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        Lacinskie slowo 'Zgrzeszylam', zapisane krwia w miejscu brutalnego zabójstwa mlodej kobiety, to w dzien Bozego Narodzenia ponure motto dla lekarza sadowego Maury Isles i detektyw Jane Rizzoli. Obie kobiety szybko ustalaja powiazania ofiary z psychiatra Joyce ODonnell, czlonkinia tajnego stowarzyszenia "Klub Mefista". W ekskluzywnej rezydencji na Beacon Hill czlonkowie klubu zajmuja sie analiza zla. Czy mozna je naukowo wyjasnic? Czy ma fizyczna postac? Czy szatan i jego demony naprawde zyja wsród nas? Kolejne zwloki znalezione tuz przed wejsciem do rezydencji przewodniczacego klubu, historyka Anthonygo Sansone`a, nie pozostawiaja watpliwosci, ze pojawil sie nowy seryjny morderca. Czy nalezy do stowarzyszenia? Czy Maura Isles, na której drzwiach ktos wymalowal te same symbole, co przy zamordowanych, bedzie kolejna ofiara?
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TESS GERRITSEN

KLUB MEFISTA

Podziękowania

Pisanie książki jest zawsze wyzwaniem, wspinaczką na nieosiągalny z pozoru szczyt. Bez względu jednak na trudności znajduję oparcie we wspaniałych kolegach i przyjaciołach.

Bardzo dziękuję mojej niezrównanej agentce, Meg Ruley, i całemu zespołowi z Jane Rotrosen Agency. Wasze wskazówki były gwiazdą, która wskazywała mi drogę. Jestem też wdzięczna mojej znakomitej wydawczyni, Lindzie Marrow, dzięki której może zabłysnąć każdy pisarz, Ginie Centrello, za jej niesłabnący latami entuzjazm, oraz Gilly Hailpam, za nieustanną życzliwość. A także dopingującej mnie niestrudzenie zza oceanu Selinie Walker z Transworld.

Na koniec muszę podziękować osobie, która towarzyszy mi najdłej. Mój mąż, Jacob, wie, jak trudno dzielić życie z pisarką. A jednak wciąż jest ze mną.

Zniszcz wszystkie dusze lubieżne i synów Czuwających, bo zepsuli oni ludzi*.

Księga Enocha (10:15) starożytny tekst żydowski, II w. p.n.e.

* przekład:ks. Ryszard Rubinkiewicz SDB

Rozdział pierwszy

Wyglądali na idealną rodzinę.

Tak właśnie pomyślał chłopiec, stojąc nad otwartym grobem ojca i słuchając, jak pastor czyta frazesy z Biblii. Tylko garstka ludzi zebrała się w ten ciepły czerwcowy dzień, aby pożegnać Montague’a Saula, najwyżej kilkanaście osób, z których wiele dopiero poznał. Przez ostatnie pół roku chodził do szkoły z internatem i dziś widział niektórych z tych ludzi po raz pierwszy. W większości w ogóle go nie interesowali.

Ale rodzina wuja ciekawiła go ogromnie. Byli warci uwagi.

Doktor Peter Saul przypominał bardzo swego zmarłego brata, Montague’a. Był szczupłym intelektualistą o rzedniejących nieuchronnie brązowych włosach i okularach, które upodabniały go do sowy. Jego żona, Amy, miała okrągłą, słodką twarz i rzucała wciąż zatroskane spojrzenia w kierunku swego piętnastoletniego bratanka, jakby chciała go przytulić i zdusić w uścisku. Ich syn, Teddy, miał dziesięć lat. Był chudy jak szczapa i wyglądał jak miniaturowa kopia Petera Saula.

Nosił nawet takie same okulary.

Mieli też szesnastoletnią córkę, Lily.

Kosmyki włosów wysunęły jej się z końskiego ogona i przywierały teraz w upale do twarzy.

Najwyraźniej czuła się źle w czarnej sukience i przestępowała niecierpliwie z nogi na nogę, jakby szykowała się do ucieczki. Jakby wolała być gdziekolwiek indziej, byle nie na tym cmentarzu, gdzie opędzała się od brzęczących owadów.

Wyglądają tak normalnie, tak przeciętnie, pomyślał chłopiec. Są tak niepodobni do mnie. Nagle napotkał spojrzenie Lily i poczuł dreszcz zaskoczenia. Wzajemnego zrozumienia. W tym momencie czuł niemal, jak jej wzrok przenika najmroczniejsze zakamarki jego mózgu, wnikając we wszystkie sekretne miejsca, których nikt nigdy nie widział. Których nie pozwolił nikomu oglądać.

Odwrócił wzrok z zakłopotaniem i skupił uwagę na innych ludziach stojących wokół grobu.

Zarządca domu ojca, adwokat, dwoje sąsiadów. Zwykli znajomi, którzy znaleźli się tam z poczucia obowiązku, nie z przywiązania. Znali Montague’a Saula tylko jako spokojnego naukowca, który wrócił niedawno z Cypru i spędzał całe dnie nad książkami, mapami i kawałkami ceramiki. Nie znali go naprawdę. Podobnie jak jego syna.

Wreszcie ceremonia się skończyła i zebrani ruszyli w kierunku chłopca, jak ameba szykująca się do tego, by osaczyć go wyrazami współczucia, powiedzieć mu, jak im przykro, że stracił ojca. W dodatku tak szybko po przeprowadzce do Stanów.

- Masz tu przynajmniej rodzinę, która może ci pomóc - powiedział pastor.

Rodzinę? Tak, ci ludzie to chyba moi krewni, pomyślał chłopiec, gdy podszedł do niego nieśmiało mały Teddy, popychany przez matkę.

- Będziesz teraz moim bratem - oznajmił.

- Naprawdę?

- Mama przygotowała ci już pokój. Tuż obok mojego.

- Ale ja zostaję tutaj. W domu ojca. Teddy spojrzał zdezorientowany na matkę.

- Czy on nie wraca z nami do domu? Amy Saul rzekła pospiesznie:

- Nie możesz mieszkać zupełnie sam, kochanie. Masz dopiero piętnaście lat. Może spodoba ci się w Purity tak bardzo, że zechcesz z nami zostać.

- Mam szkołę w Connecticut.

- Tak, ale rok szkolny już się skończył. Jeśli we wrześniu zechcesz wrócić do swojej szkoły z internatem, to rzecz jasna wrócisz. Ale przez lato pomieszkasz u nas.

- Nie będę tu sam. Przyjedzie do mnie mama.

Zaległo długie milczenie. Amy i Peter spojrzeli na siebie i chłopiec wiedział, o czym myślą.

Matka opuściła go wiele lat temu.

- Przyjedzie do mnie - powtórzył z naciskiem.

- Pomówimy o tym później, synu - powiedział łagodnie wujek Peter.

Nocą chłopiec leżał w łóżku, w domu swojego ojca w mieście, nasłuchując głosów ciotki i wujka, którzy rozmawiali cicho w gabinecie na dole. W tym samym gabinecie, gdzie Montague Saul pracował w ciągu ostatnich miesięcy, tłumacząc teksty z kruchych zwojów papirusu. W tym samym gabinecie, gdzie pięć dni temu dostał zawału i osunął się na biurko. Ci ludzie nie powinni tam być, wśród bezcennych skarbów ojca. Wtargnęli bezprawnie do jego domu.

- On jest jeszcze dzieckiem, Peter. Potrzebuje rodziny.

- Nie możemy zaciągnąć go siłą do Purity, jeśli nie chce z nami jechać.

- W wieku piętnastu lat nie ma się wyboru w takich sprawach. Decyzje podejmują dorośli.

Chłopiec wstał z łóżka i wymknął się z pokoju. Zszedł chyłkiem do połowy schodów i przysłuchiwał się rozmowie.

- Z iloma dorosłymi miał tak naprawdę do czynienia? Twój brat właściwie się nie liczy. Był tak pochłonięty swoimi mumiami, że pewnie nawet nie zauważał obecności dziecka.

- Jesteś niesprawiedliwa, Amy. Mój brat był dobrym człowiekiem.

- Dobrym, ale trudnym do zrozumienia. Nie wyobrażam sobie, co za kobieta chciała mieć z nim dziecko. A potem zostawia Monty’emu chłopca na wychowanie?

Nie mogę tego pojąć.

- Monty spisał się nie najgorzej. Chłopak ma w szkole celujące oceny.

- To twoim zdaniem kryterium wzorowego ojcostwa? Fakt, że dziecko dostaje dobre stopnie?

- Jest też opanowany. Spójrz, jak dobrze zniósł ten pogrzeb.

- On jest otępiały, Peter. Widziałeś dziś na jego twarzy jakiekolwiek uczucia?

- Monty też był taki.

- Pozbawiony emocji?

- Nie. Kierował się intelektem. I logiką.

- Ale przecież wiesz, że w głębi duszy chłopiec musi cierpieć. Chce mi się płakać na myśl, jak bardzo potrzebuje teraz matki. Upiera się, że matka do niego wróci, choć oboje wiemy, że to nieprawda.

- Wcale tego nie wiemy.

- Nawet nie znamy tej kobiety! Monty napisał do nas pewnego dnia z Kairu, że ma syna.

Równie dobrze mógł go wyciągnąć z sitowia jak małego Mojżesza.

Chłopiec usłyszał nad sobą skrzypienie podłogi i spojrzawszy na szczyt schodów, stwierdził ze zdumieniem, że znad poręczy przygląda mu się jego kuzynka Lily. Wpatrywała się w niego uważnie, jak w egzotyczne stworzenie, którego nigdy przedtem nie spotkała, i nie była pewna, czy nie jest niebezpieczne.

- O! - powiedziała ciocia Amy. - Nie śpicie?

Ciotka i wujek wyszli właśnie z gabinetu i stali u podnóża schodów, patrząc na niego. Wydawali się nieco zaniepokojeni, że mógł słyszeć ich rozmowę.

- Dobrze się czujesz, kochanie? - spytała Amy.

- Tak, ciociu.

- Już tak późno. Może powinieneś wrócić do łóżka? Ale chłopiec nie ruszył się z miejsca.

Siedział dalej na schodach, zastanawiając się, jak by to było, gdyby zamieszkał z tymi ludźmi. Czego mógłby się od nich nauczyć? Miałby ciekawe lato, zanim przyjedzie po niego mama.

- Ciociu Amy - odezwał się wreszcie. - Już postanowiłem.

- Co takiego?

- Gdzie chcę spędzić lato. Amy domyślała się najgorszego.

- Proszę, nie decyduj pochopnie! Mamy naprawdę ładny dom, tuż nad jeziorem i miałbyś własny pokój. Odwiedź nas chociaż, zanim coś postanowisz.

- Ale ja chcę z wami zostać.

Ciotka zaniemówiła na chwilę z wrażenia, po czym jej twarz rozpromieniła się w uśmiechu. Wbiegła na schody, by chłopca uściskać. Pachniała mydłem Dove i szamponem Breck. Tak pospolicie, tak zwyczajnie. Potem uśmiechnięty szeroko wuj Peter poklepał go serdecznie po ramieniu, jakby witał nowego syna. Ich radość opasywała chłopca jak nić waty cukrowej, wciągając go w ich świat, gdzie istniała tylko miłość, światło i śmiech.

- Dzieciaki tak się ucieszą, że z nami wracasz! - rzekła Amy.

Spojrzał w kierunku szczytu schodów, ale Lily już tam nie było. Zniknęła niepostrzeżenie. Będę musiał mieć ją na oku, pomyślał. Bo ona już mnie obserwuje.

- Należysz teraz do naszej rodziny - oznajmiła Amy.

Gdy wchodzili razem po schodach, opowiadała mu już o planach na lato. O miejscach, do których go zabiorą, o specjalnych potrawach, które dla niego przyrządzą, gdy wrócą do domu.

Wydawała się radosna, nawet podekscytowana, jak matka nowo narodzonego dziecka.

Amy Saul nie miała pojęcia, co sprowadzają do swego domu.

Rozdział drugi

Dwanaście lat później

Być może popełniała błąd.

Doktor Maura Isles przystanęła przed drzwiami kościoła Najświętszej Maryi od Bożej Światłości, niepewna, czy powinna wejść do środka. Parafianie zgromadzili się już wewnątrz, a ona stała samotnie w mroku i płatki śniegu opadały wolno na jej nieosłoniętą głowę. Przez zamknięte drzwi kościoła słyszała, jak organistka zaczyna grać Adeste Fidelis i wiedziała, że wszyscy siedzą już w ławkach. Jeśli chciała do nich dołączyć, nie powinna dłej zwlekać.

Wahała się, bo nie należała tak naprawdę do parafialnej wspólnoty. Ale nęciła ją muzyka, a także obietnica ciepła i swojskich obrzędów. Tutaj, na ciemnej ulicy, stała sama. Samotna w wieczór wigilijny.

Weszła po schodach do budynku.

Mimo późnej pory ławki były wypełnione rodzinami i zaspanymi dziećmi, które wyciągnięto z łóżek na pasterkę. Spóźnione przybycie Maury zwróciło uwagę paru osób i gdy milkły ostatnie dźwięki Adeste Fidelis, zajęła pospiesznie pierwsze wolne miejsce, jakie znalazła w ostatnich rzędach. Niemal natychmiast musiała jednak znowu wstać wraz z resztą wiernych, gdyż zaczęła się antyfona na wejście. Ojciec Daniel Brophy podszedł do ołtarza i przeżegnał się.

- Łaska i pokój Boga Ojca i naszego Pana Jezusa Chrystusa niech będą z wami wszystkimi - powiedział.

- I z duchem twoim - mruknęła pod nosem Maura razem z wiernymi. Choć od tylu lat nie chodziła do kościoła, odpowiedzi płynęły spontanicznie z jej ust, zachowane w pamięci dzięki niedzielnym mszom z dzieciństwa. - Panie, zmiłuj się. Chryste, zmiłuj się. Panie, zmiłuj się.

Chociaż Daniel nie był świadomy jej obecności, Maura koncentrowała uwagę tylko na nim. Na jego ciemnych włosach, miękkich ruchach, dźwięcznym barytonowym głosie. Tej nocy mogła przyglądać mu się bez wstydu, bez zażenowania. Niczym to nie groziło.

- Daj nam wieczną radość w Królestwie Niebieskim, gdzie On mieszka i rządzi wraz z Tobą i Duchem Świętym, jeden Bóg na wieki wieków.

Siadając ponownie w ławce, Maura słyszała stłumione chrząknięcia i pojękiwania zmęczonych dzieci. Na ołtarzu migotały świece, symbolizując światło i nadzieję w tę zimową noc.

Daniel zaczął czytać:

- Lecz anioł rzekł do nich: „Nie bójcie się! Oto zwiastuję wam radość wielką, która będzie udziałem całego narodu…”.

Święty Łukasz, pomyślała Maura, rozpoznając te słowa. Łukasz, który był lekarzem.

- „…A to będzie znakiem dla was: znajdziecie Niemowlę, owinięte w…”. Przerwał, dostrzegając nagle Maurę. Czy to aż taka niespodzianka, że mnie tu dzisiaj widzisz, Danielu? - pomyślała.

Odchrząknął, spojrzał w notatki i czytał dalej:

- „Znajdziecie Niemowlę, owinięte w pieluszki i leżące w żłobie”*. * Ewangelia wg św. Łukasza (2; l O-12). WszystkiebiblijnecytatyzaczerpniętozBibliiTysiąclecia.

Chociaż już wiedział, że Maura siedzi wśród jego parafian, więcej na nią nie spojrzał. Ani przy śpiewaniu Cantate Domino i Dies Sanctificatus, ani podczas ofiarowania i liturgii eucharystii. Gdy inni wokół niej wstawali z miejsc i szli do komunii, Maura pozostała w ławce. Skoro ktoś nie wierzy, hipokryzją jest spożywanie hostii i picie wina mszalnego.

W takim razie co ja tu robię?

Pozostała jednak do końca mszy, na błogosławieństwo i wezwanie do rozejścia się.

- Idźcie w pokoju Chrystusa.

- Bogu niech będą dzięki - odparli wierni.

Msza skończyła się i ludzie zaczęli wychodzić z kościoła, zapinając płaszcze i wciągając rękawiczki w drodze do drzwi. Maura także wstała i zamierzała właśnie wyjść z ławki, gdy spostrzegła, że Daniel daje jej w milczeniu znak wzrokiem, by została. Usiadła z powrotem, zauważając wścibskie spojrzenia mijających ją ludzi. Wiedziała, co widzieli, albo co im się wydawało, że widzą: samotną kobietę, spragnioną słów pociechy od księdza w wigilijną noc.

A może dostrzegli coś więcej?

Nie odwzajemniała ich spojrzeń. Gdy kościół opustoszał, spoglądała przed siebie, spokojnie wpatrzona w ołtarz, myśląc: Jest już późno i powinnam wracać do domu. Nie wiem, co dobrego może wyniknąć z tego, że zostałam.

- Witaj, Mauro.

Podniósłszy wzrok, napotkała spojrzenie Daniela. Kościół nie był jeszcze całkiem pusty.

Organistka pakowała wciąż swoje nuty, a kilku chórzystów wkładało płaszcze, ale w tym momencie Daniel skupiał już całą uwagę na Maurze, jakby była tylko ona.

- Dawno cię tu nie było - zauważył.

- Rzeczywiście.

- Od sierpnia, prawda? A więc ty też liczyłeś dni. Usiadł w ławce obok niej.

- Jestem zaskoczony, że cię widzę.

- W końcu jest Wigilia.

- Przecież nie wierzysz.

- Ale lubię te obrzędy. I pieśni.

- Tylko dlatego przyszłaś? Żeby zaśpiewać kilka pieśni? Zaintonować parę razy „amen” i

„Bogu niech będą dzięki”?

- Chciałam posłuchać muzyki. Pobyć wśród ludzi.

- Nie mów mi, że spędzasz tę noc samotnie. Wzruszyła ramionami i zaśmiała się.

- Znasz mnie, Danielu. Nie lubię przyjęć.

- Myślałem po prostu… To znaczy, zakładałem…

- Co?

- Że jesteś z kimś. Zwłaszcza dzisiejszej nocy. Jestem. Jestem z tobą.

Oboje zamilkli, gdy obok ławki przeszła organistka, niosąc swoją torbę z nutami.

- Dobranoc, ojcze Brophy.

- Dobranoc, pani Easton. Dziękuję za wspaniały koncert.

- To była przyjemność. - Organistka rzuciła Maurze na pożegnanie przenikliwe spojrzenie i podążyła do wyjścia. Usłyszeli odgłos zamykania drzwi i wreszcie zostali sami.

- Dlaczego nie było cię tak długo? - spytał.

- Wiesz, jak to jest w mojej pracy. Nigdy nie mam czasu. Kilka tygodni temu jeden z naszych patologów musiał iść do szpitala na operację kręgosłupa i trzeba było go zastępować. Miałam dużo zajęć, to wszystko.

- Zawsze możesz podnieść słuchawkę i zadzwonić.

- Tak, wiem. - On też mógł, ale tego nie zrobił. Daniel Brophy nigdy nie przekraczał wyznaczonej linii. Może i słusznie. Maura walczyła z wystarczająco silną pokusą za nich oboje.

- Co u ciebie? - spytała.

- Słyszałaś, że ojciec Roy miał w zeszłym miesiącu wylew? Zostałem policyjnym kapelanem.

- Wiem o tym od detektyw Rizzoli.

- Kilka tygodni temu byłem na miejscu przestępstwa w Dorchester. Kiedy zastrzelono policjanta. Widziałem cię tam.

- A. ja ciebie nie. Powinieneś się przywitać.

- Cóż, byłaś bardzo zajęta. Całkowicie pochłonięta pracą, jak zwykle. - Uśmiechnął się. - Wyglądasz czasem tak groźnie, Mauro. Wiedziałaś o tym?

Roześmiała się.

- Może na tym polega mój problem.

- Jaki problem?

- Odstraszam mężczyzn.

- Mnie nie odstraszyłaś.

Jak bym mogła? - pomyślała. Tobie nie złamie się serca. Spojrzała wymownie na zegarek i wstała.

- Już późno. Zabrałam ci zbyt wiele czasu.

- Nie mam już żadnych pilnych zajęć - oznajmił, odprowadzając ją do drzwi.

- Musisz opiekować się całą trzódką parafian. Poza tym jest Wigilia.

- Zauważyłaś pewnie, że ja też nie mam dziś dokąd pójść.

Przystanęła i odwróciła się do niego. Stali sami w kościele, wdychając wonie świec i kadzidła, znajome zapachy, które przywodziły wspomnienia z dzieciństwa, z dawnych świąt, dawnych pasterek. Z dni, kiedy wizyta w kościele nie wzbudzała w niej takiej burzy uczuć jak teraz.

- Dobranoc, Danielu - powiedziała, odwracając się do drzwi.

- Czy znów nie zobaczę cię przez cztery miesiące? - zawołał za nią.

- Nie wiem.

- Brakowało mi naszych rozmów, Mauro.

Znów się zawahała, dotykając już ręką drzwi.

- Mnie też ich brakowało. Może właśnie dlatego powinniśmy z nimi skończyć.

- Nie zrobiliśmy nic, czego należałoby się wstydzić.

- Na razie - odparła cicho, nie patrząc na niego, lecz na ciężkie rzeźbione drzwi, które zagradzały jej drogę ucieczki.

- Mauro, nie zostawiajmy tego tak. Nie ma powodu, żebyśmy nie mogli utrzymywać…

- Zamilkł.

Dzwonił telefon Maury.

Wydobyła go z torebki. O tej porze sygnał komórki nie mógł oznaczać nic dobrego. Gdy odebrała, cza na sobie wzrok Daniela, który wprawiał ją w drżenie.

- Doktor Isles - odezwała się nienaturalnie chłodnym tonem.

- Wesołych świąt! - powiedziała detektyw Jane Rizzoli. - Jestem trochę zaskoczona, że nie zastałam cię o tej porze w domu. Dzwoniłam najpierw tam.

- Byłam na pasterce.

- Chryste, jest już pierwsza w nocy. Jeszcze się nie skończyła?

- Owszem, Jane. Skończyła się i właśnie wychodzę - odparła Maura tonem, który ucinał dalsze pytania. - Co dla mnie masz? - spytała. Wiedziała już, że Jane nie dzwoni z pozdrowieniami, tylko z wezwaniem.

- Wschodni Boston, Prescott Street, numer dwieście dziesięć. Prywatny dom. Frost i ja dotarliśmy tu pół godziny temu.

- Szczegóły?

- Jedna ofiara, młoda kobieta.

- Zabójstwo?

- O tak!

- Wydajesz się tego bardzo pewna.

- Sama zobaczysz, jak przyjedziesz.

Wyłączyła telefon i zobaczyła, że Daniel wciąż na nią patrzy. Ale czas na ryzykowne decyzje, na wypowiadanie słów, których oboje mogliby żałować, już minął. Stanęła między nimi śmierć.

- Musisz jechać do pracy?

- Pełnię dziś dyżur. - Wsunęła telefon do torebki. - Ponieważ nie mam w tym mieście rodziny, zgłosiłam się na ochotnika.

- Akurat tej nocy?

- Prawdę móviąc, Boże Narodzenie nie ma dla mnie większego znaczenia.

Zapięła kołnierz płaszcza i wyszła z kościoła w ciemną noc. Podążył za nią i gdy brnęła w świeżym śniegu do samochodu, przyglądał się jej ze schodów, a jego białe szaty powiewały na wietrze. Obejrzawszy się, zobaczyła, jak unosi rękę w pożegnalnym geście.

Wciąż do niej machał, gdy odjeżdżała.

Rozdział trzeci

Niebieskie światła trzech radiowozów pulsowały wśród opadających płatków śniegu, obwieszczając każdemu, kto się zbliżał: tutaj stało się coś strasznego. Maura poczuła, jak ociera przednim zderzakiem o lód, gdy parkowała swojego lexusa tuż przy śnieżnej zaspie, aby mogły ją mijać inne pojazdy. O tej porze w wigilijną noc mogły się pojawić na tej wąskiej uliczce zapewne tylko samochody członków orszaku śmierci, takich jak ona. Zbierała przez chwilę siły, aby stawić czoło wyczerpującym godzinom ciężkiej pracy. Jej zmęczone oczy zachodziły mgłą od błyskających świateł. Czuła odrętwienie kończyn. To przez nie najlepsze krążenie.

Ocknij się, pomyślała. Czas do pracy.

Wysiadła z samochodu i nagły powiew zimnego powietrza pozbawił ją natychmiast senności.

Przeszła po świeżej warstwie śnieżnego puchu, który szeleścił jej delikatnie pod butami. Choć było wpół do drugiej w nocy, w kilku stojących wzdł ulicy skromnych domkach paliły się światła, a w oknie ozdobionym świątecznymi motywami latających reniferów i laseczek z cukru zobaczyła sylwetkę ciekawskiego sąsiada, wyglądającego z ciepłego domu w noc, która nie była już cicha ani święta.

- Hej, doktor Isles? - zawołał starszy policjant, którego znała z widzenia. Najwyraźniej wiedział dobrze, kim jest. Oniwszyscy ją znali. - Jakim cudem miała Pani szczęście tu dzisiaj trafić, hm?

- Mogłabym pana spytać o to samo.

- Pewnie oboje wyciągnęliśmy krótkie zapałki.. - Zaśmiał się. - Wesołych świąt, psiakrew.

- Czy detektyw Rizzoli jest w środku?

- Tak, razem z Frostem nagrywali wszystko na wideo. - Wskazał niewielki prostokątny budynek, w którym paliły się wszędzie światła, wciśnięty w rząd starszych Poniszczonych domków. - Teraz są już chyba gotowi do rozmowy z panią.

Odgłos gwałtownych torsji sprawił, że Maura spojrzała w kierunku ulicy, gdzie stała przy zaspie zgięta wpół blondynka, przytrzymując ręką długi płaszcz, aby nie ubrudzić go wymiocinami.

Policjant prychnął pogardliwie i mruknął do Laury:

- Ta się świetnie nadaje do wydziału zabójstw. Wpadła tu jak bohaterka Cagney iLacey.

Rozkazywała wszystkim naokoło. Prawdziwa twardzielka! A potem weszła do tego domu, rzuciła tylko okiem i teraz rzyga w śnieg. - Zaśmiał się ironicznie.

- Nie widziałam jej wcześniej. Jest z wydziału zabójstw?

- Podobno przenieśli ją właśnie z wydziału narkotyków. Błyskotliwy pomysł komisarza, żeby zatrudniać u nas więcej kobiet. - Pokręcił głową. - Moim zdaniem długo tu nie wytrzyma.

Dziewczyna otarła ręką usta, przeszła niepewnie w kierunku ganku i przysiadła na schodach.

- Hej, pani detektyw! - zawołał policjant. - Może odejdzie pani z miejsca przestępstwa? Jeśli chce pani jeszcze wymiotować, proszę przynajmniej robić to tam, gdzie nie zbierają dowodów.

Stojący w pobliżu młody policjant zaśmiał się drwiąco.

Blondynka zerwała się na nogi i w blasku migających świateł radiowozów widać było zażenowanie na jej twarzy.

- Chyba pójdę posiedzieć przez chwilę w samochodzie - mruknęła.

- Właśnie. Niech pani tak zrobi.

Maura przyglądała się, jak dziewczyna znajduje schronienie w swoim wozie. Jakie koszmary czekały wewnątrz tego domu?

- Pani doktor! - zawołał detektyw Barry Frost. Wyłonił się właśnie z budynku i stał na ganku, opatulony wiatrówką. Jego jasne włosy sterczały kępkami, jakby dopiero wygramolił się z łóżka. Choć miał zawsze ziemistą cerę, w żółtawej poświacie lampy na ganku był jeszcze bledszy niż zwykle.

- Zdaje się, że źle to wygląda - powiedziała Maura.

- Mało świąteczny widok. Pomyślałem, że wyjdę na chwilę i zaczerpnę powietrza.

Przystanęła u podnóża schodów, zauważając na zaśnieżonym ganku mnóstwo śladów.

- Można tędy wejść?

- Tak. To odciski butów policjantów.

- A ślady sprawcy?

- Niewiele znaleźliśmy.

- Czyżby wleciał przez okno?

- Wygląda na to, że po sobie posprzątał. Ganek był pozamiatany. Maura zmarszczyła brwi.

- Dba o szczegóły.

- Zobaczy pani, co jest wewnątrz.

Weszła po schodach i nałożyła osłony na buty i rękawiczki.

Z bliska Frost wyglądał jeszcze gorzej. Twarz miał wychudzoną i bladą. Zaczerpnął jednak tchu i zaproponował dzielnie: Wprowadzę panią do środka.

Nie, proszę tu zostać. Rizzoli wszystko mi pokaże. Skinął głową, ale nie patrzył na nią.

Wpatrywał się w ulicę, koncentrując całą uwagę na tym, by zatrzymać w żołądku obiad.

Zostawiła go, by kontynuował walkę, i chwyciła za gałkę w drzwiach. Była już przygotowana na najgorsze. Zaledwie przed kilkoma minutami przyjechała wyczerpana, nie mogąc się dobudzić.

Teraz ogarnęło ją elektryzujące napięcie. Weszła do domu. Przystanęła na chwilę, czując przyspieszone bicie serca, i nie zobaczyła niczego, co budziłoby grozę.. W holu była porysowana dębowa podłoga.

Przez drzwi widziała salon z tanimi meblami: zapadniętym tapczanem, miękkim krzesłem i zbitym z desek regałem. Nic na razie nie obwieszczało, że to miejsce zbrodni. Koszmar miał się dopiero pojawić. Wiedziała, że czeka na nią w tym domu. Widziała jego odbicie w oczach Barry’ego Frosta i szarej jak popiół twarzy wymiotującej dziewczyny.

Przeszła przez salon do jadalni, gdzie zobaczyła ustawione wokół sosnowego stołu cztery krzesła. Ale nie umeblowanie zwróciło jej uwagę, lecz zastawa na stole, przygotowana jakby do rodzinnego obiadu. Obiadu dla czterech osób.

Na jednym z talerzy leżała zwinięta lniana serwetka, zaplamiona krwią.

Sięgnęła po nią ostrożnie i podniósłszy ją za róg zajrzała, co jest pod spodem, na talerzu.

Natychmiast upuściła serwetkę i cofnęła się, chwytając powietrze.

- Widzę, że znalazłaś lewą dłoń - usłyszała za sobą. Maura odwróciła się raptownie.

- Ależ mnie przestraszyłaś!

- Chcesz zobaczyć coś naprawdę przerażającego? - spytała detektyw Jane Rizzoli. - To chodź za mną.

Odwróciła się i poprowadziła Maurę korytarzem. Podobnie jak Frost Jane wyglądała tak, jakby dopiero wygramoliła się z łóżka. Miała wygniecione spodnie i zmierzwione włosy. W przeciwieństwie jednak do Prosta poruszała się energicznie, szeleszcząc po podłodze papierowymi osłonami na butach. Spośród wszystkich detektywów, którzy pojawiali się regularnie w prosektorium, Jane najczęściej podchodziła blisko do stołu, pochylała się nad zwłokami, aby z bliska się im przyjrzeć, i teraz także szła bez wahania przez korytarz. To Maura wlokła się z tyłu, wpatrując się w ślady krwi na podłodze.

- Trzymaj się tej strony - ostrzegła Jane. - Tutaj mamy jakieś niewyraźne ślady sportowych butów, prowadzące w obu kierunkach. Są już suche, ale nie chcę ich zatrzeć.

- Kto wezwał policję?

- Był telefon pod dziewięćset jedenaście. Tuż po północy.

- Skąd?

- Z tego domu. Maura zmarszczyła brwi.

- Ofiara? Próbowała wezwać pomoc?

- Nikt się nie odezwał. Ktoś wykręcił tylko numer alarmowy i odłożył na bok słuchawkę.

Pierwszy radiowóz dotarł tutaj w ciągu dziesięciu minut. Policjant zastał otwarte drzwi, wszedł do sypialni i doznał szoku. - Jane przystanęła na progu i popatrzyła przez ramię na Maurę, posyłając jej ostrzegawcze spojrzenie. - Tutaj zaczyna się koszmar.

Ta odcięta dłoń już mi wystarczyła.

Jane odsunęła się na bok, by Maura mogła zajrzeć do sypialni. Nie zobaczyła ofiary, tylko krew.

Ludzkie ciało zawiera przeciętnie około pięciu litrów krwi. Taka ilość czerwonej farby pokryłaby całą powierzchnię niewielkiego pokoju. Zaglądając przez drzwi Maura ujrzała ze zdumieniem jaskrawe, ekstrawaganckie plamy, rozpryśnięte fantazyjnie na białych ścianach, meblach i pościeli.

- Krew tętnicza - powiedziała Rizzoli.

Maura zdołała tylko skinąć głową w milczeniu, wpatrując się w rozpylone hakiem kropelki i odczytując straszliwą historię, zapisaną czerwienią na tych ścianach. Gdy jako studentka czwartego roku medycyny odbywała praktykę na pogotowiu, widziała kiedyś, jak postrzelony mężczyzna wykrwawiał się na stole operacyjnym. Ponieważ spadało mu ciśnienie, chirurg próbował rozpaczliwie wykonać laparotomię, aby powstrzymać krwotok wewnętrzny. Kiedy rozkroił mu brzuch, krew tętnicza z rozerwanej aorty trysnęła lekarzom na fartuchy i twarze. W ciągu ostatnich dramatycznych sekund, gdy odsysali krew i przykładali sterylne ręczniki, uwagę Maury przyciągała tylko ta krew. Jej lśnienie i zapach. Gdy sięgnęła do otwartego brzucha po retraktor, ciepło, które poczuła przez rękawy fartucha, było kojące jak gorąca kąpiel. Tego dnia w sali operacyjnej Maura przekonała się, jak krew może tryskać z tętnicy nawet przy niskim ciśnieniu.

Teraz, gdy przyglądała się ścianom sypialni, znów skupiała jej uwagę krew, która opowiadała historię ostatnich chwil życia ofiary. Gdy sprawca dokonał pierwszego cięcia, serce ofiary jeszcze biło, krew krążyła pod ciśnieniem. Tam, nad łóżkiem, wysoko na ścianie, było miejsce, gdzie trysnął jej pierwszy strumień, jak seria z karabinu maszynowego. Potem pulsowanie krwi słabło, więc kolejne ślady są coraz niżej. Organizm próbował wyrównać słabnące ciśnienie, tętnice się zaciskały, puls był coraz szybszy. Ale z każdym uderzeniem serca zbliżał się nieuchronny koniec. Gdy w końcu ciśnienie spadło i serce przestało bić, krew już nie tryskała, tylko sączyła się wąską strużką. Maura widziała zapis tej śmierci na ścianach i łóżku.

Nagle dostrzegła coś, czego omal nie przeoczyła wśród krwawych plam. Poczuła mrowienie na karku. Na jednej ze ścian wymalowane były krwią trzy odwrócone krzyże. A pod nimi seria zagadkowych symboli.

- Co to oznacza? - spytała cicho Maura.

- Nie mamy pojęcia. Próbujemy to rozszyfrować. Maura nie mogła oderwać wzroku od napisu.

Przełknęła głośno ślinę.

- Co tu się, do cholery, dzieje?

- Zaczekaj, aż zobaczysz wszystko. - Jane obeszła łóżko i wskazała na podłogę. -Ofiara jest tutaj. W każdym razie większość tego, co z niej zostało.

Dopiero gdy Maura przeszła na drugą stronę łóżka, zobaczyła ciało kobiety. Leżała naga, plecami do podłogi. Z powodu upływu krwi jej skóra miała barwę alabastru i Maura przypomniała sobie nagle wizytę w jednej z sal Muzeum Brytyjskiego, gdzie eksponowano dziesiątki fragmentów rzymskich posągów. Marmur kruszał z upływem stuleci, kamiennym postaciom odpadały głowy i ręce, a pozostawały tylko anonimowe tułowia. Podobny widok miała teraz przed oczami. Okaleczona Wenus.

Pozbawiona głowy.

- Zdaje się, że zabił ją tam, na łóżku - rzekła Jane. - To by wyjaśniało plamy krwi na tej właśnie ścianie i na materacu. Potem ściągnął ją na podłogę, może dlatego, że na twardym podłożu lepiej się tnie.

Jane zaczerpnęła powietrza i odwróciła się, jakby doszła już do kresu wytrzymałości i nie mogła dłej patrzeć na zwłoki.

- Wspomniałaś, że pierwszy radiowóz przyjechał dziesięć minut po wezwaniu -powiedziała Maura.

- Zgadza się.

- To, co zrobił sprawca - amputowanie kończyn i odcinanie głowy - musiało mu zająć więcej czasu.

- Zdajemy sobie z tego sprawę. Nie sądzę, żeby to dzwoniła ofiara.

Odwróciły się, słysząc skrzypienie podłogi, i zobaczyły w drzwiach Barry’ego Prosta, który wyraźnie nie miał ochoty wchodzić do środka.

- Przyjechała ekipa kryminalistyczna - oznajmił.

- Niech wejdą. - Jane milczała przez chwilę. - Kiepsko wyglądasz.

- Chyba nie najgorzej się trzymam. Zważywszy na okoliczności.

- Co z Kassovitz? Przestała wymiotować? Przydałaby się nam tu pomoc.

Frost pokręcił głową.

- Nadal siedzi w samochodzie. Chyba jej żołądek tego nie zniesie. Pójdę po kryminalistyków.

- Powiedz tej dziewczynie, żeby się wzięła w garść, na litość boską! - zawołała za nim Jane, gdy wychodził z pokoju.

-Nie cierpię, jak kobieta mnie zawodzi. To nam wszystkim psuje reputację.

Maura ponownie spojrzała na tułów leżący na podłodze.

- Znaleźliście…

- Resztę zwłok? - przerwała jej Jane. - Tak. Widziałaś już lewą dłoń. Prawa ręka jest w wannie. A teraz chyba pora, żebym pokazała ci kuchnię.

- Co tam jest?

- Kolejne niespodzianki. - Jane ruszyła przez pokój na korytarz.

Odwróciwszy się, by podążyć za nią, Maura dostrzegła nagle swoje odbicie w lustrze w sypialni. Miała zmęczone oczy, a jej czarne włosy kleiły się od stopniałego śniegu. Ale nie ten widok spowodował, że znieruchomiała.

- Jane - wyszeptała. - Zobacz.

- Co?

- Te symbole. W lustrze. - Maura odwróciła się, wpatrzona w napis na ścianie. -Widzisz? Odwrócony obraz! To nie symbole, tylko litery. Trzeba je odczytywać w lustrze.

Jane spojrzała na ścianę, a potem do lustra.

- To jakieś słowo?

- Tak. Peccavi.

Jane pokręciła głową.

- Nawet odwrócone nic mi nie mówi.

- To po łacinie, Jane.

- Co oznacza?

- Zgrzeszyłem.

Przez chwilę kobiety wpatrywały się w siebie. Nagle Jane się roześmiała.

- Cóż za szczere wyznanie! Myślisz, że kilka „zdrowasiek” zmazę jego winy?

- Może to słowo nie odnosi się wcale do zabójcy, tylko do ofiary. - Maura spojrzała na Jane. - Zgrzeszyłam.

- Może to kara - odparła Jane. - Zemsta.

- To potencjalny motyw. Rozgniewała czymś zabójcę. Zgrzeszyła przeciw niemu. A on się zemścił. Jane wzięła głęboki oddech.

- Chodźmy do kuchni.

Poprowadziła Maurę korytarzem. Przystanąwszy przy kuchennych drzwiach, spojrzała na nią.

Maura zatrzymała się na progu i zaniemówiła z wrażenia, oszołomiona tym, co zobaczyła.

Na wyłożonej kafelkami podłodze narysowano czymś w rodzaju kredy duży czerwony krąg. Na jego obwodzie widniało pięć czarnych plam zastygłego wosku. Świece, pomyślała Maura. W środku kręgu znajdowała się odcięta głowa kobiety, umieszczona tak, że jej oczy skierowane były w ich stronę.

Krąg. Pięć czarnych świec. To rytualna ofiara.

- I teraz mam wracać do domu do mojej córeczki - powiedziała Jane. - Rano usiądziemy wszyscy przy choince i rozpakujemy prezenty, udając, że na ziemi panuje pokój. Ale ja będę myślała o… tych martwych oczach… Wesołe pieprzone święta!

Maura przełknęła ślinę.

- Wiemy, kim ona jest?

- No cóż, nie ściągałam tu jej przyjaciół i sąsiadów, żeby dokonali identyfikacji. Hej, rozpoznajecie tę głowę na podłodze w kuchni? Na podstawie zdjęcia z jej prawa jazdy, powiedziałabym, że to Lori-Ann Tucker. Dwadzieścia osiem lat. Brązowe włosy i piwne oczy. - Jane nagle się roześmiała. - To mniej więcej jej rysopis, jak zbierze się razem wszystkie części ciała.

- Co o niej wiadomo?

- Znaleźliśmy w jej torebce odcinek wypłaty. Pracowała w Muzeum Nauki. Nie wiemy, na jakim stanowisku, ale sądząc po wyglądzie domu, meblach… - Jane zerknęła w kierunku jadalni -…nie zarabiała fortuny.

Usłyszeli głosy i skrzypienie podłogi pod nogami ludzi z ekipy kryminalistycznej. Jane od razu się wyprostowała, by powitać ich ze zwykłą pewnością siebie. W roli niezłomnej detektyw Rizzoli, jaką wszyscy znali.

- Cześć, chłopcy - powiedziała, gdy Frost i dwaj technicy weszli ostrożnie do kuchni.

- Mamy tu trochę zabawy.

- Chryste! - mruknął jeden z mężczyzn. - Gdzie reszta ciała?

- W kilku miejscach. Możecie zacząć od… - Przerwała, nagle nieruchomiejąc. Na blacie w kuchni dzwonił telefon. Frost stał najbliżej.

- Co robimy? - spytał, spoglądając na Rizzoli.

- Odbierz.

Frost podniósł ostrożnie słuchawkę. Był w rękawiczkach.

- Halo? Halo? - Po chwili odłożył słuchawkę. - Ktoś się rozłączył.

- Skąd dzwonił?

Frost wcisnął przycisk identyfikacji numeru.

- To z Bostonu.

Jane wyjęła swój telefon komórkowy i spojrzała na ekran wyświetlacza.

- Spróbuję zadzwonić - oznajmiła i wystukała numer. Nasłuchiwała przez chwilę sygnału.

- Nikt nie odpowiada.

- Sprawdzę, czy dzwoniono tu z tego numeru wcześniej - powiedział Frost. Przejrzał listę wszystkich przychodzących i wychodzących rozmów. - W porządku, mamy to połączenie z dziewięćset jedenaście. Dziesięć minut po północy.

- Nasz sprawca chwalił się swoim dziełem.

- Jest jeszcze jedna rozmowa, nieco wcześniej. Z numerem w Cambridge. - Podniósł wzrok. - O dwunastej pięć.

- Czyżby sprawca dzwonił stąd dwa razy?

- Jeśli to był on.

Jane wpatrywała się w telefon.

- Zastanówmy się. Stoi tutaj w kuchni. Właśnie zabił i poćwiartował tę kobietą. Odciął jej głowę i rękę. Kładzie tę głowę na podłodze. Po co miałby do kogoś dzwonić? Chce się tym chełpić? Niby przed kim?

- Dowiedz się tego - odparła Maura. Jane ponownie skorzystała z komórki, tym razem dzwoniąc pod numer z Cambridge.

- Jest sygnał. W porządku, odezwała się automatyczna sekretarka. - Przerwała, przenosząc nagle wzrok na Maurę. - Nie uwierzysz, do kogo należy ten numer.

- Do kogo?

Jane przerwała połączenie, wybrała ponownie ten sam numer i wręczyła Maurze aparat.

Maura usłyszała, jak telefon dzwoni cztery razy. Potem włączyło się nagranie z automatycznej sekretarki. Poczuła dreszcz, rozpoznając natychmiast znajomy głos.

Mówi doktor Joyce P. O‘Donnell. Proszę zostawić wiadomość, to oddzwania.

Maura rozłączyła się i napotkała równie zdumione spojrzenie Jane.

- Po co zabójca dzwoniłby do Joyce O’Donnell?

- Żartujecie - wtrącił się Frost. - To jej numer?

- Kim ona jest? - spytał jeden z techników. Jane spojrzała na niego.

- Joyce O’Donnell - odparła - jest wampirzycą.

Rozdział czwarty

Jane nie pragnęła spędzać świątecznego poranka w takim miejscu.

Siedziała z Frostem w swoim subaru, zaparkowanym na Brattle Street, wpatrując się w duży biały kolonialny dom. Po raz ostatni odwiedziła go latem i ogródek z przodu był wtedy starannie wypielęgnowany. Widząc go teraz, w innej porze roku, była znów pod wrażeniem, jak gustownie jest urządzony, od niebieskoszarego obramowania po stylowy wieniec na drzwiach frontowych.

Furtkę z kutego żelaza zdobiły sosnowe gałązki i czerwone wstęgi, a przez okno widać było lśniącą przystrojoną choinkę. Zdumiewające. Nawet krwiopijcy obchodzili święta.

- Jeśli nie masz ochoty - oznajmił Frost - ja z nią porozmawiam.

- Myślisz, że sobie nie poradzę?

- To musi być dla ciebie trudne.

- Mam nadzieję, że się powstrzymam, żeby jej nie udusić.

- Widzisz? Właśnie to mam na myśli. Twoje nastawienie do niej będzie nam przeszkadzało.

Macie swoje porachunki i to wpływa na wasze relacje. Nie potrafisz być bezstronna.

- Trudno być bezstronnym, wiedząc, kim ona jest. I co robi.

- Rizzoli, ona zajmuje się tym, za co jej płacą.

- Tak samo jak dziwki. - Tyle że one nikogo nie krzywdzą, pomyślała Jane, wpatrując się w dom Joyce O’Donnell. Dom utrzymywany kosztem krwi ofiar morderców. Dziwki nie wchodzą tanecznym krokiem w stylowych garsonkach na salę sądową i nie składają zeznań w obronie oprawców.

- Proszę tylko, żebyś zachowała spokój, dobrze? - powiedział Frost. - Nie musimy jej lubić.

Ale nie możemy sobie pozwolić na to, żeby ją wkurzać.

- Myślisz, że taki mam zamiar?

- Spójrz na siebie. Już wystawiasz pazury.

- Tylko w samoobronie. - Jane pchnęła drzwiczki samochodu. - Ponieważ wiem, że ta suka będzie próbowała zatopić we mnie swoje szpony.

Wyszła z wozu, zapadając się do połowy łydki w śniegu, ale nie czuła prawie zimna. Chłód przenikał ją od wewnątrz. Koncentrowała uwagę na domu, na czekającym ją spotkaniu z kobietą, która aż nazbyt dobrze znała jej skrywane lęki. A przy tym wiedziała, jak je wykorzystać. Frost otworzył furtkę i weszli na odgarniętą ze śniegu ścieżkę. Kamienie były oblodzone i Jane tak bardzo uważała, by się nie poślizgnąć, że gdy doszła na ganek, czuła się już wytrącona z równowagi i pozbawiona pewnego gruntu pod nogami. Nie w takim stanie powinna spotykać się z Joyce O’Donnell. Nie pomógł też w niczym fakt, że gdy otworzyły się drzwi i O’Donnell stanęła w progu, wyglądała jak zawsze elegancko, z przyciętymi równo blond włosami, w zapinanej na guziki różowej koszuli i spodniach w kolorze khaki dopasowanych idealnie do jej wysportowanej figury. Jane, w swym znoszonym czarnym spodniumie, z mankietami nogawek mokrymi od stopionego śniegu, czuła się jak petentka u wrót pałacu. Dokładnie tak, jak ona tego chce.

O’Donnell skinęła chłodno głową.

- Witam państwa.

Nie odsunęła się od razu na bok, najwyraźniej chcąc zademonstrować, że tu, na swoim terytorium, to ona rządzi.

- Czy możemy wejść? - spytała w końcu Jane. Wiedząc, że oczywiście ich wpuści. Że gra już się zaczęła. O’Donnell gestem zaprosiła ich do środka.

- Nie tak chciałabym spędzać święta - oznajmiła.

- My również - odparowała Jane. - I jestem pewna, że ofiara też pragnęła czegoś innego.

- Jak już powiedziałam, nagranie zostało skasowane - oświadczyła O’Donnell, prowadząc ich do salonu. - Możecie posłuchać taśmy, ale nic tam nie znajdziecie.

Od ostatniej wizyty Jane w tym domu niewiele się zmieniło. Ujrzała te same abstrakcyjne obrazy na ścianach, te same kolorowe orientalne dywany. Jedyną nowością była choinka.

Drzewka, które Jane pamiętała z dzieciństwa, dekorowano czym się dało, wieszając na gałęziach rozmaite ozdoby, na tyle wytrzymałe, że przetrwały kilka poprzednich świąt. I zawsze włosy anielskie - całe mnóstwo. Jane zwykła nazywać te choinki drzewkami z Las Vegas.

Ale tutaj nie było ani jednego pasemka włosów anielskich. Ten dom nie miał nic wspólnego z Las Vegas. Na gałązkach wisiały kryształowe piramidki i srebrne łezki, odbijając na ścianach promienie zimowego słońca, jak roztańczone świetlne ogniki. Nawet ta jej cholerna choinka wprawia mnie w kompleksy.

O’Donnell podeszła do automatycznej sekretarki.

- Zostało mi tylko to - oznajmiła, wciskając klawisz odtwarzania. Nagrany głos oznajmił:

„Nie masz nowych wiadomości”. Spojrzała na parę detektywów. - Obawiam się, że nagranie, o które prosiliście, zostało skasowane. Gdy tylko wróciłam wczoraj wieczorem do domu, odsłuchiwałam wszystkie wiadomości i kolejno je kasowałam. Zanim dotarłam do waszej prośby, żeby zachować tamto nagranie, było już za późno.

- Ile tani było wiadomości? - spytała Jane.

- Cztery. Wasza była ostatnia.

- Rozmowa, która nas interesuje, musiała zostać nagrana dziesięć minut po pomocy.

- Tak, i numer nadal tu jest, w elektronicznej pamięci. - O’Donnell wcisnęła klawisz, wracając do zapisu z godziny dwunastej dziesięć. - Ale ten, kto o tej porze dzwonił, nie odezwał się. - Spojrzała na Jane. - Nie zostawił żadnej wiadomości.

- Co pani usłyszała?

- Już mówiłam. Kompletnie nic.

- Jakieś hałasy? Odgłosy telewizji, ruchu ulicznego?

- Nie słyszałam nawet oddechu. Tylko kilka sekund ciszy, a potem kliknięcie odkładanej słuchawki. Dlatego od razu to nagranie skasowałam. Nie było czego słuchać.

- Czy rozpoznaje pani ten numer? - spytał Frost.

- A powinnam?

- O to właśnie pytamy - powiedziała Jane z wyraźnym sarkazmem.

O’Donnell spojrzała na nią i Jane dostrzegła w jej oczach błysk lekceważenia. Jakbym w ogóle nie zasługiwała na uwagę.

- Nie, nie znam tego numeru - odparła O’Donnell.

- Mówi pani coś nazwisko Lori-Ann Tucker?

- Nie. Kto to jest?

- Została zamordowana wczorajszej nocy w swoim domu. Dzwoniono z jej telefonu.

O’Donnell zamilkła, po czym odparła logicznie:

- To mogła być pomyłka.

- Nie sądzę, pani doktor. To był telefon do pani.

- Po co ktoś miałby dzwonić i milczeć? Bardziej prawdopodobne, że ta kobieta usłyszała nagranie z automatycznej sekretarki, zdała sobie sprawę z pomyłki i po prostu odłożyła słuchawkę.

- Nie sądzę, żeby dzwoniła ofiara. O’Donnell znów zamilkła, tym razem na dłej.

- Rozumiem - powiedziała po chwili. Podeszła do fotela i usiadła, ale nie dlatego, że była wstrząśnięta. Zachowywała niewzruszony spokój jak cesarzowa na tronie. - Myślicie, że zadzwonił do mnie zabójca.

- Nie wydaje się pani wcale zaniepokojona taką możliwością.

- Za mało jeszcze wiem, żeby się niepokoić. Nie znam tej sprawy. Może powiecie mi coś więcej? - Wskazała ręką na kanapę, zapraszając gości, by usiedli. Był to pierwszy uprzejmy gest.

Wszystko dlatego, że teraz mamy jej do zaoferowania coś interesującego, pomyślała Jane.

Wyczuła zapach krwi. Tylko tego pożąda.

Kanapa była nieskazitelnie biała i Frost zawahał się przez chwilę, zanim zajął miejsce, jakby obawiał się, że zabrudzi tapicerkę. Ale Jane się nie zastanawiała. Usiadła w mokrych od śniegu spodniach, wpatrując się w O’Donnell.

- Ofiarą była dwudziestoośmioletnia kobieta - oznajmiła Jane. - Zamordowano ją wczoraj, około północy.

- Macie jakichś podejrzanych?

- Nikogo nie aresztowaliśmy.

- Więc nie wiecie, kto jest zabójcą.

- Powiedziałam tylko, że nikogo nie zatrzymaliśmy. Prowadzimy śledztwo.

- I przesłuchujecie mnie.

- Ktoś dzwonił do pani z domu ofiary. Mógł to być sprawca.

- A po co chciałby rozmawiać ze mną? Jane pochyliła się naprzód.

- Obie wiemy dlaczego, pani doktor. Ponieważ z tego pani żyje. Ma pani pewnie cały fan club morderców, którzy uważają panią za przyjaciółkę. Cieszy się pani wśród nich sławą.

Psychoanalityczka, która rozmawia z potworami.

- Staram się ich zrozumieć, to wszystko. Badam ich reakcje.

- Broni ich pani.

- Jestem neuropsychiatrą. Mam o wiele lepsze kwalifikacje do zeznawania w sądzie niż większość specjalistów. Nie każdy zabójca powinien trafiać do więzienia. Niektórzy z nich są poważnie chorymi ludźmi.

- Tak. Znam pani teorie. Wystarczy stuknąć dzieciaka w głowę, uszkodzić mu płaty czołowe - i już za nic nie odpowiada. Może zabić kobietę, posiekać ją na kawałki, a pani i tak go będzie bronić.

- Czy to właśnie stało się z ofiarą? - Twarz O’Donnell stała się niepokojąco czujna, a jej oczy dziko zabłysły. - Została poćwiartowana?

- Dlaczego pani pyta?

- Po prostu chciałabym wiedzieć.

- Zawodowa ciekawość? O’Donnell usiadła głębiej w fotelu.

- Pani detektyw. Rozmawiałam z wieloma zabójcami. Z biegiem czasu zgromadziłam mnóstwo informacji na temat motywów ich działań, metod, wzorców zachowań. A więc owszem, to zawodowa ciekawość. - Przerwała na chwilę. - Ćwiartowanie ofiary nie jest czymś wyjątkowym. Zwłaszcza jeśli pomaga w pozbyciu się ciała.

- W tym wypadku nie o to chodziło.

- Jest pani pewna?

- To dość oczywiste.

- Czy sprawca celowo wystawił na pokaz odcięte części ciała? Chciał je wyeksponować?

- Dlaczego pani pyta? Zna pani jakichś świrów, którzy gustują w takich rzeczach? Może usłyszymy jakieś nazwiska? Pisują do pani, prawda? Wiedzą o pani doktor, która uwielbia znać szczegóły zbrodni.

- Jeśli do mnie piszą, to zwykle anonimowo. Nie ujawniają swoich nazwisk.

- Ale dostaje pani listy - powiedział Frost.

- Kontaktują się ze mną różni ludzie.

- Zabójcy.

- Albo mitomani. Trudno mi stwierdzić, czy mówią prawdę.

- Myśli pani, że niektórzy z nich dzielą się po prostu swoimi fantazjami?

- I prawdopodobnie nigdy ich nie realizują. Szukają sposobu na wyrażanie swoich zakazanych pragnień. Wszyscy je mamy. Nawet najłagodniejszy mężczyzna marzy czasem o tak perwersyjnych zachowaniach wobec kobiet, że nie ośmiela się nikomu o tym mówić. Założę się, że nawet panu się to zdarza, panie Frost. - Przeszyła detektywa wzrokiem, który miał wprawić go w zakłopotanie, ale Frost - trzeba mu to przyznać - nawet się nie zaczerwienił.

- Czy ktoś fantazjował w listach do pani na temat ćwiartowania zwłok? - spytał.

- Nie w ostatnim czasie.

- Ale to się zdarzyło?

- Jak mówiłam, nie jest to takie wyjątkowe.

- Jako fantazja czy rzeczywisty akt?

- I jedno, i drugie.

- Kto pisał pani o swoich fantazjach, doktor O’Donnell? - spytała Jane.

Lekarka spojrzała jej w oczy.

- Ta korespondencja jest poufna. Dlatego ci ludzie czują się bezpiecznie, gdy ujawniają mi swoje tajemnice, pragnienia i marzenia.

- Czy kiedykolwiek do pani dzwonią?

- Rzadko.

- Rozmawia pani z nimi?

- Nie unikam ich.

- Ma pani listę tych rozmów?

- Niewiele ich jest. Nie pamiętam nawet, kiedy po raz ostatni miałam taki telefon.

- Wczorajszej nocy.

- No cóż, nie było mnie tutaj.

- O drugiej w nocy również pani nie było - zauważył Frost. - Dzwoniliśmy i odezwała się automatyczna sekretarka.

- Gdzie pani była zeszłej nocy? - spytała Jane. O’Donnell wzruszyła ramionami.

- Poza domem.

- O drugiej w nocy, w Wigilię?

- Byłam z przyjaciółmi.

- O której wróciła pani do domu?

- Chyba około wpół do trzeciej.

- To muszą być bardzo bliscy przyjaciele. Zechce mi pani podać ich nazwiska?

- Nie.

- Dlaczego?

- Dlaczego nie chcę, żeby naruszano moją prywatność? Czy muszę odpowiadać na to pytanie?

- Prowadzimy śledztwo w sprawie zabójstwa. Zeszłej nocy zamordowano kobietę. To była jedna z najbardziej brutalnych zbrodni, jakie w życiu widziałam.

- I żąda pani mojego alibi.

- Jestem po prostu ciekawa, dlaczego pani odmawia odpowiedzi.

- Czy jestem podejrzana? Czy tylko próbujecie mi zademonstrować, kto tu rządzi?

- Nie jest pani podejrzana. Na razie.

- W takim razie nie mam obowiązku nawet z wami rozmawiać. - O’Donnell zerwała się raptownie z fotela i ruszyła w kierunku drzwi. - Odprowadzę was.

Frost zaczął również się podnosić, ale zobaczywszy, że Jane nie wstaje, został na kanapie.

- Gdyby choć trochę myślała pani o ofierze - powiedziała Jane - gdyby pani zobaczyła, co on zrobił tej Lori-Ann Tucker…

O’Donnell odwróciła się do niej.

- Więc może mi pani powie? Co właściwie jej zrobił?

- Chce pani znać szczegóły, prawda?

- Tym się zajmuję. Muszę znać szczegóły. - Podeszła do Jane. - To pomaga mi zrozumieć.

To cię nakręca. Dlatego nagle okazałaś zainteresowanie. A nawet entuzjazm.

- Wspomniała pani, że ta kobieta została poćwiartowana - powiedziała O’Donnell. -Czy odcięto jej głowę?

- Rizzoli! - rzucił ostrzegawczo Frost.

Ale Jane nie musiała niczego ujawniać. O’Donnell wyciągnęła już własne wnioski.

- Głowa ma takie symboliczne znaczenie. Jest czymś tak osobistym i indywidualnym. - O’Donnell zbliżała się jak drapieżnik. - Zabrał ją ze sobą jako trofeum? Jako pamiątkę z polowania?

- Proszę nam powiedzieć, gdzie pani była zeszłej nocy.

- Czy zostawił tę głowę na miejscu zbrodni? Tam gdzie mogła wywołać maksymalny szok?

Gdzie nie można jej było przeoczyć? Na przykład na blacie w kuchni? Albo w jakimś widocznym miejscu na podłodze?

- Z kim pani była?

- Wystawianie na pokaz czyjejś głowy czy twarzy stanowi znaczące przesłanie. Zabójca daje w ten sposób do zrozumienia, że w pełni kontroluje sytuację. Pokazuje pani bezsilność, pani detektyw. I swoją moc.

- Z kim pani była? - Wypowiedziawszy te słowa, Jane pojęła natychmiast, że popełniła błąd. Dała się sprowokować i straciła panowanie nad sobą. To była oznaka słabości.

- Moje przyjaźnie to prywatna sprawa - odparła O’Donnell i dodała, uśmiechając się lekko: - Z wyjątkiem tej, o której już pani wie. Myślę o naszym wspólnym znajomym. Wciąż o panią pyta. Zawsze chce wiedzieć, co pani porabia. - Nie musiała wymieniać jego nazwiska.

Obie wiedziały, że mówi o Warrenie Hoycie.

Nie reaguj, pomyślała Jane. Nie pozwól jej zobaczyć, jak głęboko wbiła w ciebie szpony.

Czuła jednak, jak tężeje jej twarz, i dostrzegła zaniepokojone spojrzenie Prosta. Blizny, które Hoyt pozostawił na jej rękach, były tylko śladami po zewnętrznych ranach. Zadał jej też o wiele głębsze. Jeszcze teraz, choć minęły ponad dwa lata, wzdraga się na jego wspomnienie.

- Jest pani wielbicielem - mówiła dalej O’Donnell. - Chociaż z pani powodu nie będzie mógł już chodzić, nie żywi o to żadnej urazy.

- Nie obchodzi mnie, co myśli.

- Odwiedziłam go w zeszłym tygodniu. Pokazał mi swój zbiór wycinków z prasy. Nazywa go

„kartoteką Janie”. Kiedy latem była pani uwięziona w tym oblężonym szpitalu, miał przez całą noc włączony telewizor. Oglądał przekaz na żywo bez przerwy. - O’Donnell milczała przez chwilę.

- Powiedział mi, że ma pani córeczkę.

Jane zesztywniała. Nie pozwól jej na to. Nie pozwól, żeby wbijała szpony jeszcze głębiej.

- Zdaje się, że ma na imię Regina, czy tak? Jane wstała z kanapy i choć była niższa od O’Donnell, coś w wyrazie jej oczu sprawiło, że lekarka nagle się cofnęła.

- Jeszcze panią odwiedzimy - oświadczyła.

- Proszę bardzo - odparła O’Donnell. - Nie mam nic więcej do powiedzenia.

- Ona kłamie - rzuciła Jane.

Otworzyła z impetem drzwiczki samochodu i wsunęła się za kierownicę. Siedząc w wozie, przyglądała się scenerii jak z kartki świątecznej. Słońce lśniło na soplach, ośnieżone domy zdobiły gustowne wieńce i gałązki ostrokrzewu. Nie było na tej ulicy krzykliwych Mikołajów, reniferów ani żadnych ekstrawaganckich ozdób na dachach, jak w Revere, gdzie dorastała.

Przypomniała sobie sąsiada rodziców, Johnny’ego Silvę i tłumy ciekawskich, którzy ściągali każdego grudnia z całej okolicy, żeby popatrzeć na feerię świateł na dziedzińcu jego domu. Był tam Mikołaj, Trzej Królowie, szopka z Maryją, Jezusem i tyloma zwierzętami, że zatopiłyby arkę Noego. Wszystko lśniło jak podczas karnawału. Prądem, który państwo Silva zużywali podczas każdych świąt, można by zasilić niewielki afrykański kraj.

Ale tutaj, na Brattle Street, nie było takich jarmarcznych spektakli, tylko powściągliwa elegancja. Nie mieszkali tu ludzie pokroju Johnny’ego Silvy. Jane wolałaby jednak mieć za sąsiada tego kretyna Johnny’ego niż kobietę, która zamieszkiwała w tym domu.

- Ona wie o tej sprawie więcej, niż nam mówi.

- Skąd taki wniosek? - spytał Frost.

- Intuicja.

- Sądziłem, że nie wierzysz w intuicję. Zawsze mi to powtarzasz. Że jest tyle warta co domysły.

- Ale ja znam tę kobietę. Wiem, co ją kręci. - Spojrzała na Prosta, którego twarz w nikłych promieniach słońca wyglądała jeszcze bladziej. - Zeszłej nocy zabójca nie ograniczył się do głuchego telefonu.

- To tylko twoje spekulacje.

- Dlaczego skasowała nagranie?

- A po co miała je zachowywać, skoro dzwoniący nie zostawił wiadomości?

- To ona tak twierdzi.

- O Boże! Wyprowadziła cię z równowagi. - Frost pokręcił głową. - Wiedziałem, że tak będzie.

- Wcale nie.

- Nie? Nie wkurzyła cię, jak zaczęła mówić o Reginie? Ona jest psychiatrą. Potrafi tobą manipulować. Nie powinnaś w ogóle się z nią zadawać.

- Więc kto powinien? Ty? Czy ta mimoza Kassovitz?

- Ktoś, kto nie miał z nią do czynienia. Kogo nie może zranić.

Zmierzył Jane tak przenikliwym spojrzeniem, że miała ochotę się odwrócić. Pracowali razem już od dwóch lat i choć nie byli bliskimi przyjaciółmi, rozumieli się lepiej niż niejedna para kochanków, ponieważ wspólnie przeżywali koszmary i toczyli razem walkę. Frost wiedział więcej niż ktokolwiek - więcej nawet niż jej mąż, Gabriel - o relacjach Jane z Joyce O’Donnell.

I z zabójcą nazywanym Chirurgiem.

- Ona nadal cię przeraża, prawda? - spytał cicho.

- Tylko mnie wkurza.

- Ponieważ wie, czego się boisz. I bez przerwy ci o nim przypomina, ciągle wymienia jego nazwisko.

- Miałabym się bać faceta, który nie potrafi nawet poruszać palcami u nóg? Który może się wysikać dopiero wtedy, gdy pielęgniarka podsunie mu pod kutasa kaczkę? A tak, Warren Hoyt naprawdę mnie przeraża.

- Nadal miewasz koszmary?

Jego pytanie ją zmroziło. Nie umiała go okłamywać. Wyczułby to. Nic więc nie odpowiedziała, tylko patrzyła przed siebie na idealną ulicę z idealnymi domami.

- Też bym miał koszmarne sny, gdyby mnie się to przydarzyło.

Ale tego nie przeżyłeś, pomyślała Jane. To ja czułam na gardle ostrze skalpela Hoyta i mam po nim blizny. To o mnie wciąż myśli i fantazjuje. Chociaż nie mógł już jej skrzywdzić, sama świadomość, że stanowi obiekt jego pożądania, przyprawiała ją o dreszcze.

- Dlaczego rozmawiamy o nim? - spytała. - Chodzi o O’Donnell.

- Nie można ich rozdzielić.

- To nie ja wciąż o nim przypominam. Trzymajmy się tematu, dobrze? Mówmy o Joyce P.

O’Donnell i o tym, dlaczego zabójca do niej dzwonił.

- Nie możemy być pewni, że to on.

- Rozmowa z O’Donnell to dla każdego zboczeńca wymarzona forma seksu przez telefon. Mogą dzielić się z nią najbardziej chorymi fantazjami, a ona się tym delektuje i błaga o jeszcze, skrzętnie wszystko notując. Sprawca zadzwoniłby właśnie po to. Chciałby pochwalić się swoim wyczynem. Szukał chętnego słuchacza, a ona była najodpowiedniejszą osobą. Doktor Śmierć. - Przekręciwszy ze złością kluczyk w stacyjce, uruchomiła silnik. Z kratek wentylacyjnych dmuchnęło zimne powietrze. - Dlatego do niej zadzwonił. Żeby się chełpić. Upajać jej zainteresowaniem.

- Po co kłamałaby na ten temat?

- Dlaczego nie powiedziała nam, gdzie była zeszłej nocy? To daje do myślenia. Ciekawe z kim była. Czy ten telefon nie oznaczał zaproszenia.

Frost zmarszczył brwi.

- Czy dobrze rozumiem, co sugerujesz?

- Jakiś czas przed pomocą nasz sprawca ćwiartuje Lori-Ann Tucker. Potem dzwoni do O’Donnell.

Ona twierdzi, że jej nie zastał, że telefon odebrała automatyczna sekretarka. A jeśli była wtedy w domu? Jeśli ze sobą rozmawiali?

- Dzwoniliśmy do niej o drugiej w nocy. Nie odpowiadała.

- Ponieważ już zdążyła wyjść. Powiedziała, że spotkała się z przyjaciółmi. - Jane spojrzała na Prosta. - A może to był tylko jeden przyjaciel? Nowy i atrakcyjny.

- Daj spokój. Naprawdę sądzisz, że osłaniałaby mordercę?

- Po niej wszystkiego bym się spodziewała. - Jane zwolniła hamulec i ruszyła od krawężnika.

- Absolutnie wszystkiego.

Rozdział piąty

- Nie tak należy spędzać Boże Narodzenie - rzekła Angela Rizzoli, zerkając znad kuchenki na córkę. Na palnikach stały cztery garnki, a spod ich dzwoniących pokrywek dobywały się smużki pary, okalając jej wilgotne od poru włosy. Uniósłszy pokrywkę zsunęła z talerza do wrzącej wody porcję domowych gnocchi. Wpadły z pluskiem do garnka, obwieszczając, że obiad już blisko. Jane rozejrzała się po kuchni pełnej jedzenia. Angela Rizzoli najbardziej się obawiała tego, że pewnego dnia ktoś opuści jej dom głodny.

Ale na pewno nie dzisiaj.

Na blacie leżał pieczony udziec jagnięcia, przyprawiony oregano i czosnkiem, a także patelnia posypanych rozmarynem skwierczących ziemniaków. Jane zobaczyła ciabattę oraz sałatkę z pokrojonych pomidorów i mozarelli. Sałatka z zielonej fasolki była jedyną potrawą, którą ona i Gabriel przynieśli na ucztę. Ze stojących na ogniu garnków dochodziły apetyczne zapachy, a we wrzącej wodzie wirowały delikatne gnocchi.

- Co mogę zrobić, mamo? - spytała Jane.

- Nic. Pracowałaś dzisiaj. Siedź sobie.

- Chcesz, żebym starła ser?

- Nie, nie. Na pewno jesteś zmęczona. Gabriel mówi, że nie spałaś całą noc. - Angela zamieszała szybko w garnku drewnianą łyżką. - Nie rozumiem, dlaczego dziś także musiałaś pracować. To nierozsądne.

- To mój obowiązek.

- Ale są święta.

- Powiedz to złoczyńcom. - Jane wyjęła z szuflady tarkę i zaczęła trzeć blok parmezanu. Nie potrafiła siedzieć w tej kuchni bezczynnie. - A czemu Mike i Frankie w ogóle ci nie pomagają?

Pewnie gotujesz od rana.

- Och, znasz swoich braci.

- Owszem - prychnęła. Niestety.

W sąsiednim pokoju ryczał jak zwykle telewizor, nastawiony na mecz futbolu. Krzyki mężczyzn zlewały się z wrzaskiem kibiców na stadionie, wiwatujących na cześć jakiegoś faceta z małym zadkiem, który trzymał piłkę ze świńskiej skóry.

Angela zajrzała do sałatki z zielonej fasolki.

- O, dobrze wygląda! Czym jest przyprawiona?

- Nie wiem. Zrobił ją Gabriel.

- Masz szczęście, Janie. Twój mąż potrafi gotować.

- Przegłódź tatę parę dni, to też się nauczy.

- Nie. Będzie siedział przy stole, czekając, aż obiad sam się pojawi. - Angela podniosła garnek z wrzącą wodą i odwróciła go do góry dnem, wysypując ugotowane gnocchi do durszlaka.

 

Gdy rozeszła się para, Jane zobaczyła jej spoconą twarz, okoloną kosmykami włosów. Za oknami wiatr smagał oblodzone ulice, ale w kuchni jej matki widać było rumiane od ciepła twarze i zaparowane szyby.

- Tu jest mamusia - powiedział Gabriel, wnosząc obudzoną całkowicie Reginę. -Zobacz, kto już wstał.

- Nie spała długo - odparła Jane.

- Przy tym meczu w telewizji? - Roześmiał się. - Nasza córka wyraźnie kibicuje Patriotom.

Szkoda, że nie słyszałaś jej wycia, kiedy Delfiny zdobyły punkt.

- Daj mi ją potrzymać. - Jane otworzyła ramiona i przytuliła wiercącą się Reginę do piersi. Ma dopiero cztery miesiące, pomyślała, a już próbuje mi się wyślizgnąć. Ta mała dzikuska przyszła na świat, wymachując piąstkami, z twarzą purpurową od płaczu. Tak ci spieszno, żeby dorosnąć? - zastanawiała się Jane, kołysząc małą. Nie chcesz być przez chwilę niemowlęciem, dać mi się potrzymać w ramionach i nacieszyć się tobą, zanim z czasem opuścisz nasz dom?

Regina chwyciła Jane za włosy i pociągnęła za nie boleśnie.

Jane skrzywiła się, rozwarła zaciśnięte mocno paluszki i spojrzała na dłoń córeczki. Pomyślała nagle o innej dłoni, zimnej i martwej. O czyjejś córce, której szczątki leżały teraz w kostnicy.

Są święta. Akurat dzisiaj nie powinnam myśleć o martwych kobietach. Ale całując jedwabiste włosy Reginy, wdychając zapach dziecinnego mydełka i szamponu, nie mogła wymazać z pamięci widoku innej kuchni i oczu wpatrujących się w nią z wyłożonej kafelkami podłogi.

- Hej, mamo, jest przerwa w meczu. Kiedy będzie obiad?

Jane podniosła wzrok, gdy jej starszy brat, Frankie, wtoczył się do kuchni. Ostatni raz widziała go przed rokiem, gdy przyleciał do domu na święta z Kalifornii. Od tamtej pory stał się jeszcze bardziej barczysty. Co roku wydawał jej się roślejszy, a jego ramiona były już tak muskularne, że nie zwisały prosto, lecz odstawały jak u małpy. Spędza tyle czasu na siłowni, pomyślała, i do czego doszedł? Jest większy, ale stanowczo nie zmądrzał. Zerknęła z uznaniem na Gabriela, który otwierał właśnie butelkę chianti. Był wyższy i szczuplejszy niż Frankie. Przypominał rumaka wyścigowego, a nie konia pociągowego. Kiedy ma się rozum, pomyślała, po co komu monstrualne mięśnie?

- Obiad za dziesięć minut - oznajmiła Angela.

- To znaczy, że nie zdążymy na trzecią kwartę meczu - rzekł Frankie.

- Może po prostu wyłączycie telewizor? - zaproponowała Jane. - W końcu są święta.

- Zjedlibyśmy dużo wcześniej, gdybyś zjawiła się w porę.

- Frankie! - warknęła Angela. - Twoja siostra pracowała całą noc. I zobacz, pomaga mi. Więc przestań się jej czepiać!

W kuchni zaległa nagle cisza, gdy brat i siostra patrzyli na matkę ze zdumieniem. Czy to możliwe, że mama stanęła tym razem po mojej stronie?

- No cóż, wspaniałe święta - powiedział Frankie, wychodząc z kuchni.

Angela przerzuciła odcedzone gnocchi z durszlaka do miski i polała je gorącym sosem z cielęciny.

- Żadnego szacunku dla pracy kobiet - mruknęła. Jane zaśmiała się.

- Dopiero to zauważyłaś?

- A nie zasługujemy na szacunek? - Angela sięgnęła po nóż kuchenny i zaatakowała wiązkę naci pietruszki, siekając ją z prędkością serii z karabinu maszynowego. - Mam o to do siebie pretensje. Powinnam go nauczyć. Ale to tak naprawdę wina twojego ojca. Daje mu przykład. Nie ma dla mnie żadnego szacunku.

Jane spojrzała na Gabriela, który wybrał właśnie ten moment, by dyskretnie się ulotnić.

- Mamo? Czy tato czymś cię zdenerwował? Angela spojrzała przez ramię na Jane, trzymając ostrze noża nad posiekaną pietruszką.

- Lepiej, żebyś tego nie wiedziała.

- Mylisz się.

- Dajmy temu spokój, Janie. Nie, nie. Uważam, że każdy ojciec zasługuje na szacunek dziecka, bez względu na to, jak postępuje.

- A więc jednak coś zrobił.

- Już ci powiedziałam, żebyśmy dali temu spokój. - Angela zebrała posiekaną pietruszkę i wsypała ją do miski z gnocchi. Potem podeszła do drzwi i wrzasnęła, przekrzykując telewizor: - Obiad! Siadać do stołu!

Pomimo jej wezwania dopiero po paru minutach Frank Rizzoli i jego dwaj synowie zdołali oderwać się od telewizora. Zaczął się występ w przerwie meczu i na scenę wkroczyły dumnie długonogie dziewczyny w wyszywanych cekinami strojach. Trzej panowie Rizzoli wlepiali oczy w ekran. Tylko Gabriel wstał, by pomóc Jane i Angeli przenieść półmiski z jedzeniem do jadalni. Nie odezwał się ani słowem, ale Jane dostrzegła jego wymowne spojrzenie.

Odkąd to świąteczny obiad zmienił się w pole bitwy?

Angela postawiła z impetem na stole miskę z pieczonymi ‘ziemniakami, weszła do salonu i chwyciła pilota, wyłączając jednym kliknięciem telewizor.

Frankie jęknął.

- Och, mamo! Miała być Jessica Simpson. Za dziesięć… - Zobaczywszy wyraz twarzy Angeli, natychmiast zamilkł.

Mike pierwszy zerwał się z kanapy. Bez słowa ruszył posłusznie do jadalni, a za nim, nieco wolniejszym krokiem, jego brat Frankie i Frank senior.

Stół był pięknie nakryty. Angela ozdobiła go niebiesko-złotą porcelaną, lnianymi serwetkami i nowymi kieliszkami do wina, które kupiła niedawno w sklepie firmy Dansk. W kryształowych stojakach migotały świece. Gdy Angela usiadła i spojrzała na stół, nie było w jej oczach dumy, lecz rozgoryczenie.

- Wygląda wspaniale, pani Rizzoli - pochwalił Gabriel.

- Cóż, dziękuję. Wiem, że ty doceniasz, ile pracy kosztuje przygotowanie takiego posiłku.

Ponieważ umiesz gotować.

- Nie miałem wielkiego wyboru, skoro przez tyle lat byłem sam. - Sięgnął ręką pod stół i cisnął dłoń Jane. - Na szczęście znalazłem dziewczynę, która potrafi gotować. -Powinien był dodać: kiedy ma po temu okazję.

- Nauczyłam Janie wszystkiego, co wiem.

- Mamo, podaj mi jagnięcinę! - zawołał Frankie.

- Słucham?

- Jagnięcinę!

- A gdzie proszę? Niczego nie dostaniesz, póki nie usłyszę tego słowa.

Ojciec Jane westchnął.

- Chryste, Angie! Są święta. Nie możemy dać chłopcu spokojnie zjeść?

- Karmię go trzydzieści sześć lat. Nie umrze z głodu tylko dlatego, że oczekuję od niego trochę uprzejmości.

- Hm… Mamo? - zebrał się na odwagę Mike. - Czy mogłabyś podać mi ziemniaki? -Po chwili dodał cicho: - Proszę.

- Tak, Mikey. - Angela wręczyła mu miskę.

Przez chwilę wszyscy milczeli. Słychać było jedynie odgłosy przeżuwania jedzenia i stukania sztućców o porcelanę. Jane spojrzała najpierw na ojca, a potem na matkę, siedzących po przeciwnych końcach stołu. Nie było między nimi kontaktu wzrokowego. Byli tak od siebie oddaleni, jakby jedli obiad w oddzielnych pokojach. Jane rzadko przyglądała się rodzicom, ale tego dnia czulą taką potrzebę i to, co zobaczyła, przygnębiło ją. Kiedy tak bardzo się postarzeli? Kiedy mama zaczęła mieć podkrążone oczy, a tacie przerzedziły się włosy?

Kiedy zaczęli się nienawidzić?

- Powiedz nam, Janie, czym byłaś tak zajęta zeszłej nocy - odezwał się jej ojciec, skupiając wzrok na córce i starając się nie spoglądać w kierunku Angeli.

- Nikt nie chce tego słuchać, tato.

- Ja chcę - wtrącił się Frankie.

- Są święta. Może byśmy…

- Kogo stuknęli?

Spojrzała przez stół na starszego brata.

- Młodą kobietę. Nie było to przyjemne.

- Możemy o tym spokojnie pogadać - rzekł Frankie, wpychając do ust kęs różowej jagnięciny. Starszy sierżant Frankie prowokował ją, by przyprawiła go o mdłości.

- Nie sądzę - odparła Jane. - Mnie to odbiera apetyt.

- Czy była atrakcyjna?

- A co to ma do rzeczy?

- Tak tylko pytam.

- To idiotyczne pytanie.

- Dlaczego? Jeśli była ładna, łatwiej zrozumieć, czemu facet to zrobił.

- Czemu ją zabił? Chryste, Frankie!

- Jane - wtrącił ojciec. - Są święta.

- Cóż, Jane ma rację - burknęła Angela. Frank spojrzał na żonę zdumiony.

- Twoja córka przeklina przy stole, a ty na mnie naskakujesz?

- Uważasz, że tylko piękne kobiety są warte zabijania?

- Mamo, ja tego nie powiedziałem - odparł Frankie.

- Właśnie - przyznał ojciec.

- Ale tak uważasz. Obaj tak uważacie. Tylko atrakcyjne kobiety są godne uwagi. Żeby je kochać albo zabijać, muszą być piękne.

- Och, proszę.

- O co prosisz, Frank? Wiesz, że to prawda. Popatrz na siebie. Jane i jej bracia spojrzeli na ojca, marszcząc brwi.

- Dlaczego ma popatrzeć na siebie, mamo? - spytał Mike.

- Angelo - powiedział Frank. - Są święta.

- Wiem, że są święta! - Angela zerwała się na nogi, szlochając. - Wiem. - Wyszła z jadalni do kuchni. Jane spojrzała na ojca.

- Co się dzieje?

Frank wzruszył ramionami.

- Trudny wiek dla kobiety. Zmiany w organizmie.

- Chodzi o coś więcej. Zobaczę, co ją dręczy. - Jane wstała z krzesła i poszła za matką do kuchni.

- Mamo?

Angela zdawała się jej nie słyszeć. Stała odwrócona plecami do córki i ubijała śmietanę w nierdzewnej stalowej misie. Mikser terkotał, rozpryskując po blacie białe kropelki.

- Mamo, dobrze się czujesz?

- Muszę zrobić deser. Zupełnie zapomniałam ubić śmietanę.

- Co się dzieje?

- Powinnam to przygotować, zanim usiedliśmy do stołu. Wiesz, że twój brat Frankie niecierpliwi się, kiedy musi czekać zbyt długo na następne danie. Jeżeli każemy mu tam siedzieć dłej niż pięć minut, zaraz znów włączy telewizor. - Angela sypnęła do miski łyżkę cukru, rozcierając go mikserem. - Przynajmniej Mikey stara się być grzeczny. Chociaż wszyscy dają mu zły przykład. Gdziekolwiek spojrzy.

- Posłuchaj, wiem, że coś jest nie w porządku. Angela wyłączyła mikser i z opuszczonymi ramionami wpatrywała się w bitą śmietanę, tak już gęstą, że wyglądała jak masło.

- To nie twój problem, Janie.

- Jeśli jest twój, to także mój. Matka odwróciła się i spojrzała na nią.

- Małżeństwo jest trudniejszą sprawą, niż sądzisz.

- Co tato zrobił?

Angela rozwiązała fartuch i rzuciła go na blat.

- Możesz podać ciasto? Boli mnie głowa. Idę na górę się położyć.

- Mamo, porozmawiajmy o tym.

- Nie powiem już nic więcej. Nie należę do matek, które zmuszają dzieci, by opowiedziały się po stronie któregoś z rodziców. - Angela wyszła z kuchni i poczłapała po schodach do swojej sypialni.

Jane wróciła oszołomiona do jadalni. Frankie nawet nie podniósł wzroku znad talerza, zbyt zajęty drugą porcją jagnięciny. Ale na twarzy Mike ‘a malował się niepokój. Frankie był nieczuły jak głaz, lecz Mike najwyraźniej rozumiał, że dzieje się coś złego. Jane spojrzała na ojca, który wlewał sobie do kieliszka resztkę chianti.

- Tato? Powiesz mi, co się dzieje?

- Nie - odparł jej ojciec, przełykając wino.

- Jest bardzo przygnębiona.

- To tylko nasza sprawa, jasne? - Wstał i klepnął Frankiego po ramieniu. - Chodź.

Myślę, że zdążymy jeszcze na trzecią kwartę meczu.

- To najbardziej spieprzone święta, jakie pamiętam - oznajmiła Jane, gdy jechali do domu. Regina zasnęła w swoim foteliku i po raz pierwszy tego wieczoru Jane i Gabriel mogli swobodnie porozmawiać. - Zwykle tak nie jest. Czasem się sprzeczamy, ale mama w końcu wszystkich godzi. - Spojrzała na męża, z którego twarzy nie można było nic wyczytać w mrocznym wnętrzu samochodu. - Przepraszam cię.

- Za co?

- Nie miałeś pojęcia, że żenisz się z dziewczyną z domu wariatów. Teraz się pewnie zastanawiasz, w co się wpakowałeś.

- Aha. Chyba pora zmienić żonę.

- Trochę się nad tym zastanowisz, prawda?

- Jane, nie bądź śmieszna.

- Cholera, czasami sama mam ochotę uciec od mojej rodziny.

- Aleja stanowczo nie chcę uciekać od ciebie. - Spojrzał znów na drogę. Przed reflektorami wirowały niesione wiatrem płatki śniegu. Przez chwilę jechali w milczeniu.

Potem Gabriel rzekł: - Wiesz, nigdy nie słyszałem, by moi rodzice się kłócili. Ani razu, przez całe moje dzieciństwo.

- No dalej, wygarnij mi wszystko. Wiem, że moja rodzina to banda pyskaczy.

- Oni po prostu nie ukrywają swoich uczuć. Trzaskają drzwiami, wrzeszczą, śmieją się jak hieny.

- Oho, idzie ci coraz lepiej.

- Żałuję, że nie wychowałem się w takiej rodzinie.

- Jasne. - Roześmiała się.

- Moi rodzice nie podnosili głosu, Jane, i nie trzaskali drzwiami. Niewiele się też śmiali.

Nie, rodzina pułkownika Deana była zbyt zdyscyplinowana, by zniżyć się do czegoś tak pospolitego, jak okazywanie emocji. Nie pamiętam, by ojciec powiedział kiedyś do mnie lub do matki „kocham cię”. Musiałem się uczyć wypowiadania tych słów. I nadal się uczę. -Spojrzał na nią. - Dzięki tobie.

Dotknęła jego uda. Jej twardy, nieprzystępny facet. Pozostało jeszcze parę rzeczy, których mogła go nauczyć.

- Dlatego nigdy nie przepraszaj za nich - powiedział. - To dzięki nim jesteś na świecie.

- Czasem się nad tym zastanawiam. Patrzę na Frankiego i myślę: Boże, spraw, żeby się okazało, że znaleźli mnie na progu domu!

Gabriel zaśmiał się.

- Atmosfera była dziś dość napięta. O co w sumie poszło?

- Nie wiem. - Oparła się mocniej o fotel. - Ale wcześniej czy później wszystkiego się dowiemy.

Rozdział szósty

Jane naciągnęła na buty papierowe osłony, włożyła fartuch chirurgiczny i zawiązała go na biodrach. Zaglądając przez szklaną przegrodę do prosektorium, pomyślała: Nie chcę tam wchodzić. Ale Frost był już w środku, w fartuchu i masce. Widziała tylko część jego twarzy, lecz dostrzegła na niej grymas. Asystent Maury, Yoshima, wyjął z koperty zdjęcia rentgenowskie i umocował je na podświetlanym ekranie. Plecy Maury zasłaniały Jane widok, którego nie miała ochoty oglądać. Zaledwie przed godziną siedziała przy stole w kuchni z Reginą na kolanach, a Gabriel szykował śniadanie. Teraz czuła, jak jajecznica podchodzi jej do gardła, i chciała zerwać z siebie fartuch, i wyjść z tego budynku w oczyszczającą biel śniegu.

Pchnęła jednak drzwi i weszła do prosektorium.

Maura spojrzała przez ramię. Jej twarz nie zdradzała żadnych emocji. Była po prostu profesjonalistką, która zabierała się do pracy. Choć obie miały do czynienia ze śmiercią, Maura obcowała z nią o wiele bliżej, dużo śmielej spoglądała w jej oblicze.

- Właśnie mieliśmy zaczynać - oznajmiła.

- Utknęłam w korku. Na drogach dziś tłok.

Jane zawiązała maskę i podeszła do stołu. Starała się nie patrzeć na zwłoki, koncentrując uwagę na podświetlanym ekranie.

Yoshima pstryknął przełącznikiem i rozbłysło światło, ukazując dwa rzędy klisz. Były to zdjęcia czaszki, niepodobne jednak do tych, które Jane dotąd oglądała. W miejscu, gdzie powinna być szyja, zobaczyła tylko kilka kręgów, a potem… nic. Tylko poszarpaną miękką tkankę. Wyobraziła sobie, jak Yoshima układał głowę, by zrobić te zdjęcia. Czy turlała się jak piłka plażowa, gdy ją fotografował, gdy nastawiał aparat rentgenowski? Odwróciła się od ekranu.

I jej wzrok spoczął na stole. Na szczątkach ułożonych w anatomicznym porządku. Odcięte części ciała leżały obok tułowia mniej więcej w miejscach, gdzie powinny się znajdować.

Wyglądały jak fragmenty upiornej łamigłówki. Nie chciała na to patrzeć, ale było już za późno.

Martwa głowa była przechylona lekko w lewą stronę, jakby ofiara obróciła się, by spojrzeć w bok.

- Muszę przyjrzeć się z bliska tej ranie - oznajmiła Maura. - Pomożesz mi? - Zamilkła na chwilę. - Jane? Jane spojrzała na Maurę zaskoczona.

- Słucham?

- Yoshima będzie robił zdjęcia, a ja muszę popatrzeć przez lupę. - Maura chwyciła głowę w osłonięte rękawiczkami dłonie i obróciła ją, próbując dopasować brzegi rany głowy i szyi. - Potrzymaj ją w takiej pozycji. Włóż rękawiczki i podejdź z tej strony.

Jane spojrzała na Prosta. Lepiej ty niż ja, wyczytała w jego wzroku. Podeszła do wezgłowia stołu. Przystanęła, by włożyć rękawiczki, po czym ujęła w dłonie uciętą głowę. Wpatrywała się w oczy ofiary, z matowymi jak wosk rogówkami. Zwłoki, które przeleżały półtora dnia w zamrażarce, były zimne jak lód. Trzymając ręce na twarzy ofiary, pomyślała o ladzie chłodniczej w miejscowym supermarkecie i zawiniętych w plastikowe opakowania mrożonych kurczakach. Wszyscy jesteśmy w końcu tylko mięsem.

Maura pochyliła się nad raną, oglądając ją przez lupę. - Wygląda to na pojedyncze cięcie z przodu. Bardzo ostrym narzędziem. Jedyna oddzielna szrama, jaką widzę, jest dużo bardziej z tyłu, pod uszami.

Ślad jak po nożu do chleba.

- Taki nóż nie jest szczególnie ostry - zauważył Frost zduszonym głosem. Jane podniosła wzrok i zobaczyła, że odszedł od stołu i stał w połowie drogi do umywalki, zasłaniając dłonią maskę.

- Nie mam na myśli rodzaju narzędzia, tylko sposób krojenia - wyjaśniła Maura. -Powtarzające się, coraz głębsze ruchy ostrza w tej samej płaszczyźnie. Widzimy tu jedno bardzo głębokie cięcie, sięgające przez chrząstkę tarczo watą aż do kręgosłupa. Potem wbito szybko ostrze między drugi i trzeci krąg szyjny. Odcięcie głowy ofierze mogło zająć sprawcy mniej niż minutę.

Yoshima podszedł z aparatem cyfrowym i robił zdjęcia zestawionych krawędzi rany. Z przodu, z boku. Koszmar z każdej strony.

- W porządku, Jane - powiedziała Maura. - Przyjrzyjmy się płaszczyźnie cięcia. -Maura chwyciła głowę i odwróciła ją. - Potrzymaj teraz tak.

Jane, dostrzegłszy kątem oka poranione ciało i otwartą tchawicę, podniosła gwałtownie wzrok, by nie patrzeć, co ma w dłoniach.

Maura przysunęła się znów z lupą, oglądając krawędź rany.

- Widzę prążki na chrząstce tarczowatej. Myślę, że ostrze miało ząbki. Sfotografuj to.

Znów rozległy się kliknięcia migawki, gdy Yoshima pochylił się, by zrobić kolejne zdjęcia.

Będą na nich moje dłonie, pomyślała Jane. Uwiecznią tę chwilę w kartotekach. Jej głowa i moje ręce.

- Powiedziała pani… że na ścianach była krew, która wytrysnęła z tętnicy - odezwał się Frost. Maura skinęła głową.

- W sypialni.

- Ona jeszcze żyła.

- Tak.

- A to… odcięcie głowy… zabrało tylko kilka sekund?

- Dysponując ostrym nożem zręczny zabójca z pewnością nie potrzebował więcej czasu.

Tylko kręgosłup mógł stanowić problem.

- Więc ona wiedziała, co się dzieje, prawda? Musiała to czuć.

- Bardzo wątpię.

- Jeśli ktoś odcina człowiekowi głowę, co najmniej przez kilka sekund jest on tego świadomy.

Tak słyszałem w programie radiowym Arta Bella. Jakiś lekarz opowiadał mu, co czuje skazany na gilotynę. Że prawdopodobnie nadal ma on świadomość, gdy jego głowa spada do wiadra. Że w istocie czuje, jak spada.

- Może to prawda, ale…

- Ten lekarz twierdził, że Maria, królowa Szkotów, próbowała jeszcze mówić, gdy ją ścięto.

Jej wargi nadal się poruszały.

- Chryste, Frost - odezwała się Jane. - Myślisz, że jeszcze za mało cierpnie mi skóra?

- To możliwe, prawda? Że ofiara czuła, jak ucinają jej głowę?

- Wysoce nieprawdopodobne - odparła Maura. - I nie mówię tego tylko po to, żeby pana uspokoić. - Odwróciła leżącą na stole głowę na bok. - Proszę pomacać czaszkę. W tym miejscu. Frost popatrzył na nią przerażony.

- Nie, w porządku. To nie jest konieczne.

- Proszę. Niech pan włoży rękawiczkę i przesunie palcami po kości skroniowej. Jest tam ślad po nacięciu skóry. Nie zauważyłam go, dopóki nie zmyliśmy krwi. Proszę dotknąć w tym miejscu czaszkę i powiedzieć mi, co pan czuje.

Była to najwyraźniej ostatnia rzecz, którą Frost chciał zrobić, wciągnął jednak rękawiczkę i ostrożnie przytknął palce do czaszki.

- Jest tu wklęśnięcie w kości.

- Wgniecenie czaszki. Widać to na zdjęciu rentgenowskim. - Maura podeszła do podświetlanego ekranu i wskazała na jedną z klisz. - Na bocznym ujęciu widzimy pęknięcia rozchodzące się promieniście od miejsca uderzenia. Wyglądają, jak pajęcza sieć na kości skroniowej. W istocie właśnie tak nazywamy tego typu uszkodzenie.

Mozaiką albo pajęczyną. To szczególnie newralgiczne miejsce, gdyż właśnie tędy przebiega tętnica mózgowa. Jeśli pęknie, następuje krwawienie do jamy czaszkowej. Kiedy otworzymy czaszkę, przekonamy się, czy tak było. - Spojrzała na Prosta. - Otrzymała silny cios w głowę.

Myślę, że była nieprzytomna, kiedy sprawca zaczął ją kroić.

- Ale jeszcze żyła.

- Tak. Niewątpliwie.

- Nie ma pani pewności, czy straciła przytomność.

- Na kończynach nie ma żadnych ran świadczących o tym, że się broniła. Nic na to nie wskazuje. Nikt nie pozwala podrzynać sobie gardła, nie stawiając oporu. Myślę, że została ogłuszona. Nie sądzę, żeby czuła ostrze noża. - Maura zamilkła i dodała cicho: - Przynajmniej taką mam nadzieję. - Podeszła do zwłok z prawej strony, wzięła do ręki amputowaną rękę i spojrzała na jej odcięty koniec przez lupę. - Tu też widać ślady narzędzia na chrząstce, w miejscu, gdzie przeciął staw łokciowy. Wygląda na to, że użył tego samego noża. Bardzo ostrego, z ząbkami.

- Przyłożyła odcięte ramię do łokcia, jakby składając części manekina, i patrzyła, czy pasuje. Na jej twarzy nie było przerażenia, tylko skupienie. Jakby oglądała łożyska kulkowe, a nie odciętą rękę kobiety, którą ofiara kiedyś czesała włosy czy machała do kogoś. Jak Maura to robiła? Jak mogła wchodzić co rano do tego budynku, wiedząc, co ją czeka? Dzień po dniu brała do ręki skalpel i rozszyfrowywała tragedię czyjegoś przerwanego nagle życia. Ja też się tym zajmuję. Ale nie muszę rozwiercać czaszek ani wkładać rąk do klatek piersiowych.

Maura przeszła na lewą stronę zwłok i bez wahania uniosła odciętą dłoń. Zimna i pozbawiona krwi wyglądała jak z wosku, jak atrapa z planu filmowego. Maura przystawiła do niej lupę i przyjrzała się rozkrojonemu ciału. Przez chwilę milczała, ale na jej czole pojawiły się zmarszczki.

Odłożyła dłoń i uniosła lewe ramię, aby przyjrzeć się kikutowi przegubu. Zmarszczyła brwi jeszcze bardziej. Ponownie chwyciła dłoń i przytknęła ją do woskowatego przegubu, próbując dopasować do siebie obie części uciętej ręki. Nagle odstawiła je na stół i spojrzała na Yoshimę.

- Mógłbyś pokazać mi zdjęcia przegubu i dłoni?

- Tych z czaszką już nie potrzebujesz?

- Wrócę do nich później. Teraz chcę obejrzeć lewą dłoń i przegub.

Yoshima zdjął pierwszy zestaw klisz i włożył nowy. Na podświetlanym ekranie zajaśniały kości dłoni i palców, przypominające smukłe pręty bambusa. Maura ściągnęła rękawiczki i podeszła do ekranu, wpatrując się w obraz. Nie odzywała się. Właśnie jej milczenie wskazywało, że coś jest bardzo nie w porządku. Odwróciwszy się, spojrzała na Jane.

- Przeszukaliście cały dom ofiary?

- Tak, oczywiście.

- Absolutnie cały? Wszystkie szafy, szuflady?

- Niewiele tam było. Wprowadziła się zaledwie przed kilkoma miesiącami.

- Zajrzeliście do lodówki? Zamrażarki?

- Ekipa kryminalistyczna zaglądała do nich. Dlaczego pytasz?

- Spójrz na te klisze.

Jane zdjęła zabrudzone rękawiczki i podeszła do podświetlanego ekranu. Nie dostrzegła tam niczego, co uzasadniałoby nagły niepokój Maury, co nie pasowało do leżących na stole zwłok.

- Na co mam patrzeć?

- Widzisz to zdjęcie ręki? Tutaj są kości nadgarstka. Tworzą podstawę dłoni. Za nimi rozwidlają się kości palców. - Maura chwyciła rękę Jane, by jej to zademonstrować, i zobaczyła bliznę, pamiętny ślad spotkania z zabójcą. Brutalne piętno, które wycisnął na jej ciele Warren Hoyt.

Maura nie skomentowała tego, wskazała tylko na przegub dłoni Jane.

- Tu są kości nadgarstka. Na zdjęciu rentgenowskim wyglądają jak osiem kamyków. To małe kostki, połączone więzadłami, mięśniami i tkanką. Nadają dłoniom elastyczność i pozwalają nam wykonywać wiele zdumiewających czynności, od rzeźbienia po grę na pianinie.

- W porządku. I co z tego?

- Ta tutaj, na pierwszym planie - Maura wskazała na kliszę - nazywana jest kością łódkowatą. Zauważ, że poniżej jest staw i wyraźny kawałek następnej kości. Sprawca odciął dłoń razem z fragmentem kości przedramienia.

- Nadal nie rozumiem, jakie to ma znaczenie.

- Spójrz teraz na zdjęcie kikuta ręki. - Maura wskazała na kolejną kliszę. - Widać tu obwodowe odcinki dwóch kości przedramienia. Ta cieńsza, o śmiesznym wyglądzie, to kość łokciowa. Ta gruba, po stronie kciuka, to kość promieniowa. Widzisz już, do czego zmierzam?

Jane zmarszczyła brwi.

- Jest nienaruszona. Na tym zdjęciu jest w całości.

- Właśnie. Co więcej, przytwierdzony jest do niej nawet fragment sąsiedniej kości. Jane poczuła nagle na twarzy przenikliwy chłód.

- O Boże - powiedziała cicho. - To zaczyna źle wyglądać.

- Bardzo źle.

Jane odwróciła się i podeszła z powrotem do stołu. Spojrzała na dłoń leżącą obok ręki, od której jak sądziła - jak wszyscy sądzili - została odcięta.

- Krawędzie ran nie pasują do siebie - stwierdziła Maura. - Zdjęcia rentgenowskie też wykazują rozbieżności.

- Mamy rozumieć, że to nie jest dłoń ofiary? - spytał Frost.

- Potrzebujemy analizy DNA, żeby to potwierdzić. Ale myślę, że dowód jest na tych kliszach. - Odwróciła się i spojrzała na Jane. - Jest kolejna ofiara, której jeszcze nie znaleźliście. Mamy jej lewą dłoń.

Rozdział siódmy

15 lipca, środa. Faza księżyca: nów.

Oto rytuały rodziny Saulów.

O trzynastej wujek Peter wraca do domu po spędzeniu połowy dnia w szpitalu. Przebrawszy się w dżinsy i podkoszulek, idzie do ogródka, w gąszcz zwisających z podpórek krzaków pomidorów i ogórków.

O czternastej mały Teddy wspina się po zboczu znad jeziora, niosąc wędkę. Ale nic poza tym. Nie widziałem, żeby przyniósł kiedykolwiek choć jedną rybę.

Kwadrans po drugiej zjawiają się na wzgórzu dwie przyjaciółki Lity. Mają stroje kąpielowe i ręczniki plażowe. Ta wyższa - chyba ma na imię Sarah - przynosi też radio. Dziwna, dudniąca muzyka zakłóca popołudniową ciszę. Trzy dziewczyny rozkładają ręczniki na trawie i pławią się w słońcu jak senne koty. Ich skóra lśni od olejku do opalania. Lily podnosi się i sięga po butelkę z wodą. Gdy podsuwa ją do ust, nieruchomieje nagle, wpatrzona w moje okno. Widzi, że ją obserwuję. Nie po raz pierwszy.

Odstawia powoli butelkę z wodą i mówi coś do swoich dwóch przyjaciółek. Dziewczyny siadają i patrzą w moim kierunku. Przez chwilę wpatrują się we mnie, tak jak ja w nie. Sarah wyłącza radio. Wstają, otrzepują ręczniki i wchodzą do domu.

Po chwili Lily puka do moich drzwi. Nie czeka na odpowiedź, tylko wchodzi nieproszona do mojego pokoju.

- Dlaczego nas podglądasz? - pyta.

- Wyglądałem tylko przez okno.

- Gapiłeś się na nas.

- Bo przypadkiem tam byłyście.

Jej wzrok wędruje na moje biurko. Leży tam otwarta książka, którą dala mi matka, gdy skończyłem dziesięć lat. Nazywana jest powszechnie egipską Księgą Umarłych i stanowi zbiór starożytnych napisów nagrobnych. Zawiera wszystkie formuły i zaklęcia, które są potrzebne w życiu pozagrobowym. Lily podchodzi bliżej do książki, ale boi się jej dotknąć, jakby mogła sparzyć sobie palce.

- Interesują cię rytuały śmierci? - pytam.

- To tylko przesądy.

- Skąd możesz wiedzieć, dopóki nie spróbujesz?

- Naprawdę potrafisz odczytać te hieroglify?

- Nauczyła mnie tego matka. Ale to tylko drobne zaklęcia. Nie te naprawdę potężne.

- A co może zdziałać potężne zaklęcie? - Patrzy na mnie, tak śmiało i przenikliwie, że zastanawiam się, jaka naprawdę jest. Może jej nie doceniłem.

- Najpotężniejszymi zaklęciami - odpowiadam - można wskrzeszać umarłych.

- Jak na filmie Mumia? - Śmieje się.

Słyszę za sobą jeszcze inne śmiechy i odwróciwszy się, widzę w drzwiach jej dwie przyjaciółki.

Podsłuchiwały nas i teraz patrzą na mnie z pogardą. Uważają mnie za wyjątkowego dziwaka. Nie mają pojęcia, jaki naprawdę jestem.

Lily zamyka Księgę Umarłych.

- Chodźmy popływać, dziewczyny - mówi i wychodzi z pokoju, pozostawiając za sobą upojny zapach olejku do opalania.

Patrzę przez okno, jak schodzą po zboczu w kierunku jeziora. W domu jest teraz cicho.

Idę do pokoju Lily. Wyciągam z jej szczotki do włosów kilka długich brązowych kosmyków i wsuwam je do kieszeni. Odkręcam perfumy i kremy stojące na toaletce i wącham je. Każdy zapach budzi jakieś wspomnienie. Lily przy śniadaniu. Lily siedząca obok mnie w samochodzie.

Otwieram jej szuflady, szafę, dotykam jej garderoby. Ubrań, które mogłyby należeć do każdej amerykańskiej nastolatki. Jest w końcu tylko zwykłą dziewczyną. Ale trzeba ją obserwować.

A to robią najlepiej.

Rozdział ósmy

Siena, Wiochy. Sierpień

Lily Saul obudziła się raptownie z głębokiego snu i leżała, dysząc ciężko, wśród skłębionej pościeli. Przez szczelinę między niedomkniętymi drewnianymi okiennicami prześwitywały bursztynowe promienie popołudniowego słońca. Nad łóżkiem brzęczała w półmroku mucha, zataczając kręgi w nadziei na posmakowanie wilgoci jej ciała. Jej strachu. Lily usiadła na cienkim materacu, odgarnęła do tyłu zmierzwione włosy i pomasowała skronie, powoli się uspokajając. Strużki potu ściekały jej pod pachami, wsiąkając w podkoszulek. Udało jej się przespać najgorętszą część dnia, ale w pokoju nadal panował zaduch, powietrze było tak gęste, że z trudem oddychała. Nie mogę ciągle tak żyć, pomyślała, bo oszaleję.

A może już postradałam zmysły.

Wstała z łóżka i podeszła do okna. Nawet z ceramicznych płytek pod jej stopami emanowało ciepło. Pchnąwszy okiennice, rozejrzała się po niewielkim placu, po budynkach nagrzanych słońcem jak piecyki. Po złocistych kopułach i czerwonobrunatnych dachówkach. Letni skwar zatrzymywał rozsądnych mieszkańców Sieny w domach. Na zewnątrz byli jedynie turyści, przemierzający z szeroko otwartymi oczami wąskie uliczki, pokonujący z wysiłkiem strome podejście do bazyliki albo pozujący do zdjęć na Piazza del Campo, choć podeszwy kleiły im się do rozpalonych kamieni. Ona też tak postępowała, gdy przyjechała po raz pierwszy do Sieny, zanim zaczęła żyć jak tutejsi mieszkańcy, zanim to średniowieczne miasto ogarnął sierpniowy upał.

Na placyku pod jej oknem nie było żywej duszy. Ale gdy się odwracała, dostrzegła jakiś ruch w cieniu bramy. Znieruchomiała ze wzrokiem utkwionym w to miejsce. Nie widzę go. A on mnie? Wtedy wyłoniło się z ukrycia czworonożne stworzenie, przebiegło truchtem przez placyk i zniknęło. Był to tylko pies.

Lily odwróciła się ze śmiechem od okna. Nie za każdym cieniem krył się potwór. Ale czasem tak bywało. Niektóre cienie prześladują nas i wciąż nam zagrażają.

Wszedłszy do małej łazienki, opłukała letnią wodą twarz i związała w koński ogon ciemne włosy.

Nie traciła czasu na makijaż. Od roku zrezygnowała ze wszystkich nawyków, które zbytnio ją absorbowały. Miała tylko niewielką walizkę i plecak, nosiła dwie pary butów: sandały i tenisówki. Na letnie upały i zimowe zamiecie wystarczały jej dżinsy, podkoszulki i swetry. W istocie przetrwanie polega wyłącznie na tym, by otoczyć się odpowiednią warstwą odzieży lub mechanizmów obronnych. Nie ulec żywiołom, strzec się emocjonalnych więzi. Pozostać bezpiecznym. Chwyciła plecak i wyszła z pokoju na ponury korytarz. Tam jak zawsze na chwilę przystanęła i wsunęła między drzwi a framugę kawałek ułamanej zapałki, zanim przekręciła klucz w zamku. Stary zamek nikogo by zresztą nie powstrzymał przed wejściem. Podobnie jak budynek, miał pewnie ze sto lat. Nastawiwszy się na upał, wyszła na placyk. Zatrzymała się i zmierzyła wzrokiem pustą przestrzeń. Było jeszcze za wcześnie, by mieszkańcy wychodzili z domów, ale w ciągu godziny skończą poobiednie drzemki i wrócą do sklepów i biur. Lily miała trochę czasu dla siebie.

Giorgio spodziewał się jej z powrotem w pracy o późniejszej porze. Miała okazję się przejść i odprężyć, odwiedzić ulubione miejsca w ulubionym mieście. Mieszkała w Sienie dopiero od trzech miesięcy, a już czuła, że traci grunt pod nogami. Wkrótce będzie musiała opuścić to miasto, jak wszystkie inne, które kochała.

Już jestem tu za długo.

Przeszła przez placyk i podążyła wąską uliczką w kierunku Via di Fontebranda. Trasa prowadziła do starej fontanny, obok budynków, w których mieściły się dawniej warsztaty średniowiecznych rzemieślników, a potem rzeźnia. Fontanna Fontebranda stanowiła symbol Sieny, sławiony przez Dantego, a jej wody nadal były czyste i kuszące, mimo upływu wieków. Lily przyszła tam kiedyś podczas pełni. Według legendy wtedy właśnie kąpią się w fontannie wilkołaki, zanim przybiorą ponownie ludzką postać. Tamtej nocy nie widziała jednak żadnego z nich, tylko pijanych turystów. Może to jedno i to samo.

Idąc teraz pod górę i stukając mocnymi sandałami o rozgrzany bruk, minęła sanktuarium i dom Świętej Katarzyny, patronki Sieny, która potrafiła przez długi czas żywić się tylko Przenajświętszym Sakramentem. Święta Katarzyna doświadczała wyraźnych wizji piekła, czyśćca i nieba, pragnęła chwały i boskiej agonii męczeństwa. Po długiej i uciążliwej chorobie zmarła jednak frustrująco zwyczajną śmiercią. Pnąc się z wysiłkiem na wzgórze, Lily myślała: Ja też miałam wizje piekła. Ale nie pragnę męczeńskiej śmierci. Chcę żyć. Zrobię wszystko, żeby żyć.

Gdy wspięła się do bazyliki Świętego Dominika, jej podkoszulek był mokry od potu. Stanęła zdyszana na szczycie wzgórza, spoglądając w dół na miasto, na dachy przesłonięte słoneczną mgiełką. Serce bolało ją na ten widok, gdyż wiedziała, że wkrótce będzie musiała stąd wyjechać.

Zatrzymała się w Sienie dłej niż powinna i czuła, że zło już ją dościga. Podmuchy wiatru przynosiły jego odór. Wokół niej kręciły się po wzgórzu chmary opalonych turystów, ale ona stała milcząca i samotna, jak zjawa wśród żywych. Jestem już martwa, pomyślała. Żyję na kredyt.

- Przepraszam, czy mówi pani po angielsku?

Lily odwróciła się zaskoczona i zobaczyła mężczyznę w średnim wieku i kobietę, ubranych w jednakowe podkoszulki i szerokie spodenki. Mężczyzna trzymał w ręku wyglądający skomplikowanie aparat fotograficzny.

- Mam państwu zrobić zdjęcie? - spytała Lily.

- Bardzo proszę! Dzięki. Lily wzięła od niego aparat.

- Coś tu trzeba nastawiać?

- Nie, tylko wcisnąć guzik.

Objąwszy się ramionami, mężczyzna i kobieta pozowali do zdjęcia na tle pejzażu Sieny, który rozciągał się za nimi jak średniowieczny arras. Miała to być pamiątka ich wyczerpującej wspinaczki w upalny dzień.

- Jest pani Amerykanką, prawda? - spytała kobieta, gdy Lily oddawała aparat. - Skąd pani pochodzi? - Było to jedynie przyjacielskie pytanie, jakie zadaje wielu turystów, aby nawiązać rozmowę z innymi, którzy też są z dala od domu. Lily jednak natychmiast stała się czujna. To pewnie tylko niewinna ciekawość. Ale nie znam tych ludzi. Muszę być ostrożna.

- Z Oregonu - skłamała.

- Naprawdę? Mieszka tam nasz syn! Z jakiego miasta?

- Z Portland.

- Jaki ten świat jest mały! On mieszka przy Northwest Irving Street. To gdzieś blisko pani?

- Nie. - Lily już się cofała, uciekając od tych natrętnych ludzi, którzy zaraz zaczęliby zapewne nalegać, aby napiła się z nimi kawy, i zasypywaliby ją dalszymi pytaniami, domagając sięszczegółów, których nie miała zamiaru ujawniać. - Życzę, państwu miłego pobytu!

- A może chciałaby pani…

- Jestem z kimś umówiona. - Pomachała im i umknęła. Widoczne w pobliżu drzwi bazyliki oferowały schronienie.

Wszedłszy do chłodnej, pogrążonej w ciszy świątyni, odetchnęła z ulgą. Było tam niemal pusto. W ogromnej przestrzeni przechadzało się tylko kilku rozmawiających szeptem turystów. Idąc w kierunku gotyckiego haku, gdzie przenikające przez witraże słońce rzucało barwny blask, mijała ustawione wzdł obu ścian grobowce miejscowej arystokracji. Skręciwszy do bocznej kaplicy, przystanęła przed pozłacanym marmurowym ołtarzem i wpatrywała się w relikwiarz z zachowaną głową świętej Katarzyny ze Sieny. Jej doczesne szczątki zostały podzielone i umieszczone w różnych świątyniach, ciało w Rzymie, stopa w Wenecji. Czy wiedziała, że taki spotkają los? Że jej głowa zostanie oderwana od rozkładającego się tułowia, a zmumifikowana twarz będzie wystawiona na pokaz niezliczonej rzeszy spoconych turystów i rozgadanych dzieciaków?

Puste oczodoły świętej spoglądały zza szyby. Tak właśnie wygląda śmierć. Ale ty już to wiesz, prawda, Lily Saul?

Lily wyszła drżąca z bocznej kaplicy i pospieszyła do wyjścia, słysząc echo własnych kroków. Gdy znalazła się znów na zewnątrz, upał niemal sprawił jej ulgę. Ale nie obecność turystów.

Wokół było tylu obcych ludzi z aparatami fotograficznymi. Każdy z nich mógł jej ukradkiem zrobić zdjęcie.

Opuściwszy bazylikę, zaczęła schodzić ze wzgórza, przez Piazza Salimbeni, obok Palazzo Tolomei.

Turyści gubili się łatwo w labiryncie wąskich uliczek, ale Lily znała drogę, zmierzała więc szybko i zdecydowanie do celu. Była już spóźniona, bo zabawiła zbyt długo na wzgórzu i Giorgio z pewnością ją zbeszta. Nie przerażało jej to, gdyż jego utyskiwania nie powodowały nigdy żadnych poważnych konsekwencji.

Spóźniwszy się więc o kwadrans do pracy, nie czuła ani krzty strachu. Gdy weszła do sklepu, jej przybycie obwieścił dźwięk wiszącego na drzwiach dzwoneczka. Poczuła znajomy zapach zakurzonych książek, kamfory i dymu tytoniowego. Giorgio i jego syn, Paolo, pochylali się nad biurkiem z tyłu sklepu, obaj mieli na głowach lupy. Gdy Paolo podniósł wzrok, Lily zobaczyła ogromne oko, jak u cyklopa.

- Musisz to zobaczyć! - zawołał do niej po włosku. - Właśnie przyszła dostawa. Od kolekcjonera z Izraela.

Byli tak podekscytowani, że nie zauważyli nawet jej spóźnienia. Wrzuciła plecak za swoje biurko i przecisnęła się w głąb sklepu obok antycznego stołu i dębowej klasztornej ławy, obok rzymskiego sarkofagu, który słył teraz prozaicznie jako tymczasowy magazyn akt. Przeszła nad otwartą skrzynią, z której wysypały się na podłogę wióry, i zmarszczyła brwi na widok przedmiotu leżącego na biurku Giorgia. Był to blok rzeźbionego marmuru, być może fragment budynku.

Zauważyła patynę na jego dwóch przyległych powierzchniach, delikatny połysk będący wynikiem wystawienia przez wieki na działanie wiatru, deszczu i słońca. Był to narożny kamień.

Młody Paolo ściągnął z głowy lupę. Jego ciemne włosy sterczały ku górze. Uśmiechał się do Lily, a z tą zmierzwioną fryzurą wyglądał jak jeden z legendarnych wilkołaków ze Sieny, tyle że zupełnie nieszkodliwy i czarujący. Podobnie jak jego ojciec Paolo nie miał w sobie ani krzty okrucieństwa i gdyby nie fakt, że Lily nie chciała łamać mu serca, chętnie zostałaby jego kochanką.

- Myślę, że to ci się spodoba - oznajmił, podając jej lupę. - Zawsze interesowałaś się takimi rzeczami.

Pochyliła się nad marmurem i przyjrzała wyrzeźbionej na nim ludzkiej postaci. Stała wyprostowana, w spódniczce na biodrach, z ozdobnymi bransoletami na przegubach i kostkach.

Nie miała jednak ludzkiej głowy. Lily obejrzała ją z bliska przez lupę. Gdy dostrzegła szczegóły, przeszedł ją dreszcz. Zobaczyła wystające kły i palce zakończone szponami. A także rogi. Wyprostowała się, czując, że zaschło jej w gardle, i spytała dziwnie zduszonym głosem: - Mówicie, że ten kolekcjoner jest z Izraela?

Giorgio skinął głową i zdjął lupę. Wyglądał jak starsza, pulchniejsza wersja Paola. Miał takie same, ciemne oczy, tyle że okolone zmarszczkami.

- To nasz nowy klient. Nie wiemy, skąd ma ten kamień ani czy możemy mu ufać.

- Jak do nas trafił? Giorgio wzruszył ramionami.

- Przysłano dziś tę skrzynię. To wszystko, co wiem.

- Chce, żebyście ten kamień sprzedali?

- Prosił tylko o opinię. Co sądzisz?

Potarła palcem marmur i znów przeszły ją ciarki.

- Skąd go ma?

Giorgio sięgnął po plik papierów.

- Twierdzi, że nabył go osiem lat temu w Teheranie. Myślę, że pochodzi z przemytu. -Wzruszył ponownie ramionami i skrzywił się. - Ale co my możemy wiedzieć?

- Ten kamień jest z Persji - mruknęła. - To Aryman.

- Co to takiego? - spytał Paolo.

- Nie co, tylko kto. Aryman to demon ze starożytnej Persji. Duch zniszczenia. -Odłożyła lupę na biurko i wzięła głęboki oddech. - Jest uosobieniem zła. Giorgio zaśmiał się i zatarł ręce z zadowoleniem.

- Widzisz, Paolo? Mówiłem ci, że będzie wiedziała. Zna się na wszystkich diabłach i demonach. Odpowie ci na każde pytanie.

- Dlaczego? - Paolo spojrzał na nią. - Nigdy nie mogłem zrozumieć, dlaczego tak interesujesz się złem?

Co mogła mu powiedzieć? Jak mogła wyznać, że patrzyła kiedyś prosto w oczy Bestii, a ona wpatrywała się w nią? Widziała ją. I prześladuje mnie od tamtego czasu.

- A więc ten kamień jest autentyczny? - spytał Giorgio.

- Myślę, że tak.

- Powinienem od razu odpisać naszemu nowemu przyjacielowi z Tel Awiwu. Zawiadomić go, że trafił do właściwego człowieka, który zna rzeczywistą wartość antyków. -Odłożył ostrożnie kamień do drewnianej skrzyni. - Na coś tak niezwykłego z pewnością znajdziemy kupca.

Kto chciałby mieć w domu takie monstrum? - pomyślała Lily. Kto pragnie, żeby zło spoglądało na niego ze ściany?

- A, zapomniałbym - odezwał się Giorgio. - Wiesz, że masz wielbiciela? Lily zmarszczyła brwi.

- Co?

- W porze lunchu przyszedł do sklepu jakiś mężczyzna. Pytał, czy zatrudniam Amerykankę. Lily znieruchomiała.

- Co pan mu powiedział?

- Nie pozwoliłem ojcu nic mówić - wtrącił Paolo. - Moglibyśmy mieć kłopoty, bo nie masz pozwolenia na pracę.

- Ale zastanawiałem się nad tym - ciągnął Giorgio - i myślę, że może po prostu wpadłaś mu w oko. Dlatego o ciebie pytał. - Giorgio mrugnął do niej porozumiewawczo.

Lily przełknęła z trudem ślinę.

- Powiedział, jak się nazywa?

Giorgio poklepał wymownie syna po ramieniu.

- Widzisz? - rzekł tonem wymówki. - Zbyt wolno działasz, chłopcze. Zjawi się inny facet i nam ją porwie.

- Jak on się nazywał? - spytała ponownie Lily, wyraźnie podnosząc głos. Ale ani ojciec, ani syn nie zauważyli jej zdenerwowania, zbyt zajęci przekomarzaniem się.

- Nie przedstawił się - odparł Giorgio. - Pewnie chce pozostać incognito. Pozwolić ci zgadywać.

- Był młody? Jak wyglądał?

- Aha, więc jesteś zainteresowana.

- Czy było w nim coś… - zawahała się -…niezwykłego?

- W jakim sensie?

Chciała powiedzieć: nieludzkiego.

- Miał bardzo błękitne oczy - rzekł radośnie Paolo. - Dziwne oczy. Jasne jak u anioła.

Wprost przeciwnie.

Lily odwróciła się i podeszła natychmiast do okna, by wyjrzeć przez zakurzoną szybę na ulicę. On tu jest, pomyślała. Odnalazł mnie w Sienie.

- On wróci, cara mia - zapewnił Giorgio. - Cierpliwości.

Przedtem muszę stąd zniknąć. Chwyciła swój plecak.

- Przepraszam - powiedziała. - Źle się czuję.

- Co ci jest?

- Chyba nie powinnam była jeść na kolację tej ryby. Leży mi na żołądku. Muszę iść do domu.

- Paolo cię odprowadzi.

- Nie! Nie trzeba. - Otworzyła z impetem drzwi, wywołując alarmujący brzęk dzwonka. - Poradzę sobie. - Wybiegła ze sklepu, nie oglądając się w obawie, że Paolo zechce koniecznie jej towarzyszyć. Nie mogła pozwolić, by ją spowalniał. Pośpiech był teraz najważniejszy.

Wracała do mieszkania okrężną drogą, unikając zatłoczonych placów i głównych ulic. Przemykała zaułkami, wspinała się po wąskich schodkach obok średniowiecznych murów, zmierzając stopniowo w okolice fontanny Fontebranda. Spakuje się w ciągu pięciu minut. Nauczyła się przenosić błyskawicznie z miejsca na miejsce. Musiała tylko wrzucić do walizki ubrania i kosmetyczkę i zabrać plik banknotów ze schowka za toaletką. Przez ostatnie trzy miesiące Giorgio płacił jej gotówką z ręki do ręki, wiedząc aż za dobrze, że nie ma pozwolenia na pracę. Zgromadziła niezłą sumkę, która pozwoli jej przeżyć, zanim znajdzie nowe zajęcie w kolejnym mieście. Powinna zabrać pieniądze i walizkę i zmykać. Prosto na dworzec autobusowy.

Nie. Po namyśle uznała, że tam właśnie będzie jej szukał. Lepiej złapać taksówkę. Owszem, kosztuje drożej, ale jeśli skorzysta z niej tylko po to, żeby wydostać się z miasta i dotrzeć, na przykład, do San Gimignano, wsiadłaby tam w pociąg do Florencji. I zniknęła w tłumie.

Nie weszła do budynku, w którym mieszkała, od strony placyku. Przemknęła ocienioną boczną uliczką, obok kubłów na śmieci i zabezpieczonych łańcuchami rowerów, na tylne schody. W jednym z mieszkań grzmiała muzyka, wylewając się przez otwarte drzwi na korytarz. To ten ponury małolat z sąsiedztwa. Tito i jego przeklęte radio. Dostrzegła kątem oka chłopaka, rozpartego jak zombi na kanapie. Przeszła obok jego mieszkania do swojego. Wyjmowała właśnie klucze, gdy zauważyła ułamaną zapałkę. Zamarła w bezruchu. Zapałka nie tkwiła już w drzwiach, lecz leżała na podłodze. Serce waliło jej jak młot, gdy zaczęła się cofać. Kiedy mijała drzwi mieszkania Tita, chłopak podniósł wzrok i pomachał do niej z kanapy. Nie mógł znaleźć bardziej nieodpowiedniej chwili na okazywanie jej sympatii. Tylko nic do mnie nie mów, błagała go w duchu. Nie waż się teraz odezwać. - Nie jesteś dzisiaj w pracy? - zawołał po włosku.

Odwróciła się i zbiegła po schodach, omal nie potykając się o rowery na ulicy. Cholera, spóźniłam się, pomyślała, wpadając za róg i pokonując kilka kamiennych stopni. Dala nura w zarośnięty ogród i przykucnąwszy za rozpadającym się murem, znieruchomiała, prawie nie oddychając. Pięć minut, dziesięć. Nie słyszała żadnych kroków, żadnych odgłosów pościgu.

Może zapałka sama wypadła. Może odzyskani jeszcze walizkę. I pieniądze.

Ostrożnie wychyliła głowę zza muru i wyjrzała na ulicę. Nikogo tam nie było.

Czy powinnam ryzykować? Czy się odważę? Wysunęła się z ukrycia i dotarła labiryntem wąskich uliczek na skraj placyku. Nie wyszła jednak na otwartą przestrzeń, tylko podkradła się chyłkiem do rogu budynku i spojrzała w okno swojego mieszkania. Drewniane okiennice były otwarte, tak jak je zostawiła. W nikłym świetle zmierzchu zobaczyła przez moment w oknie jakiś ruch. Czyjąś sylwetkę za okiennicami. Cofnęła się raptownie za róg budynku. Cholera. Cholera. Rozpięła plecak i poszperała w portfelu. Czterdzieści osiem euro. Wystarczy na kilka posiłków i bilet na autobus. Może na przejazd taksówką do San Gimignano, ale niewiele więcej. Miała kartę do bankomatu, lecz ośmielała się jej używać tylko w dużych miastach, gdzie mogła natychmiast zniknąć w tłumie.

Korzystała z niej po raz ostatni we Florencji, w sobotnią noc, gdy ulice były zatłoczone.

Ale nie tutaj, pomyślała. Nie w Sienie.

Opuściła placyk i zagłębiła się w boczne uliczki w okolicy Fontebranda. Ten rejon znała najlepiej.

Tutaj mogła wymknąć się każdemu. Dotarła do odwiedzanej tylko przez miejscowych niewielkiej kafejki, którą odkryła parę tygodni wcześniej. W środku było mroczno jak w jaskini, a w powietrzu wisiał dym z papierosów. Usiadłszy przy narożnym stoliku, zamówiła kanapkę z serem i pomidorami oraz kawę espresso. Potem jeszcze jedną. I kolejną. Tej nocy nie zamierzała spać.

Chciała dojść pieszo do Florencji. Jak to daleko? Zaledwie trzydzieści, czterdzieści kilometrów.

Sypiała już w polu. Kradła brzoskwinie, zrywała w ciemnościach winogrona. Może robić to znowu.

Pochłonęła kanapkę, nie marnując ani okruszka. Nie wiadomo, kiedy znów będzie coś jadła. Gdy wychodziła z kafejki, była już noc, mogła więc poruszać się po ciemnych ulicach bez obawy, że ktoś ją rozpozna. Istniało jeszcze inne rozwiązanie. Było ryzykowne, ale oszczędziłoby jej wielokilometrowej wędrówki.

Giorgio zrobiłby to dla niej. Zawiózłby ją do Florencji.

Szła i szła, omijając szerokim łukiem ruchliwy Piazza del Campo i trzymając się bocznych zaułków. Kiedy dotarła do willi Giorgia, od chodzenia po nierównym bruku bolały ją łydki i stopy. Przystanęła pod osłoną ciemności, wpatrując się w okno. Żona Giorgia zmarła wiele lat temu i teraz mieszkał tylko z synem. Wewnątrz paliły się światła, ale nie dostrzegła na pierwszym piętrze żadnego ruchu.

Nie była na tyle lekkomyślna, by wchodzić od frontu. Weszła przez furtkę do niedużego ogrodu na tyłach domu i minąwszy pachnące krzewy tymianku i lawendy, zapukała do drzwi kuchennych.

Nikt nie odpowiedział.

Próbowała się zorientować, czy włączony jest telewizor, sądząc, że być może jej nie słyszą, ale docierały do niej tylko stłumione odgłosy ruchu ulicznego.

Chwyciła za klamkę. Drzwi otworzyły się szeroko.

Wystarczyło jej jedno spojrzenie. Zobaczyła krew, rozpostarte ramiona, zmasakrowane twarze. Giorgio i Paolo leżeli spleceni w ostatnim uścisku.

Cofnęła się, zasłaniając dłonią usta. Oczy zaszły jej mgłą od łez. To moja wina. Wszystko przeze mnie. Zginęli z mojego powodu.

Idąc tyłem między krzewami lawendy, wpadła na drewnianą furtkę. Dopiero wtedy się ocknęła.

Uciekaj. Biegnij.

Wyskoczyła z ogrodu, nie troszcząc się o zamknięcie za sobą furtki i pognała ulicą, stukając sandałami o bruk.

Nie przestała biec, aż znalazła się na peryferiach Sieny.

Rozdział dziewiąty

- Czy możemy być całkiem pewni, że jest druga ofiara? - spytał porucznik Marquette. - Badania DNA jeszcze tego nie potwierdziły.

- Ale mamy dwie różne grupy krwi - odparła Jane. - Amputowana dłoń należała do kogoś z grupą zero plus. Lori-Ann Tucker miała A plus. A więc doktor Isles nie myliła się.

W sali konferencyjnej zaległa cisza.

- To zaczyna być bardzo interesujące - rzekł cicho doktor Zucker.

Jane popatrzyła na niego przez stół. Przenikliwy wzrok doktora Lawrence’a Zuckera, sądowego psychologa, zawsze wprawiał ją w zakłopotanie. Wpatrywał się w nią teraz, jakby tylko ona go interesowała, i niemal czuła w mózgu to przenikliwe spojrzenie. Dwa i pół roku wcześniej pracowali razem podczas śledztwa w sprawie Chirurga i Zucker miał świadomość, jaki pozostał jej uraz.

Wiedział ojej koszmarach i atakach paniki. Widział, jak masowała bez przerwy blizny na przegubach, jakby chcąc zatrzeć w ten sposób wspomnienia. Od tamtej pory koszmary na temat Warrena Hoya przestały ją dręczyć. Ale gdy Zucker patrzył na nią takim wzrokiem, czuła się obnażona, ponieważ wiedział, jak bardzo była kiedyś bezbronna. I miała mu to za złe.

Odwróciła wzrok, koncentrując uwagę na parze pozostałych detektywów. Byli to Barry Frost i Eve Kassovitz. Nie powinni włączać tej dziewczyny do zespołu. Wszyscy wiedzieli już, że publicznie zwymiotowała w zaspę i nietrudno było przewidzieć, jak będą sobie teraz z niej żartować. Dzień po Bożym Narodzeniu w recepcji komisariatu pojawiło się nie wiadomo skąd wielkie plastikowe wiadro z napisem „Kassovitz”. Dziewczynę powinno to rozbawić albo wkurzyć, a tymczasem osunęła się jak ogłuszona na fotel, zbyt przybita, by cokolwiek powiedzieć. Nie miała szans na przetrwanie w tym „męskim klubie”, jeśli nie nauczy się parować ciosów.

- A więc mamy do czynienia z zabójcą, który nie tylko ćwiartuje ofiary - odezwał się Zucker - ale w dodatku przenosi części ciała między miejscami zbrodni. Ma pani zdjęcie tej ręki?

- Mamy mnóstwo zdjęć - odparła Jane, podając Zuckerowi teczkę z sekcji zwłok. -Wnosząc z jej wyglądu, jesteśmy raczej pewni, że to ręka kobiety.

Zdjęcia były dość makabryczne, by przyprawić każdego o skurcz żołądka, ale gdy Zucker je przeglądał, jego twarz nie wyrażała szoku ani odrazy. Tylko czystą ciekawość. A może dostrzegała w jego oczach entuzjazm? Może sprawiał mu przyjemność widok okaleczonego ciała młodej kobiety?

Wpatrywał się przez chwilę w zdjęcie dłoni.

- Paznokcie nie są polakierowane, ale na palcach widać wyraźnie manikiur. Tak, zgadzam się, że to ręka kobiety. - Spojrzał na Jane znad drucianych oprawek okularów. -Jakie macie informacje na temat linii papilarnych?

- Ofiara nie figuruje w kartotekach. Nie słyła w wojsku. W Krajowym Centrum Informacji Kryminalistycznej nic nie znaleźliśmy.

- Nie ma jej w żadnej bazie danych?

- Brak w każdym razie jej odcisków palców.

- A może ta dłoń pochodzi ze szpitalnych odpadów? Z amputacji?

- Sprawdziłem we wszystkich szpitalach w rejonie Bostonu - odparł Frost. - W ciągu ostatnich dwóch tygodni przeprowadzono dwie amputacje ręki, jedną w Massachusetts General Hospital, drugą w Pilgrim Hospital. Obie były skutkiem urazu. Jedna z ofiar miała wypadek z piłą, drugą zaatakował pies. W obu wypadkach ręce były tak poranione, że nie dało się ich przyszyć.

Poza tym pierwszą z tych ofiar był mężczyzna.

- Ta dłoń nie pochodzi z odpadów pooperacyjnych - oświadczyła Jane. - I nie jest okaleczona. Została odcięta bardzo ostrym, ząbkowanym narzędziem. Przy tym sprawca nie wykazał się umiejętnościami chirurga. Przekroił końcówkę kości promieniowej, nie próbując zatamować upływu krwi. Nie ma tu żadnych podwiązanych naczyń ani rozdzielenia warstw skóry.

Tylko czyste cięcie.

- Czy wiemy o jakichś zaginionych osobach, wśród których można by szukać ofiary?

- Nie w Massachusetts - odparł Frost. - Poszerzamy obszar poszukiwań. Chodzi o białą kobietę. Musiała zaginąć niedawno, gdyż ręka nie uległa rozkładowi.

- Mogła zostać zamrożona - zauważył Marquette.

- Nie - odparła Jane. - Pod mikroskopem nie widać uszkodzonych komórek. Tak mówi doktor Isles. Kiedy zamraża się tkankę, rozszerzająca swoją objętość woda rozrywa komórki, a tego doktor nie stwierdziła. Ta dłoń mogła być przechowywana w chłodziarce albo w lodowatej wodzie, jak przy transportowaniu narządów do przeszczepu, ale nie była zamrożona.

Dlatego sądzimy, że tę kobietę zamordowano najprawdopodobniej w ciągu ostatnich kilku dni.

- Jeśli została zamordowana - zauważył Zucker. Wszyscy spojrzeli na niego. Milczeli przez chwilę, wstrząśnięci jego słowami.

- Myśli pan, że może jeszcze żyć? - spytał Frost.

- Amputacja sama w sobie nie powoduje śmierci.

- O Boże - jęknął Frost. - Odciąć kobiecie rękę, nie zabijając jej…

Zucker przejrzał resztę zdjęć z sekcji, przyglądając się każdemu jak jubiler patrzący uważnie przez lupę. W końcu odłożył je na bok.

- Istnieją dwa powody, dla których zabójca ćwiartuje ciało. Pierwszy czysto praktyczny: ponieważ musi się go pozbyć. To dotyczy zabójców, którzy działają świadomie i celowo. Zdają sobie sprawę, że muszą zatrzeć ślady i ukryć swoją zbrodnię.

- Zorganizowani przestępcy - wtrącił Frost.

- Jeśli ćwiartowaniu zwłok towarzyszy rozrzucanie albo ukrywanie części ciała, wymaga to planowania. Mamy wtedy do czynienia z inteligentnym zabójcą.

- W tym wypadku fragmenty zwłok nie były wcale ukryte - oznajmiła Jane. - Sprawca porozkładał je po całym domu, w miejscach, gdzie łatwo je było znaleźć. - Podała Zuckerowi kolejny plik zdjęć. - To materiał dowodowy.

Zucker otworzył teczkę i znieruchomiał, patrząc na pierwszą fotografię.

- To zaczyna być coraz bardziej interesujące - mruknął. Takimi słowami reaguje, widząc odciętą rękę na talerzu?

- Kto nakrywał do stołu? - spytał, podnosząc wzrok. - Kto rozkładał talerze, sztućce, kieliszki do wina?

- Naszym zdaniem sprawca.

- Dlaczego?

- Kto to, do cholery, może wiedzieć?

- Pytam, dlaczego zakładacie, że to on zrobił?

- Ponieważ pod jednym z talerzy była rozmazana krew.

- Jakieś odciski palców?

- Niestety, nie. Był w rękawiczkach.

- To dowód planowanego działania. Przezorności. - Zucker ponownie skierował wzrok na fotografię. - Stół jest nakryty na cztery osoby. Czy to coś znaczy?

- Możemy się tylko domyślać. W kredensie byto osiem talerzy, więc mógł postawić więcej.

Ale wyjął tylko cztery.

- Co pan o tym wszystkim sądzi, doktorze Zucker? - spytał porucznik Marquette.

Psycholog nic nie odpowiedział. Przerzucając powoli zdjęcia, przyglądał się przez chwilę widokowi odciętej ręki w wannie. Potem skupił uwagę na fotografii zrobionej w kuchni.

Milcząc, wpatrywał się długo w stopione świece i narysowany na podłodze krąg. I to, co znajdowało się w jego centrum.

- Odnieśliśmy wrażenie, że to ślady jakiegoś upiornego rytuału - odezwał się Frost. -Krąg narysowany kredą, wypalone świece.

- Rzeczywiście na to wygląda. - Zucker podniósł wzrok i widząc błysk w jego oczach, Jane poczuła ciarki na plecach. - Czy ten krąg narysował sprawca?

Jane zawahała się, zaskoczona jego pytaniem.

- A sugeruje pan, że ofiara?

- Niczego z góry nie zakładam. Mam nadzieję, że pani również. Skąd pewność, że tak nie było? Że ofiara początkowo nie brała dobrowolnie udziału w rytuale?

Jane zbierało się na śmiech. Jasne, ja też bym zgodziła się, żeby odcięto mi głowę.

- Osobą, która narysowała krąg i zapaliła świece, musiał być zabójca - oświadczyła. -Nie znaleźliśmy w całym domu ani kawałka kredy. Po narysowaniu kręgu na podłodze w kuchni zabrał ją ze sobą.

Zucker usiadł głębiej w fotelu, zastanawiając się.

- Tak więc zabójca ćwiartuje zwłoki, ale ich nie ukrywa. Nie masakruje twarzy ofiary. Nie pozostawia śladów, czyli zdaje sobie sprawę, że popełnił zbrodnię. A jednak, w pewnym sensie, podsuwa nam istotny dowód: fragment ciała innej ofiary. - Zamilkł na chwilę. - Czy wykryto ślady spermy?

- W ciele ofiary ich nie było.

- A na miejscu zabójstwa?

- Ekipa kryminalistyczna zbadała cały dom. Znaleziono mnóstwo włosów, ale żadnej spermy.

- To także typowe dla inteligentnego działania. Sprawca nie zostawia śladów seksualnej aktywności. Jeśli zabija na tle seksualnym, potrafi kontrolować się na tyle, by zaczekać, aż będzie mógł bezpiecznie doznać zaspokojenia.

- A jeśli nie jest maniakiem seksualnym? - spytał Marquette.

- Wtedy trudno by mi było powiedzieć, co to wszystko znaczy - przyznał Zucker. -Ale poćwiartowanie zwłok, przeniesienie w różne miejsca części ciała ofiary, świece, krąg narysowany kredą… - Rozejrzał się wokół stołu. - Chyba wszyscy myślimy tak samo. To rytuały satanistów.

- Była Wigilia - dodał Marquette. - Najświętsza noc.

- A nasz zabójca nie czci Księcia Pokoju - rzekł Zucker. - Nie, próbuje wezwać Księcia Ciemności.

- Powinien pan zobaczyć jeszcze jedno zdjęcie - powiedziała Jane, wskazując na plik fotografii, których Zucker dotąd nie oglądał. - Na ścianie pozostał napis wykonany krwią ofiary.

Zucker odszukał to zdjęcie.

- Trzy odwrócone krzyże. To mogą być symbole satanistyczne. Ale co znaczą te znaki pod nimi?

- To słowo.

- Nie widzę.

- Jest odwrócone. Można je przeczytać w lustrze. Zucker zmarszczył brwi.

- Zna pani znaczenie pisma lustrzanego, prawda?

- Nie. Co pan ma na myśli?

- Kiedy diabeł spisuje cyrograf na czyjąś duszę, używa takiego właśnie pisma. -Spojrzał uważnie na zdjęcie. - Co to za słowo?

- Peccavi. To po łacinie. Oznacza: zgrzeszyłem.

- Wyznanie winy? - zasugerował Marquette.

- Albo przechwałka - odparł Zucker. - Obwieszczenie szatanowi: „Wypełniłem twoją wolę, Panie”. - Spojrzał na wszystkie rozłożone na stole fotografie. - Chętnie przesłuchałbym tego zabójcę. Tyle tu symboliki. Dlaczego właśnie w taki sposób ułożył fragmenty ciała? Co oznacza dłoń na talerzu? I stół zastawiony na cztery osoby?

- Czterech Jeźdźców Apokalipsy - odezwała się cicho detektyw Kassovitz, milcząca prawie cały czas.

- Skąd ta sugestia? - spytał Zucker.

- Mówimy o szatanie. O grzechu. - Kassovitz odchrząknęła i usiadła prosto. - To motywy biblijne.

- Cztery nakrycia mogły również oznaczać, że sprawca ma trzech niewidzialnych przyjaciół, którzy zasiadają z nim do stołu o pomocy - zauważyła Jane.

- Nie przekonują pani motywy biblijne? - spytał Zucker.

- Wiem, że to wygląda na satanizm - przyznała Jane. - Mamy tu wszystko: magiczny krąg, świece, lustrzane pismo, odwrócone krzyże. Jakby ktoś chciał, żebyśmy tak to właśnie odebrali.

- Myśli pani, że to tylko inscenizacja?

- Może chodziło o ukrycie rzeczywistego powodu zabójstwa Lori-Ann Tucker?

- Jaki sprawca mógł mieć motyw? Miała jakiś romans?

- Była rozwiedziona. Jej były mąż mieszka w Nowym Meksyku. Wygląda na to, że rozstali się po przyjacielsku. Przeprowadziła się do Bostonu dopiero trzy miesiące temu. Nie spotykała się z mężczyznami.

- Miała pracę?

- Rozmawiałam z jej przełożonym w Muzeum Nauki - powiedziała Eve Kassovitz. -Lori-Ann pracowała w sklepie z pamiątkami. Nikt nie słyszał, by miała jakieś problemy.

- Możemy być tego całkowicie pewni? - spytał Zucker, zwracając się do Jane, a nie do Kassovitz, co sprawiło, że dziewczyna poczerwieniała. Był to kolejny cios dla jej zranionego już mocno poczucia własnej wartości.

- Detektyw Kassovitz powiedziała panu właśnie, co wiemy - odparła Jane, wspierając koleżankę.

- W porządku - rzekł Zucker. - Więc dlaczego ta kobieta zginęła? Po co ktoś miałby inscenizować satanistyczny rytuał?

- Żeby wzbudzić zainteresowanie. Przyciągnąć uwagę.

Zucker zaśmiał się.

- Czyżby jeszcze nie dość nas zainteresował?

- Nie chodziło o nas. Sprawca chciał zwrócić uwagę kogoś, kto jest dla niego o wiele ważniejszy.

- Mówi pani o doktor O’Donnell, prawda?

- Wiemy, że zabójca do niej dzwonił, ale ona twierdzi, że była poza domem.

- Nie wierzy jej pani?

- Nie możemy tego potwierdzić, ponieważ skasowała wszystkie nagrane wiadomości.

Mówi, że to był głuchy telefon.

- Dlaczego pani sądzi, że kłamie?

- Wie pan, kim ona jest, prawda?

Wpatrywał się w nią przez chwilę.

- Wiem, że były między wami spięcia. Że drażni panią jej znajomość z Warrenem Hoytem.

- Nie chodzi wcale o mnie i O’Donnell…

- Ależ tak. Przyjaźni się z człowiekiem, który omal pani nie zabił i wciąż marzy o tym, by to zrobić. Jane pochyliła się naprzód, napięta jak struna.

- Niech pan przestanie, doktorze Zucker - szepnęła. Spojrzał na nią i coś, co zobaczył w jej oczach, sprawiło, że usiadł głębiej w fotelu.

- Podejrzewa pani o coś doktor O’Donnell? - spytał.

- Nie ufam jej. Trzyma stronę złoczyńców. Wystarczy jej zapłacić, a będzie broniła w sądzie każdego zabójcę. Stwierdzi, że jest psychicznie niezrównoważony i nie odpowiada za swoje czyny. Że powinien być w szpitalu, a nie w więzieniu.

- Żaden policjant nie darzy jej sympatią, doktorze Zucker - dodał Marquette.

- Gdybyśmy nawet ją kochali - kontynuowała Jane - brakuje nam wciąż odpowiedzi na wiele pytań. Po co zabójca dzwonił do niej z miejsca zbrodni? Dlaczego nie było jej w domu?

Czemu nie chce nam powiedzieć, gdzie była?

- Ponieważ wie, że jest pani do niej wrogo nastawiona. Nie ma pojęcia, że może być gorzej.

- Detektyw Rizzoli, czy sugeruje pani, że doktor O’Donnell miała coś wspólnego z tym zabójstwem?

- Nie. Ale czerpie z niego korzyści. Syci się nim. Świadomie lub nie była jego inspiratorką.

- W jaki sposób?

- Wie pan, że kot przynosi czasem zabitą mysz w darze swojemu panu? Jako dowód przywiązania?

- Sądzi pani, że nasz zabójca chciał zrobić wrażenie na doktor O’Donnell?

- Dlatego do niej zadzwonił. Po to wszystko zainscenizował, żeby wzbudzić jej zainteresowanie. Potem, aby mieć pewność, że jego dzieło zostanie zauważone, zawiadomił policję. A kilka godzin później, gdy staliśmy w kuchni, zatelefonował do domu ofiary z budki, by sprawdzić, czy jesteśmy na miejscu. Wciągnął w to nas wszystkich. Policję i doktor O’Donnell.

- Czy ona zdaje sobie sprawę, jakie może jej grozić niebezpieczeństwo? - zauważył Marquette. - Skoro jest w centrum zainteresowania zabójcy?

- Nie robi to chyba na niej szczególnego wrażenia.

- Czym można ją przestraszyć?

- Może wystarczy, gdy zabójca pośle jej mały dowód przywiązania. Ekwiwalent upolowanej myszy. - Jane zamilkła na chwilę. - Nie zapominajmy, że nadal nie mamy dłoni Lori-Ann Tucker.

Rozdział dziesiąty

Stojąc w kuchni i krojąc zimnego kurczaka na późną kolację, Jane myślała bez przerwy o tej zaginionej dłoni. Zaniosła mięso do stołu, przy którym jej ubrany zwykle nieskazitelnie mąż siedział z podwiniętymi rękawami i zaślinionym kołnierzykiem. Czy było coś bardziej seksownego niż widok mężczyzny czekającego cierpliwie, by jego córeczce odbiło się po jedzeniu? Regina beknęła zdrowo i Gabriel się roześmiał. Cóż za urocza, cudowna chwila!

Wszyscy razem, bezpieczni i zdrowi.

Nagle Jane spojrzała na pokrojonego kurczaka i przypomniała sobie, co leżało na innym talerzu, na stole innej kobiety. Odsunęła od siebie jedzenie.

Jesteśmy tylko mięsem. Jak kurczaki. Jak wołowina.

- Myślałem, że jesteś głodna - powiedział Gabriel.

- Chyba przeszła mi ochota. Straciłam jakoś apetyt.

- Chodzi o tę sprawę, tak?

- Nie mogę przestać o niej myśleć.

- Widziałem akta, które przyniosłaś wieczorem do domu. Podkusiło mnie, żeby je przejrzeć. Też byłbym przybity. Jane pokręciła głową.

- Podobno jesteś na urlopie. Po co oglądasz zdjęcia z sekcji?

- Leżały na wierzchu. - Wsadził Reginę do nosidełka. - Chcesz o tym pogadać? Wyrzuć to z siebie, jeśli chcesz. Jeśli sądzisz, że to pomoże.

Jane zaśmiała się nagle, spojrzawszy na Reginę, która czujnie się w nich wpatrywała.

 

- Chryste, jak ona zacznie rozumieć, co mówimy, nasze rodzinne rozmowy będą doprawdy budujące. Kochanie, ile widziałeś dzisiaj zwłok z odciętą głową?

- Na razie nas nie rozumie. Możesz mi wszystko opowiedzieć.

Jane wstała, podeszła do lodówki, wyjęła butelkę piwa Adam’s Ale i otworzyła ją.

- Jane?

- Naprawdę chcesz znać szczegóły?

- Chcę wiedzieć, co cię tak bardzo dręczy.

- Widziałeś zdjęcia. Wiesz, co mnie dręczy. - Usiadła ponownie i pociągnęła łyk piwa. - Czasami - powiedziała cicho, wpatrując się w oszronioną butelkę - mam wrażenie, że szaleństwem jest mieć dzieci. Kochasz je, wychowujesz, a potem patrzysz, jak wchodzą w świat, który je krzywdzi. W którym spotykają takich ludzi jak… - Jak Warren Hoyt, pomyślała, ale nie powiedziała tego na głos. Prawie nigdy nie wypowiadała jego nazwiska. Było to jak wywoływanie samego diabła. Wyprostowała się nagle, słysząc brzęczyk domofonu. Spojrzała na zegar ścienny.

- Jest wpół do jedenastej.

- Sprawdzę kto to. - Gabriel przeszedł do salonu i wcisnął klawisz domofonu. -Słucham?

Z głośnika popłynął nieoczekiwanie głos matki Jane.

- To ja.

- Proszę wejść, pani Rizzoli - odparł Gabriel, wpuszczając ją do środka. Rzucił Jane zaskoczone spojrzenie.

- Co ona tu robi o tej porze?

- Aż boję się pytać.

Usłyszeli na schodach kroki Angeli, wolniejsze i cięższe niż zwykle. Towarzyszył im nieregularny łoskot, jakby ciągnęła coś za sobą. Dopiero gdy doszła na półpiętro, zobaczyli, że to walizka.

- Mamo? - powiedziała Jane, choć w tym momencie trudno jej było uwierzyć, że ta kobieta z rozwichrzonymi włosami i gniewem w oczach jest jej matką. Angela miała rozpięty płaszcz, podwinięty kołnierz i przemoczone do kolan spodnie, jakby przedzierała się przez zaspy do budynku, w którym mieszkali. Trzymała walizkę oburącz, sprawiając wrażenie, że ma ochotę w kogoś nią cisnąć. W kogokolwiek. Wyglądała groźnie.

- Muszę zostać u was na noc - oznajmiła.

- Co?

- Mogę wejść czy nie?

- Oczywiście, mamo.

- Proszę mi to dać, pani Rizzoli - powiedział Gabriel, biorąc od niej walizkę.

- Widzisz? - rzekła Angela, wskazując na Gabriela. - Tak powinien zachowywać się mężczyzna! Kiedy kobieta potrzebuje pomocy, jest do jej dyspozycji. Tak postępuje dżentelmen.

- Mamo, co się stało?

- Co się stało? Nie wiem, od czego zacząć! Regina zakwiliła, protestując najwyraźniej, że zbyt długo nikt nie zwraca na nią uwagi.

Angela pospieszyła natychmiast do kuchni i wyjęła wnuczkę z nosidełka.

- Moje biedne maleństwo! Nie masz pojęcia, co cię czeka, kiedy dorośniesz. - Usiadła przy stole, kołysząc małą i tuląc ją tak mocno, że Regina zaczęła się prężyć, próbując się uwolnić z cisku tej szalonej kobiety.

- W porządku, mamo - westchnęła Jane. - Co tato zrobił?

- Nie dowiesz się tego ode mnie.

- Więc od kogo?

- Nie będę nastawiała dzieci przeciwko ojcu. Rodzice nie powinni się wzajemnie obmawiać.

- Nie jestem już dzieckiem. Muszę wiedzieć, co się dzieje.

Ale Angela niczego jej nie wyjaśniła. Kołysała się nadal w przód i w tył, tuląc niemowlę.

Regina coraz wyraźniej miała ochotę uwolnić się z jej objęć.

- Jak długo chcesz z nami zostać, mamo?

- Nie wiem.

Jane spojrzała na Gabriela, który był dość rozsądny, by nie włączać się na razie do rozmowy.

Dostrzegła w jego oczach błysk paniki.

- Być może będę musiała poszukać sobie mieszkania - oznajmiła Angela.

- Chwileczkę, mamo. Chyba nie chcesz powiedzieć, że wyprowadziłaś się na stałe.

- Właśnie tak. Zamierzam rozpocząć nowe życie, Janie. - Spojrzała na córkę, unosząc wyzywająco podbródek. - Inne kobiety też tak robią. Zostawiają mężów i świetnie sobie radzą. Nie są nam potrzebni. Potrafimy przeżyć same.

- Mamo, nie masz pracy.

- A co robiłam przez ostatnich trzydzieści siedem lat? Gotowałam i sprzątałam dla tego człowieka! Myślisz, że kiedykolwiek to doceniał? Przychodzi do domu i pochłania wszystko, co przed nim postawię. Nie dociera do niego, ile wkładam w to uczucia. Wiesz, ilu ludzi namawiało mnie, żebym otworzyła restaurację?

Z pewnością byłaby świetna, pomyślała Jane, ale nie zamierzała mówić tego na głos, by nie podsycać jej szaleństwa.

- Więc nie mów nigdy, że nie mam pracy. Zajmowałam się tym człowiekiem i nic mi z tego nie przyszło. Teraz mogę wykonywać tę samą pracę za pieniądze. - Przytuliła Reginę w nagłym przypływie energii i niemowlę głośno zaprotestowało. - Zostanę u was tylko jakiś czas. Będę spała w dziecinnym pokoju. Choćby na podłodze. I zajmę się nią, kiedy pójdziecie do pracy. Dziecko potrzebuje opieki.

- W porządku, mamo. - Jane westchnęła i podeszła do telefonu. - Skoro nie chcesz mi powiedzieć, co się dzieje, może dowiem się od taty.

- Co ty robisz?

- Dzwonię do niego. Pewnie jest już skruszony. - Albo raczej głodny i spragniony powrotu osobistej kucharki. Podniosła słuchawkę i wykręciła numer.

- Szkoda fatygi - powiedziała Angela. Jane usłyszała jeden sygnał, potem drugi.

- Mówię ci, że nie odbierze. Nie ma go nawet w domu.

- To gdzie jest? - spytała Jane.

- U niej.

Jane znieruchomiała. Telefon w domu jej rodziców nie odpowiadał. Odłożyła powoli słuchawkę i odwróciła się do matki.

- O kim mówisz?

- O tej dziwce.

- Jezu, mamo!

- Jezus nie ma z tym nic wspólnego. - Angela wciągnęła głęboko powietrze, powstrzymując szlochanie. Pochyliła się do przodu, przyciskając Reginę do piersi.

- Tato spotyka się z inną kobietą?

Angela skinęła głową bez słowa i uniosła dłoń, by otrzeć twarz.

- Kto to jest, mamo? - Jane usiadła, by spojrzeć matce w oczy. - Skąd ją zna?

- Z pracy… - wyszeptała Angela.

- Ależ on pracuje z samymi starszymi mężczyznami.

- Ona jest nowa. Jest… - głos Angeli nagle się załamał -…jest młodsza.

Zadzwonił telefon.

Angela uniosła raptownie głowę.

- Nie chcę z nim rozmawiać. Powiedz mu to.

Jane spojrzała na numer na wyświetlaczu, ale nie rozpoznała go. Może to dzwonił ojciec. Mógł korzystać z jej telefonu. Tej dziwki.

- Detektyw Rizzoli - rzuciła oschle.

Po chwili ciszy usłyszała:

- Zdaje się, że masz ciężką noc?

A będzie jeszcze gorzej, pomyślała, poznając głos detektywa Darrena Crowe’a.

- Co się dzieje? - spytała.

- Złe wieści. Jesteśmy na Beacon Hill. Powinnaś przyjechać z Frostem. Przykro mi, że właśnie ja muszę cię o tym zawiadomić, ale…

- Ty masz nocną zmianę, prawda?

- To nasza wspólna sprawa, Rizzoli. - Crowe mówił posępnym głosem, jakiego nigdy u niego nie słyszała, bez cienia sarkazmu. - Zginął ktoś od nas - dodał cicho. Ktoś od nas. Z policji.

- Kto? - spytała.

- Eve Kassovitz.

Jane zaniemówiła. Czując, jak palce drętwieją jej na telefonie, pomyślała: Widziałam ją zaledwie parę godzin temu.

- Rizzoli? Odchrząknęła i odparła:

- Podaj mi adres.

Skończywszy rozmowę, zobaczyła, że Gabriel zabrał Reginę do sąsiedniego pokoju, a Angela siedzi przygarbiona, nie wiedząc, co począć z rękami.

- Przykro mi, mamo - powiedziała. - Muszę wyjść. Angela wzruszyła bezradnie ramionami.

- Oczywiście. Idź.

- Porozmawiamy, jak wrócę. - Pochyliła się, by pocałować matkę w policzek, i zobaczyła z bliska jej zwiotczałą skórę i podkrążone oczy. Kiedy moja mama tak się postarzała?

Założyła kaburę z bronią i wyjęła z szafy płaszcz. Gdy go zapinała, usłyszała głos Gabriela:

- Fatalna pora.

Odwróciła się do niego. Co będzie, kiedy zestarzeję się jak mama? Czy też zostawisz mnie dla młodszej kobiety?

- Nie wiem, kiedy wrócę - oznajmiła. - Nie czekaj.

Rozdział jedenasty

Maura wysiadła ze swego lexusa i jej buty zaskrzypiały na oblodzonym chodniku, miażdżąc lód kruchy jak szkło. Śnieg, który stopniał w ciągu dnia, zamarzł znów wieczorem z powodu przenikliwie zimnego wiatru i w blasku pulsujących świateł radiowozów widać było, że wszędzie jest niebezpiecznie ślisko. Zobaczyła policjanta, machającego rękami na chodniku dla utrzymania równowagi i furgonetkę ekipy kryminalistycznej, która wpadła w poślizg przy hamowaniu, omal nie uderzając w tylny zderzak zaparkowanego radiowozu.

- Ostrożnie, pani doktor - zawołał do niej stojący po drugiej stronie ulicy funkcjonariusz. - Jeden z naszych ludzi już się dziś poślizgnął. Chyba złamał sobie nadgarstek.

- Ktoś powinien wysypać tu sól.

- Tak - mruknął pod nosem. - Ktoś powinien. Słby miejskie z pewnością dziś się nie popisały.

- Gdzie detektyw Crowe?

Policjant wskazał dłonią w rękawiczce w kierunku szeregu eleganckich zabudowań.

- Numer czterdzieści jeden. To kilka domów stąd. Mogę panią zaprowadzić.

- Nie, poradzę sobie. Dziękuję. - Przystanęła, gdy kolejny radiowóz wyjechał zza rogu i zatrzymał się przy krawężniku.

Naliczyła co najmniej osiem policyjnych wozów, które zablokowały już wąską uliczkę.

- Będziemy potrzebowali miejsca dla furgonetki z kostnicy - zauważyła. - Czy te wszystkie radiowozy naprawdę muszą tu stać?

- Owszem - odparł policjant. Ton jego głosu sprawił, że spojrzała mu w oczy. Pulsujące światła kogutów oświetlały pooraną zmarszczkami twarz. - Wszyscy musimy tu być. Jesteśmy jej to winni.

Maura przypomniała sobie, jak w Wigilię Eve Kassovitz stała zgięta wpół na ulicy obok miejsca zbrodni, wymiotując w zaspę. Pamiętała również, jak szydzili z niej koledzy. Teraz dziewczyna nie żyła i drwiny zastąpił niemy szacunek, należny każdemu zabitemu na słbie policjantowi.

- Jej chłopak to też jeden z naszych - oznajmił gniewnym tonem funkcjonariusz.

- Jest w policji?

- Tak. Proszę nam pomóc schwytać sprawcę, pani doktor. Maura skinęła głową.

- Złapiemy go.

Ruszyła chodnikiem, uświadamiając sobie nagle, ile oczu ją obserwuje, ilu policjantów musiało zauważyć jej przybycie. Znali jej samochód, wiedzieli, kim jest. Stojący w półmroku ludzie pozdrawiali ją skinieniem głowy. Z ich ust dobywały się kłęby pary. Wyglądali jak palacze, którzy wyszli na papierosa. Zdawali sobie sprawę z celu jej wizyty, a także z tego, że pewnego dnia komuś z nich może przypaść, niestety, rola ofiary, którą ona będzie się zajmować.

Wiatr wzniecił nagle tuman śniegu i Maura zmrużyła oczy, pochylając głowę. Gdy podniosła wzrok, zobaczyła kogoś, kogo nie spodziewała się tam ujrzeć. Po drugiej stronie ulicy stał ojciec Daniel Brophy, rozmawiając cicho z młodym policjantem, który opierał się plecami o radiowóz, jakby opadł z sił. Gdy Brophy objął go ramieniem, chłopak przylgnął do niego, szlochając. Stojący w pobliżpolicjanci milczeli zakłopotani, przestępując z nogi na nogę i wbijając wzrok w ziemię. Czuli się wyraźnie niezręcznie w obliczu tego wybuchu rozpaczy. Maura nie słyszała, co Brophy mówi, ale zobaczyła, że młody policjant skinął głową i odpowiedział coś przez łzy. Nie potrafiłabym robić tego co Daniel, pomyślała. O wiele łatwiej było rozcinać zwłoki i przewiercać kości, niż nieść pociechę w cierpieniu żyjącym. Daniel uniósł nagle głowę i zauważył ją. Przez chwilę spoglądali na siebie.

Potem Maura odwróciła się i ruszyła dalej w kierunku domu, gdzie na żeliwnej poręczy ganku powiewała policyjna taśma. Każde z nich miało swoją pracę. Musiała się skoncentrować. Ale wpatrując się w chodnik, cały czas myślała o Danielu. Czy spotka go, gdy skończy swoje zadanie? A jeśli tak, co będzie dalej? Czy powinna zaprosić go na kawę? Czy byłoby to zbyt śmiałe, zbyt jednoznaczne? Czy nie powinna po prostu powiedzieć mu „dobranoc” i jak zawsze pójść własną drogą? Czego ja właściwie oczekuję?

Dotarła do budynku i przystanęła na chodniku, przyglądając się eleganckiej, trzykondygnacyjnej rezydencji. Wewnątrz paliły się wszystkie światła. Ceglane schody prowadziły do solidnych drzwi frontowych, na których lśniła w blasku ozdobnych latami gazowych mosiężna kołatka. Mimo Bożego Narodzenia ganek nie miał świątecznych dekoracji. Były to jedyne na ulicy drzwi frontowe bez wieńca. Przez duże wykuszowe okna Maura widziała płonący na kominku ogień, ale nie dostrzegła żadnych lampek choinkowych. - Doktor Isles?

Usłyszała skrzypienie metalowych zawiasów i zobaczyła detektywa, który otworzył właśnie furtkę z kutego żelaza z boku domu. Roland Trip był jednym ze starszych policjantów w wydziale zabójstw i tej nocy zdecydowanie dało się to zauważyć. W poświacie latarni gazowej jego skóra wydawała się żółta, miał podkrążone oczy i obwisłe powieki. Mimo grubej kurtki kulił się z zimna i mówił przez zaciśnięte usta, jakby chcąc uniknąć szczękania zębami.

- Ofiara jest tutaj - oznajmił, przytrzymując furtkę, aby wpuścić Maurę do środka.

Gdy Maura weszła, furtka zamknęła się za nimi z metalicznym brzękiem. Poprowadził ją na wąski boczny dziedziniec, oświetlając drogę latarką. Śnieg został tam odgarnięty po ostatniej zamieci i na cegłach leżała tylko cienka warstwa naniesiona przez wiatr. Tripp zatrzymał się, kierując snop światła na niską zaspę na skraju ścieżki. Widniała na niej czerwona plama.

- To właśnie zaniepokoiło kamerdynera. Zobaczył tę krew.

- Jest tu kamerdyner?

- O tak. To bogata rezydencja.

- Czym zajmuje się właściciel tego domu?

- Mówi, że jest emerytowanym profesorem historii. Wykładał w Boston College.

- Nie miałem pojęcia, że ludziom jego pokroju tak dobrze się powodzi.

- Powinna pani zajrzeć do środka. To nie jest dom profesora. Facet ma inne dochody. -Tripp skierował latarkę na boczne drzwi. - Kamerdyner wyszedł tędy, niosąc worek ze śmieciami.

Kiedy zaczął iść w kierunku tamtych kubłów, zauważył otwartą furtkę. Wtedy tknęło go przeczucie, że coś jest nie w porządku. Zawrócił, rozglądając się wokół i zobaczywszy krew, nie miał już wątpliwości, że zdarzyło się coś złego. Wtedy dostrzegł plamę krwi również na cegłach, z tyłu domu.

Maura spojrzała na ziemię. - Ofiarę ciągnięto tą ścieżką.

- Pokażę pani. - Detektyw Tripp zaprowadził ją na niewielki dziedziniec na tyłach domu.

Światło latarki omiotło oblodzone kamienne płyty i grządki, przykryte teraz sosnowymi gałęziami dla ochrony przed mrozem. Na środku dziedzińca stała biała altanka. W lecie było to bez wątpienia wspaniałe miejsce wypoczynku, ocieniony zakątek, gdzie można posiedzieć przy kawie i powdychać zapachy kwiatów.

Ale znajdująca się tam kobieta już nie oddychała.

Maura zdjęła wełniane rękawiczki i włożyła lateksowe. Nie chroniły przed zimnym wiatrem, który przenikał ją do szpiku kości. Przykucnąwszy odchyliła plastikową płachtę, którą osłonięto skurczone ciało.

Detektyw Eve Kassovitz leżała na plecach, z rękami wzdł boków. Jej jasne włosy były zaplamione krwią. Miała na sobie ciemną garderobę: wełniane spodnie, groszkowy płaszcz i czarne buty. Płaszcz był rozpięty, a podciągnięty ku górze sweter odsłaniał zabrudzoną krwią nagą skórę. W kaburze nadal tkwiła broń. Ale Maura wpatrywała się przede wszystkim w twarz ofiary i na jej widok cofnęła się przerażona. Powieki dziewczyny zostały odcięte i ofiara szeroko otwartymi oczami spoglądała nieruchomo w przestrzeń. Strużki krwi zastygły na obu jej skroniach jak czerwone łzy.

- Sześć dni temu widziałam ją w miejscu, gdzie popełniono inną zbrodnię. We wschodnim Bostonie - rzekła Maura, spoglądając na Trippa. Jego twarz pozostawała w cieniu i w mroku majaczyła tylko potężna sylwetka.

Skinął głową i odparł:

- Eve dołączyła do nas dopiero przed paroma tygodniami. Przenieśli ją z wydziałnarkotyków.

- Mieszkała w tej okolicy?

- Nie, proszę pani. Miała mieszkanie w Mattapan.

- Więc co robiła tutaj, na Beacon Hill?

- Nawet jej chłopak tego nie wie. Ale mamy pewne przypuszczenia.

Maura przypomniała sobie młodego policjanta, który szlochał w objęciach Daniela.

- Jej chłopak to ten, z którym rozmawiał ojciec Brophy?

- Ben ciężko to przeżywa. W dodatku dowiedział się o wszystkim z komunikatów radiowych podczas patrolu.

- I nie ma pojęcia, jak ona się tu znalazła? Ubrana na czarno i uzbrojona? Maura zauważyła, że Tripp się zawahał.

- Panie Tripp? - powiedziała.

Detektyw westchnął.

- Trochę jej dokuczaliśmy. Słyszała pani, co stało się w Wigilię. Może przesadziliśmy z żartami.

- Chodziło o to, że zwymiotowała na miejscu zbrodni?

- Tak. Wie pani, jak to jest. Robimy sobie wzajemnie sztubackie dowcipy. Zgrywamy się, obrzucamy obelgami. Ale obawiam się, że Eve za bardzo się tym przejmowała.

- To jeszcze nie wyjaśnia, co robiła na Beacon Hill.

- Ben twierdzi, że z powodu tych kpin chciała koniecznie się wykazać. Sądzimy, że prowadziła tu jakieś śledztwo. Jeśli tak, nikomu z nas o tym nie wspomniała.

Maura spojrzała na twarz Eve Kassovitz. Na jej nieruchome oczy. Odsunęła na bok kosmyki sztywnych od krwi włosów, aby zobaczyć rozciętą skórę, ale nie wyczuła pod palcami żadnych pęknięć kości. Cios, który zranił dziewczynę, nie wydawał się na tyle mocny, by spowodować jej śmierć. Skupiła uwagę na tułowiu. Uniosła ostrożnie sweter, odsłaniając żebra i spojrzała na zaplamiony krwią stanik. Nóż przebił skórę tuż pod mostkiem. Zakrzepła krew przesłaniała już krawędzie rany.

- O której ją znaleziono?

- Około dziesiątej w nocy. Kamerdyner wynosił śmieci także wcześniej, koło osiemnastej, ale wtedy jej nie widział.

- Wyrzucał śmieci dwa razy?

- Mieli w domu przyjęcie dla pięciu osób. To oznacza dużo gotowania i odpadków.


- A więc Eve Kassovitz zginęła między osiemnastą a dwudziestą drugą.

- Zgadza się.

- A o której jej chłopak widział ją po raz ostatni?

- Około trzeciej po południu. Zanim rozpoczął patrol.

- Zatem ma alibi.

- Stuprocentowe. Jego partner był z nim przez cały wieczór. - Tripp zamilkł na chwilę. - Chce pani zmierzyć temperaturę ciała? Mamy już temperaturę powietrza, jeśli pani potrzebuje.

Minus jedenaście stopni Celsjusza.

Maura spojrzała na zwłoki, odziane w ciepłe rzeczy.

- Nie będę jej tu wkładała termometru do odbytu. Nie chcę rozbierać jej po ciemku. Pański świadek określił już przypuszczalną godzinę zgonu. Załóżmy, że się nie myli.

Tripp chrząknął wymownie.

- Kamerdyner Jeremy jest precyzyjny co do sekundy. Powinna go pani poznać. Pojmuję teraz, co znaczy być pedantycznym do bólu.

Mrok przeciął promień światła. Podniósłszy wzrok, Maura zobaczyła, że zbliża się do niej ktoś z latarką.

- Witaj - usłyszała głos Jane. - Nie wiedziałam, że już tu jesteś.

- Właśnie przyjechałam. - Maura podniosła się z przysiadu. W ciemnościach nie widziała twarzy Jane, tylko zarys jej bujnej czupryny. - Nie spodziewałam się ciebie tutaj. Zadzwonił do mnie Crowe.

- Do mnie też.

- Gdzie on jest?

- W środku. Przesłuchuje właściciela domu. Tripp prychnął pogardliwie.

- Jasne. Tam jest ciepło. A ja muszę odmrażać sobie tyłek na dworze.

- Chryste, Tripp - powiedziała Jane. - Wygląda na to, że kochasz Crowe’a tak samo jak ja.

- O tak. To fantastyczny gość. Nic dziwnego, że jego dawny partner wybrał wcześniejszą emeryturę. - Wypuścił z ust kłąb pary, która rozpłynęła się w mroku. - Myślę, że powinniśmy zastosować wobec niego rotację. Rozdzielić sprawiedliwie cierpienie. Znosilibyśmy tego przystojniaka na zmianę.

- Wierz mi, że znoszę go już dłej, niż powinnam - oświadczyła Jane. Spojrzała na Eve Kassovitz i dodała ściszonym głosem: - Traktował ją jak dupek. To wiadro na biurku to był jego pomysł, prawda?

- Tak - przyznał Tripp. - Ale w pewnym sensie wszyscy jesteśmy winni. Może nie byłoby jej tutaj, gdyby… - Westchnął ciężko. - Masz rację. Zachowywaliśmy się jak dupki.

- Mówi pan, że prowadziła tu dochodzenie - odezwała się Maura. - Istniały jakieś poszlaki?

- Doktor O’Donnell była jednym z gości na przyjęciu - odparła Jane.

- Kassovitz ją śledziła?

- Rozważaliśmy taką możliwość. Tylko teoretycznie. Nie wspomniała mi, że planuje to robić.

- O’Donnell była w tym domu?

- Wciąż tam siedzi. Jest przesłuchiwana. - Jane ponownie spojrzała na zwłoki. - Moim zdaniem oddany wielbiciel zostawił jej właśnie kolejne trofeum.

- Uważa pani, że to ten sam sprawca.

- Jestem tego pewna.

- Mamy tu do czynienia z okaleczeniem twarzy, ale ciało nie zostało poćwiartowane ani nie ma rytualnych symboli, jak we wschodnim Bostonie. Jane zerknęła na Trippa.

- Nie pokazałeś jej?

- Właśnie miałem zamiar.

- Co takiego? - spytała Maura.

Jane uniosła latarkę i oświetliła nią tylne drzwi rezydencji. Maurę przeniknął dreszcz. Na drzwiach widniały trzy odwrócone krzyże. A pod nimi, narysowane czerwoną kredą, szeroko otwarte oko.

- Moim zdaniem to robota naszego chłopczyka - oznajmiła Jane.

- Może ktoś go naśladuje. Wiele osób widziało te symbole w sypialni Lori-Ann Tucker. A policjanci dużo gadają.

- Jeśli nadal nie jesteś przekonana… - Jane skierowała latarkę na próg drzwi. Na pojedynczym granitowym schodku leżało niewielkie zawiniątko. - Zajrzeliśmy do środka. Chyba mamy lewą dłoń Lori-Ann Tucker.

Nagły podmuch wiatru sypnął Maurze śniegiem w oczy i zmroził jej policzki. Na dziedzińcu zaszeleściły zeschnięte liście, a altanka zadrżała i zaskrzypiała.

- Czy rozważaliście możliwość - spytała cicho Maura - że to dzisiejsze zabójstwo nie ma nic wspólnego z Joyce O’Donnell?

- Oczywiście, że ma. Kassovitz dotarła za nią tutaj. Zabójca zobaczył ją i wybrał na kolejną ofiarę. O’Donnell jest w to więc uwikłana.

- A może zauważył Kassovitz w Wigilię? Była na miejscu zbrodni. Mógł obserwować dom Lori-Ann Tucker.

- Delektował się tym? - spytał Tripp.

- Tak. Napawając się faktem, że to on wywołał całe zamieszanie i przyciągnął uwagę policji. Z powodu tego, co zrobił. Dawało mu to poczucie władzy.

- A więc przyjechał tu za Kassovitz - rzekł Tripp - bo tamtej nocy wpadła mu w oko? To stawia sprawę w zupełnie nowym świetle.

Jane spojrzała na Maurę.

- To znaczy, że mógł obserwować kogokolwiek z nas. Zna już nasze twarze.

Maura pochyliła się i przykryła płachtą zwłoki. Ściągnęła z odrętwiałych rąk lateksowe rękawiczki i włożyła wełniane.

- Jestem przemarznięta. Nic już tu więcej nie zrobię. Powinniśmy przewieźć ją do kostnicy. Muszę rozgrzać ręce.

- Wezwałaś już furgonetkę?

- Jest w drodze. Jeśli pozwolisz, zaczekam w samochodzie. Nie chcę stać na tym wietrze.

- Myślę, że wszyscy powinniśmy się schować - oznajmił Tripp.

Wrócili bocznym dziedzińcem i przeszli przez żelazną furtkę w mdłą poświatę latarni gazowej.

Po drugiej stronie ulicy, w blasku pulsujących świateł radiowozów, stała grupa policjantów. Był wśród nich Daniel. Trzymał ręce w kieszeniach płaszcza, górując wzrostem nad innymi.

- Możesz wejść tam z nami i zaczekać - zaproponowała Jane.

- Nie - odparła Maura, wpatrując się w Daniela. - Posiedzę w samochodzie.

Jane milczała przez chwilę. Zauważyła Daniela i domyślała się zapewne, dlaczego Maura woli zostać na zewnątrz.

- Jeśli chcesz się rozgrzać - powiedziała Jane - to nie tutaj. Ale twój wybór. -Poklepała Trippa po ramieniu. - Chodź, wracajmy do środka. Zobaczymy, jak radzi sobie nasz przystojniak.

- Weszli po schodach do budynku.

Maura przystanęła na chodniku, nie spuszczając wzroku z Daniela. Zdawał się jej nie zauważać.

Może czuł się niezręcznie, mając wokół siebie tylu policjantów. Ale dlaczego właściwie miałby być zażenowany? Oboje wykonywali swoją pracę. To całkiem naturalne, gdy znajomi mówią sobie „dzień dobry”.

Ruszyła przez ulicę w kierunku grupki policjantów. Dopiero wtedy Daniel ją spostrzegł. Pozostali także. Wszyscy zamilkli. Chociaż codziennie miała z tymi ludźmi do czynienia, choć widywała ich regularnie na miejscu zbrodni, zawsze dzielił ich dystans. Wzajemne skrępowanie nie było nigdy bardziej oczywiste niż w tym momencie, gdy czuła na sobie ich spojrzenia. Mogła się domyślać, co o niej sądzili. Zimna, pozbawiona poczucia humoru doktor Isles. A może czuli się zastraszeni.

Może litery „dr” przy jej nazwisku sprawiały, że wydawała im się taka nieprzystępna.

A może chodzi o mnie. Może ja ich przerażam.

- Furgonetka z kostnicy powinna przyjechać lada chwila - oznajmiła urzędowym tonem. - Proszę zrobić dla niej miejsce na ulicy.

- Oczywiście, pani doktor - odparł jeden z policjantów, pokasłując.

Znów zaległo milczenie. Policjanci patrzyli we wszystkich kierunkach, tylko nie na nią, szurając butami po oblodzonym chodniku.

- Dobrze, dziękują - odrzekła. - Zaczekam w samochodzie. - Nie spojrzawszy nawet na Daniela, odwróciła się i zaczęła odchodzić.

- Mauro?

Obejrzała się na dźwięk jego głosu i zobaczyła, że policjanci im się przyglądają. Zawsze musi być jakaś widownia, pomyślała. Daniel i ja nigdy nie jesteśmy sami.

- Czego się dowiedziałaś?

Zawahała się, świadoma wścibskich spojrzeń.

- Na razie wiem tyle, co wszyscy.

- Moglibyśmy o tym pomówić? Może dodam otuchy policjantowi Lyallowi, jeśli będę wiedział dokładnie, co się stało - To niezręczna sytuacja. Nie jestem pewna

- Nie musisz mówić mi niczego, co wolisz przemilczeć Zawahała się.

- Usiądźmy w moim wozie. Stoi na ulicy Szli razem, z rękami w kieszeniach i głowami spuszczonymi nisko z powodu mroźnych podmuchów wiatru. Maura myślała o Eye Kassovitz leżącej samotnie na dziedzińcu. Jej ciało było już lodowate, krew zamarzała w żyłach. Tej nocy, przy takim wietrze nikt nie chciał dotrzymywać towarzystwa umarłym. Dotarli do samochodu i wsunęli się do środka. Maura uruchomiła silnik, by włączyć ogrzewanie, ale powietrze, które dmuchnęło z kratek wentylacyjnych, nie było jeszcze ciepłe - Lyall był jej chłopakiem? - spytała.

- Jest zdruzgotany. Nie sądzę, żebym potrafił go pocieszyć

- Nie mogłabym wykonywać twojej pracy, Danielu. Nie radzę sobie z ludzką rozpaczą.

- Ale masz z nią do czynienia. Musisz.

- Nie na takim etapie jak ty, kiedy wciąż jest tak bolesna i świeża. Ode mnie wszyscy oczekują odpowiedzi na pytania a nie otuchy. - Spojrzała na Daniela. W półmroku widziała tylko jego sylwetkę. - Poprzedni kapelan z komisariatu w Bostonie wytrzymał tylko dwa lata.

Jestem pewna, że stres przyczynił się do jego zawału.

- Ojciec Roy miał już sześćdziesiąt pięć lat.

- Kiedy go ostami raz widziałam, wyglądał na osiemdziesiąt.

- Cóż, gdy wzywają mnie nocą, nigdy nie jest łatwo - przyznał, zaparowując oddechem szybę. - Podobnie jak policjantom, lekarzom czy strażakom. Ale ma to swoje dobre strony - dodał, śmiejąc się cicho - bo tylko ciebie spotykam na miejscu zbrodni.

Nie widziała jego oczu, ale czuła, że na nią patrzy, i dziękowała Bogu, że jest ciemno.

- Kiedyś mnie odwiedzałaś - powiedział. - Dlaczego już nie przychodzisz?

- Byłam przecież na pasterce. Zaśmiał się smętnie.

- Wszyscy zjawiają się na pasterce. Nawet niewierzący.

- Ale przyszłam. Wcale cię nie unikałam.

- A teraz mnie unikasz?

Nic nie odpowiedziała. Przez chwilę patrzyli na siebie w mrocznym wnętrzu samochodu.

Powietrze dmuchające z kratek wentylacyjnych jeszcze się nie nagrzało i Maura miała wciąż odrętwiałe palce, ale czuła, jak czerwienieją jej policzki.

- Wiem, co się dzieje - powiedział cicho Brophy.

- Nie masz pojęcia.

- Jestem tak samo człowiekiem jak ty, Mauro. Roześmiała się nagle. Był to gorzki śmiech.

- Cóż za banalna historia! Ksiądz i parafianka.

- Nie mów o tym tak pogardliwie.

- Ale to jest banalne. Zdarzało się już zapewne setki razy. Księża i znudzone gospodynie domowe. Księża i samotne wdowy. Pierwszy raz ci się to przytrafia, Danielu? Bo mnie tak, do cholery. - Odwróciła wzrok, zawstydzona nagle tym wybuchem złości pod jego adresem. Cóż on takiego zrobił?

Ofiarował jej tylko swoją przyjaźń i zainteresowanie. Jestem nieszczęśliwa z własnej winy.

- Jeśli to ci poprawi nastrój, nie tylko ty cierpisz - szepnął. Siedziała nieruchomo, słysząc tylko szum powietrza z nagrzewnicy. Patrzyła przed siebie, na zaparowaną szybę, ale wszystkimi pozostałymi zmysłami wyczuwała boleśnie jego obecność. Gdyby nawet była głucha i ślepa, wiedziałaby, że jest obok, tak wyraźnie to odbierała. Podobnie jak bicie swego serca i napięcie nerwów.

Jego słowa sprawiły jej perwersyjną przyjemność. Przynajmniej nie była osamotniona w cierpieniu, w bezsenności. Ból serca zawsze pragnie się z kimś dzielić.

Ktoś zastukał głośno w okno samochodu. Odwróciła się zaskoczona i zobaczyła przez zamglone szkło niewyraźną sylwetkę. Opuściwszy szybę, ujrzała twarz jednego z policjantów.

- Doktor Isles? Przyjechała furgonetka z kostnicy.

- Dziękuję. Już idę. - Podniosła z powrotem szybę. Na szkle pozostały strużki wody.

Wyłączywszy silnik, spojrzała na Daniela. - Mamy możliwość wyboru. Możemy oboje cierpieć albo żyć dalej. Ja wybieram to drugie. - Wysiadła z samochodu i zamknęła drzwiczki. Powietrze było tak zimne, że gdy zaczerpnęła tchu, omal nie zmroziło jej gardła.

Ale pozbawiło ją też resztek niezdecydowania, pozwalając skoncentrować się całkowicie na zadaniu, które miała do wykonania. Odeszła od samochodu, nie oglądając się za siebie.

Mijała kolejne latarnie, rzucające na chodnik smugi światła. Daniel pozostał z tyłu, a na nią czekała martwa kobieta. Wokół stali policjanci. Na co czekali? Na odpowiedzi, których nie mogła im jeszcze udzielić?

Owinęła się szczelniej płaszczem, jakby chciała odgrodzić się od spojrzeń. Pomyślała o Wigilii i innym miejscu zbrodni. O Eve Kassovitz, która tamtej nocy zwymiotowała na ulicy w śnieżną zaspę. Czy miała choć cień przeczucia, że przypadnie jej rola następnej ofiary, którą Maura będzie się zajmowała?

Wszyscy policjanci stali w milczeniu obok budynku, gdy pracownicy kostnicy wieźli zwłoki Eve Kasssovitz przez boczny dziedziniec. Kiedy nosze z osłoniętym płachtą ciałem pojawiły się w żelaznej furtce, błękitny szereg postaci, stojących uroczyście z odkrytymi głowami na mroźnym wietrze, oddawał hołd tej, która należała do ich grona. Nawet gdy nosze ze zwłokami zniknęły w furgonetce i zasunięto drzwi, nikt nie ruszył się z miejsca. Dopiero gdy tylne światła pojazdu rozpłynęły się w mroku, policjanci włożyli z powrotem czapki i zaczęli rozchodzić się do swoich radiowozów.

Maura także zamierzała wrócić do samochodu, gdy otworzyły się drzwi frontowe rezydencji.

Zobaczyła smugę łagodnego światła i sylwetkę stojącego na progu człowieka, który na nią patrzył.

- Przepraszam, czy mam przyjemność z doktor Isles? - spytał.

- Owszem.

- Pan Sansone zaprasza panią do swojego domu. Tu jest o wiele cieplej, a ja właśnie zaparzyłem kawę.

Zawahała się, spoglądając z dołu na delikatną poświatę, która okalała kamerdynera. Stał wyprostowany, obserwując ją w milczeniu. Przypominał manekin, który widziała kiedyś w sklepie - zrobiony z papier mache lokaj trzymający tacę i z drinkami. Zerknęła na ulicę w kierunku swojego samochodu. Daniel już odszedł i czekała ją samotna jazda do pustego domu.

- Dziękuję - odparła, wchodząc na schody. - Chętnie napiję się kawy.

Rozdział dwunasty

Maura weszła do ciepłego saloniku. Twarz miała nadal odrętwiałą od mroźnego wiatru.

Dopiero gdy stanęła przed kominkiem, czekając, aż kamerdyner zawiadomi pana Sansone’a, odzyskała powoli czucie w policzkach. Przyjemne mrowienie oznaczało, że odżywają jej nerwy i wracają rumieńce. Słyszała szmer rozmowy w sąsiednim pokoju - głos detektywa Crowe’a, zadającego pytania i cichsze, ledwo słyszalne odpowiedzi jakiejś kobiety. Z kominka strzelały iskry i unosiły się kłęby dymu. Zdała sobie sprawę, że palą się tam prawdziwe drwa, a nie gaz, jak przypuszczała. Wiszący nad kominkiem średniowieczny obraz olejny też mógł być autentyczny. Był to portret mężczyzny w aksamitnych szatach koloru czerwonego wina, ze złotym krucyfiksem na szyi. Choć mężczyzna miał już swoje lata i ciemne włosy przyprószyła mu siwizna, w jego oczach płonął młodzieńczy ogień. W migotliwym świetle tego pomieszczenia wydawały się one szczególnie żywe.

Maura wzdrygnęła się i odwróciła głowę, dziwnie onieśmielona spojrzeniem człowieka, który z pewnością od dawna już nie żył. W saloniku było jeszcze wiele innych ciekawostek i skarbów do oglądania. Zobaczyła krzesła z tapicerką z prążkowanego jedwabiu, chińską wazę lśniącą patyną wieków, palisandrowy stolik z pudełkiem cygar i kryształową karafką z brandy. Dywan, na którym stała, miał na środku wyraźnie wydeptaną ścieżkę, dowód jego starości i faktu, że chodziło po nim mnóstwo ludzi, ale względnie dobrze zachowany brzeg świadczył o niewątpliwej jakości grubej wełny, z której został wykonany, i kunszcie tkacza. Spojrzała pod nogi, na misterny splot winorośli, okalający na bordowym tle jednorożca odpoczywającego pod baldachimem drzew. Poczuła się nagle nieswojo, że depcze takie dzieło sztuki. Zeszła z dywanu na drewnianą podłogę, bliżej kominka.

Znów stanęła przed wiszącym nad nim portretem. I znów spoglądała w przenikliwe oczy księdza, które zdawały się patrzeć wprost na nią.

- Ten obraz należy do mojej rodziny od pokoleń. Zdumiewające, jak żywe ma nadal kolory, prawda? Mimo upływu czterech stuleci.

Maura odwróciła się w kierunku mężczyzny, który wszedł właśnie do saloniku. Zrobił to tak cicho, jakby zmaterializował się nagle za jej plecami. Była zbyt zaskoczona, by cokolwiek powiedzieć. Miał na sobie ciemny golf, przez co jego siwe włosy jeszcze bardziej rzucały się w oczy. Ale sądząc po twarzy, nie przekroczył jeszcze pięćdziesiątki. Gdyby mijali się na ulicy, na pewno zwróciłaby na niego uwagę, gdyż jego rysy były tak intrygujące i tak niepokojąco znajome.

Miał wysokie czoło i arystokratyczną postawę. Ogień z kominka odbijał się w jego ciemnych oczach, oświetlając je jakby od środka. Wspomniał, że odziedziczył portret po przodkach i Maura dostrzegła natychmiast podobieństwo między nim i mężczyzną z obrazu. Mieli takie same oczy.

Wyciągnął do niej rękę.

- Witam, doktor Isles. Jestem Anthony Sansone.

Wpatrywał się w nią tak intensywnie, że zastanawiała się, czy już się gdzieś nie spotkali.

Nie. Z pewnością zapamiętałabym tak atrakcyjnego mężczyznę.

- Miło mi, że wreszcie możemy się poznać - oznajmił, ściskając jej dłoń. - Dużo o pani słyszałem.

- Od kogo?

- Od doktor O’Donnell.

Maura poczuła, jak przenika ją chłód, i cofnęła rękę.

- Nie pojmuję, dlaczego miałabym być tematem państwa rozmowy.

- Proszę mi wierzyć, że mówiła o pani same dobre rzeczy.

- To niespodzianka.

- Dlaczego?

- Ponieważ ja nie mogę tego o niej powiedzieć - odparła. Pokiwał głową ze zrozumieniem.

- Potrafi być odpychająca. Dopóki nie ma się okazji poznać jej bliżej. Docenić jej poglądów.

Drzwi otworzyły się tak cicho, że Maura tego nie słyszała. Dopiero delikatny brzęk porcelany wiadomił jej fakt, że do saloniku wszedł kamerdyner, niosąc tacę z filiżankami i dzbankiem kawy.

Postawił ją na bocznym stoliku, spojrzał pytająco na Sansone’a, po czym się oddalił. Nie zamienili ze sobą ani słowa. Porozumieli się za pomocą spojrzenia i skinienia głową. Ci dwaj ludzie znali się najwyraźniej na tyle dobrze, że obywali się bez zbędnych słów.

Sansone dał Maurze znak ręką, by usiadła. Zagłębiła się w empirowym fotelu z tapicerką z prążkowanego jedwabiu.

- Przepraszam, że przyjmuję panią w saloniku - powiedział - ale policja zajęła wszystkie pozostałe pokoje na przesłuchania. - Podał jej filiżankę kawy. - Domyślam się, że zbadała pani ofiarę?

- Widziałam ją.

- I co pani sądzi?

- Wie pan, że nie mogę tego komentować.

Usiadł swobodnie w fotelu, obitym błękitno-złotym brokatem.

- Nie mówię o samych zwłokach. Doskonale rozumiem, że nie może pani ujawniać medycznych szczegółów. Miałem na myśli miejsce zbrodni. Jej okoliczności.

- Powinien pan spytać detektyw Rizzoli. Ona prowadzi śledztwo.

- Bardziej interesują mnie pani wrażenia.

- Jestem lekarką, nie policjantką.

- Ale domyślam się, że sporo pani wie o tym, co zdarzyło się tej nocy w moim ogrodzie. - Pochylił się do przodu, wpatrując się w nią ciemnymi jak węgiel oczami. -Widziała pani symbole narysowane na drzwiach na tyłach domu?

- Nie mogę rozmawiać o…

- Doktor Isles. Nie zdradzi pani żadnej tajemnicy. Widziałem ciało. Doktor O’Donnell także.

Kiedy Jeremy znalazł tę kobietę, od razu przyszedł nam o tym powiedzieć.

- I wtedy pan i doktor O’Donnell wybiegliście z domu, by obejrzeć zwłoki jak wścibscy turyści?

- To chybione porównanie.

- Czy pomyśleliście o tym, że być może zacieracie ślady zbrodni?

- Wiedzieliśmy dokładnie, co robimy. Musieliśmy zobaczyć miejsce zabójstwa.

- Musieliście?

- Ten dom jest nie tylko moją rezydencją. To miejsce spotkań dla grupy przyjaciół z całego świata. Fakt, że dopadła nas tu przemoc, jest alarmujący.

- Każdy byłby wstrząśnięty, znajdując w ogrodzie zwłoki. Ale mało kto wyprowadzałby z przyjęcia gości, by je obejrzeli.

- Chcieliśmy wiedzieć, czy to tylko przypadkowe morderstwo.

- W jakim sensie?

- Czy nie jest to skierowane do nas ostrzeżenie. - Odstawił filiżankę z kawą i skoncentrował uwagę na Maurze tak całkowicie, że poczuła się jak przygwożdżona do fotela. - Widziała pani te wyrysowane kredą na drzwiach symbole? Oko i trzy odwrócone krzyże?

- Tak.

- O ile wiem, w Wigilię także zamordowano kobietę. Na ścianie jej sypialni też ktoś narysował takie krzyże.

Nie musiała tego potwierdzać. Z pewnością odczytał odpowiedź z jej twarzy. Czuła niemal, jak przenika ją wzrokiem i dostrzega zbyt wiele.

- Możemy o tym rozmawiać. Znam już najistotniejsze szczegóły.

- Skąd? Kto panu o tym powiedział?

- Ludzie, którym ufam. Zaśmiała się z niedowierzaniem.

- Należy do nich doktor O’Donnell?

- Bez względu na to, czy ją pani lubi, czy nie, jest autorytetem w swojej dziedzinie. Ma ogromny dorobek w badaniach na temat seryjnych zabójców. Doskonale ich rozumie.

- Można by rzec, że się z nimi identyfikuje.

- Do pewnego stopnia to konieczne. Chce przeniknąć do ich umysłów. Dokładnie je spenetrować.

Tak jak Sansone przed chwilą penetrował wzrokiem Maurę.

- Trzeba samemu być potworem, żeby to osiągnąć.

- Naprawdę pani tak uważa?

- Jeśli chodzi o Joyce O’Donnell, tak. Pochylił się ku niej jeszcze bardziej, zniżając głos do intymnego szeptu.

- Czy pani niechęć do Joyce nie ma wyłącznie osobistego charakteru?

- W jakim sensie?

- Dużo o pani wie. I o pani rodzinie. Maura zaniemówiła z wrażenia.

- Opowiedziała nam o Amalthei - rzekł.

- Nie miała prawa.

- Nie jest tajemnicą, że pani matka siedzi w więzieniu. Wszyscy wiemy, co zrobiła.

- To moja prywatna sprawa…

- Tak, a ona jest jednym z pani osobistych demonów. Rozumiem to.

- Dlaczego, do cholery, to pana interesuje?

- Ponieważ pani budzi moje zainteresowanie. Spojrzała pani złu prosto w oczy. Widziała je pani w twarzy własnej matki. Maje pani we krwi. To właśnie mnie fascynuje, doktor Isles. Ma pani zło w genach, a stoi pani po stronie aniołów.

- Stoję po stronie wiedzy i rozumu, panie Sansone. Aniołowie nie mają z tym nic wspólnego.

- No dobrze, więc nie wierzy pani w aniołów. A w ich przeciwieństwo?

- To znaczy demony? - Zaśmiała się. - Oczywiście, że nie.

Przyglądał się jej przez chwilę z lekkim rozczarowaniem.

- Skoro pani religią jest wiedza i rozum, jak wyjaśnić naukowo to, co zdarzyło się tej nocy w moim ogrodzie? I co spotkało kobietę zamordowaną w Wigilię?

- Mam panu wyjaśnić istotę zła?

- Właśnie.

- Nie potrafię. Nauka również. Ono po prostu istnieje. Skinął głową.

- Otóż to. Zło po prostu istnieje i tak było zawsze. Jest realnym bytem. Żyje w naszym otoczeniu i obserwuje nas, czekając na okazję, by się nasycić. Większość ludzi nie zdaje sobie z tego sprawy i nie rozpoznaje go nawet wtedy, gdy się o nie ocierają, gdy mijają je na ulicy. -Zniżył głos do szeptu. W ciszy, która na chwilę zaległa, Maura słyszała trzask płomieni w kominku i szmer rozmowy w sąsiednim pokoju. - Ale pani potrafi rozpoznać zło - dodał. -Widziała je pani na własne oczy.

- Widziałam tylko tyle, co każdy policjant z wydziału zabójstw.

- Nie mówię o typowych zbrodniach, mordujących się małżonkach czy handlarzach narkotyków, którzy strzelają do konkurentów. Mam na myśli to, co widziała pani w oczach swojej matki. Lśnienie. Błysk. Nie boskie światło, tylko demoniczny ogień.

Nagły podmuch powietrza uniósł popiół w kominku Płomienie zadrżały, jak gdyby z obawy przed niewidzialnym intruzem. W pokoju zrobiło się zimno, jakby ktoś wyssał z niego całe ciepło i światło.

- Doskonale rozumiem - powiedział Sansone - dlaczego nie chce pani rozmawiać o Amalthei. To straszne dziedzictwo.

- Nie mam z nią nic wspólnego - oznajmiła Maura - Nie wychowywała mnie. Dopiero przed kilku miesiącami dowiedziałam się o jej istnieniu.

- A jednak to dla pani drażliwy temat. Napotkała jego spojrzenie.

- Naprawdę się tym nie przejmuję.

- To mnie dziwi.

- Nie dziedziczymy grzechów naszych rodziców Ani ich cnót.

- Czasem brzemię dziedzictwa jest zbyt przytłaczające by je ignorować. - Wskazał na obraz nad kominkiem. - Od tego człowieka dzieli mnie szesnaście pokoleń. A jednak nie ucieknę nigdy przed tym, co zostawił mi w spadku. Nie oczyszczę się z jego występków.

Maura wpatrywała się w portret. Raz jeszcze uderzyło ją podobieństwo siedzącego obok niej mężczyzny do człowieka z malowidła.

- Wspomniał pan, że to pamiątka rodzinna.

- Nie sprawia mi radości.

- Kim był ten człowiek?

- To monsignore Antonino Sansone. Portret namalowano w Wenecji w tysiąc pięćset sześćdziesiątym pierwszym roku. Był wtedy u szczytu władzy. Albo raczej na dnie deprawacji.

- Antonino Sansone? To pańskie nazwisko?

- Jestem jego potomkiem po mieczu. Zmarszczyła brwi, patrząc na obraz.

- Ale przecież…

- Był księdzem. To chciała pani powiedzieć, prawda?

- Tak.

- Potrzebowałbym całej nocy, żeby opowiedzieć jego historię. Może innym razem. Poprzestańmy na tym, że Antonino nie był pobożnym człowiekiem. To, co robił z ludźmi, każe wątpić w sens… - Zamilkł na chwilę. - Nie jest przodkiem, z którego mógłbym być dumny.

- A jednak powiesił pan w domu jego portret.

- Jako przestrogę.

- Przed czym?

- Proszę na niego spojrzeć, doktor Isles. Nie sądzi pani, że jestem do niego podobny?

- Uderzająco.

- W istocie moglibyśmy uchodzić za braci. Dlatego właśnie ten obraz tu wisi. Aby przypominać mi, że zło ma ludzką twarz, może nawet całkiem miłą. Mogłaby pani przejść obok tego człowieka, widzieć, jak się do pani uśmiecha, i nie umieć odczytać jego myśli. Można wpatrywać się długo w czyjąś twarz, ale nigdy nie wiadomo naprawdę, co się za nią kryje. - Pochylił się ku niej. Jego włosy odbijały blask ognia jak srebrny hełm. - Oni wyglądają tak samo jak my, doktor Isles - dodał cicho.

- Oni? To brzmi tak, jakby stanowili odrębny gatunek.

- Możliwe. Mogą być reliktem odległej przeszłości. Wiem tylko, że nie są tacy jak my. Chcąc ich zdemaskować, trzeba śledzić ich poczynania. Podążać za śladami krwi, nasłuchiwać krzyków. Szukać tego, co zwykle przeoczą policja: wzorców zachowań. Nie ograniczamy się do ścigania zwykłych zabójców. Tropimy potwory.

- My, to znaczy kto?

- Ludzie, którzy byli u mnie tej nocy.

- Goście zaproszeni na kolację.

- Wierzymy, że zło nie jest tylko abstrakcyjnym pojęciem. Istnieje naprawdę i posiada fizyczną postać. Ma oblicze. - Zamilkł na chwilę. - Każdy z nas widział je w swoim życiu.

Maura uniosła brew.

- Ma pan na myśli szatana?

- Nieważne, jakiego użyjemy imienia. - Wzruszył ramionami. - Od starożytności istniało ich wiele. Lucyfer, Abigor, Samael, Mastema. Każda kultura ma swoje określenie zła. Moi przyjaciele i ja osobiście się z nim zetknęliśmy. Widzieliśmy jego moc i muszę przyznać, doktor Isles, jesteśmy przerażeni. - Napotkał jej spojrzenie. - Tej nocy bardziej niż kiedykolwiek.

- Sądzi pan, że to zabójstwo w pańskim ogrodzie…

- Na pewno ma coś wspólnego z nami. Z tym, co tu robimy.

- To znaczy?

- Śledzimy działania potworów. W kraju i na świecie.

- Klub salonowych detektywów? Tak mi to brzmi. - Spojrzała ponownie na portret Antonino Sansone, który niewątpliwie wart był fortunę. Wystarczyło rozejrzeć się po saloniku, by nabrać przekonania, że ten człowiek mógł pozwolić sobie na szastanie pieniędzmi. I tracić czas na ekscentryczne pomysły.

- Dlaczego tę kobietę zamordowano w moim ogrodzie, doktor Isles? - spytał. -Dlaczego ktoś wybrał mój dom i akurat ten wieczór?

- Myśli pan, że ma to związek z panem i pańskim klubem?

- Widziała pani symbole narysowane kredą na drzwiach mojego domu. I w miejscu zabójstwa, które popełniono w Wigilię.

- Nie mam pojęcia, co one znaczą.

- Odwrócone krzyże to typowe symbole satanistyczne. Ale najbardziej interesuje mnie kredowy krąg w domu Lori-Ann Tucker. Narysowany na podłodze w kuchni.

Trudno było zaprzeczyć, że ten człowiek znał już sporo szczegółów.

- Co on takiego oznacza?

- Może to być pierścień ochronny. Kolejny symbol wywodzący się z rytuałów satanistów.

Rysując ten krąg, Lori-Ann Tucker mogła próbować się osłonić. Zapanować nad mocami, które wezwała z ciemności.

- Chwileczkę. Myśli pan, że ten krąg narysowała ofiara, żeby odpędzić diabła? - Ton jej głosu nie pozostawiał wątpliwości, że uważa tę teorię za totalną bzdurę.

- Jeśli to zrobiła, nie miała pojęcia, kogo - lub co - wzywa.

Ogień nagle zamigotał i języki płomieni skoczyły ku górze. Maura odwróciła głowę, gdy otworzyły się drzwi i do saloniku weszła doktor Joyce O’Donnell. Przystanęła, najwyraźniej zaskoczona jej obecnością. Potem zwróciła się do Sansone’a.

- Mam szczęście. Po dwóch godzinach przesłuchania elita bostońskiej policji postanowiła wreszcie wypuścić mnie do domu. To było fantastyczne przyjęcie, Anthony. Tego wieczoru nic nie przebije.

- Miejmy nadzieję - odparł Sansone. - Podam ci płaszcz. - Wstał i przesunął drewniany panel, odsłaniając ukrytą szafę. Podał O’Donnell obszyty futrem płaszcz. Z kocią zręcznością wsunęła ręce do rękawów, muskając jasnymi włosami jego dłonie. Maura dostrzegła w tym chwilowym kontakcie zażyłość dwojga ludzi, którzy dobrze się znali.

Może nawet bardzo dobrze.

Gdy O’Donnell zapinała płaszcz, spojrzała na Maurę.

- Dawno się nie widziałyśmy, doktor Isles - powiedziała. - Jak się miewa pani matka?

Zawsze rzuca się wprost do gardła. Nie pozwól jej poczuć, że wysysa krew.

- Nie mam pojęcia - odparła Maura.

- Nie odwiedziła jej pani ponownie?

- Nie. Ale pewnie już to pani wie.

- Och, skończyłam rozmowy z Amaltheą ponad miesiąc temu. Od tamtej pory jej nie widziałam.

- O’Donnell wciągnęła powoli wełniane rękawiczki na smukłe, eleganckie palce. -Kiedy spotkałyśmy się po raz ostatni, miała się dobrze, jeśli to panią interesuje.

- Nie interesuje.

- Pracuje teraz w więziennej bibliotece. Stała się prawdziwym molem książkowym. Czyta wszystkie podręczniki psychologii, jakie wpadną jej w ręce. - O’Donnell przerwała, by wciągnąć do końca rękawiczkę. - Gdyby miała szansę pójść na studia, mogła tam być gwiazdą.

Ale moja matka wybrała inną karierę. Drapieżnika. Oprawcy. Bez względu na to, jak bardzo Maura starała się zdystansować od matki, jak głęboko ukrywała wszelkie myśli o Amalthei, patrząc na swoje odbicie, zawsze widziała jej oczy i podbródek. Z lustra spoglądał na nią potwór.

- Opis jej przypadku zajmie cały rozdział w mojej następnej książce - oznajmiła O’Donnell. - Jeśli zechce pani usiąść kiedyś ze mną i porozmawiać, bardzo się to może przydać.

- Nie mam absolutnie nic do dodania. O’Donnell tylko się uśmiechnęła, najwyraźniej oczekując takiej riposty.

- Nigdy nie zaszkodzi spytać - odparła i spojrzała na Sansone’a. Sprawiała wrażenie, jakby chciała coś jeszcze powiedzieć, ale nie mogła tego zrobić w obecności Maury. -Dobranoc, Anthony.

- Czy chcesz, żeby Jeremy pojechał za tobą do domu, tak na wszelki wypadek?

- Nie ma potrzeby. - Posłała mu uśmiech, który wydał się Maurze wyraźnie zalotny. -Potrafię o siebie zadbać.

- Okoliczności są wyjątkowe, Joyce.

- Boisz się?

- Byłoby szaleństwem zaprzeczać.

Okręciła szyję szalem, podkreślając tym teatralnym gestem, że akurat ona nie zamierza ulegać czemuś tak trywialnemu jak strach.

- Zadzwonię do ciebie jutro.

Sansone otworzył drzwi, wpuszczając podmuch mroźnego powietrza i wirujące płatki śniegu, które przyprószyły antyczny dywan.

- Jedź bezpiecznie - powiedział. Stał w progu, patrząc, jak O’Donnell idzie do samochodu.

Dopiero gdy odjechała, zamknął drzwi i spojrzał ponownie na Maurę.

- A więc pan i pańscy przyjaciele uważacie, że jesteście po stronie aniołów - rzekła.

- Tak sądzimy.

- A po czyjej stronie ona stoi?

- Rozumiem, że stróże prawa nie darzą jej miłością. Skoro broni oskarżonych, ma na pieńku z prokuraturą. Ale znam Joyce już trzy lata. Wiem, jakie ma zasady.

- Może pan być tego pewien? - Maura wzięła do ręki płaszcz, który leżał na kanapie.

Sansone nie próbował go jej podać. Może wyczuł, że - w przeciwieństwie do O’Donnell - nie była w nastroju, by jej nadskakiwał. Zapinając płaszcz, czuła na sobie spojrzenie dwóch par oczu. Antonino Sansone spoglądał na nią z portretu. Jego wzrok przenikał mrok czterech stuleci.

Nie mogła się oprzeć pokusie, by nie zerknąć w kierunku obrazu, na twarz człowieka, którego czyny sprzed kilkuset lat przyprawiały nadal o dreszcze jego potomka.

- Podobno spoglądał pan w oczy złu - powiedziała, odwracając się do Sansone’a.

- Tak jak pani.

- Więc powinien pan wiedzieć - dodała - że potrafi się świetnie maskować.

Wyszła z domu i wciągnęła głęboko mroźne powietrze. Chodnik rozciągał się przed nią jak ciemna rzeka. Latarnie rzucały blade kręgi światła. Po drugiej stronie ulicy stał zaparkowany samotny radiowóz z włączonym silnikiem. Zobaczyła za kierownicą sylwetkę policjanta. Pomachała mu. Odwzajemnił jej gest.

Nie ma powodu do zdenerwowania, pomyślała, ruszając przed siebie. Mój samochód stoi w pobliżu, a tu jest policjant. Sansone też miał ją na oku. Obejrzawszy się, zobaczyła, że obserwuje ją nadal z ganku. Mimo wszystko wyjęła kluczyki od samochodu i trzymała kciuk na przycisku pilota. Idąc chodnikiem, rozglądała się czujnie, czy nie dostrzeże jakiegoś ruchu. Dopiero gdy wsiadła do samochodu i zamknęła się od środka, poczuła, że opada z niej napięcie.

Czas wracać do domu. Czas na mocnego drinka.

Kiedy dotarła do domu, zobaczyła na automatycznej sekretarce dwie nowe wiadomości. Weszła najpierw do kuchni, żeby nalać sobie szklaneczkę brandy, po czym wróciła do salonu, sącząc drinka, i wcisnęła klawisz odtwarzania. Na dźwięk głosu pierwszego rozmówcy znieruchomiała.

- Mówi Daniel. Nieważne, o której odbierzesz tę wiadomość. Zadzwoń do mnie, proszę. Nie mogę pogodzić się z myślą, że ty i ja… - Chwila milczenia. - Musimy porozmawiać, Mauro.

Zadzwoń.

Stała w bezruchu, ściskając w odrętwiałych palcach szklaneczkę brandy i wysłuchując drugiej wiadomości.

- Doktor Isles? Tu Anthony Sansone. Chciałem się tylko upewnić, czy dotarła pani bezpiecznie do domu. Proszę dać mi znać, dobrze?

Automatyczna sekretarka zamilkła. Maura wciągnęła powietrze, sięgnęła po słuchawkę i wybrała numer.

- Rezydencja pana Sansone’a. Mówi Jeremy.

- Tu doktor Isles. Czy mogłabym…

- Witam, pani doktor. Zaraz panią połączę.

- Proszę tylko przekazać, że jestem w domu.

- Wiem, że pan Sansone bardzo chciałby osobiście z panią mówić.

- Nie ma potrzeby go niepokoić. Dobranoc.

- Dobranoc, pani doktor.

Rozłączyła się, lecz trzymała nadal słuchawkę, wahając się, czy zadzwonić pod drugi numer.

Głośny łoskot na ganku sprawił, że wyprężyła się nagle jak struna. Podeszła do drzwi frontowych i włączyła zewnętrzne światło. Na dworze wirował w powietrzu delikatny śnieżny pył. Na ganku leżał jak złamany sztylet rozbity na kawałki sopel.

Zgasiła światło, lecz pozostała przy oknie, przyglądając się przejeżdżającej ciężarówce, która rozsypywała piasek po oblodzonej nawierzchni.

Wróciwszy na kanapę, wpatrywała się w telefon, dopijając resztki brandy.

Musimy porozmawiać, Mauro. Zadzwoń do mnie.

Odstawiła szklankę, zgasiła lampę i poszła spać.

Rozdział trzynasty

Dwudziesty drugi lipca. Faza księżyca: pierwsza kwadra.

Ciocia Amy stoi przy kuchence, mieszając gulasz, zadowolona z siebie jak krowa. W ten ponury dzień, gdy od zachodu gromadzą się na niebie ciemne chmury, zdaje się nie słyszeć pomruku burzy.

W świecie mojej ciotki wszystkie dni są słoneczne. Nie widzi zła, nie obawia się go. Jest jak bydło tuczące się koniczyną na farmie przy drodze i niewiedzące nic o rzeźni. Zapatrzona w swoje szczęście nie dostrzega przepaści, która rozwiera się jej pod stopami.

Jest zupełnie niepodobna do mojej matki.

Ciocia Amy odwraca się od kuchenki i mówi:

- Obiad już prawie gotowy.

- Nakryję do stołu - proponuję, a ona posyła mi pełen wdzięczności uśmiech. Tak łatwo ją zadowolić. Gdy kładę na stół talerze, serwetki i widelce ząbkami w dół, tak jak Francuzi, czuję jej kochające spojrzenie. Widzi we mnie tylko spokojnego, miłego chłopca. Nie zauważa, kim naprawdę jestem.

Wie to jedynie moja matka. Zdradziła mi, że wywodzimy się w prostej linii od Hyksosów, którzy rządzili północnym Egiptem w czasach, gdy czczono Boga Wojny.

- W twoich żyłach płynie krew starożytnych łowców - powiedziała. - Ale lepiej nigdy o tym nie wspominaj, bo ludzie tego nie zrozumieją.

Przy obiedzie prawie się nie odzywam. Cala rodzina mówi tyle, że nie ma ani chwili ciszy.

Rozmawiają o tym, co Teddy robił dziś nad jeziorem i co Lily słyszała w domu Lori-Ann.

I jakie będą mieli w sierpniu piękne zbiory pomidorów. Po skończonym posiłku wujek Peter pyta:

- Kto chce jechać do miasta na lody?

Tylko ja wolę zostać w domu.

Spoglądam z ganku na odjeżdżający samochód. Gdy znika mi z oczu, wchodzę po schodach do sypialni cioci i wujka. Od dawna czekałem na okazję, by się w niej rozejrzeć. Pokój pachnie cytrynową pastą do mebli. Łóżko jest starannie pościelone, ale drobne przejawy bałaganu - rzucone na krzesło dżinsy wujka, kilka czasopism na nocnej szafce -potwierdzają, że mieszkają tam normalni ludzie.

W łazience otwieram szajkę z lekami i znajduję, oprócz zwykłych tabletek na ból głowy i przeziębienie, receptę wystawioną dwa lata temu dla doktora Petera Saula.

Valium, 5 mg. Na bóle krzyża zażywać w razie potrzeby jedną tabletkę trzy razy dziennie.

W buteleczce jest jeszcze co najmniej kilkanaście tabletek.

Wracam do sypialni. Otwieram szuflady toaletki i widzę, że moja ciocia nosi stanik w rozmiarze 36B i bawełnianą bieliznę, a wujek bokserki. W dolnej szufladzie znajduję także klucz. Jest zbyt mały, by pasował do drzwi. Chyba wiem, do czego sły.

Idę na parter, wkładam go do zamka w szafce w gabinecie wujka i otwieram ją. Na półce leży pistolet. To stara broń, którą odziedziczył po ojcu, i tylko dlatego się jej nie pozbył. Nigdy jej nie wyjmuje. Myślę, że napawa go lękiem.

Zamykam szafkę i odkładam klucz do szuflady.

Godzinę później słyszę na podjeździe samochód i schodzę na dół, by powitać wszystkich w domu.

Ciocia Amy uśmiecha się na mój widok.

- Jaka szkoda, że z nami nie pojechałeś. Bardzo ci się nudziło?

Rozdział czternasty

Lily Saul obudził nagle pisk hydraulicznych hamulców ciężarówki. Uniosła głowę, rozprostowując obolały kark, i spojrzała zaspanymi oczami na przemykający za szybą krajobraz.

Właśnie świtało i nad pagórkowatymi Winnieami i zroszonymi sadami wisiała złocista poranna mgiełka. Miała nadzieję, że nieszczęśni Paolo i Giorgio trafili właśnie w takie miejsce. Nikt bardziej od nich nie zasługiwał na raj.

Ale ja ich tam nie spotkam. Szansę na raj mam tylko tu i teraz. Na chwilę spokoju, nieskończenie słodką, ponieważ wiem, że długo nie potrwa.

- Wreszcie się obudziłaś - powiedział po włosku kierowca, taksując Lily wzrokiem.

Wieczorem, gdy zatrzymał się na poboczu drogi tuż za Florencją i zaproponował, że ją podwiezie, nie zdołała mu się przyjrzeć. Teraz, w mdłym świetle poranka, zobaczyła w kabinie ciężarówki jego surowe rysy, sterczący podbródek i ciemny jednodniowy zarost. Dobrze wiedziała, co znaczy jego spojrzenie. Tak czy nie, signorina? Amerykanki są łatwe. Wystarczy je podwieźć, zaproponować im nocleg, a już wskakują ci do łóżka.

Prędzej piekło zamarznie, pomyślała Lily. Nie znaczy to, że raz czy drugi, a może nawet trzeci, nie przespała się z obcym facetem, kiedy znalazła się w rozpaczliwej sytuacji. Ale ci mężczyźni nie byli pozbawieni uroku i ofiarowywali jej to, czego wtedy boleśnie potrzebowała: nie schronienie, lecz poczucie bezpieczeństwa. Szansę cieszenia się choć przez chwilę cudownym złudzeniem, że ktoś ją chroni.

- Jeśli potrzebujesz dachu nad głową - powiedział kierowca - mam w mieście mieszkanie.

- Dziękuję, ale nie.

- Masz się gdzie zatrzymać?

- Mam… znajomych. Zaprosili mnie do siebie.

- Znasz ich adres? Podrzucę cię. Wiedział, że kłamie. Sprawdzał ją.- Naprawdę -powiedział. - To żaden problem.

- Wysiądę przy stacji kolejowej. Mieszkają w tamtej okolicy.

Znów zmierzył ją wzrokiem. Nie podobało jej się to spojrzenie. Miał oczy zwiniętego w kłębek węża, który w każdej chwili może zaatakować.

Nagle wzruszył ramionami i uśmiechnął się szeroko, jakby bagatelizując całą sprawę.

- Byłaś już kiedyś w Rzymie?

- Tak.

- Bardzo dobrze mówisz po włosku. Ale nie wystarczająco, pomyślała. Gdy tylko otwieram usta, od razu wiadomo, że jestem cudzoziemką.

- Jak długo zostaniesz w mieście?

- Nie wiem. - Aż przestanie być bezpiecznie. Aż zaplanuję następny ruch.

- Gdybyś kiedykolwiek potrzebowała pomocy, zadzwoń do mnie. - Wyjął z kieszeni koszuli wizytówkę i podał jej. - Jest tu numer mojej komórki.

- Kiedyś zadzwonię - obiecała, wrzucając wizytówkę do plecaka. Niech się łudzi nadzieją.

Łatwiej pozwoli jej odejść.

Wysiadła z ciężarówki przy rzymskiej Stazione Termini i pomachała mu na pożegnanie.

Przechodząc przez ulicę w kierunku stacji, czuła na sobie jego wzrok. Nie odwracając się, weszła wprost do budynku. Gdy była już wewnątrz, wyjrzała przez okno na ciężarówkę.

Zobaczyła, że stoi w tym samym miejscu. Ruszaj, pomyślała. Odczep się ode mnie, do cholery.

Usłyszała niecierpliwe trąbienie taksówki. Dopiero wtedy ciężarówka odjechała.

Opuściła budynek stacji i poszła na Piazza delia Republica. Przystanęła tam, oszołomiona tłumem ludzi, upałem, hałasem i spalinami. Tuż przed wyjazdem z Florencji odważyła się skorzystać z bankomatu i wypłacić trzysta euro, więc czuła się teraz pewniej. Jeśli będzie oszczędna, wystarczy jej pieniędzy na dwa tygodnie. Na chleb, ser, kawę i pobyt w najtańszym turystycznym hotelu.

W tej okolicy można było liczyć na niedrogi pokój. A w tłumie zagranicznych turystów, przewijających się ciągle przez stację kolejową, łatwo mogła się ukryć. Musiała jednak być ostrożna.

Przystanąwszy przed marketem, zastanawiała się, jak mogłaby najłatwiej zmienić wygląd.

Przefarbować włosy? Nie. W kraju ciemnowłosych piękności najlepiej było pozostać brunetką.

Może powinna więc się przebrać. Przestać wyglądać jak Amerykanka. Zamienić dżinsy na tanią kieckę. Weszła do zakurzonego sklepu i pół godziny później wyłoniła się z niego w niebieskiej bawełnianej sukience.

Potem, w odruchu ekscentryczności, zafundowała sobie kopiasty talerz spaghetti bolognese - pierwszy gorący posiłek od dwóch dni. Sos smakował przeciętnie, a makaron był rozgotowany, ale pochłonęła wszystko, zbierając każdą drobinę mięsa czerstwym chlebem. Następnie, z pełnym żołądkiem, znużona upałem, ruszyła ociężale na poszukiwanie hotelu. Znalazła jakiś w brudnej bocznej uliczce. Przy głównym wejściu leżały cuchnące psie odchody. Z okien zwisało pranie, a nad kubłem na śmieci, przepełnionym odpadkami i rozbitym szkłem, latały roje much.

Idealne miejsce.

Z pokoju, który wynajęła, był widok na ciemne wewnętrzne podwórko. Rozpinając sukienkę, obserwowała wychudłego kota, który dopadł jakiejś zdobyczy, zbyt małej, by mogła stwierdzić, co to takiego. Kawałek sznurka? Skazana na zagładę mysz?

Rozebrawszy się do bielizny, opadła na stare łóżko, nasłuchując terkotu zawieszonych przy oknach klimatyzatorów, zgiełku klaksonów i ryku silników kursujących po Wiecznym Mieście autobusów. Czteromilionowe miasto to na jakiś czas dobra kryjówka, pomyślała. Nikt mnie tu łatwo nie znajdzie.

Nawet sam diabeł.

Rozdział piętnasty

Dom Edwiny Felway znajdował się na przedmieściach Newton, na skraju pokrytego śniegiem Braeburn Country Club, z widokiem na wschodnią odnogę Cheesecake Brook, strumienia, który zamienił się teraz w lśniącą wstęgę lodu. Choć nie była to z pewnością największa spośród stojących przy drodze okazałych rezydencji, wyróżniała się czarującą ekscentrycznością. Gęste pnącza glicynii pięły się po kamiennych murach i przywierały do nich jak wykrzywione artretyzmem palce, czekając na wiosnę, aby rozgrzała ich guzkowate stawy i zbudziła do życia kwiaty. Z jednej ze szczytowych ścian spoglądał jak wielobarwne oko ogromny witraż. Pod spadzistym łupkowym dachem lśniły jak wyszczerbione zęby sople lodu. Rzeźby na dziedzińcu przed domem podnosiły oszronione głowy, jakby budziły się z zimowego snu: uskrzydlony duszek, zastygły w locie; smok, pozbawiony czasowo ognistego oddechu; pasterka, której zima przemieniła wianek na głowie w koronę z płatków śniegu.

- Jak myślisz? - odezwała się Jane, patrząc z samochodu na dom. - Dwa miliony? Dwa i pół?

- W tej okolicy, tuż przy polu golfowym? Moim zdaniem raczej cztery - odparł Barry Frost.

- Za ten dziwaczny stary dom?

- Nie sądzę, żeby był taki stary.

- No cóż, ktoś zadał sobie wiele trudu, żeby tak wyglądał.

- Ma swój klimat. Tak bym to określił.

- Właśnie. Jak domek Siedmiu Krasnoludków. - Jane skręciła na podjazd i zaparkowała obok furgonetki. Gdy wysiedli na posypaną piaskiem kostkę, zauważyła na desce rozdzielczej furgonetki plakietkę samochodu dla inwalidy. Zajrzawszy do środka przez tylną szybę, zobaczyła podest do transportu wózka inwalidzkiego.

 

- Witam! Jesteście z policji? - zawołał donośny głos. Machająca do nich z ganku kobieta była wyraźnie pokaźnej postury.

- Pani Felway? - spytała Jane.

- Tak. Detektyw Rizzoli, jak się domyślam?

- A to mój partner, detektyw Frost.

- Uwaga na kamienie, są śliskie. Posypuję podjazd piaskiem dla bezpieczeństwa gości, ale nie ma to jak praktyczne obuwie. - Wchodząc po schodkach, by przywitać się z Edwina Felway, Jane zauważyła, że jej garderoba też jest najwyraźniej „praktyczna”. Miała na sobie obszerną tweedową marynarkę, wełniane spodnie i gumowe kalosze, typowy strój angielskiej wieśniaczki. Zdawała się pasować do tej roli, poczynając od akcentu, a kończąc na zielonych ogrodowych gumiakach. Choć musiała mieć pod sześćdziesiątkę, trzymała się prosto, jej twarz była czerstwa i rumiana, a ramiona barczyste jak u mężczyzny. Obcięte na pazia siwe włosy spięła z tyłu szylkretowymi klamerkami, co eksponowało jej wydatne policzki i wyraziste niebieskie oczy. Nie potrzebowała makijażu. I bez niego wyglądała wystarczająco efektownie.

- Nastawiłam czajnik - oznajmiła Edwina, zapraszając ich do domu. - Może napijecie się państwo herbaty. - Zamknąwszy drzwi, ściągnęła kalosze i wsunęła stopy w znoszone kapcie. Z góry dobiegło nerwowe, basowe szczekanie psów. - Och, zamknęłam je w sypialni. Nie są zbyt zdyscyplinowane w stosunku do obcych. I wyglądają dość groźnie.

- Czy mamy zdjąć buty? - spytał Frost.

- Broń Boże! Psy wybiegają ciągle na dwór i nanoszą piasku, więc nie mogę przejmować się podłogą. Proszę podać mi okrycia.

Gdy Jane zdjęła kurtkę, spojrzała z ciekawością na łukowate sklepienie sufitu. Odsłonięte krokwie wyglądały jak belki średniowiecznego holu. Przez okrągły witraż, który widziała od zewnątrz, przenikało kolorowe światło. Gdziekolwiek patrzyła, na każdej ścianie było coś niezwykłego. Wnęka z drewnianą figurką Madonny, ozdobioną złotymi listkami i barwnymi szkiełkami. Mieniący się wieloma kolorami cerkiewny tryptyk. Rzeźbione postacie zwierząt, tybetańskie szale modlitewne i rząd średniowiecznych dębowych ław. Pod jedną ze ścian stał indiański totem, sięgający aż po sufit, na wysokość drugiej kondygnacji.

- Hmm! - mruknął z podziwem Frost. - Ma pani tu mnóstwo ciekawych rzeczy.

- Mój mąż był antropologiem. I kolekcjonerem, dopóki nie zaczęło nam brakować miejsca na jego zbiory. - Wskazała na głowę orła spoglądającą z totemu. - To jego ulubione trofeum.

Zgromadził ich jeszcze więcej. Warte są zapewne fortunę, ale tak się do tych szkaradzieństw przywiązałam, że nie potrafię się z nimi rozstać.

- A pani mąż…

- Nie żyje. - Powiedziała to bez wahania. Rzeczowym tonem. - Był dużo starszy ode mnie. Od lat jestem wdową. Ale przeżyliśmy razem dobrych piętnaście lat. - Gdy wieszała ich okrycia, Jane zdołała zajrzeć do zagraconej szafy i dostrzegła tam hebanową laskę zwieńczoną ludzką czaszką. Taką szkaradę dawno bym wyrzuciła, pomyślała.

Edwina zamknęła szafę i spojrzała na nich.

- Nie wątpię, że macie państwo z tym dochodzeniem mnóstwo pracy. Dlatego pomyśleliśmy, że ułatwimy wam zadanie.

- W jaki sposób? - spytała Jane.

Słysząc przeciągły gwizd czajnika, Edwina spojrzała w kierunku korytarza.

- Usiądźmy w kuchni - zaproponowała, prowadząc ich tam i szurając znoszonymi kapciami po wytartej dębowej podłodze. - Anthony ostrzegł nas, że będziecie mieli mnóstwo pytań, więc spisaliśmy dokładnie wszystko, co pamiętamy z minionego wieczoru.

- Pan Sansone dyskutował z państwem na ten temat?

- Zadzwonił wczoraj, żeby mi opowiedzieć, co zdarzyło się po moim wyjściu.

- Szkoda, że to zrobił. Byłoby lepiej, gdyby pani z nim o tym nie rozmawiała.

Edwina przystanęła w korytarzu.

- Dlaczego? Żebyśmy poruszali się po omacku? Jeśli chcemy pomóc policji, musimy być pewni faktów.

- Wolałbym uzyskiwać od świadków niezależne zeznania.

- Proszę mi wierzyć, że każdy członek naszej grupy jest niezależny. Zachowujemy własne poglądy. Anthony nie chciałby, żeby było inaczej. Dlatego tak dobrze nam się współpracuje.

Gwizd czajnika raptownie ucichł i Edwina spojrzała w stronę kuchni.

- Chyba już go wyłączył. Kto? Kto jeszcze był w domu? Edwina pospieszyła do kuchni, mówiąc: - Zaczekaj, zajmę się tym.

- W porządku, Winnie. Wlałem już wodę do dzbanka. Chciałaś irlandzką herbatę, prawda?

Na wózku inwalidzkim siedział mężczyzna, odwrócony tyłem do gości. To on był właścicielem zaparkowanej na podjeździe furgonetki. Gdy obrócił wózek, by się przywitać, Jane zobaczyła strzechę rzadkich brązowych włosów i okulary w grubej szylkretowej oprawie. Wpatrywał się w nią intensywnie szarymi oczami. Wyglądał dość młodo, by być synem Edwiny - miał najwyżej dwadzieścia parę lat. Ale mówił z amerykańskim akcentem, a poza tym między wyglądającą krzepko Edwina i tym bladym młodzieńcem nie było żadnego podobieństwa.

- Przedstawię państwa - powiedziała Edwina. - Detektyw Frost. Detektyw Rizzoli. A to jest Oliver Stark. Jane zmarszczyła brwi, patrząc na mężczyznę na wózku.

- Był pan zeszłej nocy jednym z gości na przyjęciu u pana Sansone’a.

- Owszem. - Oliver zamilkł, przyglądając się jej. - A o co chodzi?

- Mieliśmy nadzieję pomówić z panem oddzielnie.

- Nie są zadowoleni, że omawialiśmy już tę sprawę między sobą - wyjaśniła Edwina.

- Czy nie przewidywałem, że tak będzie, Winnie?

- Przecież o wiele skuteczniej można odtworzyć szczegóły razem. Wszyscy oszczędzamy w ten sposób czas. - Edwina podeszła do kuchennego stołu i zebrała z niego ogromną stertę przeróżnych gazet, od „Bangkok Post” po „Irish Times”. Przeniosła je na blat i wysunęła dwa krzesła.

- Proszę usiąść. Pójdę na górę po akta.

- Akta? - zdziwiła się Jane.

- Oczywiście, założyliśmy już kartotekę. Anthony sądził, że będziecie chcieli mieć kopię. - Wyszła zamaszystym krokiem z kuchni i usłyszeli, jak wchodzi energicznie po schodach.

- Przypomina potężną sekwoję, prawda? - powiedział Oliver. - Nie wiedziałem, że w Anglii wyrastają do takich rozmiarów. - Podjechał wózkiem do stołu i dał im znak ręką, by do niego podeszli. - Wiem, że macie w policji swoją procedurę. Oddzielne przesłuchiwanie świadków i tak dalej. Ale nasza metoda jest naprawdę skuteczniejsza. Poza tym odbyliśmy rano telefoniczną konferencję z Gottfriedem, więc dostaniecie państwo od razu zeznania trzech świadków.

- Ma pan na myśli Gottfrieda Bauma? - upewniła się Jane. - Czwartego z gości?

- Tak. Musiał zdążyć wczoraj wieczorem na samolot do Brukseli, dlatego on i Edwina wyszli wcześniej z przyjęcia. Zadzwoniliśmy do niego kilka godzin temu, aby porównać notatki. Nasze spostrzeżenia są dość zgodne. - Obdarzył Jane bladym uśmiechem. - To być może jedyny przypadek w historii, że się w czymś zgadzamy. Jane westchnęła ciężko.

- Wie pan, panie Stark…

- Nikt tak do mnie nie mówi. Jestem Ollie.

Gdy Jane usiadła, ich spojrzenia zetknęły się i jego lekko rozbawiony wzrok wprawił ją w rozdrażnienie. Zdawał się mówić: Jestem bystry i wiem o tym. Z pewnością bystrzejszy niż jakaś policjantka. Drażniło ją również to, że zapewne miał rację. Wyglądał na typowego małego geniusza, obok którego strach było siedzieć na lekcji matematyki. Chłopaka, który oddawał gotowy egzamin z algebry, gdy wszyscy biedzili się jeszcze nad pierwszym zadaniem.

- Nie próbujemy zakłócać waszych procedur - oznajmił Oliver. - Chcemy tylko pomóc. I jest to możliwe, jeśli będziemy współpracowali.

Na górze szczekały psy, drapiąc pazurami o podłogę. Słyszeli, jak Edwina je ucisza, a potem zamyka z łoskotem drzwi.

- Może pan pomóc, odpowiadając po prostu na nasze pytania - rzekła Jane.

- Chyba pani nie rozumie.

- Czego?

- Jak możemy być wam przydatni. Jako grupa.

- Tak. Pan Sansone powiedział mi o waszym klubie do walki z przestępczością.

- To stowarzyszenie, nie klub.

- Co za różnica? - spytał Frost. Oliver popatrzył na niego.

- Więcej znaczymy. Mamy członków na całym świecie. I nie jesteśmy amatorami.

- Jest pan zawodowym stróżem prawa, Ollie? - spytała Jane.

- Właściwie jestem matematykiem. Ale pasjonuję się symbolami.

- Słucham?

- Interpretuję symbole. Ich pochodzenie i znaczenia, zarówno jawne, jak i ukryte.

- Aha. A pani Felway?

- Jest antropologiem. Właśnie do nas dołączyła. Ma znakomite referencje z naszego londyńskiego oddziału.

- A pan Sansone? Z pewnością nie jest policjantem.

- Mógłby nim być.

- Powiedział nam, że jest emerytowanym naukowcem. Profesorem historii z Boston College.

To nie ma nic wspólnego z policją.

Oliver zaśmiał się.

- Anthony lubi przesadzać ze skromnością. To cały on. Edwina wróciła do kuchni, niosąc teczkę z aktami.

- O kim mówisz, Ollie?

- O Anthonym. Policja sądzi, że jest emerytowanym profesorem.

- On woli, żeby tak było. - Edwina usiadła przy stole. - Nie ma potrzeby się afiszować.

- Co powinniśmy o nim wiedzieć? - spytał Frost.

- No cóż, wiecie już, że jest dość bogaty - rzekła Edwina.

- To oczywiste.

- Chcę powiedzieć, że jest bardzo bogaty. Ten dom na Beacon Hill to nic w porównaniu z jego posiadłością we Florencji.

- Albo rezydencją w Londynie - dodał Oliver.

- Powinniśmy być pod wrażeniem? - spytała Jane. Edwina odpowiedziała jej chłodnym spojrzeniem.

- Same pieniądze rzadko sprawiają, że ktoś nam imponuje. Ważne jest, co z nimi robi. - Położyła akta na stole przed Jane. - To dla pani.

Jane otworzyła teczkę na pierwszej stronie. Była to starannie wydrukowana chronologia wydarzeń minionej nocy, odtworzona przez troje obecnych na przyjęciu gości: Edwinę, Olivera i tajemniczego Gottfrieda Bauma.

(Godziny w przybliżeniu)

6.00przyjeżdżają Edwina i Gottfried

6.15 przybywa Oliver Stark

6.20 zjawia się Joyce O’Donnell

6.40 Jeremy podaje pierwsze danie…

Wyszczególniono całe menu. Bulion, łosoś w galarecie, małe główki zielonej sałaty. Polędwica wołowa z chipsami ziemniaczanymi. Kieliszek porto do plasterków sera Reblochon. A na deser, do kawy, przekładany dżemem tort czekoladowy z bitą śmietaną.

O dziewiątej trzydzieści Edwina odwiozła Gottfrieda na lotnisko, bo odlatywał do Brukseli.

O dziewiątej czterdzieści pięć Oliver opuścił Beacon Hill i pojechał prosto do domu.

- Tyle pamiętamy - oznajmiła Edwina. - Staraliśmy się odtworzyć wszystko jak najdokładniej.

Łącznie z tym, że na kolację był bulion, pomyślała Jane, przeglądając chronologię wydarzeń.

Nie znalazła tam nic szczególnie przydatnego. Powtarzały się te same informacje, które przekazali im już Sansone i kamerdyner, tyle że z dodatkowymi szczegółami kulinarnymi. Ogólny obraz był analogiczny. Zimowy wieczór. Czwórka gości przyjeżdża na Beacon Hill w ciągu dwudziestu minut.

Spożywają ze swoim gospodarzem wystawną kolację i sączą wino, rozmawiając o zbrodniach i nie zdając sobie sprawy, że tuż obok, w skutym lodem ogrodzie za domem, zostaje zamordowana kobieta.

Też mi klub do walki z przestępczością. Bezużyteczni amatorzy.

Następną stronę dokumentacji stanowiła pojedyncza kartka z wydrukowaną u góry gotycką czcionką pojedynczą literą „M”. Pod nią widniała odręczna notatka: „Oliver, co o tym sądzisz?

A.S.”. Anthony Sansone? Jane przeszła na następną stronę i zobaczyła fotografię przedstawiającą coś, co natychmiast rozpoznała: symbole narysowane na prowadzących do ogrodu drzwiach domu Sansone’a.

- To zdjęcie z miejsca wczorajszego zabójstwa - rzekła Jane. - Skąd pan je ma?

- Przesłał mi je rano Anthony. To jedna z fotografii, które zrobił wczoraj wieczorem.

- Nie wolno jej rozpowszechniać - oznajmiła Jane. - Stanowi dowód w sprawie.

- Bardzo interesujący - zauważył Oliver. - Zna pani znaczenie tych symboli, prawda?

- Dotyczą praktyk satanistycznych.

- Och, to mechaniczna odpowiedź. Widzi pani na miejscu zbrodni tajemnicze symbole i od razu pani zakłada, że to robota jakichś niegodziwych satanistów. Zawsze oni są wszystkiemu winni.

- Sądzi pan, że nie mają z tym nic wspólnego? - spytał Frost.

- Nie twierdzę, że to niemożliwe. Sataniści używają odwróconego krzyża jako symbolu Antychrysta. Odcięta głowa kobiety, którą zamordowano w Wigilię, leżała w środku narysowanego na podłodze kręgu. A wokół były wypalone świece. To z pewnością wygląda na obrzęd satanistyczny.

- Skąd pan to wszystko wie? Oliver zerknął na Edwinę.

- Oni naprawdę myślą, że nie mamy o niczym pojęcia, prawda?

- Nieważne, skąd dowiedzieliśmy się o szczegółach - odparła Edwina. - Faktem jest, że znamy sprawę.

- Więc co sądzicie o tym rysunku, który przypomina oko? - spytał Frost, wskazując na fotografię. - To też symbol satanistyczny?

- Zależy - rzekł Oliver. - Rozważmy najpierw to, co zobaczyliście na miejscu zbrodni w Wigilię. Sprawca umieścił odciętą głowę ofiary w kręgu narysowanym czerwoną kredą. A na jego obwodzie było pięć wypalonych świec.

- Co to oznacza?

- Cóż, kręgi same w sobie są dość prymitywnymi i uniwersalnymi symbolami. Mogą znaczyć różne rzeczy. Wyobrażają słońce, księżyc, opiekę, wieczność, odrodzenie, cykl życia. W praktykach satanistycznych krąg symbolizuje również kobiece narządy płciowe. Nie wiemy naprawdę, co znaczył dla osoby, która narysowała go tamtej nocy.

- Ale mógł mieć znaczenie satanistyczne - powiedział Frost.

- Oczywiście. A pięć świec może symbolizować pięć (wierzchołków pentagramu. Zobaczmy, co narysowano wczoraj wieczorem na prowadzących do ogrodu drzwiach domu Anthony’ego. - Wskazał na zdjęcie. - Co pan tu widzi?

- Oko.

- Proszę powiedzieć mi coś więcej na jego temat.

- Jest pod nim jakby łza. I stercząca rzęsa. Oliver wyjął z kieszeni koszuli pióro i odwrócił kartkę na czystą stronę.

- Narysuję to wyraźniej, żeby zobaczył pan dokładnie wszystkie elementy tego symbolu.

Odtworzył rysunek na papierze.

- Nadal przypomina to oko - stwierdził Frost.

- Owszem, ale z powodu tych detali - rzęsy i łzy - jest ono szczególnego rodzaju.

Stanowi symbol, określany mianem udżat. Eksperci w dziedzinie praktyk satanistycznych powiedzą panu, że to wyobrażenie wszystkowidzącego oka Lucyfera. Łza oznacza, że opłakuje dusze, pozostające poza jego wpływem. Według niektórych teorii spiskowych takie samo oko widnieje na amerykańskich banknotach.

- Na szczycie piramidy?

- Właśnie. To rzekomy dowód, że światowymi finansami rządzą wyznawcy szatana.

- A więc wróciliśmy do symboli satanistycznych - powiedziała Jane.

- To jedna z interpretacji.

- A inne?

- Symbolu tego używali również masoni. Dla nich miał on całkiem niewinne znaczenie.

Wyobrażał oświecenie, naukę.

- Poszukiwanie wiedzy - dodała Edwina. - Chodziło o zgłębianie tajemnic ich rzemiosła.

- Twierdzi pan, że to zabójstwo było dziełem masona? - spytała Jane.

- Broń Boże! - zaprotestował Oliver. - Nic takiego nie powiedziałem. Biedni masoni byli obiektem tylu bezpodstawnych oskarżeń, że nawet nie mam zamiaru ich powtarzać. Daję państwu tylko szybką lekcję historii. Interpretacja symboli to moja specjalność. Próbuję wyjaśnić, że udżat to bardzo stary symbol. Używano go w ciągu stuleci do różnych celów. Dla jednych jest święty, w innych wywołuje przerażenie, uosabia zło. Ale pierwotnie, w starożytnym Egipcie, nie budził takiej grozy. Miał raczej praktyczne znaczenie.

- Co wtedy oznaczał?

- Oko Horusa, boga słońca. Obrazy i rzeźby przedstawiają zwykle Horusa jako mężczyznę z głową sokoła. Na ziemi jego uosobieniem był faraon.

Jane westchnęła ciężko.

- Czyli mamy do czynienia z symbolem satanistycznym, symbolem oświecenia albo okiem egipskiego boga z głową ptaka.

- Jest jeszcze inna możliwość.

- Tak myślałam.

Oliver wziął znów do ręki pióro i narysował kolejny wariant oka.

- Ten symbol - powiedział - zaczął być stosowany w Egipcie około roku tysiąc dwusetnego przed naszą erą. Spotyka się go w pismach hieratycznych.

- To wciąż oko Horusa? - spytał Frost. - Tak, ale proszę zauważyć, że składa się teraz z odrębnych części. Źrenicę przedstawia krąg, umieszczony między dwiema Ipołówkami twardówki.

Poniżej jest łza i zakręcona rzęsa, jak to pan określił. Wszystko razem wygląda jak stylizowana wersja udżat, ale w istocie miało bardzo praktyczne zastosowanie jako symbol matematyczny. Każdy fragment oka odpowiada jakiemuś ułamkowi. Zapisał na rysunku liczby.

- Te ułamki powstają przez dzielenie kolejnych liczb na pół. Całe oko oznacza jedność.

Lewa połówka twardówki to jedna druga. Rzęsa oznacza jedną trzydziestą drugą.

- Dochodzimy w ten sposób do czegoś? - spytała Jane.

- Oczywiście.

- A mianowicie?

- Że to oko może zawierać konkretny przekaz. Na miejscu pierwszego zabójstwa odcięta głowa leżała wewnątrz kręgu.

Przy drugim pojawił się na drzwiach rysunek udżat. A jeśli między tymi dwoma symbolami jest jakiś związek? Jeśli jeden z nich miał stanowić klucz do odczytania drugiego?

- Ma pan na myśli matematyczny kod?

- Tak. Może krąg na miejscu pierwszej zbrodni stanowił fragment udżat.

Jane przyglądała się, marszcząc brwi, rysunkom Olivera i liczbom, które wypisał w różnych częściach wszystkowidzącego oka.

- Mówi pan, że krąg w miejscu pierwszego zabójstwa symbolizuje w istocie źrenicę.

- Tak. I ma przypisaną sobie wartość.

- Czyli że oznacza jakąś liczbę? Ułamek. - Spojrzała na Olivera i zobaczyła, że nachyla się ku niej czerwony z emocji.

- Właśnie - powiedział. - I jaki to ułamek?

- Jedna czwarta - odparła.

- Tak jest. - Uśmiechnął się.

- Jedna czwarta czego? - spytał Frost.

- Och, tego jeszcze nie wiemy. Może chodzi o kwadrę księżyca. Albo jedną z czterech pór roku.

- Albo o to, że wykonał dopiero jedną czwartą zadania - zasugerowała Edwina.

- Słusznie - przyznał Oliver. - Może sprawca chce nam powiedzieć, że będą następne zabójstwa. Że zaplanował w sumie cztery.

Jane spojrzała na Prosta.

- Na stole były cztery nakrycia.

W ciszy, która zaległa, sygnał telefonu komórkowego Jane zabrzmiał zaskakująco głośno.

Rozpoznawszy numer laboratorium kryminalistyki, odebrała natychmiast.

- Tu Rizzoli.

- Witam. Mówi Erin z sekcji próbek śladowych. Pamiętasz ten czerwony krąg narysowany na podłodze w kuchni?

- Tak. Właśnie o nim rozmawialiśmy.

- Zrobiłam analizę porównawczą. Na Beacon Hill użyto do rysowania symboli na drzwiach identycznego barwnika.

- A więc sprawca skorzystał w obu wypadkach z tej samej czerwonej kredy.

- Nie. Dlatego właśnie dzwonię. To nie była kreda.

- A co?

- Coś o wiele bardziej interesującego.

Rozdział szesnasty

Laboratorium kryminalistyki mieściło się w południowym skrzydle posterunku policji przy Schroeder Plaża w Bostonie, w głębi korytarza tuż za biurami wydziału zabójstw. Idąc tam, Jane i Frost mijali okna wychodzące na starą, zrujnowaną dzielnicę Roxbury. Tego dnia, pod płaszczem śniegu, wszystko wydawało się czyste i białe. Nawet niebo było przejrzyste, a powietrze krystaliczne. Ale Jane rzuciła tylko okiem na ten olśniewający krajobraz. Interesował ją jedynie pokój S269, laboratorium próbek śladowych.

Laborantka Erin Yolchko już na nich czekała. Gdy tylko Jane i Frost weszli do pokoju, odwróciła się na obrotowym krześle od mikroskopu, nad którym siedziała pochylona, i sięgnęła po leżącą na blacie teczkę.

- Mam u was obojga dużego drinka - oznajmiła - bo kosztowało mnie to sporo pracy.

- Zawsze tak mówisz - zauważył Frost.

- Tym razem to prawda. Sądziłam, że spośród wszystkich próbek pochodzących z pierwszego miejsca zbrodni z tą będziemy mieli najmniej problemów. Tymczasem musiałam nieźle się nagimnastykować, żeby dojść, czym ten krąg narysowano.

- Więc to nie była zwykła kreda - powiedziała Jane.

- Nie. - Erin wręczyła jej teczkę. - Rzuć na to okiem.

Jane otworzyła teczkę. Na wierzchu leżał arkusz papieru fotograficznego z szeregiem czerwonych plam na nieostrym tle.

- Zaczęłam od obrazu mikroskopowego w dużym powiększeniu - wyjaśniła Erin. - Od sześciuset do tysiąca razy. Plamy, które widzisz, to cząsteczki barwnika pobrane z czerwonego kręgu na podłodze w kuchni.

- Co z tego wynika?

- Kilka rzeczy. Widać, że mają różne odcienie. Cząsteczki nie są jednorodne. Współczynnik załamania światła też był zróżnicowany, od dwóch i pół do trzech i jednej setnej i wiele z tych cząsteczek cechuje dwójłomność.

- Jakie to ma znaczenie?

- To cząsteczki bezwodnego tlenku żelaza. Substancji powszechnie spotykanej na całym świecie. To ona nadaje charakterystyczne kolory glinie. Znajduje zastosowanie w produkcji czerwonego, żółtego i brązowego barwnika.

- Nie ma w tym nic szczególnego.

- Tak samo myślałam, dopóki nie zagłębiłam się bardziej w temat. Założyłam, że mamy tu do czynienia z kredą albo świecówką, więc porównałam nasz materiał z próbkami, które otrzymaliśmy z dwóch miejscowych sklepów zaopatrujących artystów.

- Znalazłaś jakieś podobieństwa?

- Absolutnie żadnych. Pod mikroskopem różnice są wyraźne. Po pierwsze, granulki czerwonego barwnika ze świecówek wykazywały o wiele mniejsze zróżnicowanie barwy i miały niższy współczynnik załamania światła. To dlatego, że stosowany dziś w barwnikach bezwodny tlenek żelaza jest zwykle sztucznie wytwarzany, a nie wydobywany z ziemi. Na ogół używa się substancji zwanej czerwienią marsjańską, mieszanki tlenków żelaza i glinu.

- A cząsteczki barwnika na tym zdjęciu nie są syntetyczne?

- Nie. To występujący naturalnie bezwodny tlenek żelaza. Nazywany jest również hematytem, od greckiego słowa „krew”. Ponieważ miewa czerwony kolor.

- Czy stosują go w produkcji materiałów dla artystów?

- Znaleźliśmy kilka specjalistycznych gatunków kredy i świecówek, w których użyto jako barwnika naturalnego hematytu. Ale kreda zawiera węglan wapnia. A w wytwarzanych przemysłowo świecówkach do związania barwnika stosowany jest zwykle naturalny klej. Coś ze skrobią, jak metyloceluloza albo guma tragakantowa. Miesza się to wszystko w jednolitą masę, z której wytłacza się potem świecówki. W próbkach z miejsca zbrodni nie wykryliśmy śladów tragakantu ani żadnej wiążącej skrobi. Nie stwierdziliśmy również takich ilości węglanu wapnia, które wskazywałyby, że użyto kolorowej kredy.

- Czyli nie mamy do czynienia z substancją, którą można by kupić w sklepie dla artystów.

- Nie w tej okolicy.

- To skąd się wziął ten czerwony barwnik?

- No cóż, ustalmy najpierw, co to dokładnie jest.

- Powiedziałaś, że hematyt.

- Zgadza się. Bezwodny tlenek żelaza. Ale kiedy znajduje się go w kolorowej glinie, ma również inną nazwę: ochra.

- Czy to tym Indianie malowali sobie twarze? - zapytał Frost.

- Ludzie używają ochry co najmniej od trzystu tysięcy lat. Znajdowano ją nawet w grobach neandertalczyków. Czerwoną ochrę stosowano powszechnie w ceremoniach pogrzebowych, zapewne ze względu na podobieństwo jej barwy do koloru krwi. Występuje w malowidłach skalnych z epoki kamienia i na ścianach w Pompei. Starożytni malowali nią ciała dla ozdoby albo kiedy szli na wojnę. Słyła również do magicznych obrzędów.

- Także praktyk satanistycznych?

- Jej kolor, kolor krwi, ma symboliczną moc w każdej religii. - Erin przerwała na chwilę. - Ten zabójca dokonuje dość niezwykłych wyborów.

- To już chyba wiemy - odparła Jane.

- Chodzi mi o to, że jest znawcą historii. Nie użył do swoich rytualnych rysunków zwykłej kredy, tylko tego samego prymitywnego barwnika, który stosowano w paleolicie. A nie wykopał go w swoim ogródku.

- Ale mówiłaś, że ochrę można znaleźć w zwykłej glinie - przypomniał Frost. - Więc może ją jednak wykopał.

- W każdym razie nie w tej okolicy. - Erin skinęła głową na teczkę, którą trzymała Jane.

- Spójrzcie na analizę chemiczną. Na wyniki badań chromatograficznych i spektroskopowych.

Jane przerzuciła kolejną kartkę i zobaczyła wydruk komputerowy. Wykres z wieloma wysokimi sygnałami.

- Zechcesz nam to wytłumaczyć?

- Jasne. Najpierw spektroskopia ramanowska.

- Nigdy o tym nie słyszałam.

- To metoda stosowana przez archeologów do analizowania historycznych znalezisk.

Wykorzystuje widmo światła danej substancji do określenia jej właściwości. Dla archeologów jej wielką zaletą jest to, że nie niszczy badanego przedmiotu. Można analizować barwniki we wszelkiego rodzaju wykopaliskach, od mumii po całun turyński, nie powodując ich uszkodzeń. Poprosiłam doktora lana MacAvoya z wydziału archeologii Uniwersytetu Harvarda o analizę spektrogramów Ramana i potwierdził, że próbka zawiera tlenek żelaza oraz glinę i dwutlenek krzemu.

- To ochra?

- Tak.

- Ale to już wiedziałaś.

- Mimo wszystko dobrze było to od niego usłyszeć. Potem doktor MacAvoy zaproponował, że pomoże mi wytropić źródło pochodzenia tej próbki. Ustalić, gdzie dokładnie na świecie występuje ta odmiana ochry.

- Można to stwierdzić?

- Badania, które się stosuje, są jeszcze w fazie eksperymentów. Nie stanowiłyby zapewne materiału dowodowego w sądzie. Ale doktor MacAvoy na tyle zainteresował się sprawą, że porównał naszą próbkę z kolekcją profili ochry, które zebrał na całym świecie. Polega to na określaniu stężenia występujących w nich jedenastu innych pierwiastków, takich jak magnez, tytan i tor. Z założenia substancje pochodzące z danego obszaru geograficznego będą wykazywały specyficzny profil składu pierwiastków. Pobierając próbki gleby z opony samochodu, możemy stwierdzić, że zawartość ołowiu i cynku wskazuje na jej” pochodzenie z górniczego regionu Missouri. Jeśli chodzi o ochrę, porównujemy próbki pod kątem jedenastu różnych zmiennych.

- Czyli pozostałych pierwiastków.

- Właśnie. Archeolodzy sporządzili listę miejsc występowania ochry.

- Po co?

- Ponieważ pomaga to w określaniu pochodzenia znalezisk. J. Na przykład skąd wziął się barwnik, występujący w całunie turyńskim. Z Francji czy Izraela? Odpowiedź na to pytanie może pomóc w ustaleniu jego genezy. Albo weźmy starożytne malowidła skalne. Skąd artysta miał ochrę? Jeśli pochodziła z miejsca odległego o tysiąc kilometrów, musiał pokonać tę odległość sam bądź istniał już wtedy jakiś prehistoryczny szlak handlowy. Dlatego lista, o której mówiłam, jest taka cenna. Daje nam wgląd w historię starożytności.

- Co wiemy na temat naszej próbki? - spytał Frost.

- No cóż. - Erin uśmiechnęła się. - Po pierwsze, zawiera dość dużo dwutlenku manganu - piętnaście procent, co nadaje barwie głębszy, bogatszy odcień. Taką samą jego proporcję miała ochra stosowana w średniowieczu we Włoszech.

- A więc pochodzi z Włoch?

- Nie. Wenecjanie importowali ją z innego miejsca. Gdy doktor MacAvoy porównał próbki, stwierdził, że ochra o takim składzie pierwiastków występuje w miejscu, gdzie do dziś jeszcze się ją wydobywa. Na Cyprze.

- Muszę spojrzeć na mapę świata - oznajmiła Jane. Erin wskazała na teczkę.

- Tak się składa, że ściągnęłam ją już z Internetu Jane przeszła na następną stronę.

- W porządku, widzę. To wyspa na Morzu Śródziemnym, na południe od Turcji.

- Coś mi się zdaje, że czerwoną kredę łatwiej byłoby zdobyć - zauważył Frost.

- I o wiele taniej. Wasz zabójca wybrał niezwykły barwnik, nieznanego pochodzenia. Może ma powiązania z Cyprem.

- Albo wciąga nas w jakąś grę - zauważył Frost. - Rysuje dziwne symbole. Używa tajemniczego barwnika. Jakby chciał zamącić nam w głowach.

Jane przyglądała się nadal mapie. Myślała o symbolu narysowanym na drzwiach w ogrodzie Anthony’ego Sansone’a. Udżat, wszystkowidzące oko. Spojrzała na Prosta.

- Egipt leży dokładnie na południe od Cypru.

- Myślisz o oku Horusa?

- Co to takiego? - spytała Erin.

- Symbol pozostawiony na miejscu zbrodni na Beacon Hill - wyjaśniła Jane. - Horus to egipski bóg słońca.

- Czy to symbol satanistyczny?

- Nie wiemy, co oznacza dla sprawcy - odparł Frost. - Każdy ma inną teorię. Może być satanistą, entuzjastą historii albo zwyczajnym szaleńcem.

Erin skinęła głową.

- Jak Syn Sama. Pamiętam, jak policja traciła mnóstwo czasu, zastanawiając się, kim jest tajemniczy Sam. Okazało się, że to gadający pies. Zabójca miał halucynacje słuchowe.

Jane zamknęła teczkę.

- Wiesz, chciałabym, żeby nasz sprawca też był szaleńcem.

- Dlaczego? - spytała Erin.

- Bo o wiele bardziej przeraża, mnie druga możliwość. Że jest całkowicie poczytalny.

Jane i Frost siedzieli w samochodzie. Silnik już się rozgrzał i z przedniej szyby zniknęła mgiełka. Gdyby równie łatwo można było rozproszyć mgłę, która otaczała zabójcę. Nie potrafiła go sobie wyobrazić. Nie miała pojęcia, jak może wyglądać. Czy to mistyk? Artysta? Historyk? Wiem tylko, że jest oprawcą.

Frost wrzucił bieg i włączyli się do ruchu. Na oblodzonej nawierzchni samochody poruszały się o wiele wolniej niż zwykle. Niebo było czyste, temperatura spadała i zanosiło się na najmroźniejszą noc tej zimy. Najlepiej było siedzieć w domu i jeść pożywny gulasz. Miała nadzieję, że zło nie wyjdzie tej nocy na ulice.

Frost pojechał na wschód, na Columbus Avenue, a potem w kierunku Beacon Hill, gdzie planowali raz jeszcze rzucić okiem na miejsce zbrodni. Samochód w końcu się nagrzał i Jane nie miała ochoty znowu wysiadać i iść w podmuchach wiatru na dziedziniec domu Sansone’a, poznaczony wciąż plamami zamarzniętej krwi.

Zauważywszy, że zbliżają się do Massachusetts Avenue, powiedziała nagle:

- Mógłbyś skręcić w prawo?

- Nie jedziemy do rezydencji Sansone’a?

- Skręć tutaj.

- Skoro tak mówisz. - Frost spełnił jej prośbę.

- Jedź prosto. W kierunku Albany Street.

- Do biura lekarza sądowego?

- Nie.

- Więc dokąd?

- To tutaj. Jeszcze kilka przecznic. - Przyglądała się numerom na domach i nagle powiedziała: - Zatrzymaj się. W tym miejscu. - Spojrzała na drugą stronę ulicy.

Frost zaparkował przy krawężniku i zmarszczył brwi.

- Bar Kinko?

- Pracuje tam mój tata. - Zerknęła na zegarek. - A jest właśnie południe.

- Co robimy?

- Czekamy.

- Chryste, Rizzoli! Nie chodzi chyba o twoją mamę, co?

- Ta sprawa rujnuje mi teraz życie.

- Twoi rodzice przechodzą kryzys. To się zdarza.

- Zaczekaj, aż twoja matka przeprowadzi się do ciebie. Zobaczymy, jak to się spodoba Alice.

- Na pewno wszystko się ułoży i mama wróci do domu.

- Chyba że chodzi o inną kobietę. - Jane wyprostowała się nagle. - O, jest.

Frank Rizzoli wyszedł drzwiami frontowymi z baru, zapinając na zamek kurtkę. Spojrzał w niebo, wzdrygnął się z zimna i wypuścił z ust obłok białej pary.

- Zdaje się, że ma przerwę na lunch - rzekł Frost. - O co się czepiasz?

- O to - odparła cicho Jane. - Właśnie o to.

W drzwiach pojawiła się w tym momencie kobieta, blondynka z bujnymi włosami, ubrana w czarną skórzaną kurtkę i obcisłe niebieskie dżinsy. Frank objął ją w talii, uśmiechając się szeroko. Szli przytuleni, oddalając się od Jane i Frosta.

- Cholera! - zaklęła Jane. - A więc to prawda.

- Myślę, że powinniśmy jechać dalej.

- Spójrz na nich. Tylko spójrz! Frost włączył silnik.

- Zjadłbym coś. Może byśmy poszli do… Jane pchnęła drzwiczki i wysiadła.

- Rizzoli! Daj spokój!

Jane przebiegła przez ulicę i wskoczyła na chodnik, tuż za plecami ojca.

- Hej! - krzyknęła. - Hej!

Frank przystanął, opuszczając rękę, którą obejmował w talii blondynkę. Wpatrywał się w córkę z otwartymi ustami. Blondynka wciąż kurczowo do niego przywierała, choć czynił daremne próby, by się od niej uwolnić. Z daleka wyglądała atrakcyjnie, ale gdy Jane podeszła bliżej, dostrzegła, że ma wokół oczu głębokie zmarszczki, których nie mogła ukryć nawet gruba warstwa makijażu, i poczuła zapach papierosów. To taką dupę przygruchał sobie Frank, lalunię z wielką grzywą? Damski odpowiednik golden retrievera?

- Janie - powiedział Frank. - Nie czas teraz na…

- Więc kiedy?

- Zadzwonię do ciebie, dobrze? Porozmawiamy o tym dziś wieczorem.

- Frankie, kochanie, co się dzieje? - spytała blondynka. Nie mów do niego Frankie! Jane rzuciła kobiecie gniewne spojrzenie.

- A ty jak masz na imię? Blondynka uniosła dumnie podbródek.

- A kto pyta?

- Odpowiedz, kurwa, na pytanie!

- Zmuś mnie! - Spojrzała na Franka. - Kim ona jest, do cholery?

Frank uniósł rękę do czoła i jęknął, jakby z bólu.

- O rany.

- Policja - warknęła Jane. Wyciągnęła legitymację i podsunęła ją kobiecie pod oczy. -Powiedz mi, jak się nazywasz.

Blondynka nie spojrzała nawet na identyfikator. Wpatrywała się zdumiona w Jane.

- Sandie - wymamrotała.

- Nazwisko?

- Huffington.

- Dowód tożsamości - rozkazała Jane.

- Janie - wtrącił się jej ojciec. - Dość tego.

Sandie wyjęła posłusznie portfel, by pokazać prawo jazdy.

- Co takiego zrobiliśmy? - Spojrzała podejrzliwie na Franka. - Co ty zrobiłeś?

- Kretyńska historia - odparł.

- Więc kiedy to się skończy, hm? - spytała Jane. - Kiedy wreszcie dorośniesz?

- To nie twój interes.

- Nie? Ona siedzi teraz w moim mieszkaniu, prawdopodobnie wypłakując oczy. Wszystko dlatego, że nie potrafisz trzymać zapiętego rozporka.

- Ona? - spytała Sandie. - O kim mowa?

- Po trzydziestu siedmiu latach małżeństwa rzucasz ją dla tej laluni?

- Nic nie rozumiesz - powiedział Frank.

- Och, rozumiem aż za dobrze.

- Nie masz pojęcia, jak to jest. Czuję się jak cholerna pszczoła robotnica. Palant, który zarabia na chleb. Mam sześćdziesiąt jeden lat i do czego doszedłem? Nie sądzisz, że zasługuję wreszcie na trochę przyjemności w życiu?

- Myślisz, że mama dobrze się bawi?

- To jej problem.

- Mój także.

- Za to nie mogę odpowiadać.

- Hej! - zawołała Sandie. - To twoja córka? - Spojrzała na Jane. - Powiedziałaś, że jesteś z policji. Frank westchnął ciężko.

- Ona jest policjantką.

- Wiesz, że łamiesz jej serce? - spytała Jane. - Czy to cię nie obchodzi?

- A co z moim sercem? - wtrąciła się Sandie. Jane zignorowała ją, wpatrując się we Franka.

- Nie wiem już nawet, kim ty jesteś, tato. Kiedyś cię szanowałam. A teraz spójrz na siebie!

Jesteś po prostu żałosny. Ta blondyna kręci tyłkiem, a ty węszysz za nią jak głupi pies. Wiesz, co ci powiem? Pieprz się!

Frank szturchnął ją palcem.

- Dość już tego!

- Myślisz, że ta lalunia zaopiekuje się tobą, jak będziesz chory? Że zostanie przy tobie?

Cholera, czy chociaż potrafi gotować?

- Jak śmiesz? - oburzyła się Sandie. - Wykorzystałaś odznakę, żeby mnie zastraszyć.

- Mama pozwoli ci wrócić. Wiem, że tak będzie. Porozmawiaj z nią.

- Na to, co zrobiłaś, są przepisy - ostrzegła Sandie. - Z całą pewnością! To nękanie przez policję!

- Pokażę ci, co to jest nękanie przez policję - odparła Jane. - Tylko mnie sprowokuj.

- Co zrobisz, aresztujesz mnie? - Sandie zbliżyła się do niej, mrużąc w szparki wymalowane oczy. - No już. - Przytknęła palec do piersi Jane i mocno ją szturchnęła. -Odważ się.

Reakcja Jane była instynktowna. Bez namysłu chwyciła Sandie za przegub i wykręciła jej rękę. Czując w skroniach pulsowanie krwi, słyszała jej głośne przekleństwa. Słyszała też krzyk ojca: „Przestań! Na litość boską, przestań!”. Ale działała jak automat i mając nerwy napięte do granic, powaliła Sandie na kolana jak zwykłego przestępcę. Tym razem jednak, pod wpływem gniewu, zaciskała rękę mocniej, niż musiała, mając ochotę sprawić tej kobiecie ból. Upokorzyć ją.

- Rizzoli! Chryste, Rizzoli, dość tego!

Dźwięk głosu Frosta przeniknął w końcu do jej świadomości. Puściła nagle Sandie i cofnęła się, dysząc ciężko. Spojrzała na kobietę, która jęcząc, klęczała na chodniku. Frank przykucnął obok niej i pomógł jej wstać.

- Co, do cholery, zamierzasz teraz zrobić? - Frank podniósł wzrok na córkę. -Aresztujesz ją?

- Sam widziałeś. Popchnęła mnie.

- Była zdenerwowana.

- To ona zaczęła.

- Rizzoli - powiedział cicho Frost. - Dajmy temu spokój, dobrze?

- Mogłabym ją przymknąć. Mogłabym, do cholery.

- Tak, w porządku - odparł Frost. - Mogłabyś. Ale czy naprawdę tego chcesz?

Wypuściła z płuc powietrze.

- Mam ważniejsze sprawy na głowie - mruknęła i odwróciwszy się, podeszła do samochodu. Zanim do niego wsiadła, jej ojciec i blondynka zniknęli już za rogiem. Frost usiadł obok niej i zamknął drzwiczki.

- To nie było rozsądne - rzekł.

- Jedź już.

- Sprowokowałaś ją.

- Widziałeś tę zdzirę? Mój tata zadaje się z pieprzoną lalunią!

- Tym bardziej powinnaś trzymać się od niej z daleka. Mogłyście się pozabijać. Jane westchnęła i ukryła twarz w dłoniach.

- Co ja powiem mamie?

- Nic. - Frost włączył silnik i ruszył od krawężnika. - Ich małżeństwo to nie twoja sprawa.

- Będę musiała wrócić do domu i spojrzeć jej w oczy. Patrzeć, jak cierpi. To jest moja sprawa.

- Więc bądź dobrą córką. Niech ci się wypłacze na ramieniu - poradził. - Bo tego będzie potrzebowała.

Co ja powiem mamie?

Jane wjechała na parking obok swojego domu i siedziała przez chwilę w samochodzie, obawiając się tego, co ją czekało. Może nie powinna mówić matce o dzisiejszym incydencie.

Angela wiedziała już o ojcu i „golden retrieverze”. Po co ciskać jej to w twarz? Jeszcze bardziej ją upokarzać?

Bo będąc na miejscu mamy, wolałabym wiedzieć. Nie chciałabym, żeby córka ukrywała przede mną prawdę, choćby najbardziej bolesną.

Jane wysiadła z samochodu, zastanawiając się, co powiedzieć, wiedząc, że bez względu na to, co postanowi, czeka ją ciężki wieczór i niewiele może zrobić, by ulżyć matce w cierpieniu.

Frost radził, żeby okazała się dobrą córką i pozwoliła mamie wypłakać się na swoim ramieniu. W porządku, na tyle było ją stać.

Ruszyła po schodach na pierwsze piętro, czując, jak z każdym stopniem coraz ciężej jej iść, i przeklinając w duchu pannę Sandie Huffington, która spieprzyła im wszystkim życie. Będę cię miała na oku, laluniu. Przejdź tylko przez jezdnię na czerwonym świetle albo zaparkuj w niedozwolonym miejscu. Zobaczysz. Mama nie może się zemścić, ale ja mogę. Wsunęła klucz do zamka w drzwiach swojego mieszkania i znieruchomiała nagle, słysząc głos matki. Jej śmiech.

Mamo?

Pchnąwszy drzwi poczuła zapach cynamonu i wanilii. I usłyszała dziwnie znajomy śmiech drugiej osoby. Mężczyzny. Wszedłszy do kuchni zobaczyła, że przy stole siedzi z filiżanką kawy emerytowany detektyw Vince Korsak. Przed nim stał duży talerz posypanych cukrem ciasteczek.

- Hej! - odezwał się, podnosząc w geście powitania filiżankę. Mała Regina, siedząca w nosidełku tuż obok niego, także uniosła rączkę, jakby go naśladując.

- Hm… Co ty tu robisz?

- Janie! - zganiła ją Angela, stawiając na kuchence blachę ze świeżo upieczonymi ciasteczkami, aby wystygły. - Jak możesz tak mówić do Vince’a?

Co? Jest z nim po imieniu?

- Zadzwonił, żeby zaprosić ciebie i Gabriela na przyjęcie - wyjaśniła Angela.

- I panią także, pani Rizzoli - rzekł Korsak, puszczając do niej oko. - Im więcej będzie dziewczyn, tym lepiej!

Angela zarumieniła się, i to nie z powodu rozgrzanego piecyka.

- I założę się, że poczuł przez telefon zapach ciasteczek - rzekła Jane.

- Akurat je piekłam. Powiedziałam mu, że jeśli wpadnie, zrobię specjalną porcję dla niego.

- Nie mogłem odrzucić takiej propozycji. - Korsak zaśmiał się. - Hej, miło mieć mamę przy sobie, prawda? Jane spojrzała na okruszki na jego wymiętej koszuli.

- Widzę, że zrezygnowałeś już z diety.

- A ja widzę, że dopisuje ci humor. - Łyknął niedbale kawę i otarł pulchną dłonią usta. - Podobno trafił ci się jakiś pieprzony świr. - Przerwał, spoglądając na Angelę. - Przepraszam za słowo, pani Rizzoli.

- Och, nie ma sprawy - odparła Angela. - Czuj się jak w domu.

Proszę, nie zachęcaj go do tego.

- Mówią, że to satanista - kontynuował Vince.

- Słyszałeś o tym?

- Emerytura nie pozbawiła mnie słuchu.

Ani bystrości. Korsak drażnił ją swymi niewybrednymi dowcipami i brakiem higieny, ale był jednym z najbardziej błyskotliwych detektywów, jakich znała. Chociaż w zeszłym roku przeszedł na emeryturę po zawale, nigdy naprawdę nie rozstał się z odznaką. W weekendy spotykała go nadal wieczorami u Doyle’a, w ulubionym barze bostońskiej policji, gdzie wysłuchiwał nowinek z frontu.

Vince Korsak do końca życia pozostanie gliną.

- Co jeszcze słyszałeś? - spytała Jane, siadając przy stole.

- Że twój sprawca jest artystą. Zostawia po sobie urocze obrazki. I lubi… - Korsak przerwał i spojrzał na Angelę, która zsuwała z blachy ciasteczka -…ciąć i kroić. Mam rację?

- Aż za bardzo.

Angela zapakowała do szczelnej torebki porcję ciasteczek i rumieniąc się, postawiła je przed Korsakiem. Nie była to osoba, którą Jane spodziewała się zastać w domu. Jej matka krzątała się energicznie po kuchni, zbierając blachy i misy i pryskając mydlinami przy zmywaniu naczyń.

Nie sprawiała wrażenia nieszczęśliwej, porzuconej ani przybitej. Wyglądała dziesięć lat młodziej.

Czy tak się dzieje, kiedy porzuca kobietę mąż?

- Opowiedz Jane o twoim przyjęciu - poprosiła Angela, dolewając Korsakowi kawy. -Ach, tak. - Wypił łyk, głośno siorbiąc. - W zeszłym tygodniu podpisałem papiery rozwodowe. Prawie rok walczyłem o pieniądze i wreszcie jest po wszystkim. Uznałem, że czas uczcić mój nowy status wolnego człowieka. Wyremontowałem mieszkanie. Mam ładną skórzaną wersalkę i duży telewizor. Kupię parę skrzynek piwa, zaproszę przyjaciół i będziemy świętować!

Zmienił się nagle w pięćdziesięciopięcioletniego nastolatka z wydatnym brzuchem i zaczesaną na bok grzywką. Czyż mógł być bardziej żałosny?

- Więc przyjdźcie, dobrze? - powiedział do Jane. - W drugą sobotę stycznia.

- Muszę sprawdzić, czy Gabriel jest wolny.

- Gdyby był zajęty, zawsze możesz wpaść sama. Tylko przyprowadź swoją starszą siostrę.

- Mrugnął do Angeli, a ona zachichotała.

Stawało się to z każdą chwilą coraz trudniejsze do zniesienia. Jane poczuła niemal ulgę, słysząc stłumiony sygnał swego telefonu komórkowego. Przeszła do salonu, gdzie zostawiła torebkę i wydobyła aparat.

- Rizzoli - odezwała się.

Porucznik Marquette nie tracił czasu na uprzejmości.

- Powinna pani traktować Anthony’ego Sansone’a z większym szacunkiem -powiedział.

Poczuła nagle rozdrażnienie, słysząc dobiegający z kuchni śmiech Korsaka. Jeśli chcesz flirtować z moją mamą, rób to gdzie indziej, na litość boską.

- Podobno dała się pani jemu i jego przyjaciołom we znaki?

- Mogę prosić o sprecyzowanie, co pan przez to rozumie?

- Przesłuchiwała go pani prawie dwie godziny. Maglowała pani jego kamerdynera i gości. A potem wróciła pani do jego domu dziś po południu. Czuje się jak podejrzany.

- O rany, przykro mi, jeśli zraniłam jego uczucia. Robimy tylko to, co zawsze.

- Rizzoli, niech pani pamięta, że ten człowiek nie jest podejrzanym.

- Jeszcze nie doszłam do takiego wniosku. O’Donnell była w jego domu. Eve Kassovitz zamordowano w jego ogrodzie. A kiedy jego kamerdyner znalazł zwłoki, co Sansone zrobił?

Wszystko sfotografował. I rozsyła zdjęcia znajomym. Chce pan znać prawdę? Ci ludzie nie są normalni. A już z pewnością nie Sansone.

- Nie jest podejrzanym.

- Na razie tego nie wykluczyłam.

- Może mi pani zaufać. Proszę zostawić go w spokoju. Jane milczała przez chwilę.

- Chce mi pan coś jeszcze powiedzieć, poruczniku? - spytała cicho. - Na temat Anthony’ego Sansone’a?

- Nie powinniśmy go do siebie zrażać.

- Zna go pan?

- Nie osobiście. Przekazuję tylko informacje z góry. Polecono nam traktować go z szacunkiem.

Jane wyłączyła się. Podeszła do okna i spojrzała w popołudniowe niebo, które nie było już błękitne. Zapewne znów zanosiło się na opady śniegu. Przez chwilę człowiek sądzi, że już zawsze będzie jasno, pomyślała, a potem nadciągają chmury i wszystko przesłaniają.

Sięgnęła znów po telefon i zaczęła wybierać numer.

Rozdział siedemnasty

Maura przyglądała się przez szybę, jak Yoshima, ubrany w ochronny fartuch, ustawia kolimator na wysokości żołądka ofiary. Niektórzy ludzie, idąc do pracy w poniedziałkowy poranek, boją się jedynie tego, że czeka ich sterta papierów albo lista spraw do załatwienia. Na Maurę czekały leżące na stole nagie zwłoki kobiety. Zobaczyła, jak Yoshima wyłania się zza ołowianego ekranu, aby zabrać do laboratorium kliszę. Podniósł wzrok i skinął głową.

Maura przecisnęła się przez drzwi z powrotem do prosektorium.

Tej nocy, gdy drżąc z zimna przykucnęła nad ciałem ofiary w ogrodzie Anthony’ego Sansone’a, widziała je tylko w świetle latarki. Dziś zwłoki detektyw Eve Kassovitz były w pełni widoczne w blasku jarzeniówek. Krew zmyto, odsłaniając różowe rany. Nacięcie skóry na głowie. Ślad pchnięcia nożem na klatce piersiowej, pod mostkiem. I pozbawione powiek oczy, ze zmętniałymi od światła rogówkami. Właśnie od tych okaleczonych oczu Maura nie mogła oderwać wzroku.

Skrzypnięcie otwieranych drzwi obwieściło przybycie Jane.

- Już zaczęliście? - spytała.

- Nie. Przyjdzie ktoś jeszcze?

- Dziś będę tylko ja. - Jane przestała nagle zawiązywać fartuch, wpatrując się w stół. W twarz martwej koleżanki. - Powinnam była stanąć w jej obronie - powiedziała cicho. - Jak ci kretyni z komisariatu zaczęli robić głupie dowcipy, trzeba było od razu to uciąć.

- Niech oni czują się winni, Jane. Nie ty.

- Sama to przeżywałam. Wiem, jak to jest. - Jane wpatrywała się w odsłonięte rogówki ofiary. - Nie da się podretuszować tych oczu na pogrzeb.

- Trzeba będzie zamknąć trumnę.

- Oko Horusa - rzekła cicho Jane.

- Słucham?

- Ten rysunek na drzwiach domu Sansone’a. To starożytny symbol, jeszcze z czasów egipskich.

Nazywa się udżat, wszystkowidzące oko.

- Kto ci o tym powiedział?

- Jeden z gości Sansone’a. - Spojrzała na Maurę. - Ci ludzie - Sansone i jego przyjaciele - są dziwni. Im więcej się o nich dowiaduję, tym bardziej przyprawiają mnie o dreszcze. Zwłaszcza on.

Yoshima wyszedł z ciemni, niosąc plik świeżo wywołanych klisz. Szeleściły dźwięcznie, gdy przytwierdzał je do podświetlanego ekranu.

Maura sięgnęła po linijkę i zmierzyła nacięcie na głowie ofiary, notując jego rozmiary na kartce.

- Wyobraź sobie, że zadzwonił do mnie tamtej nocy - powiedziała, nie podnosząc wzroku

- żeby się upewnić, czy bezpiecznie dotarłam do domu.

- Sansone?

Maura spojrzała na nią.

- Podejrzewasz go?

- Pomyśl tylko. Wiesz, co on zrobił, kiedy znaleźli zwłoki? Zanim jeszcze wezwał policję? Wziął aparat i wszystko sfotografował. Następnego ranka kazał kamerdynerowi rozesłać zdjęcia do swoich przyjaciół. Czy to normalne?

- Ale czy go podejrzewasz?

Po chwili wahania Jane przyznała:

- Nie. A gdyby tak było, miałabym problemy.

- Co masz na myśli?

- Gabriel próbował zdobyć dla mnie trochę informacji. Dowiedzieć się czegoś o tym człowieku. Zadał tylko parę pytań i nagle zaczęły zamykać się przed nim wszystkie drzwi.

FBI, Interpol, nikt nie chciał rozmawiać na temat Sansone’a. Najwyraźniej ma wysoko postawionych przyjaciół, którzy są gotowi go chronić.

Maura pomyślała o rezydencji na Beacon Hill. Z kamerdynerem i antykami.

- Może ma to coś wspólnego z jego bogactwem.

- Wszystko odziedziczył. Z pewnością nie dorobił się fortuny, wykładając historię średniowiecza w Boston College.

- Jak bardzo jest bogaty?

- Dom na Beacon Hill to dla niego skromna posiadłość. Ma również nieruchomości w Londynie i Paryżu oraz rodzinny majątek we Włoszech. Jest kawalerem do wzięcia, zamożnym i przystojnym. Ale nigdy nie pojawia się w kronice towarzyskiej. Unika balów dobroczynnych i akcji charytatywnych. To zupełny samotnik.

- Nie sprawił na mnie wrażenia człowieka, który lubi bywać na przyjęciach.

- Co jeszcze o nim sądzisz?

- Nie rozmawialiśmy zbyt długo.

- Ale zamieniłaś z nim tamtego wieczoru parę zdań.

- Był mróz i zaprosił mnie na kawę.

- Czy to nie wydało ci się trochę dziwne?

- Co?

- Że pofatygował się, żeby zaprosić cię do siebie?

- Byłam mu wdzięczna. Ściśle biorąc, wyszedł po mnie kamerdyner.

- Specjalnie po ciebie? Wiedział, kim jesteś? Maura zawahała się.

- Tak.

- Czego Sansone od ciebie chciał?

Maura przeszła do oględzin torsu ofiary i mierzyła teraz kłutą ranę na piersi, notując jej wymiary. Pytania Jane zmierzały zbyt wyraźnie do tego, by przyznała, że Anthony Sansone wydobył z niej informacje. Nie była tym zachwycona.

- Nie wyjawiłam mu żadnych istotnych szczegółów sprawy, Jane, jeśli o to pytasz.

- Ale poruszaliście ten temat?

- I kilka innych. Owszem, chciał znać moją opinię. Trudno się dziwić, skoro zwłoki leżały w jego ogrodzie. To zrozumiałe, że chce zaspokoić ciekawość. I może jest trochę ekscentryczny. - Napotkawszy krępująco przenikliwe spojrzenie Jane, skupiła znów całą uwagę na zwłokach, na ranach, które nie poruszały jej tak, jak kłopotliwe pytania.

- Ekscentryczny? Tylko to słowo przychodzi ci do głowy?

Przypomniała sobie, jak Sansone przyglądał jej się tamtego wieczoru, jak w jego oczach odbijał się ogień z kominka i pomyślała, że pasują też do niego inne określenia. Inteligentny.

Atrakcyjny. Złowrogi.

- Nie uważasz, że jest nieco demoniczny? - spytała Jane. - Bo ja tak.

- Dlaczego?

- Widziałaś jego dom. Jakby zatrzymał się w nim czas. A nie miałaś jeszcze okazji zobaczyć innych pokoi i spoglądających ze ścian portretów. Przypomina to zamek Drakuli.

- Sansone jest profesorem historii.

- Był nim. Już nie wykłada.

- Te obrazy to prawdopodobnie antyki otrzymane w spadku, w dodatku bezcenne. Najwyraźniej ceni rodzinne dziedzictwo.

- O tak. Miał szczęście. Jest powiernikiem majątku w czwartym pokoleniu.

- A jednak zrobił z powodzeniem karierę uniwersytecką. Musisz mu oddać sprawiedliwość.

Nie został próżnym playboyem.

- Mamy tu ciekawy zbieg okoliczności. Rodzinny fundusz powierniczy został założony w tysiąc dziewięćset piątym roku przez jego pradziadka. Zgadnij, jaką nosi nazwę?

- Nie mam pojęcia.

- Fundacja Mefista.

Maura podniosła wzrok, zaskoczona.

- Mefista? - mruknęła.

- To daje do myślenia - rzekła Jane - o jakie rodzinne dziedzictwo może chodzić.

- Co znaczy słowo „Mefisto”? - spytał Yoshima.

- Sprawdzałam w słowniku - odparła Jane. - To skrót od imienia Mefistofeles. Maura zapewne wie, kim on był.

- To postać z legendy o doktorze Fauście - odparła Maura.

- Kto to taki? - spytał Yoshima.

- Doktor Faust był czarnoksiężnikiem - wyjaśniła Maura. - Rysował tajemne symbole, by przywołać diabła. Pojawił się wtedy zły duch o imieniu Mefistofeles i zaproponował mu pakt.

- Jakiego rodzaju?

- W zamian za magiczną wiedzę doktor Faust sprzedał duszę diabłu.

- A więc Mefisto jest…

- Sługą szatana.

Z głośnika interkomu odezwał się nagle głos.

- Doktor Isles - powiedziała sekretarka Maury, Louise. - Ma pani rozmowę na pierwszej linii.

Dzwoni pan Sansone. Odbierze pani czy mam zanotować wiadomość?

O wilku mowa.

Maura spojrzała na Jane, która szybko skinęła głową.

- Odbiorę - oznajmiła. Zdjąwszy rękawiczki, podeszła do wiszącego na ścianie telefonu i podniosła słuchawkę. - Panie Sansone?

- Mam nadzieję, że nie przeszkadzam - zaczął.

Maura popatrzyła na leżące na stole zwłoki. Eve Kassovitz nie będzie protestowała, pomyślała.

Nikt nie jest tak cierpliwy jak zmarli.

- Przez chwilę mogę porozmawiać.

- W tę sobotę zapraszam gości na kolację. Byłbym zaszczycony, gdyby pani przyszła.

Maura zamilkła, zdając sobie sprawę, że Jane ją obserwuje.

- Muszę to przemyśleć - odparła.

- Z pewnością się pani zastanawia, o co chodzi.

- W istocie.

- Obiecuję nie drążyć sprawy śledztwa.

- I tak nie mogę mówić na ten temat. Dobrze pan o tym wie.

- To zrozumiałe. Nie dlatego panią zapraszam.

- Więc po co? - Było to obcesowe, nieeleganckie pytanie, ale musiała je zadać.

- Mamy wspólne zainteresowania. Wspólne troski.

- Chyba nie bardzo rozumiem, o czym pan mówi.

- Proszę wpaść w sobotę, około siódmej. Wtedy porozmawiamy.

- Muszę sprawdzić najpierw swój rozkład zajęć. Dam panu znać. - Odwiesiła słuchawkę.

- O co chodziło? - spytała Jane.

- Zaprosił mnie właśnie na kolację.

- Czegoś od ciebie chce.

- Twierdzi, że nie. - Maura podeszła do szafki po nową parę rękawiczek. Gdy je wciągała, nie drżały jej ręce, ale czuła szybsze pulsowanie krwi.

- Wierzysz w to?

- Oczywiście, że nie. Dlatego się tam nie wybieram.

- Może powinnaś - powiedziała cicho Jane. Maura odwróciła się do niej.

- Nie mówisz poważnie.

- Chciałabym dowiedzieć się czegoś więcej o Fundacji Mefista. Kim są i co robią na swoich potajemnych spotkaniach. Przypuszczalnie w żaden inny sposób nie zdobędę tych informacji.

- Więc chcesz, żebym zrobiła to dla ciebie?

- Mówię tylko, że to niekoniecznie zły pomysł, żebyś tam poszła. Bylebyś była ostrożna.

Maura podeszła do stołu. Patrząc na zwłoki Eve Kassovitz, pomyślała: Ta kobieta była policjantką i miała broń. A jednak nawet ona nie okazała się dość ostrożna. Maura wzięła skalpel i zaczęła kroić.

Zrobiła na torsie nacięcie w kształcie litery Y, biegnące od obu ramion do mostka, niżej niż zwykle, by zachować ranę od noża. Zanim jeszcze przecięła żebra i otworzyła klatkę piersiową, wiedziała, co tam zobaczy. Widziała to na kliszach, wiszących na podświetlanym ekranie: nabrzmiałe, kuliste serce, o wiele większe, niż powinno być u zdrowej młodej kobiety. Uniósłszy mostek i żebra zajrzała do klatki piersiowej i wsunęła rękę pod obrzęknięty worek osierdziowy, który zawierał serce.

Był jak balon wypełniony krwią.

- Tamponada serca - oznajmiła, spoglądając na Jane. - Krew wylewa się do worka, który je otacza. Ponieważ jest tam ograniczona przestrzeń, worek staje się tak napięty, że serce nie może już pompować krwi. Albo też samo pchnięcie nożem spowodowało śmiertelną arytmię. Tak czy inaczej był to szybki i skuteczny cios. Ale sprawca musiał wiedzieć, gdzie go zadać.

- Wiedział, co robi.

- Albo miał szczęście. - Wskazała na ranę. - Widać, że ostrze przeniknęło tuż pod wyrostkiem mieczykowatym. Powyżej niego serce jest dobrze chronione przez mostek i żebra. Ale jeśli pchnie się nożem w miejscu, gdzie zlokalizowana jest rana i ustawi ostrze pod odpowiednim kątem…

- Trafia się w serce?

- To nie takie trudne. Robiłam to jako stażystka, podczas praktyki na pogotowiu. Oczywiście, za pomocą igły.

- Mam nadzieję, że na zwłokach.

- Nie, pacjentka żyła. Ale nie mogliśmy wyczuć jej tętna, ciśnienie krwi spadało, a rentgen klatki piersiowej wykazywał obrzęk serca. Musiałam interweniować.

- Więc ją dźgnęłaś?

- Igłą chirurgiczną. Usunęłam dosyć krwi z worka osierdziowego, żeby utrzymać ją przy życiu do czasu, gdy mogła być operowana.

- To jak w tej powieści szpiegowskiej Igła - powiedział Yoshima. - Zabójca wbijał ofiarom ostrze prosto w serce i umierały tak szybko, że nie było niemal śladów krwi.

Czysta robota.

- Dzięki za użyteczną wskazówkę - powiedziała Jane.

- W istocie Yoshima poruszył ważny temat - rzekła Maura. - Nasz sprawca wybrał szybki sposób zamordowania Eve Kassovitz. Ale w przypadku Lori-Ann Tucker nie spieszył się. Odciął jej dłoń, rękę i głowę, a potem narysował symbole. Tym razem jednak nie tracił czasu. Dlatego sądzę, że do zabójstwa Eve doszło z bardziej pragmatycznego powodu. Może go zaskoczyła i musiał po prostu natychmiast się jej pozbyć. Więc zrobił to najszybciej jak mógł. Uderzenie w głowę, a potem cios nożem w serce.

- Mimo wszystko zdążył narysować symbole na drzwiach.

- Skąd wiemy, że nie zrobił tego wcześniej? Zostawiając na progu swoje zawiniątko?

- Odciętą rękę? Maura skinęła głową.

- Jego dar.

Jej skalpel znów był w ruchu, ciął i kroił. Wyjęła płuca i wrzuciła je do stalowej misy, gdzie tworzyły gąbczastą masę. Wystarczyło rzucić okiem na ich różową powierzchnię i naciąć kilkakrotnie każdy z płatów, by stwierdzić, że były to zdrowe płuca osoby niepalącej, które mogły jej słyć do późnego wieku. Maura zajęła się następnie jamą otrzewnową, wkładając osłonięte rękawiczkami dłonie do brzucha ofiary, by wyciąć żołądek, trzustkę i wątrobę. Brzuch Eve Kassovitz był imponująco płaski, co stanowiło bez wątpienia efekt wielu godzin żmudnych ćwiczeń. Jakże łatwo skalpel zredukował cały ten wysiłek do rozciętych mięśni i skóry. Misę wypełniały powoli narządy, zwoje jelit lśniących jak poskręcane węgorze oraz wątroba i śledziona, które utworzyły krwawy kopiec. Wszystko wyglądało tak zdrowo. Maura usunęła z jamy pozaotrzewnowej aksamitnie gładkie nerki i wykroiła z nich niewielkie próbki, które wrzuciła do słoika. Zanurzyły się w formalinie, pozostawiając za sobą strużki krwi.

Wyprostowała się i spojrzała na Yoshimę.

- Możesz pokazać teraz fotografie czaszki? Zobaczmy, co tam mamy.

Yoshima zdjął z ekranu poprzednie klisze i zaczął wieszać nowe, których Maura jeszcze nie widziała. Na podświetlanym ekranie lśniły teraz zdjęcia rentgenowskie głowy. Maura skupiła uwagę na powierzchni kości tuż pod nacięciem skóry, szukając na krawędzi czaszki jakiegoś widocznego pęknięcia lub wgniecenia, którego nie wyczuła pod palcami, ale niczego takiego nie dostrzegła.

Nawet jednak bez tego cios mógł pozbawić ofiarę przytomności na dość długo, aby zabójca mógł rozpiąć jej kurtkę i podciągnąć sweter.

Po to, by wbić jej w serce nóż.

Początkowo Maura przyglądała się czaszce. Potem obejrzała boczne ujęcie głowy i skoncentrowała uwagę na szyi, zatrzymując wzrok na kości gnykowej. Dostrzegła za nią stożkowatą mętną plamkę, jakiej nigdy dotąd nie widziała. Marszcząc brwi, podeszła bliżej do ekranu i wpatrywała się w tę anomalię. Na zdjęciu zrobionym od przodu była ona niemal niewidoczna na tle kręgów szyjnych. Ale na bocznym ujęciu wyraźnie rzucała się w oczy i nie był to fragment szkieletu.

- Co to jest, do diabła? - mruknęła. Jane stanęła obok niej - Na co patrzysz?

- Zobacz tę plamkę. To nie kość ani żadna część szyi.

- Może ma to w gardle?

 

Maura odwróciła się do stołu i poprosiła Yoshimę:

- Możesz podać mi laryngoskop?

Stojąc u wezgłowia stołu, Maura odchyliła podbródek ofiary. Po raz pierwszy używała laryngoskopu jako studentka czwartego roku medycyny, gdy próbowała włożyć rurkę dotchawiczą mężczyźnie, który nie oddychał. Okoliczności były dramatyczne, u pacjenta nastąpiło zatrzymanie akcji serca. Opiekujący się Maura lekarz pozwolił jej tylko na jedną próbę dokonania intubacji. „Masz dziesięć sekund - powiedział. - Jak ci się nie uda, ja cię zastąpię”. Wsunęła pacjentowi laryngoskop do ust i zajrzała mu do gardła, szukając strun głosowych, ale widziała tylko język i błonę śluzową. Mijały sekundy, pielęgniarka uciskała choremu klatkę piersiową, a zespół reanimacyjny przyglądał się, jak Maura walczy z przyrządem, wiedząc, że z każdą chwilą, gdy pacjent pozbawiony jest tlenu, mogą obumierać jego komórki mózgowe. Lekarz odebrał jej w końcu laryngoskop i odsunął ją na bok, aby samemu wykonać zadanie. Był to upokarzający pokaz jej niekompetencji.

Zmarli nie wymagają tak szybkiej interwencji. Gdy wsuwała teraz laryngoskop do ust ofiary, nie było pisku monitora, pokazującego akcję serca, nie było zespołu reanimacyjnego ani zagrożenia życia pacjentki. Eve Kassovitz znosiła cierpliwie to, że Maura przesuwa jej język i zagląda do gardła. Dziewczyna miała długą, szczupłą szyję i Maura zlokalizowała z łatwością struny głosowe, jasnoróżowe pasemka na obrzeżu dróg oddechowych. Między nimi tkwił jakiś lśniący przedmiot.

- Szczypczyki - poprosiła, wyciągając rękę. Yoshima podał jej narzędzie.

- Widzisz to? - spytała Jane.

- Tak.

Maura chwyciła tkwiący w gardle ofiary przedmiot i delikatnie go wyjęła. Rzucony na tacę, brzęknął o nierdzewną stal.

- Czy to jest to, co myślę? - spytała Jane. Maura odwróciła wydobyty przedmiot. Lśnił jak perła w jaskrawym świetle. To była muszla.

Rozdział osiemnasty

Gdy Jane dojechała do kampusu Uniwersytetu Harvarda i zaparkowała samochód za Sonant Hali, popołudniowe światło nabrało już szarego odcienia. Dziedziniec był niemal pusty. Wysiadają z samochodu w podmuchach przenikliwego wiatru, spojrzała na stare ceglane budynki, które wyglądały na opuszczone, na delikatne płatki śniegu wirujące na oblodzonym chodniku i zdała sobie sprawę, że zanim opuści to miejsce, będzie już ciemno.

Eve Kassovitz też była policjantką. A jednak dala się podejść śmierci.

Jane zapięła kurtkę pod szyją i ruszyła w kierunku budynków Muzeum Uniwersyteckiego.

Za parę dni, gdy studenci wrócą po zimowej przerwie, kampus znów ożyje. Ale w to mroźne popołudnie Jane szła tamtędy sama, mrużąc oczy przed zacinającym wiatrem. Boczne drzwi muzeum były zamknięte. Nic dziwnego. Niedziela. Poszła naokoło do głównego wejścia, brnąc wytyczoną ścieżką między zwałami brudnego śniegu. Przy drzwiach od strony Oxford Street zatrzymała się i spojrzała na masywny ceglany budynek. Napis nad wejściem głosił: MUZEUM ZOOLOGII PORÓWNAWCZEJ.

Weszła po granitowych schodach do budynku - i znalazła się w innej epoce. Pod jej nogami skrzypiała podłoga z desek.

Poczuła zapach kurzu nagromadzonego przez dziesiątki lat oraz ciepło emanujące ze starych grzejników i zobaczyła rzędy drewnianych witryn z eksponatami. Ale nigdzie nie było ludzi. Hol świecił pustkami. Weszła w głąb sali, mijając szklane muzealne gabloty, i przystanęła, by przyjrzeć się kolekcji wetkniętych na szpilki owadów. Zobaczyła monstrualnych rozmiarów czarne chrząszcze ze szczypcami, które mogły przeciąć delikatną skórę, i skrzydlate karaluchy o lśniących pancerzach. Czując, że przenikają dreszcz, poszła dalej, oglądając barwne jak klejnoty motyle, ptasie jaja, z których nigdy nie wylęgną się pisklęta, i wypchane ptaki, które już nie zaśpiewają. Odgłos czyichś kroków uświadomił jej, że nie jest sama. Odwróciła się i spojrzała w wąski przesmyk między dwiema wysokimi gablotami. W nikłym świetle wpadającym przez okno zobaczyła pochyloną sylwetkę powłóczącego nogami mężczyzny. Dopiero gdy podszedł bliżej, wyłaniając się w końcu z cienia, zobaczyła jego pomarszczoną twarz i okulary w drucianej oprawie. Zza grubych szkieł patrzyły na nią nienaturalnie duże niebieskie oczy.

- Nie jest pani chyba tą policjantką, prawda? - spytał.

- Doktor von Schiller? Jestem detektyw Rizzoli.

- Wiedziałem. Nikt inny nie przyszedłby tu o takiej porze. Drzwi są już zwykle zamknięte, więc to prawie prywatna wizyta. - Mrugnął do niej, jakby dając do zrozumienia, że ten fakt powinien pozostać ich tajemnicą. Miała rzadką okazję podziwiać martwe owady i wypchane ptaki bez napierającego zewsząd tłumu. - Przyniosła pani tę muszlę? - spytał.

- Mam ją tutaj. - Wyjęła z kieszeni przezroczystą plastikową torebkę i na widok jej zawartości von Schillerowi zabłysły oczy.

- No to przejdźmy na górę do mojego gabinetu, żebym mógł ją obejrzeć dokładnie pod lupą.

Nie mam już tak dobrego wzroku. Nie cierpię jarzeniówek, ale do takich oględzin są konieczne.

Jane poszła za nim w kierunku schodów, dostosowując krok do jego nieznośnie powolnego tempa. Czy ten człowiek mógł jeszcze nauczać? Wydawał się o wiele za stary, by wejść nawet po schodach. Ale polecono go jej, gdy zadzwoniła do wydziału zoologii porównawczej i bez wątpienia jego oczy zalśniły z emocji, gdy zobaczył, co przyniosła w kieszeni. Nie mógł się doczekać, by wziąć to do ręki.

- Dużo pani wie o muszlach, pani detektyw? - spytał von Schiller, pnąc się mozolnie po schodach i chwytając sękatymi palcami zakrzywioną poręcz.

- Tylko tyle, ile nauczyłam się, jedząc małże.

- To znaczy, że nigdy ich pani nie zbierała? - Spojrzał na nią. - Wie pani, że Robert Louis Stevenson powiedział kiedyś: „Chyba większym szczęściem jest mieć zamiłowanie do zbierania muszli, niż urodzić się milionerem”?

- Doprawdy? Chyba wolałabym być milionerką.

- To była moja pasja od dzieciństwa. Rodzice zabierali nas co roku na wybrzeże Amalfi.

Miałem w pokoju tyle pudeł muszli, że z trudem się tam poruszałem. Nadal je wszystkie mam. Także fantastyczny okaz Epitonium celesti. Dość rzadki. Kupiłem go, gdy miałem dwanaście lat, i sporo za niego zapłaciłem. Ale zawsze uważałem, że wydawanie pieniędzy na muszle to dobra inwestycja. W najcenniejsze dzieła sztuki Matki Natury.

- Obejrzał pan zdjęcia, które wysłałam e-mailem?

- Tak. Jedno z nich dostał też Stefano Rufini, mój wieloletni przyjaciel. Jest konsultantem firmy Medshells. Gromadzą rzadkie okazy muszli z całego świata i sprzedają je bogatym kolekcjonerom. Mamy zgodną opinię co do prawdopodobnego pochodzenia pani muszli.

- Więc skąd pochodzi?

Von Schiller popatrzył na nią z uśmiechem.

- Sądzi pani, że udzielę wiążącej odpowiedzi bez jej obejrzenia?

- Zdaje się, że już pan wie.

- Mogę tylko powiedzieć, że zawęziłem pole wyboru. - Zaczął dalej wspinać się po schodach. - Należy do gromady Gastropoda - oznajmił, pokonując kolejny stopień. - Rząd: Caenogastropoda - wyrecytował o schodek wyżej. - Nad-rodzina: Buccinacea.

- Przepraszam, co to wszystko znaczy?

- To znaczy, że mamy tu do czynienia z brzuchonogiem. Do tej samej gromady mięczaków należą ślimaki lądowe i czareczka. To mięczaki jednoskorupowe, z umięśnioną nogą.

- Brzuchonóg to nazwa gatunku?

- Nie, całej gromady filogenetycznej. Na świecie jest co najmniej pięćdziesiąt tysięcy różnych odmian brzuchonogów i nie wszystkie zamieszkują w oceanach. Na przykład pospolity lądowy ślimak nagi jest brzuchonogiem, chociaż nie ma skorupy.

Von Schiller doszedł do szczytu schodów i poprowadził ją przez salę z kolejnymi gablotami, mieszczącymi niemą menażerię stworzeń, których szklane oczy wpatrywały się w Jane z dezaprobatą. Miała nieodparte wrażenie, że jest obserwowana, przystanęła więc i obejrzała się, mierząc wzrokiem pustą przestrzeń i witryny z eksponatami.

Nie ma tu nikogo oprócz nas, zamordowanych zwierząt.

Zanim się odwróciła, von Schiller gdzieś zniknął.

Przez chwilę stała sama w wielkiej sali, słysząc tylko dudnienie swego serca i czując złowrogie spojrzenia uwięzionych za szkłem niezliczonych stworzeń.

- Doktorze von Schiller? - krzyknęła, a jej głos zdawał się rozbrzmiewać echem w kolejnych salach. Von Schiller wystawił głowę zza jednej z gablot.

- Nie idzie pani? - spytał. - Mój gabinet jest tutaj.

Słowo „gabinet” zbytnio nie pasowało do pomieszczenia, które zajmował. Drzwi z tabliczką DR HENRY VON SCHILLER, EMERYTOWANY PROFESOR prowadziły do pozbawionej okien klitki, nieco tylko większej od schowka na miotły. W środku mieściło się biurko, dwa krzesła i niewiele poza tym.

Von Schiller pstryknął przełącznikiem na ścianie i zmrużył oczy przed ostrym światłem jarzeniówki.

- Zobaczmy to zatem - powiedział, biorąc z zapałem do ręki foliowy woreczek, który podała mu Jane. - Mówi pani, że znaleźliście tę muszlę na miejscu zbrodni?

Zawahała się chwilę, po czym odparła tylko „tak”, nie dodając, że ofiara miała ją w gardle.

- Dlaczego sądzi pani, że ma to jakieś znaczenie?

- Może pan mi powie.

- Mogę wziąć ją do ręki?

- Jeśli pan musi.

Otworzył torebkę i wyjął muszelkę artretycznymi palcami.

- O tak… - mruknął, wsuwając się za biurko i siadając na skrzypiącym krześle. Zapaliwszy lampę, wyjął lupę i linijkę. - Jest tak, jak sądziłem. Ma jakieś dwadzieścia jeden milimetrów długości. Niezbyt piękny okaz. Te wyżłobienia nie są szczególnie ładne i ma tutaj kilka odprysków, widzi pani? Może to stara muszla, którą jakiś kolekcjoner przechowywał w pudełku. - Podniósł wzrok, spoglądając wodnistymi oczami zza grubych szkieł. - Pisania maculosa.

- To nazwa gatunku?

- Tak.

- Jest pan pewien?

Odłożył z hałasem lupę i wstał zza biurka.

- Nie wierzy mi pani? - burknął. - Więc proszę za mną.

- Nie mówię, że nie wierzę…

- Oczywiście, to właśnie pani mówi. - Von Schiller opuścił gabinet, poruszając się z prędkością, o jaką go nie posądzała. Rozdrażniony i zdeterminowany, by bronić swoich racji, szedł, powłócząc nogami, przez kolejne sale, prowadząc Jane w głąb posępnego labiryntu witryn, wśród spojrzeń niezliczonych martwych oczu, między zbiór eksponatów wciśniętych w najdalszy zakątek budynku. Najwyraźniej nie był to często odwiedzany dział muzeum.

Wypisane na maszynie etykiety pożółkły już ze starości, a szklane gabloty pokrywała warstwa kurzu. Von Schiller wcisnął się w wąskie przejście między szalkami, wysunął jedną z szuflad i wyjął pudełko z eksponatami.

- Proszę - powiedział, otwierając je. Wyciągnął garść muszelek i ułożył je po kolei na szklanej gablocie. - Pisania maculosa. A tu następne. A to jest pani egzemplarz. - Spojrzał na nią z oburzeniem urażonego naukowca. - I co?

Jane przyjrzała się kolekcji muszli. Wszystkie miały takie same krągłe kształty i spiralne wyżłobienia.

- Są do siebie bardzo podobne.

- Oczywiście, że tak! Należą do tego samego gatunku! Wiem, co mówię. To moja specjalność, pani detektyw. Jakże niezwykle użyteczna, pomyślała, wyjmując notes.

- Jak więc nazywa się ten gatunek?

- Niech mi pani to da. - Wyrwał jej z rąk notes. Patrzyła, jak z gniewną miną zapisuje łacińską nazwę. Nie był miłym starszym panem. Nic dziwnego, że ukryto go w schowku na szczotki.

Po chwili oddał jej notes, mówiąc:

- Proszę. Tak się to pisze.

- I co to oznacza?

- Nazwę gatunku.

- Nie, chodzi mi o to, jakie on ma konkretne znaczenie.

- A musi coś znaczyć? Pani należy do Homo sapiens sapiens, a to jest Pisania maculosa. I tyle.

- Czy to rzadki okaz muszli?

- Ależ skąd. Można z łatwością kupić je w Internecie, od wielu handlarzy.

Stawała się więc niemal bezużyteczna w tropieniu zabójcy. Jane odłożyła z westchnieniem notes.

- Występują powszechnie w basenie Morza Śródziemnego - wyjaśnił. Jane podniosła wzrok.

- Tak?

- I na Azorach.

- Przepraszam, ale nie wiem zbyt dokładnie, gdzie leżą Azory.

Spojrzał na nią z pełnym wyrzutu niedowierzaniem, po czym przywołał ją ruchem ręki do jednej z gablot, gdzie wystawiono dziesiątki muszli wraz ze spłowiałą mapą Morza Śródziemnego.

- Tutaj - wskazał palcem. - To te wyspy, na zachód od Hiszpanii. Pisania maculosa występuje na tym obszarze, od Azorów do Morza Śródziemnego.

- I nigdzie więcej? A w Ameryce?

- Powiedziałem pani gdzie. Wszystkie muszle, które pani pokazywałem, zostały zebrane we Włoszech.

Jane przez chwilę milczała, wpatrując się w gablotę. Nie pamiętała, kiedy po raz ostatni przyglądała się mapie Morza Śródziemnego. Jej światem był w końcu Boston. Przekraczanie granicy stanu oznaczało niemal wyjazd do innego kraju. Dlaczego muszla? Dlaczego akurat ten gatunek?

Skoncentrowała wzrok na wschodniej części Morza Śródziemnego. Na Cyprze.

Ochra. Muszelki. Co zabójca próbuje nam przekazać?

- Och - powiedział von Schiller. - Nie wiedziałem, że ktoś jeszcze tu jest.

Jane nie słyszała żadnych kroków, mimo skrzypienia podłogi. Odwróciwszy się, zobaczyła tuż za sobą młodego mężczyznę. Sądząc po wymiętej koszuli i niebieskich dżinsach, był doktorantem.

Niewątpliwie wyglądał na naukowca. Nosił okulary w grubych czarnych oprawkach i miał bladą cerę. Stał w tak całkowitym milczeniu, że Jane zastanawiała się, czy potrafi mówić.

Nagle przemówił, jąkając się tak strasznie, że przykro było słuchać.

- P..p…profesorze von Schiller. Cz…cz…czas z…z…zamykać.

- Już kończymy, Malcolm. Chciałem pokazać detektyw Rizzoli parę egzemplarzy Pisania. - Von Schiller umieścił muszle z powrotem w pudełku. - Zamknę je.

- Ale t…to m…m…mój…

- Wiem, wiem. Trochę się zestarzałem, ale to nie znaczy, że nie potrafię przekręcić w zamku głupiego klucza. Mam jeszcze na biurku papiery do przejrzenia. Odprowadź panią detektyw, dobrze? Obiecuję, że wychodząc, zamknę drzwi.

Młody człowiek zawahał się, jakby miał zamiar zaprotestować. W końcu jednak tylko westchnął i skinął głową.

Jane wsunęła foliową torebkę z muszlą z powrotem do kieszeni.

- Dziękuję za pomoc, doktorze von Schiller - powiedziała. Ale staruszek wracał już, powłócząc nogami, do gabloty, by odnieść na miejsce pudełko z muszlami.

Młody człowiek prowadził Jane w milczeniu przez ponure muzealne sale, obok uwięzionych za szkłem zwierząt. Ponieważ miał na nogach tenisówki, poruszał się niemal bezgłośnie po skrzypiącej podłodze. Pomyślała, że mężczyzna w jego wieku nie powinien spędzać niedzielnego wieczoru w takim miejscu. Dotrzymując towarzystwa skamieniałościom i nabitym na szpilki motylom.

Na dworze już zmierzchało. Jane ruszyła w kierunku parkingu, chrzęszcząc butami po zbrylonym śniegu. W połowie drogi zwolniła i przystanęła. Odwróciwszy się, zmierzyła wzrokiem pogrążone w półmroku budynki i smugi światła rzucane przez latarnie. Nie dostrzegła żadnego ruchu.

Czy Eve Kassovitz widziała przed śmiercią, jak nadchodził zabójca?

Jane przyspieszyła kroku, trzymając już w ręce kluczyki, i podeszła do samochodu, który stał teraz samotnie na parkingu. Dopiero gdy wsunęła się za kierownicę i zamknęła drzwiczki, opadło z niej napięcie. Z powodu tej sprawy zaczynam świrować, pomyślała. Nawet idąc przez parking, mam wrażenie, że śledzi mnie diabeł.

I zaciska pętlę.

Rozdział dziewiętnasty

Pierwszy sierpnia. Faza księżyca: pełnia.

Zeszłej nocy przemówiła do mnie we śnie matka. Robiła mi wyrzuty. Przypomniała, że byłem niezdyscyplinowany. „Po co uczyłam cię wszystkich dawnych obrzędów?” - spytała. -Żebyś je ignorował? Pamiętaj, kim jesteś. Zostałeś wybrany”.

Nie zapomniałem. Jakże bym mógł? Od dzieciństwa opowiadała mi historie o naszych przodkach, o których Maneton z Sebennytos, w epoce Ptolemeusza H, napisał: „Podpalali nasze miasta.

Obchodzili się brutalnie z ludźmi. Wszczynali wojny, pragnąc wytępić naszą rasę”.

W moich żyłach płynie święta krew myśliwych.

To tajemnice, których nie znał nawet mój roztargniony i zapominalski ojciec. Związek moich rodziców miał charakter czysto praktyczny. Ale więzi łączące mnie z matką przekraczają granice czasu i kontynentów, sięgają w głąb moich snów. Jest ze mnie niezadowolona.

Tej nocy prowadzę więc do lasu kozę.

Idzie chętnie, bo nigdy nie zaznała ludzkiego okrucieństwa. Księżyc świeci tak jasno, że nie potrzebuję latarki, by odnaleźć drogę. Za sobą słyszę bezradne beczenie innych kóz, które uwolniłem właśnie z zagrody, ale nie idą za mną. Ich głosy milkną, gdy zagłębiam się w las, i teraz słychać już tylko odgłos moich kroków i kozich racic.

Gdy docieramy dostatecznie daleko, przywiązują kozę do drzewa. Zwierzę wyczuwa, co ma się zdarzyć i beczy niespokojnie, gdy rozbieram się do naga. Klękam na mchu. Noc jest chłodna, ale drżę nie z zimna, lecz z podniecenia. Podnoszę nóż i z moich ust płyną swobodnie jak zawsze rytualne słowa. Niech będzie pochwalony nasz Pan, Set, bóg moich przodków. Bóg śmierci i zniszczenia.

Przez niezliczone tysiąclecia kierował naszymi czynami, prowadził nas z Lewantu do ziem Fenicji i Rzymu, do każdego zakątka świata. Jesteśmy wszędzie.

Krew tryska gorącym strumieniem.

Kiedy jest po wszystkim, idę nagi, tylko w butach, do jeziora. Zanurzam się w wodzie w blasku księżyca i zmywam z siebie krew kozy. Wychodzę oczyszczony i pobudzony. Dopiero gdy ubieram się ponownie, moje serce zaczyna bić wolniej i czuję nagle przytłaczające zmęczenie. Zasnąłbym na trawie, ale nie śmiem się położyć. Jestem tak wyczerpany, że mógłbym nie obudzić się do świtu.

Włókę się w kierunku domu. Gdy docieram do szczytu wzgórza, zauważam Lily. Stoi na skraju trawnika. Widzę jej szczupłą sylwetkę i włosy lśniące w blasku księżyca. Patrzy na mnie.

- Gdzie byłeś? - pyta.

- Poszedłem popływać.

- Po ciemku?

- To najlepsza pora. - Zbliżam się do niej powoli. Stoi całkiem nieruchomo, nawet gdy podchodzę dość blisko, by jej dotknąć. - Woda jest ciepła. Nikt nie zobaczy, że pływasz nago. -Mam chłodną od kąpieli rękę. Lily drży, gdy gładzę jej policzek. Ze strachu czy podniecenia? Nie wiem.

Wiem tylko, że obserwuje mnie od kilku tygodni, tak samo jak ja ją i coś między nami się dzieje.

Podobno piekło przyciąga piekło. Mroczna strona jej duszy usłyszała moje wezwanie i budzi się do życia.

Zbliżam się do niej jeszcze bardziej. Choć jest ode mnie starsza, góruję nad nią wzrostem.

Obejmuję ją bez trudu w talii i przyciągam do siebie. Nasze uda stykają się.

Wymierza mi policzek.

- Nie waż się więcej mnie dotykać - mówi. Odwraca się i idzie do domu.

Czuję, jak piecze mnie twarz. Włóczę się w ciemnościach, czekając, aż zniknie mi z policzka ślad uderzenia. Nie ma pojęcia, kim naprawdę jestem, kogo właśnie upokorzyła. I jakie poniesie konsekwencje.

Nie mogę tej nocy zasnąć.

Leżę, rozmyślając o tym, czego uczyła mnie matka na temat cierpliwości i oczekiwania na swoją porę. „Najbardziej satysfakcjonująca nagroda - mówiła - to ta, na którą musisz czekać”.

Następnego ranka o wschodzie słońca leżę jeszcze w łóżku, myśląc o słowach matki. A także o upokarzającym policzku. I o wszystkich sytuacjach, kiedy Lily i jej przyjaciółki okazywały mi brak szacunku.

Ciocia Amy jest w kuchni na dole i szykuje śniadanie. Czuję świeżo parzoną kawę i boczek skwierczący na patelni. I słyszę jej wołanie: „Peter? Nie widziałeś mojego noża do kości?”.

Rozdział dwudziesty

Jak zawsze w upalny letni dzień na Piazza di Spagna roiło się od spoconych turystów.

Ocierali się o siebie łokciami, nosząc na piersiach kosztowne aparaty fotograficzne i osłaniając od słońca czerwone twarze szerokimi rondami kapeluszy i daszkami czapek baseballowych. Lily obserwowała ruchy tłumu z Hiszpańskich Schodów, dostrzegając zawirowania powstające obok wózków handlarzy i przecinające się strumienie konkurujących grup wycieczkowych. Świadoma zagrożenia ze strony kieszonkowców, ruszyła w dół po schodach, opędzając się od krążących wokół jak muchy sprzedawców świecidełek.

Zauważyła, że kilku mężczyzn na nią zerkało, ale ich zainteresowanie było tylko chwilowe. Za moment patrzyli już lubieżnie na następną przechodzącą kobietę. Lily nie zwracała na nich uwagi, mijając w drodze na plac obejmującą się na schodach parę i pochylonego nad książką młodego człowieka. Wmieszała się w tłum. Czuła się tam bezpieczna, anonimowa, odizolowana od świata. Było to, oczywiście, tylko złudzenie. Nigdzie nie była naprawdę bezpieczna. Przechodząc przez plac, obok robiących zdjęcia turystów i dzieci z lodami, wiedziała, że aż nazbyt łatwo można ją wytropić. W tłum mógł się wmieszać zarówno ścigany, jak i ścigający. Dotarłszy na drugi koniec placu, minęła sklep z markowymi butami i torebkami, na które nigdy w życiu nie będzie mogła sobie pozwolić. Obok niego znajdował się bank z bankomatem, do którego czekały w kolejce trzy osoby. Stanęła za nimi. Zanim nadeszła jej kolej, zdążyła przyjrzeć się dobrze wszystkim będącym w pobliżu ludziom i nie zauważyła żadnych, gotowych do skoku złodziei. Musiała pobrać dużą sumę pieniędzy. Była w Rzymie już cztery tygodnie, a nie znalazła jeszcze żadnej pracy. Chociaż mówiła płynnie po włosku, w żadnej kafejce ani sklepie z pamiątkami nie chciano jej zatrudnić, a zostało jej już tylko pięć euro.

Włożyła kartę do bankomatu, wystukała kwotę trzystu euro i czekała na gotówkę. Karta wysunęła się z powrotem, razem z wydrukowanym kwitem. Pieniędzy jednak nie było. Spojrzała na kwit, czując nagle skurcz żołądka. Nie potrzebowała wyjaśnień, by zrozumieć, co jest tam napisane. Brak funduszy.

W porządku, pomyślała. Może pobieram jednorazowo zbyt dużą sumę. Tylko spokojnie. Wsunęła kartę ponownie, wystukała kod i poprosiła o dwieście euro. Brak funduszy.

Stojąca za nią w kolejce kobieta zaczęła się już wyraźnie niecierpliwić. Lily po raz trzeci wsunęła kartę w szczelinę, wystukując kwotę stu euro. Brak funduszy.

- Hej, długo to jeszcze potrwa? Skończysz dzisiaj? - spytała kobieta za jej plecami.

Lily odwróciła się. Kobieta cofnęła się przerażona, widząc jej piorunujące spojrzenie. Lily przecisnęła się obok niej i wyszła na plac, poruszając się jak po omacku i nie dbając już o to, czy ktoś ją obserwuje lub śledzi. Kiedy dotarła do Hiszpańskich Schodów, nie miała już sił. Usiadła na stopniach i ukryła twarz w dłoniach.

Była bez pieniędzy. Wiedziała, że konto jest już prawie puste i że w końcu się wyczerpie, ale myślała, że wystarczy jej jeszcze co najmniej na miesiąc. Miała gotówkę najwyżej na dwa posiłki. Dziś nie spędzi nocy w hotelu. Ale co tam, na tych schodach jest całkiem wygodnie. I jaki widok! A jak zgłodnieje, może zawsze pogrzebać w koszu na śmieci i znaleźć wyrzuconą przez turystę kanapkę.

Kogo ja nabieram? Muszę zdobyć jakieś pieniądze. Podniosła głowę i rozglądając się po placu zobaczyła mnóstwo samotnych mężczyzn. Hej, chłopaki, czy któryś chciałby zapłacić za wieczór z napaloną i zdesperowaną dziewczyną? Nagle zauważyła trzech patrolujących plac policjantów i uznała, że nie jest to odpowiednie miejsce na podryw. Nie byłoby dobrze trafić do aresztu. Mogłoby się to też okazać śmiertelnie niebezpieczne.

Rozpięła plecak i zaczęła energicznie w nim szperać. Może znajdzie tam jakiś zapomniany plik banknotów albo kilka zagubionych na dnie luźnych monet. Marne szansę. Przecież liczyła każdy grosz. Znalazła rolkę miętówek i długopis, ale żadnych pieniędzy.

Wyciągnęła jednak z plecaka wizytówkę z nadrukiem FILIPPO CAVALLI. Natychmiast przypomniała sobie jego twarz. Kierowca ciężarówki o chytrym spojrzeniu. „Jeśli potrzebujesz dachu nad głową - powiedział - mam w mieście mieszkanie”. No i proszę. Potrzebuję dachu nad głową.

Siedziała na schodach, bezwiednie międląc wizytówkę w palcach, aż była całkiem pognieciona.

Myślała o Filippo Cavalli, jego chytrych oczach i nieogolonej twarzy. Czy to będzie bardzo odrażające? Robiła w życiu gorsze rzeczy. O wiele gorsze.

I nadal za to płacę.

Zapięła plecak i rozejrzała się za telefonem. Bez względu na jego chytre oczy, pomyślała, muszę jeść.

Stanęła w korytarzu obok mieszkania 4G, nerwowo poprawiając bluzkę i przygładzając włosy. Nagle uzmysłowiła sobie, że właściwie niepotrzebnie tak się przejmuje swoim wyglądem, zważywszy na to, jak niechlujnie wyglądał ten facet, kiedy po raz ostatni go widziała.

Boże, byle przynajmniej nie miał cuchnącego oddechu, pomyślała. Mogła znieść grubych i brzydkich mężczyzn. Wystarczyło zamknąć oczy i nie patrzeć. Ale facet z cuchnącym oddechem…

Otworzyły się drzwi i Filippo powiedział: „Wejdź”.

Gdy go zobaczyła, miała ochotę odwrócić się i uciec. Wyglądał dokładnie tak, jak go zapamiętała. Miał szczeciniasty zarost i pożerał ją wręcz lubieżnym wzrokiem. Nie pofatygował się nawet, by włożyć na siebie coś przyzwoitego. Był w podkoszulku i workowatych spodniach. Po co miał się starać? Z pewnością wiedział, co ją sprowadza. Nie chodziło o jego wysportowane ciało ani błyskotliwy umysł.

Weszła do mieszkania, w którym walczyły ze sobą o prymat zapachy czosnku i papierosów. Poza tym nie było to takie okropne miejsce. Zobaczyła kanapę, krzesła, ułożony starannie plik gazet i stolik do kawy. Z okna balkonu był widok na kolejny blok. Za ścianą ryczał telewizor sąsiada.

- Napijesz się wina, Carol? - spytał Filippo. Carol. Niemal zapomniała, że tak mu się przedstawiła.

- Tak, proszę - odparła. - I… masz przypadkiem coś do jedzenia?

- Do jedzenia? Oczywiście. - Uśmiechnął się, ale wciąż patrzył na nią lubieżnie. Wiedział, że to tylko wymiana uprzejmości przed transakcją. Przyniósł chleb, ser i talerzyk z marynowanymi grzybami. Nie była to uczta, raczej przekąska. Więc taką miała dla niego wartość. Wino było tanie, ostre i kwaśne, ale i tak do jedzenia wypiła dwa kieliszki. Lepiej nie przeżywać na trzeźwo tego, co miało nastąpić. Filippo siedział po drugiej stronie kuchennego stołu i przyglądał się jej, również sącząc wino. Ile innych kobiet było już w jego mieszkaniu i siedziało przy tym stole, zbierając siły, by pójść z nim do łóżka? Z pewnością żadna nie robiła tego dobrowolnie. Podobnie jak Lily potrzebowały zapewne kilku drinków, by przejść do rzeczy.

Filippo wyciągnął rękę przez stół. Lily znieruchomiała, gdy rozpiął jej dwa górne guziki bluzki. Potem oparł się o krzesło, szczerząc zęby na widok jej dekoltu.

Próbowała go zignorować, sięgając po kolejny kawałek chleba, po czym dopiła wino i nalała sobie następną porcję.

Filippo wstał i zaszedł ją od tyłu. Zsunął jej z ramion bluzkę i rozpiął stanik.

Wsunęła do ust kawałek sera, przeża go i połknęła. Omal się nie zakrztusiła, gdy Filippo objął dłońmi jej piersi. Siedziała sztywno, z zaciśniętymi pięściami, tłumiąc instynktowną chęć, by odwrócić się i go uderzyć. Pozwoliła mu jednak przesunąć rękę w dół i rozpiąć jej dżinsy. Gdy przyciągnął ją do siebie, posłusznie wstała, aby mógł zdjąć z niej resztę ubrania. Kiedy w końcu stała naga w kuchni, cofnął się o krok, wyraźnie podniecony, by nacieszyć oczy tym widokiem. Nawet się nie rozebrał, tylko przyparł ją do kuchennego blatu, rozpiął spodnie i wziął ją na stojąco. Zrobił to tak energicznie, że zadrżały szafki, a w szufladach zabrzęczały sztućce.

Pospiesz się. Skończ już, do cholery.

Ale Filippo dopiero zaczynał. Odwrócił ją, pchnął na kolana i posiadł na wykafelkowanej podłodze.

Potem zrobił to w salonie, tuż obok balkonu, jakby chciał, by cały świat widział, że on, Filippo, może rżnąć kobietę w każdej pozycji, w dowolnym miejscu. Zamknęła oczy, koncentrując uwagę na dochodzących z sąsiedniego mieszkania odgłosach z telewizora. Na głośnej muzyce i słowach podekscytowanego włoskiego prezentera. Nie chciała słyszeć sapania i jęków Filippo, który na nią napierał. I właśnie szczytował.

W końcu opadł bezwładnie, przyduszając ją swoim ciężarem. Wysunęła się spod niego i leżała na plecach, wilgotna od potu.

Chwilę później Filippo już chrapał.

Zostawiła go na podłodze w salonie i poszła do łazienki wziąć prysznic. Przez dobrych dwadzieścia minut spłukiwała z siebie wszelkie ślady po nim. Z włosami ociekającymi wodą wróciła do salonu, aby sprawdzić, czy nadal śpi. Spał jak kamień. Wślizgnęła się cicho do jego sypialni i przeszukała szuflady toaletki. Pod stertą skarpetek znalazła plik banknotów - co najmniej sześćset euro.

Braku setki nie zauważy, pomyślała, przeliczając odpowiednią sumę. Tak czy inaczej zarobiła te pieniądze.

Ubrała się i sięgała właśnie po plecak, gdy usłyszała za sobą kroki Filippo.

- Tak szybko wychodzisz? - spytał. - Jak może cię zadowolić jeden raz?

Odwróciła się powoli w jego kierunku, zmuszając się do uśmiechu.

- Jeden raz z tobą, Filippo, to jak dziesięć razy z innym mężczyzną.

Wyszczerzył zęby w uśmiechu.

- Tak właśnie mówią mi kobiety. A więc wszystkie kłamią.

- Zostań. Zrobię ci kolację. - Podszedł do niej i zaczął bawić się kosmykiem jej włosów. - Zostań, to może…

Zastanawiała się tylko przez dwie sekundy. Zostając na noc, zapłaciłaby zbyt wysoką cenę.

- Muszę już iść - powiedziała, odwracając się.

- Proszę, zostań. - Zamilkł, po czym dodał z nutą desperacji. - Zapłacę ci. Przystanęła i spojrzała na niego.

- O to chodzi, prawda? - rzekł cicho. Uśmiech na jego twarzy ustąpił miejsca zmęczeniu. Nie był już dumnym kochankiem, lecz smutnym, brzuchatym facetem w średnim wieku, któremu brakuje kobiety. Niedawno Lily uważała, że ma chytre spojrzenie. Teraz jego oczy wydawały jej się po prostu zmęczone, pełne rezygnacji. - Wiem, że to prawda -westchnął. - Nie przyszłaś tu dla mnie.

Potrzebujesz pieniędzy.

Po raz pierwszy, patrząc na niego, nie czuła odrazy. Również po raz pierwszy postanowiła rozmawiać z nim uczciwie.

- Owszem - przyznała. - Potrzebuję pieniędzy. Jestem spłukana i nie mogę znaleźć w Rzymie pracy.

- Jesteś przecież Amerykanką. Możesz wrócić do domu.

- Nie mogę.

- Dlaczego? Odwróciła wzrok.

- Po prostu nie mogę. Zresztą nie mam tam czego szukać. Zastanawiał się przez chwilę nad jej słowami, dochodząc do logicznego wniosku.

- Ściga cię policja?

- Nie. Nie o to chodzi…

- To przed kim uciekasz?

Przed samym diabłem, pomyślała. Nie mogła jednak tego powiedzieć, bo uznałby, że postradała zmysły. Odparła więc po prostu: - Prześladuje mnie pewien mężczyzna. Zaborczy narzeczony, pomyślał zapewne Filippo. Pokiwał głową ze zrozumieniem.

- A więc potrzebujesz pieniędzy. Chodź, dam ci trochę. - Odwrócił się i ruszył w kierunku sypialni.

- Zaczekaj, Filippo. - W poczuciu winy sięgnęła do kieszeni i wyjęła sto euro, które wzięła z jego szuflady ze skarpetkami. Jak mogła okraść człowieka, któremu tak rozpaczliwie brakowało kogoś do towarzystwa? - Wybacz mi - powiedziała. - To twoje pieniądze. Naprawdę były mi potrzebne, ale nie powinnam ich zabierać. - Wcisnęła mu banknoty do ręki, unikając jego wzroku.

- Dam sobie radę. - Odwróciła się do drzwi.

- Carol to twoje prawdziwe imię? Znieruchomiała z ręką na klamce.

- Jest równie dobre jak każde inne.

- Mówisz, że szukasz pracy. Co potrafisz robić? Spojrzała na niego.

- Mogę robić cokolwiek. Sprzątać, podawać do stołu. Ale muszę dostawać wypłatę w gotówce.

- Mówisz bardzo dobrze po włosku. - Zmierzył ją wzrokiem, rozmyślając. - Mam tu w mieście kuzynkę, która organizuje wycieczki - powiedział w końcu.

- Jakiego rodzaju?

- Na forum, do bazyliki. - Wzruszył ramionami. - No wiesz, w te wszystkie miejsca, które zwykle odwiedzają w Rzymie turyści. Czasami potrzebuje przewodników, którzy mówią po angielsku.

Ale muszą mieć wykształcenie.

- Skończyłam filologię klasyczną! - W przypływie nadziei poczuła nagle przyspieszone bicie serca. - Prawdę mówiąc, sporo wiem o historii. Zwłaszcza starożytnej.

- A znasz Rzym?

Lily roześmiała się nagle i odstawiła plecak.

- Owszem - odparła.

Rozdział dwudziesty pierwszy

Maura stała na oblodzonym chodniku, wpatrując się w rezydencję na Beacon Hill, której jasno oświetlone okna zapraszały do odwiedzin. W saloniku migotał na kominku ogień, podobnie jak owej nocy, gdy po raz pierwszy przekroczyła próg tego domu, skuszona tańczącymi płomieniami i obietnicą filiżanki kawy. Dziś przyciągnęła ją tu ciekawość, chęć bliższego poznania człowieka, który ją intrygował i - musiała to przyznać - trochę przerażał. Nacisnęła dzwonek u drzwi i usłyszała jego dźwięk, rozbrzmiewający echem w salach, które miała dopiero zobaczyć.

Spodziewała się, że otworzy jej kamerdyner, i była zaskoczona, gdy zrobił to osobiście Anthony Sansone.

- Nie byłem pewien, czy pani przyjedzie - rzekł, gdy wchodziła do środka.

- Ja także - przyznała.

- Pozostali goście dołączą do nas później. Pomyślałem, że będzie miło, gdy porozmawiamy najpierw tylko we dwoje. - Pomógł jej zdjąć kurtkę i przesunął drzwi schowanej za boazerią szafy. W jego domu nawet ściany kryły niespodzianki. - Dlaczego postanowiła pani w końcu się zjawić?

- Powiedział pan, że mamy wspólne zainteresowania. Chcę wiedzieć, co pan ma na myśli.

Powiesił jej kurtkę i odwrócił się. Był wysoki, ubrany na czarno, a jego twarz złocił blask ognia.

- Zło - powiedział. - To właśnie nas łączy. Oboje widzieliśmy je z bliska. Patrzyliśmy mu w twarz, czuliśmy jego oddech. I spojrzenie.

- Zetknęło się z nim wielu ludzi. - Ale pani poznała je bardzo osobiście.

- Znów mówi pan o mojej matce.

- Joyce twierdzi, że nikt jeszcze nie ustalił, ile ofiar ma na sumieniu.

- Nie interesowałam się tym śledztwem. Trzymałam się od niego z daleka. Po raz ostatni widziałam Amaltheę w lipcu i nie mam zamiaru więcej jej odwiedzać.

- Ignorowanie zła nie sprawia, że ono znika. Nadal istnieje, stanowi część naszego życia…

- Nie mojego.

-…jest zakodowane w DNA.

- To zbieg okoliczności. Nie jesteśmy tacy, jak nasi rodzice.

- Ale w pewnym sensie zbrodnie matki muszą na pani ciążyć. Skłaniają do refleksji.

- Czy także nie jestem potworem?

- Zastanawia się pani nad tym?

Zamilkła, mając świadomość, jak intensywnie się jej przygląda.

- W niczym nie jestem podobna do matki. Stanowię jej całkowite przeciwieństwo. Widzi pan, jaki wybrałam zawód, czym się zajmuję.

- Może to forma pokuty?

- Nie mam za co pokutować.

- A jednak broni pani ofiar przestępstw. I walczy o sprawiedliwość. Nie każdy dokonuje takiego wyboru albo pracuje z takim poświęceniem. Dlatego właśnie dziś panią zaprosiłem. - Otworzył drzwi do sąsiedniego pokoju. - I dlatego chcę pani coś pokazać.

Poszła za nim do wyłożonej boazerią jadalni, gdzie przygotowany był już do kolacji ogromny stół. Pięć nakryć, odnotowała w myślach, lustrując wzrokiem kryształowe kieliszki i lśniącą porcelanę ze złoto-kobaltowymi obwódkami. Tu także był kominek z tańczącymi w palenisku płomieniami, ale w przestronnym, wysokim na trzy i pół metra pomieszczeniu panował chłód, dobrze więc, że nie zdjęła kaszmirowego swetra.

- Trochę wina na początek? - spytał, biorąc do ręki butelkę caberneta.

- Chętnie. Dziękuję.

Wręczył jej napełniony kieliszek, ale prawie nie zwróciła na to uwagi. Wpatrywała się w wiszące na ścianach portrety. Zza patyny wieków spoglądały na nią twarze mężczyzn i kobiet.

- To tylko część zbiorów - wyjaśnił. - Portrety, które moja rodzina zdołała zgromadzić przez stulecia. Są wśród nich współczesne obrazy i wizerunki przodków odtworzone z wyobraźni. Ale niektóre z tych portretów są oryginalne. Ci ludzie musieli tak wyglądać za życia. - Przeszedł przez pokój i stanął przed jednym z obrazów. Widniała na nim młoda kobieta o lśniących ciemnych oczach i czarnych włosach spiętych subtelnie na karku. Miała bladą owalną twarz i w tym mrocznym pokoju, w blasku kominka, jej skóra wydawała się przezroczysta i wyglądała tak naturalnie, że Maura widziała oczami wyobraźni pulsujące na jej białej szyi tętno. Była częściowo odwrócona w stronę malującego ją artysty, spoglądała na niego dumnie i śmiało. Jej bordowa suknia lśniła złotymi nićmi.

- Miała na imię Isabella - powiedział Sansone. - Namalowano ten portret miesiąc przed jej ślubem. Wymagał solidnej renowacji. Na płótnie były ślady sadzy. Szczęśliwym trafem ocalał z pożaru, który zniszczył jej dom.

- Piękna kobieta.

- Owszem, była piękna. Na swoje nieszczęście. Maura spojrzała na niego, marszcząc brwi.

- Dlaczego?

- Jej mężem został Nicolo Contini, wenecki szlachcic. Wszystko wskazywało, że to bardzo udany związek, dopóki… - Przerwał na chwilę. - Dopóki Antonino Sansone nie zrujnował im życia. Popatrzyła na niego zaskoczona.

- To ten człowiek na portrecie w sąsiednim pokoju? Sansone skinął głową.

- Mój szacowny przodek. Och, walka z diabłem usprawiedliwiała każde działanie, jakie podejmował. Kościół sankcjonował wszystko: tortury, rzezie, palenie na stosie. Szczególnie Wenecjanie byli ekspertami od tortur i wykazywali się pomysłowością w konstruowaniu coraz brutalniejszych narzędzi do wydobywania zeznań. Nawet gdy oskarżenia były zupełnie absurdalne, po kilku godzinach spędzonych w lochu z monsignorem Sansone niemal każdy przyznawał się do winy. Bez względu na to, czy chodziło o uprawianie czarów, rzucanie mroków na sąsiadów, czy paktowanie z diabłem, przyznanie się było jedynym sposobem, by uniknąć dalszych cierpień i zasłyć na zbawienną śmierć. Nie była ona zresztą sama w sobie tak litościwa, gdyż większość ofiar palono żywcem na stosie. -Rozejrzał się po pokoju, po widniejących na portretach twarzach dawno zmarłych ludzi. -Wszyscy, których tu pani widzi, cierpieli z jego ręki. Mężczyźni, kobiety, dzieci - było to dla niego bez różnicy. Podobno każdego dnia zaraz po obudzeniu zabierał się gorliwie do swoich zadań, posiliwszy się najpierw dla nabrania energii chlebem i mięsem. Potem wkładał poplamione krwią szaty i szedł do pracy, tępić heretyków. Na ulicy przechodnie słyszeli ich krzyki nawet przez grube kamienne mury.

Maura powiodła spojrzeniem po pokoju, wpatrując się w twarze skazańców i wyobrażając je sobie posiniaczone i skrzywione z bólu. Jak długo wytrzymywali? Jak długo żywili nadzieję na ucieczkę, na ocalenie?

- Antonino pokonał ich wszystkich - powiedział Sansone. - Z jednym wyjątkiem. -Spojrzał znów na kobietę o lśniących oczach.

- Isabella ocalała?

- O nie. Nikt nie wymknął się z jego rąk. Zginęła jak wszyscy. Ale nigdy się nie poddała.

- Nie przyznała się do winy?

- I nie uległa. Miała tylko wydać swojego męża. Gdyby oskarżyła go o czary, uszłaby z życiem.

Antoninowi nie chodziło w istocie o to, by przyznała się do winy. Pragnął mieć ją dla siebie.

Była piękna na swoje nieszczęście. To dlatego tak powiedział.

- Rok i miesiąc - rzekł Sansone. - Tyle wytrzymała w celi bez ogrzewania i światła.

Codziennie trafiała w ręce swojego oprawcy. - Spojrzał na Maurę. - Widziałem stosowane w tamtych czasach narzędzia tortur. Nie wyobrażam sobie gorszej wersji piekła.

- I nie zdołał jej pokonać?

- Opierała mu się do końca. Nawet gdy odebrano jej nowo narodzone niemowlę, gdy miażdżono jej dłonie, zdzierano biczami skórę z pleców, wykręcano stawy. Antonino odnotował starannie wszystkie te brutalne tortury w swoich osobistych dziennikach.

- Widział pan je?

- Tak. Były przekazywane w naszej rodzinie z pokolenia na pokolenie. Przechowujemy je teraz w krypcie, wraz z innymi niemiłymi pamiątkami z tamtych czasów.

- Co za koszmarne dziedzictwo.


- To właśnie miałem na myśli, mówiąc, że mamy wspólne zainteresowania i wspólne troski.

Oboje odziedziczyliśmy zatrutą krew.

Przeniosła znów wzrok na twarz Isabelli i nagle dotarło do niej coś, co Sansone powiedział kilka chwil wcześniej. Odebrano jej nowo narodzone niemowlę.

Spojrzała na niego.

- Wspomniał pan, że urodziła w więzieniu dziecko.

- Tak. Syna.

- Co się z nim stało?

- Umieszczono go w klasztorze i tam został wychowany.

- Ale był dzieckiem heretyczki. Dlaczego pozostawiono go przy życiu?

- Przez wzgląd na jego ojca.

Na twarzy Maury odmalowało się zdumienie.

- Antonina Sansone? Anthony skinął głową.

- Chłopiec urodził się jedenaście miesięcy po uwięzieniu jego matki.

Została zgwałcona, pomyślała. A więc tak wygląda rodowód rodziny Sansone. Wywodzi się od dziecka wyklętej kobiety.

I potwora.

Rozejrzała się po innych rozwieszonych na ścianach obrazach.

- Nie sądzę, żebym chciała mieć te portrety w domu.

- Uważa pani, że to chore.

- Przypominałyby mi codziennie, jak ci ludzie zginęli.

- Więc ukryłaby je pani w szafie? Żeby uniknąć ich widoku, tak jak unika pani myślenia o swojej matce? Maura zesztywniała.

- Nie mam powodu o niej myśleć. Nie odgrywa żadnej roli w moim życiu.

- Owszem. I myśli pani o niej, prawda? Nie może być inaczej.

- Na pewno, do cholery, nie wieszam jej portretu w salonie. - Odstawiła kieliszek na stół. - W dziwny sposób oddaje pan cześć przodkom. Wystawiać w saloniku portret człowieka, który był oprawcą rodziny, jak wizerunek kogoś, z kogo jest pan dumny? A tutaj, w jadalni, urządził pan galerię jego ofiar. Spoglądają ze ścian jak głowy upolowanych zwierząt. To przypomina…

Kolekcję myśliwego.

Zamilkła nagle, wpatrując się w pusty kieliszek i uświadamiając sobie zalegającą w domu ciszę. Stół nakryto na pięć osób, ale zjawiła się tylko ona. Być może była jedynym zaproszonym gościem.

Wzdrygnęła się, gdy musnął jej ramię, sięgając po pusty kieliszek. Odwrócił się, by go napełnić.

Zobaczyła pod czarnym golfem jego muskularne plecy. Po chwili podał jej kieliszek. Wzięła go, lecz nie podsunęła do ust, choć nagle poczuła, że zaschło jej w gardle.

- Wie pani, dlaczego wiszą tu te portrety? - spytał cicho.

- Wydaje mi się to… dziwne.

- Dorastałem z nimi. Wisiały w domu mojego ojca i jego ojca. Podobnie jak portret Antonina, ale on był zawsze w oddzielnym pokoju. Na eksponowanym miejscu.

- Jak na ołtarzu.

- W pewnym sensie.

- Oddajecie hołd temu człowiekowi? Oprawcy?

- Chcemy zachować pamięć o nim. Żebyśmy nigdy nie zapomnieli, kim był i jak postępował.

- Dlaczego?

- To nasza powinność. Święty obowiązek, który nasza rodzina wypełnia od pokoleń, począwszy od syna Isabelli.

- Dziecka urodzonego w więzieniu. Anthony skinął głową.

- Zanim Vittorio dorósł, monsignore Sansone już nie żył. Zdobył opinię potwora i jego nazwisko było bardziej przekleństwem niż przywilejem. Vittorio mógł je zmienić, wyrzec się swego rodowodu. Ale postąpił wprost przeciwnie. Pozostał przy tym nazwisku, biorąc na siebie cały ciężar odpowiedzialności.

- Wspomniał pan o świętym obowiązku. Jakiego rodzaju?

- Vittorio złożył ślubowanie, że odpokutuje za czyny ojca. Jeśli spojrzy pani na nasz rodzinny herb, zobaczy pani słowa: Sed libera nos a molo.

To łacina. Maura zmarszczyła brwi.

- Ale nas zbaw ode złego.

- Zgadza się.

- I co dokładnie Sansone’owie mają robić?

- Tropić diabła, doktor Isles. Tym właśnie się zajmujemy.

Przez chwilę nic nie odpowiadała. On nie mówi poważnie, pomyślała, ale Sansone patrzył na nią bez zmrużenia oka.

- To, oczywiście, przenośnia - odezwała się w końcu.

- Wiem, że nie wierzy pani w jego istnienie.

- Szatana? - Nie mogła powstrzymać się od śmiechu.

- Ludzie bez trudu wierzą w Boga - zauważył.

- Dlatego nazywamy to wiarą. Nie wymagamy dowodów, bo ich nie ma.

- Skoro wierzy się w istnienie światła, trzeba wierzyć, że istnieje również mrok.

- Ale pan mówi o istocie nadprzyrodzonej.

- Mówię o najczystszej formie zła, przejawiającej się w postaci obecnych wśród nas ludzi z krwi i kości. Nie chodzi o zabójstwo w afekcie, zazdrosnego męża, który stracił panowanie nad sobą, ani przerażonego żołnierza, który strzela do bezbronnego wroga. Mam na myśli coś zupełnie innego. Istoty, które tylko przybierają ludzką postać.

- Demony?

- Może je pani tak nazywać.

- I naprawdę wierzy pan w ich istnienie?

- Oczywiście - odparł cicho.

Maura wzdrygnęła się na dźwięk dzwonka u drzwi. Spojrzała w kierunku saloniku, ale Sansone nie ruszył się z miejsca, by otworzyć. Usłyszała kroki i głos kamerdynera w holu.

- Dobry wieczór, pani Felway. Mogę zabrać płaszcz?

- Przepraszam, Jeremy, że trochę się spóźniłam.

- Pan Stark i pani O’Donnell też jeszcze nie przyjechali.

- Doprawdy? No to nieco mi ulżyło.

- Pan Sansone i doktor Isles są w jadalni, gdyby chciała ypani do nich dołączyć.

- Boże, chętnie bym się czegoś napiła. Kobieta, która weszła energicznie do jadalni, była wzrostu i mężczyzny i miała męską sylwetkę. Jej barczyste ramiona podkreślała jeszcze tweedowa marynarka ze skórzanymi epoletami. Mimo siwych pasemek we włosach poruszała się z młodzieńczym wigorem i pewnością siebie. Bez wahania podeszła prosto do Maury.

- Doktor Isles, jak sądzę? - powiedziała, ściskając jej bezceremonialnie dłoń. - Edwina Felway. Sansone podał jej kieliszek wina.

- Jak droga, Winnie?

- Niebezpieczna. - Wypiła łyk wina. - Dziwię się, że Ollie jeszcze nie dojechał.

- Jest dopiero ósma. Przyjeżdża z Joyce. Edwina wpatrywała się w Maurę. Bezceremonialnie, a nawet natarczywie.

- Są już jakieś postępy w śledztwie?

- Nie poruszaliśmy tego tematu - powiedział Sansone.

- Naprawdę? Przecież głównie to nas wszystkich interesuje.

- Nie mogę o tym rozmawiać - rzekła Maura. - Z pewnością rozumie pani dlaczego. Edwina spojrzała na Sansone’a.

- To znaczy, że jeszcze się nie zgodziła?

- Na co? - spytała Maura.

- Na przyłączenie się do naszej grupy, doktor Isles.

- Winnie, trochę się pospieszyłaś. Nie wyjaśniłem jeszcze do końca…

- Chodzi o Fundację Mefista? - przerwała mu Maura. - O niej mowa?

Zaległa cisza. W sąsiednim pokoju zaczął dzwonić telefon. Edwina nagle się roześmiała.

- Ona o krok cię wyprzedza, Anthony.

- Skąd pani wie o fundacji? - spytał, patrząc na Maurę, po czym wymownie westchnął. - Oczywiście, od detektyw Rizzoli. Słyszałem, że prowadzi dochodzenie.

- Za to jej płacą - odparła Maura.

- Nabrała w końcu przekonania, że nie powinna nas podejrzewać?

- Po prostu nie lubi sekretów. A wasza grupa jest bardzo tajemnicza.

- I dlatego przyjęła pani moje zaproszenie. Żeby się dowiedzieć, kim jesteśmy.

- Chyba już wiem - rzekła Maura. - I usłyszałam dostatecznie dużo, by podjąć decyzję.

- Odstawiła kieliszek. - Metafizyka mnie nie interesuje. Wiem, że na świecie istnieje zło i zawsze istniało. Ale nie trzeba wierzyć w szatana ani demony, by je wyjaśnić. Ludzie sami potrafią czynić zło.

- Nie jest pani ani trochę zainteresowana wstąpieniem do fundacji? - spytała Edwina.

- To nie dla mnie. I myślę, że powinnam już wyjść. - Odwróciwszy się zobaczyła na progu Jeremy’ego.

- Panie Sansone? - Kamerdyner trzymał w ręku przenośny telefon. - Dzwonił właśnie pan Stark. Jest bardzo zaniepokojony.

- Czym?

- Doktor O’Donnell obiecała po niego przyjechać, a jeszcze się nie pojawiła.

- Kiedy miała zabrać go z domu?

- Czterdzieści pięć minut temu. Dzwonił pod jej numer stacjonarny i na komórkę, ale nie odpowiada.

- Może ja spróbuję. - Sansone wziął do ręki aparat i wybrał numer, bębniąc palcami o stół w oczekiwaniu na połączenie. Po chwili rozłączył się i wybrał numer ponownie, stukając palcami coraz szybciej. Wszyscy milczeli, wpatrując się w niego i słuchając przybierającego na sile rytmicznego bębnienia. Owej nocy, gdy zginęła Eve Kasssovitz, ci ludzie siedzieli w tym samym pokoju, nie zdając sobie sprawy, że na zewnątrz czai się śmierć. Że znalazła drogę do ich ogrodu i zostawiła na drzwiach dziwne symbole. Ten dom był napiętnowany.

Być może przebywający w nim ludzie również.

Sansone wyłączył telefon.

- Czy nie powinien pan zawiadomić policji? - spytała Maura.

- Och, Joyce mogła po prostu zapomnieć - wtrąciła Edwina. - Chyba byłoby to trochę przedwczesne.

- Życzy pan sobie, żebym pojechał sprawdzić, czy doktor O’Donnell jest w domu? -spytał Jeremy. Sansone wpatrywał się przez chwilę w telefon.

- Nie - odparł w końcu. - Ja pojadę. Wolę, żebyś był tutaj, na wypadek gdyby Joyce zadzwoniła.

Maura poszła za nim do holu, gdzie wyjął z szafy płaszcz. Ona także włożyła kurtkę.

- Proszę zostać i zjeść kolację - powiedział, sięgając po kluczyki od samochodu. - Nie musi pani spieszyć się do domu.

- Nie wracam do siebie - oznajmiła. - Jadę z panem.

Rozdział dwudziesty drugi

Na ganku domu Joyce O’Donnell paliło się światło, ale drzwi nikt nie otwierał. Sansone poruszył klamką.

- Zamknięte - stwierdził, wyjmując telefon komórkowy. - Spróbuję do niej jeszcze raz zadzwonić.

Gdy wybierał numer, Maura zeszła z ganku i stanęła na chodniku, wpatrując się w dom O’Donnell, w okno na piętrze, z którego padał na ulicę blask. Usłyszała ze środka stłumiony dzwonek telefonu. Potem znów zaległa cisza.

Sansone rozłączył się.

- Odpowiedziała jej automatyczna sekretarka.

- Chyba pora zawiadomić Rizzoli.

- Jeszcze nie. - Wyjął latarkę i ruszył odśnieżonym chodnikiem w kierunku bocznej ściany domu.

- Dokąd pan idzie?

Dotarł do podjazdu, niewidoczny w mroku w swym czarnym płaszczu. Światło latarki omiotło kamienne płyty i zniknęło za rogiem.

Maura stała samotnie na dziedzińcu przed domem, nasłuchując szelestu suchych liści na gałęziach drzewa.

- Panie Sansone?! - zawołała. Nie odpowiedział. Słyszała tylko głośne bicie swego serca. Poszła za róg domu. Tam przystanęła na opuszczonym podjeździe, widząc przed sobą kontury garażu. Zaczęła znów wołać Sansone’a, ale coś skłoniło ją do milczenia. Narastająca świadomość, że ktoś ją obserwuje, idzie za nią. Odwróciła się i szybko zmierzyła wzrokiem ulicę. Zobaczyła na jezdni unoszący się z wiatrem jak zjawa kawałek papieru.

Nagle ktoś chwycił ją za ramię.

Cofnęła się, oniemiała z przerażenia i zobaczyła Sansone’a, który zmaterializował się bezgłośnie tuż za nią.

- Jej samochód wciąż stoi w garażu - oznajmił.

- To gdzie ona jest?

- Obejdę dom od tyłu.

Tym razem nie spuszczała go z oczu, depcząc mu po piętach, gdy szedł bocznym dziedzińcem, brnąc w głębokim śniegu obok garażu. Kiedy dotarli na tyły rezydencji, miała przemoczone spodnie i zmarznięte stopy. Światło latarki muskało krzewy i leżaki pokryte puszystym białym całunem. Na śniegu nie było nigdzie żadnych śladów. Dziedziniec otaczał porośnięty winoroślą mur, odgradzający posesję od sąsiadów. A Maura była w tym miejscu sama, z człowiekiem, którego prawie nie znała.

Ale on nie patrzył na nią. Koncentrował całą uwagę na kuchennych drzwiach, których nie mógł otworzyć. Wpatrywał się w nie przez chwilę, zastanawiając się, co robić, po czym spojrzał na Maurę.

- Zna pani numer detektyw Rizzoli? - spytał. - Proszę do niej zadzwonić.

Wyjęła telefon komórkowy i podeszła do kuchennego okna, aby mieć więcej światła. Miała już wybrać numer, gdy jej wzrok spoczął nagle na znajdującym się tuż pod oknem zlewie.

- Panie Sansone - wyszeptała.

- Co?

- Tam jest krew.

Sansone spojrzał tylko w kierunku zlewu i zaskoczył ją, gdyż chwycił jeden z leżaków i cisnął go w okno. Odłamki szkła roztrysnęły się po kuchni. Przecisnął się do środka i kilka sekund później otworzył szeroko drzwi.

- Na podłodze też są ślady krwi - powiedział.

Maura zobaczyła czerwone plamy na kremowych płytkach. Sansone wybiegł z kuchni, powiewając połami czarnego płaszcza jak peleryną i poruszając się tak szybko, że gdy dotarła do schodów, był już na półpiętrze. Dostrzegła kolejne ślady krwi na dębowych stopniach i na listwach podłogowych, jakby poraniona kończyna ocierała się o ścianę, gdy ktoś ciągnął ciało na górę.

- Mauro! - krzyknął Sansone.

Popędziwszy po schodach na półpiętro, ujrzała na korytarzu następne smugi krwi, jak lśniące ślady nart. I usłyszała dźwięk, przypominający bulgotanie wody w rurce. Zanim weszła do sypialni, wiedziała już, co tam zobaczy: nie zwłoki, lecz ofiarę rozpaczliwie walczącą o życie.

Joyce O’Donnell leżała na plecach na podłodze, z oczami otwartymi szeroko w śmiertelnej panice, a z jej szyi tryskał czerwony strumień. Gdy wciągnęła zachłannie powietrze, zakrztusiła się krwią, która dostała się do płuc. Zakasłała, opryskując jasnoczerwonymi kropelkami twarz Sansone’a, który przykucnął obok niej.

- Zajmę się nią! Niech pan zawiadomi policję! - zarządziła Maura, klękając na podłodze i uciskając palcami ciętą ranę. Przywykła dotykać zwłok. Krew, która ściekała jej po rękach, była szokująco ciepła. Podstawowa zasada reanimacji, pomyślała. Zapewnić oddychanie i krążenie. Ale podcinając ofierze gardło, napastnik uniemożliwił skuteczną pomoc. Jestem lekarką, a tak niewiele mogę zrobić, by ją uratować.

Sansone skończył rozmowę przez telefon.

- Karetka jest w drodze. Co mogę zrobić?

- Niech pan przyniesie jakieś ręczniki. Muszę zatamować krwawienie!

O’Donnell chwyciła nagle Maurę za przegub, zaciskając panicznie dłoń. Palce Maury ześlizgnęły się z rany i znów trysnęła z niej krew. O’Donnell ponownie się zakrztusiła i kaszlnęła, rozpryskując wokół czerwone kropelki z przeciętej tchawicy. Dusiła się. Z każdym oddechem wciągała do płuc krew.

Bulgotała jej w drogach oddechowych, pieniła się w pęcherzykach płucnych. Maura badała płuca ofiar z podciętymi gardłami. Znała mechanizm tego rodzaju śmierci.

Teraz widzę, jak to się dzieje i jestem całkowicie bezradna.

Sansone wpadł z powrotem do sypialni z ręcznikami i Maura przytknęła jeden z nich do szyi O’Donnell. Biały frotowy materiał nagle poczerwieniał. O’Donnell jeszcze mocniej zacisnęła dłoń na przegubie Maury. Poruszyła wargami, ale nie zdołała nic powiedzieć. Słychać było tylko bulgotanie baniek powietrza we krwi.

- Wszystko dobrze - zapewniała Maura. - Zaraz będzie karetka.

O’Donnell zaczęła drżeć na całym ciele, jakby dostała ataku. Wpatrywała się jednak przytomnie w Maurę. Czy ona widzi to w moich oczach? Że wiem ojej agonii?

Maura podniosła wzrok, słysząc odległe wycie syreny.

- Już przyjechali - powiedział Sansone.

- Drzwi frontowe są zamknięte!

- Wyjdę im na spotkanie. - Wstał z podłogi i Maura usłyszała, jak zbiega po schodach na parter.

Oczy O’Donnell były nadal przytomne. Poruszała teraz szybciej wargami, zaciskając kurczowo palce. Z zewnątrz dochodziło coraz głośniejsze wycie syreny, ale w sypialni słychać było tylko bulgocący oddech umierającej kobiety.

- Wytrzymaj, Joyce! - nalegała Maura. - Wiem, że dasz radę!

O’Donnell zaciskała jej tak kurczowo dłoń na przegubie, że Maura z trudem utrzymywała na ranie ręcznik. Z każdym oddechem tryskały z gardła jasne kropelki krwi. Miała szeroko otwarte oczy, jakby wpatrywała się w nieprzenikniony mrok. „Nie, wyszeptała bezgłośnie. Nie”.

W tym momencie Maura zdała sobie sprawę, że kobieta nie patrzy już na nią, tylko na coś za jej plecami. I dopiero wtedy usłyszała skrzypienie podłogi.

Napastnik nie opuścił domu. Jest nadał tutaj. W tym pokoju.

Odwróciła się w momencie, gdy dosięgał ją cios. Zobaczyła ciemność, osaczającą ją jak skrzydła nietoperza i upadła twarzą do podłogi. Leżała oszołomiona, mając mrok przed oczami. Czuła jednak na policzku, jak tętno domu, drgania desek pod nogami uciekającego napastnika. Pulsujący ból głowy narastał z każdą chwilą, jakby wbijano jej w czaszkę gwoździe.

Nie słyszała, jak Joyce O’Donnell wydała ostatnie tchnienie.

Ktoś chwycił ją za ramię. W panice zaczęła wymachiwać rękami, broniąc się i atakując na oślep napastnika.

- Mauro, przestań. Mauro!

Po chwili miała unieruchomione ręce i jej opór nie na wiele się zdał. Odzyskawszy ostrość widzenia, zobaczyła przed sobą Sansone’a. Usłyszała też jakieś głosy i dostrzegła kątem oka metaliczne lśnienie noszy. Odwróciwszy się, ujrzała dwóch sanitariuszy, pochylonych nad ciałem Joyce O’Donnell.

- Nie czuję tętna. Brak oddechu. - Kroplówka podłączona. - Chryste, ile tu krwi!

- Co z tą drugą kobietą? - spytał sanitariusz, spoglądając na Maurę.

- Chyba w porządku - odparł Sansone. - Myślę, że tylko zemdlała.

- Nie - wyszeptała Maura, chwytając go za rękę. - On tutaj był.

- Co?

- On jeszcze tu był. W tym pokoju! Sansone uświadomił sobie nagle sens jej słów i cofnąwszy się z przerażeniem na twarzy, wstał z podłogi.

- Nie! Niech pan zaczeka na policję! Ale Sansone już wybiegł.

Maura próbowała się podźwignąć, ale brakowało jej sił. Miała mgiełkę przed oczami i bała się, że straci przytomność.

Gdy w końcu doszła do siebie, zobaczyła, że dwaj sanitariusze klęczą obok Joyce O’Donnell w kały krwi, z rozłożonym wokół sprzętem i opakowaniami po lekach i strzykawkach. Robili jej EKG.

Monitor pokazywał ciągłą linię poziomą.

Jane wsunęła się na tylne siedzenie radiowozu obok Maury i zamknęła drzwiczki. Jeden podmuch mroźnego powietrza wystarczył, by z samochodu uleciało całe ciepło i Maura znów zaczęła dygotać.

- Na pewno dobrze się czujesz? - spytała Jane. - Może powinniśmy cię zabrać na pogotowie?

- Chcę wracać do domu - odparła Maura. - Nie mogę od razu pojechać do siebie?

- Pamiętasz coś jeszcze? Nie przypominasz sobie żadnych szczegółów?

- Już ci mówiłam. Nie widziałam jego twarzy.

- Tylko czarne ubranie.

- Coś czarnego.

- Coś? Mówimy o człowieku czy bestii?

- Wszystko stało się tak szybko.

- Anthony Sansone był ubrany na czarno.

- To nie on. Nie było go w pokoju. Zszedł na dół, gdy przyjechała karetka.

- Tak. On też tak twierdzi.

Maura widziała zarys twarzy Jane na tle świateł zaparkowanych na ulicy radiowozów.

Przybyła rutynowa kolumna policyjnych samochodów, a między ustawionymi na dziedzińcu słupkami powiewała taśma ogradzająca miejsce zbrodni. Maura siedziała w radiowozie już tak długo, że krew na jej kurtce zakrzepła i materiał zesztywniał jak pergamin. Zamierzała wyrzucić tę kurtkę. Nie chciała jej już więcej nosić.

Spojrzała na dom, w którym paliły się teraz wszystkie światła.

- Kiedy tu przyjechaliśmy, drzwi były zamknięte. Jak on się dostał do środka?

- Nie ma śladów włamania. Tylko wybita szyba w kuchni.

- To my musieliśmy ją stłuc. Zobaczyliśmy krew w zlewie.

- I Sansone stale ci towarzyszył?

- Byliśmy razem przez cały wieczór, Jane.

- Z wyjątkiem momentu, gdy próbował schwytać sprawcę. Twierdzi, że nie widział nikogo na zewnątrz. Chodząc wokół domu po śniegu, zadeptał wszystkie ślady, które mogłyby nam się przydać.

- Nie jest podejrzanym w tej sprawie.

- Wcale nie twierdzę, że jest.

Maura zamilkła na chwilę, przypomniawszy sobie nagle coś, co przed chwilą powiedziała Jane. Nie ma śladów włamania.

- Joyce O’Donnell pozwoliła mu wejść. - Spojrzała na Jane. - Wpuściła zabójcę do domu.

- Albo zapomniała zamknąć drzwi.

- Oczywiście, że je zamknęła. Nie była głupia.

- Nie była też zbyt ostrożna. Gdy pracujesz z potworami, nigdy nie wiadomo, który z nich pójdzie za tobą. Każde z tych zabójstw miało z nią coś wspólnego. Przy pierwszym sprawca zadzwonił, by zwrócić jej uwagę. Drugie zdarzyło się tuż obok domu, w którym jadła kolację.

Wszystko zmierzało właśnie do tego. Do wielkiego finału.

- Po co wpuściła go do domu?

- Może sądziła, że potrafi nad nim zapanować. Pomyśl, w ilu bywała więzieniach i ile razy rozmawiała z takimi ludźmi jak Warren Hoyt czy Amalthea Lank. Miała z nimi bardzo bliskie, osobiste kontakty.

Na wzmiankę o swojej matce Maura wzdrygnęła się, ale nic nie powiedziała.

- Była jak cyrkowy pogromca lwów, który codziennie pracuje z dzikimi zwierzętami i zaczyna sądzić, że ma nad nimi kontrolę. Spodziewa się, że za każdym razem, gdy strzeli z bicza, będą skakały jak potulne kociątka. Może nawet uważa, że go kochają. Aż pewnego dnia, gdy się odwróci, zatopią mu kły w karku.

- Wiem, że nigdy jej nie lubiłaś - powiedziała Maura. - Ale gdybyś tam była, gdybyś widziała, jak umiera… - Spojrzała na Jane. - Była przerażona.

- Nie zacznę jej lubić tylko dlatego, że nie żyje. Padła ofiarą zbrodni, więc zrobię, co mogę, żeby wykryć sprawcę. Ale mam nieodparte wrażenie, że stało się to z jej winy.

Ktoś zastukał w szybę samochodu, więc Jane ją opuściła. Policjant zajrzał do wozu i rzekł:

- Pan Sansone pyta, czy już skończyliście go przesłuchiwać.

- Nie, jeszcze nie. Niech zaczeka.

- Lekarz sądowy też już się pakuje. Ma pani do niego jakieś pytania?

- Zadzwonię, gdybym miała.

Maura zobaczyła przez szybę, jak jej kolega, doktor Abe Bristol, wychodzi z domu. To on miał robić sekcję O’Donnell. Jeśli był wstrząśnięty tym, co właśnie oglądał, nie okazywał tego.

Przystanąwszy na ganku, zapinał spokojnie płaszcz i wkładał ciepłe rękawiczki, rozmawiając z policjantem. Nie musiał patrzeć, jak ona umiera, pomyślała Maura. Nie ma na płaszczu jej krwi.

Jane pchnęła drzwiczki samochodu i znów wpadł do jego wnętrza podmuch mroźnego powietrza.

- Chodź, Mauro - powiedziała, wysiadając. - Odwieziemy cię do domu.

- Mój samochód stoi nadal na Beacon Hill.

- Później się tym będziesz martwić. Załatwiłam ci transport. - Jane odwróciła się i zawołała:

- Ojcze Brophy, ona jest gotowa.

Dopiero wtedy Maura zauważyła, że Daniel stoi w cieniu, po drugiej stronie ulicy. Gdy do nich podszedł, ujrzała w pulsujących światłach radiowozów rysy jego twarzy.

- Na pewno dobrze się czujesz? - spytał, pomagając jej wysiąść z samochodu. - Nie chcesz jechać do szpitala?

- Proszę, zawieź mnie do domu.

Chciał, by wsparła się na jego ramieniu, ale odmówiła i trzymała ręce w kieszeniach, gdy szli do jego wozu. Czuła, jak obserwują ich policjanci. Doktor Isles i ten ksiądz znowu razem. Czy ktokolwiek mógł tego nie zauważyć, nie zastanawiać się, co ich łączy?

Nie ma się nad czym zastanawiać, do cholery.

Wsunęła się na przednie siedzenie i patrzyła przed siebie, gdy włączał silnik.

- Dziękuję - powiedziała.

- Wiesz, że zrobiłbym to dla ciebie w każdej chwili.

- Czy Jane cię wezwała?

- Jestem jej za to wdzięczny. Powinien cię teraz odwieźć do domu przyjaciel. Nie jakiś obcy policjant. - Ruszył od krawężnika i jaskrawe światła radiowozów zniknęły za ich plecami. - Za bardzo się dziś narażałaś - rzekł cicho.

- Bądź pewien, że wcale mi na tym nie zależało.

- Nie powinnaś wchodzić do tego domu. Trzeba było wezwać policję.

- Moglibyśmy o tym nie mówić?

- Czy jest cokolwiek, o czym jeszcze możemy rozmawiać, Mauro? Czy od tej chwili już tak musi być? Nie będziesz mnie odwiedzać ani odpowiadać na telefony?

Spojrzała na niego w końcu.

- Nie jestem coraz młodsza, Danielu. Mam czterdzieści jeden lat, moje jedyne małżeństwo okazało się katastrofą i wciąż trafiają mi się beznadziejne romanse. Chcę wyjść za mąż i być szczęśliwa. Nie mogę tracić czasu na związki, które do niczego nie prowadzą.

- Nawet jeśli chodzi o prawdziwą przyjaźń, prawdziwe uczucie?

- Pełno wokół kończących się przyjaźni. I złamanych serc.

- Tak - odparł, wzdychając. - To prawda. - Przez chwilę jechali w milczeniu, po czym rzekł: - Nigdy nie chciałem złamać ci serca.

- Nie złamałeś.

- Ale zraniłem cię. Wiem o tym.

- Zraniliśmy siebie nawzajem. Musieliśmy. - Zamilkła i dodała z goryczą: - Tego domaga się twój wszechmocny Bóg, prawda? - Te słowa miały zadać mu ból, a jego nagłe milczenie dowodziło, że osiągnęła cel. Nic już nie mówiąc, podjechał pod jej dom i wyłączył silnik. Siedział przez chwilę w bezruchu.

 

- Masz rację - powiedział. - Mój Bóg ma cholernie duże wymagania. - I przyciągnął ją do siebie.

Powinna była stawić opór, odepchnąć go i wysiąść z samochodu. Ale nie zrobiła tego, bo już zbyt długo pragnęła tego uścisku, tego pocałunku. I wiele więcej. To było szaleństwo. Nie mogło dobrze się skończyć. Ale ani zdrowy rozsądek, ani jego Bóg nie stał im teraz na drodze.

Nie wódź nas na pokuszenie. Całowali się, idąc z samochodu do drzwi frontowych. Wybaw nas ode złego. Daremne słowa, jak zamki z piasku stojące na drodze niepowstrzymanego przypływu.

Weszli do domu. Nie włączyła światła i gdy stanęli w mrocznym holu, ciemność zdawała się potęgować szmer ich oddechów i szelest garderoby. Zrzuciła zakrwawioną kurtkę, która opadła na spowitą mrokiem podłogę. Hol oświetlała tylko mdła poświata zza okien. Ich grzech pozostał ukryty w ciemnościach, niczyje oczy nie śledziły ich upadku.

Zaprowadziła go do sypialni. Do swojego łóżka.

Od roku zataczali kręgi w tym tańcu i każdy krok przybliżał ich do tej chwili. Znali swoje serca, ale jego ciało było dla niej obce. Nigdy go nie dotykała. Muskała palcami jego ciepłą skórę i plecy, nowe terytoria, które pragnęła poznać.

Zrzucili z siebie resztki garderoby, tracąc ostatnią szansę, by się opamiętać.

- Mauro - wyszeptał, całując jej szyję i piersi. - Moja Mauro. - Jego słowa brzmiały delikatnie jak modlitwa, nie do Boga, lecz do niej. Nie miała żadnego poczucia winy, biorąc go w ramiona. To nie ona złamała śluby, nie jej sumienie będzie cierpiało.

Dzisiejszej nocy, Boże, w tej chwili, on jest mój, pomyślała, delektując się swoim zwycięstwem, gdy Daniel jęczał z rozkoszy, opleciony jej nogami, poddany słodkim katuszom. Mam to, czego Ty, Boże, nie możesz mu dać. Odbieram ci go. Należy do mnie. Wezwij na pomoc wszystkie swoje demony. Nie dbam o to.

Tej nocy Daniel również o to nie dbał.

Kiedy wreszcie ich ciała doznały zaspokojenia, osunął się w jej objęcia. Przez dłszy czas leżeli w milczeniu. W padającym przez okna świetle widziała blask jego oczu wpatrzonych w mrok. Nie spał, lecz rozmyślał. Może miał wyrzuty sumienia. W końcu nie mogła już dłej znieść tej ciszy.

- Żałujesz? - spytała.

- Nie - wyszeptał, muskając palcami jej ramię.

- Dlaczego nie jestem tego pewna?

- A musisz?

- Chcę, żebyś był zadowolony. Nasze reakcje są naturalne. Ludzkie. - Zamilkła, dodając po chwili z westchnieniem: - Ale może to kiepskie usprawiedliwienie dla grzechu.

- Wcale nie o tym myślałem.

- A o czym?

Pocałował jaw czoło, muskając ciepłym oddechem jej Włosy.

- Zastanawiam się, co będzie dalej.

- A czego byś chciał?

- Nie chcę cię stracić.

- Nie musisz. Wybór należy do ciebie.

- Do mnie? - powiedział cicho. - To tak, jakbym miał wybierać między wdychaniem i wydychaniem powietrza. - Odwrócił się na plecy i milczał przez chwilę. - Chyba już ci kiedyś mówiłem - rzekł - w jakich okolicznościach złożyłem śluby.

- Wspomniałeś, że twoja siostra umierała na białaczkę.

- Zawarłem transakcję z Bogiem. Wywiązał się z niej i Sophie żyje. Ja też dotrzymałem słowa.

- Miałeś zaledwie czternaście lat. To zbyt młody wiek, by składać przysięgę na całe życie.

- Ale to zrobiłem. I mogę czynić w Jego imieniu tyle dobra, Mauro. Byłem szczęśliwy, spełniając obietnicę.

- A potem spotkałeś mnie. Ojciec Brophy westchnął.

- Tak, potem spotkałem ciebie.

- Musisz dokonać wyboru, Danielu.

- Albo znikniesz z mojego życia. Wiem.

- Nie chcę tego. Spojrzał na nią.

- Więc zostań, Mauro! Proszę. W ciągu tych ostatnich kilku miesięcy bez ciebie byłem zupełnie zagubiony. Czułem się winny, że cię pragnę. Ale myślałem wciąż tylko o tobie.

- Co mnie czeka, jeśli zostanę w twoim życiu? Musisz zajmować się swoim kościołem, a co będzie ze mną? - Spojrzała w mrok. - Nic się w istocie nie zmieniło, prawda?

- Wszystko się zmieniło. - Sięgnął po jej dłoń. - Kocham cię.

Ale za mato. Nie aż tak, jak kochasz swojego Boga.

A jednak pozwoliła mu znów się objąć i odwzajemniła jego pocałunki. Tym razem w ich zbliżeniu nie było czułości. Zwarli się gwałtownie ciałami. Nie kochali się, lecz wymierzali sobie karę.

Wykorzystywali się nawzajem. Skoro nie mogła mieć jego miłości, niech będzie żądza. Pozostawi mu wspomnienia, które będą prześladowały go nocami, gdy Bóg mu nie wystarczy. Zobacz, co stracisz, kiedy mnie opuścisz. Oto raj, z którego rezygnujesz.

Przed świtem Daniel wyszedł. Poczuła, jak budzi się u jej boku, siada powoli na łóżku i zaczyna się ubierać. Nic dziwnego. Był niedzielny poranek i musiał przecież zająć się swoją trzódką.

Pochylił się, by pocałować jej włosy.

- Muszę już iść - szepnął.

- Wiem.

- Kocham cię, Mauro. Nigdy nie sądziłem, że powiem to jakiejś kobiecie. Ale tobie mówię. - Pogładził ją po twarzy. Odwróciła się, by nie widział, że do oczu napływają jej łzy.

- Zrobię ci kawy - powiedziała, podnosząc się.

- Nie, zostań w ciepłym łóżku. Sam wyjdę. - Pocałował ją raz jeszcze i wstał. Słyszała, jak idzie przez hol i zamyka za sobą drzwi.

Tak więc w końcu stało się. Kolejna banalna historia. Ewa z jabłkiem. Kusicielka przywodząca do grzechu niewinnego mężczyznę. Tym razem wężem, którego namowom ulegli, nie był szatan, lecz ich własne samotne serca. Skoro szuka pan diabła, panie Sansone, wystarczy spojrzeć na mnie.

Na kogokolwiek z nas.

Za oknem wstawał powoli mroźny, jasny świt. Odsunęła ciepłą pościel i poczuła nagle woń, która pozostała po ich wspólnej nocy. Odurzający zapach grzechu. Nie spłukiwała go z siebie, tylko włożyła szlafrok i kapcie i poszła do kuchni zaparzyć kawę. Stojąc przy zlewie i napełniając wodą ekspres do kawy, patrzyła na oszronione pnącza powojnika i zwinięte na mrozie liście rododendronów i nie musiała spoglądać na termometr, żeby wiedzieć, że zanosi się na potwornie zimny dzień. Wyobraziła sobie parafian Daniela, jak z podniesionymi kołnierzami wysiadają z samochodów i wchodzą do kościoła Najświętszej Maryi od Bożej Światłości, znosząc niedzielny mróz, by usłyszeć krzepiące słowa ojca Brophy’ego. Co też powie im tego ranka? Czy przyzna się swojej trzódce, że nawet on, ich pasterz, zbłądził?

Włączyła ekspres do kawy i poszła do drzwi frontowych przynieść gazetę. Gdy wyszła za próg, była zdumiona, jak bardzo jest zimno. Mróz palił w gardło i szczypał w nos. Nie tracąc czasu, sięgnęła po gazetę, która leżała na chodniku, i odwróciwszy się, weszła szybko po schodach na ganek. Chwytając za klamkę, nagle znieruchomiała i utkwiła wzrok w drzwiach.

Były tam nagryzmolone jakieś słowa i symbole.

Odwróciła się raptownie i rozejrzała nerwowo po ulicy. Zobaczyła tylko słońce, odbijające się od oblodzonego chodnika i usłyszała ciszę niedzielnego poranka.

Wpadła do domu, zatrzasnęła drzwi i zasunęła rygiel. Potem podbiegła do telefonu i zadzwoniła do Jane Rizzoli.

Rozdział dwudziesty trzeci

- Jesteś pewna, że nie słyszałaś niczego zeszłej nocy? - spytała Jane. - Żadnych kroków na ganku, dziwnych odgłosów?

Maura siedziała na kanapie, drżąc mimo swetra i wełnianych spodni. Nie jadła śniadania, nie nalała sobie nawet kawy, ale nie czuła w ogóle głodu. Przez ostatnie pół godziny, zanim zjawili się Jane i Frost, Maura stała przy oknie w salonie, obserwując ulicę, czujnie nasłuchując, patrząc na każdy przejeżdżający samochód. Zabójca wie, gdzie mieszkam. Wie, co działo się zeszłej nocy w mojej sypialni.

- Jane?

Maura podniosła wzrok.

- Niczego nie słyszałam. Ten napis był już na drzwiach, kiedy się obudziłam. Jak wyszłam rano po… - Wzdrygnęła się i poczuła nagle przyspieszone bicie serca.

Dzwonił jej telefon.

Frost podniósł słuchawkę.

- Rezydencja doktor Isles. Mówi detektyw Frost. Przykro mi, panie Sansone, ale mamy tu pewien problem i nie może pan z nią teraz rozmawiać. Przekażę jej, że pan dzwonił. Jane spojrzała ponownie na Maurę.

- Jesteś pewna, że tego napisu nie było na drzwiach, kiedy wróciłaś wieczorem do domu?

- Wtedy go nie widziałam.

- Weszłaś drzwiami frontowymi?

- Tak. Zazwyczaj wchodzę przez garaż. Ale mój samochód został na Beacon Hill.

- Czy ojciec Brophy odprowadził cię do drzwi?

- Było ciemno, Jane. Nie zobaczylibyśmy tego napisu. Byliśmy skoncentrowani tylko na sobie.

Myśleliśmy wyłącznie o tym, żeby dotrzeć do sypialni.

- Rozejrzę się wokół domu - powiedział Frost. - Zobaczę, czy są jakieś ślady.

Choć chodził po dziedzińcu, odgłos jego kroków nie przenikał przez podwójne szyby. Zeszłej nocy intruz mógł przejść niezauważenie tuż pod oknem jej sypialni.

- Myślisz, że pojechał wczoraj za tobą? - spytała Jane. - Czekał pod domem O’Donnell?

- Nie wiem. Możliwe. Byłam w miejscach wszystkich trzech zabójstw. Także tam, gdzie zginęły Lori-Ann Tucker i Eve Kassovitz. Mógł zobaczyć mnie w którykolwiek z tych wieczorów.

- I śledzić cię.

Skrzyżowała ramiona, próbując opanować drżenie.

- Niczego nie zauważyłam. Nie zdawałam sobie sprawy, że ktoś mnie obserwuje.

- Masz system alarmowy. Włączyłaś go wczoraj?

- Nie.

- Dlaczego?

- Po prostu zapomniałam. - Miałam inne sprawy na głowie.

Jane usiadła w fotelu naprzeciwko niej.

- Po co on narysował te symbole na drzwiach? Co, według ciebie, oznaczają?

- Skąd mam wiedzieć?

- I te słowa - takie same jak na drzwiach sypialni Lori-Ann Tucker. Tylko tym razem nie fatygował się, żeby pisać po łacinie. Chciał mieć pewność, że zrozumiemy dokładnie, o co mu chodzi. Zgrzeszyłam. - Jane milczała przez chwilę. - Dlaczego skierował je do ciebie? Maura nic nie odpowiedziała.

- Sądzisz, że to ciebie miał na myśli? - Wzrok Jane stał się nagle czujny, przenikliwy.

Ona zbyt dobrze mnie zna, pomyślała Maura. Wie, że nie mówię jej całej prawdy. A może wyczuła zapach żądzy na mojej skórze. Powinnam była wziąć kąpiel, zanim tu przyjechali.

Zmyć z siebie zapach Daniela.

Nagle Maura wstała.

- Nie mogę się skoncentrować - oznajmiła. - Muszę napić się kawy.

Odwróciła się i poszła do kuchni. Krzątała się tam, wlewając kawę do kubków i sięgając do lodówki po śmietankę. Jane poszła za nią, ale Maura unikała jej spojrzenia. Podsunęła Jane parujący kubek i odwróciwszy się do okna, sączyła kawę, zwlekając jak najdłej z wyjawieniem wstydliwej prawdy.

- Chcesz mi coś powiedzieć? - spytała Jane.

- Powiedziałam ci już wszystko. Obudziłam się dziś rano i zobaczyłam na drzwiach ten napis. Nie wiem, co jeszcze chciałabyś usłyszeć.

- Kiedy wyszłaś od O’Donnell, ojciec Brophy odwiózł cię prosto do domu?

- Tak.

- I nikt za wami nie jechał?

- Nie.

- Może ojciec Brophy coś zauważył. Sprawdzę, co pamięta. Maura weszła jej w słowo.

- Nie musisz z nim rozmawiać. Gdyby cokolwiek zauważył, na pewno by mi powiedział.

- Mimo wszystko powinnam go o to zapytać. Muura spojrzała Jane w oczy. Jest niedziela.

- Wiem, jaki dziś dzień.

- Odprawia msze.

Jane zmrużyła oczy i Maura poczuła, jak czerwienieją jej policzki.

- Co zdarzyło się zeszłej nocy? - spytała Jane.

- Powiedziałam ci. Wróciłam od O’Donnell prosto do siebie.

- I byłaś w domu przez resztę nocy?

- Nigdzie nie wychodziłam.

- A ojciec Brophy?

Pytanie, zadane niemal od niechcenia, zupełnie zbiło Maurę z tropu. Po chwili opadła na krzesło przy kuchennym stole i milcząc, wpatrywała się w kubek z kawą.

- Jak długo został u ciebie? - spytała Jane. Powiedziała to bez emocji, rzeczowym tonem policjantki, ale Maura wyczuwała w jej głosie dezaprobatę i poczucie winy ścisnęło ją za gardło.

- Był prawie całą noc.

- Do której godziny?

- Nie wiem. Gdy wyszedł, było jeszcze ciemno.

- I co robiliście?

- To bez znaczenia.

- Mylisz się. Chodzi o ustalenie, co zabójca mógł widzieć przez okna. Co mogło go zainspirować do napisania na twoich drzwiach tych słów. Czy w salonie przez całą noc paliły się światła? Czy siedzieliście tam z Brophym i rozmawialiście?

Maura westchnęła ciężko.

- Nie. Światła… były zgaszone.

- W domu było ciemno.

- Tak.

- I ktoś stojący na zewnątrz i patrzący w okna mógł przypuszczać, że…

- Dobrze wiesz, do cholery, co mógł przypuszczać.

- I miałby rację?

Maura spojrzała jej w oczy.

- Czułam się wczoraj jak odurzona, Jane! Daniel był mój. Zawsze był mój. Nie planowaliśmy tego. Ten jedyny raz… - Głos się jej załamał. - Nie chciałam być sama.

Jane usiadła również przy kuchennym stole.

- Zgrzeszyłam. Teraz te słowa nabierają nowego znaczenia.

- Wszyscy grzeszymy - odparowała Maura. - Wszyscy bez wyjątku.

- Nie krytykuję cię, jasne?

- Owszem. Myślisz, że nie słyszę tego w twoim głosie?

- Jeśli czujesz się winna, to nie z powodu tego, co powiedziałam.

Maura zobaczyła jej nieugięte spojrzenie i pomyślała: Oczywiście, ma rację. Sama wzbudzam w sobie poczucie winy.

- Będziemy musieli porozmawiać z ojcem Brophym. O tym, co zdarzyło się w nocy. Maura westchnęła zrezygnowana.

- Ale proszę, zachowajcie dyskrecję.

- Nie sprowadzę kamer telewizyjnych, jasne?

- Detektyw Frost nie musi o wszystkim wiedzieć.

- Oczywiście, że musi. Jest moim partnerem. Maura ukryła twarz w dłoniach.

- O Boże.

- Dobrze wiesz, że to istotne dla sprawy. Gdybym nie powiedziała Frostowi, miałby prawo czuć się oszukany.

Patrząc na Prosta, zawsze już będę widziała w jego oczach odbicie mojej winy, pomyślała Maura, wzdrygając się na myśl o jego reakcji. Reputacja była tak kruchą rzeczą. Wystarczyło niewielkie pęknięcie, by rozsypała się na kawałki. Przez dwa lata była dla wszystkich Królową Umarłych, niewzruszonym lekarzem sądowym, który potrafił oglądać bez zmrużenia oka widoki przyprawiające o skurcz żołądka nawet najbardziej doświadczonych oficerów śledczych. Teraz zaczną dostrzegać jej słabości, ułomności samotnej kobiety.

Na ganku zadudniły kroki. Frost wracał do rezydencji. Nie chciała być obecna, gdy dowie się żałosnej prawdy. Uczciwy i prawy Barry Frost będzie zaszokowany, słysząc, kto spał w jej łóżku.

Ale nie tylko on wszedł właśnie do holu. Maura usłyszała, że z kimś rozmawia, i zdumiona podniosła głowę, rozpoznając głos Anthony’ego Sansone’a, który chwilę potem wpadł do kuchni tuż przed Frostem.

- Nic się pani nie stało? - spytał Sansone.

- To niezbyt stosowny moment na odwiedziny, panie Sansone - zauważyła Jane. - Czy mógłby pan wyjść?

Nie zwracając uwagi na Jane, wpatrywał się w Maurę. Nie był tym razem ubrany na czarno, lecz miał na sobie szarą tweedową marynarkę i popielatą koszulę. Jest tak niepodobny do Daniela, pomyślała. Nie potrafię go rozszyfrować i czuję się przy nim nieswojo.

- Zobaczyłem właśnie znaki na pani drzwiach - powiedział. - Kiedy się pojawiły?

- Nie wiem - odparła. - W ciągu minionej nocy.

- Żałuję, że sam nie odwiozłem pani do domu. Jane przerwała mu.

- Naprawdę uważam, że powinien pan wyjść.

- Chwileczkę - wtrącił się Frost. - Musisz usłyszeć, co pan Sansone ma do powiedzenia na temat tych gryzmołów na drzwiach. Co one mogą oznaczać.

- Zgrzeszyłam? Chyba znaczenie tego słowa jest oczywiste.

- Nie chodzi o napis, tylko symbole pod nim - odparł Sansone.

- Słyszeliśmy już o wszystkowidzącym oku. Pański przyjaciel Oliver Stark wszystko nam powiedział.

- Mógł się mylić.

- Nie zgadza się pan, że to oko Horusa?

- Myślę, że ten symbol może oznaczać coś zupełnie innego. - Spojrzał na Maurę. -Proszę wyjść na zewnątrz, to pani wyjaśnię.

Maura nie miała ochoty oglądać ponownie wypisanego na jej drzwiach oskarżenia, ale napięcie w głosie Sansone’a skłoniło ją, by za nim pójść. Wyszedłszy na ganek, przystanęła, mrużąc oczy przed słońcem. Był taki piękny niedzielny poranek, że powinna siedzieć z gazetą przy kawie, a tymczasem bała się nawet przebywać we własnym domu i patrzeć na drzwi frontowe.

Zaczerpnęła tchu i odwróciła się, by zobaczyć to, co narysowano ochrą w kolorze zakrzepłej krwi.

Na widok krzyczącego słowa „zgrzeszyłam” miała ochotę się skurczyć i ukryć zawstydzenie.

Ale Sansone nie zwracał uwagi na to słowo, tylko wskazał na dwa narysowane pod nim symbole.

Większy z nich widzieli już wcześniej, na drzwiach w jego ogrodzie.

- Moim zdaniem to wygląda dokładnie jak wszystkowidzące oko - rzekła Jane.

- Ale proszę spojrzeć na ten drugi symbol - powiedział Sansone, wskazując na rysunek u dołdrzwi. Był tak mały, jakby dodano go od niechcenia. - Użyto tu ochry jak w miejscach pozostałych zabójstw.

- Skąd pan o tym wie? - spytała Jane.

- Moi koledzy muszą zobaczyć ten symbol. Żeby potwierdzić, czy dobrze odczytuję jego znaczenie. - Wyjął swój telefon komórkowy.

- Chwileczkę - zaprotestowała Jane. - To nie jest publiczne przedstawienie.

- Czy pani potrafi zinterpretować te znaki? Ma pani o tym jakiekolwiek pojęcie? Jeśli chce pani znaleźć zabójcę, trzeba zrozumieć jego mentalność. Symbole, których używa. -Zaczął wybierać numer telefonu. Jane nie próbowała go powstrzymać.

Maura przykucnęła, aby przyjrzeć się rysunkowi u dołu drzwi. Wpatrywała się w zakręcone rogi, trójkątną głowę i zmrużone oczy.

- To przypomina kozła. Ale co oznacza? - Spojrzała na Sansone’a. W świetle poranka widziała tylko ciemny zarys jego masywnej sylwetki.

- To Azazel - wyjaśnił. - Symbol Czuwających.

- Azazel był przywódcą se’irim - powiedział Oliver Stark. - To kozły demony, które straszyły na pustyniach jeszcze przed Mojżeszem, przed faraonami. W epoce Lilith.

- Kim była Lilith? - spytał Frost. Edwina Felway spojrzała na niego zdziwiona.

- Nie słyszał pan o niej?

Frost wzruszył ramionami z zażenowaniem.

- Muszę przyznać, że nie jestem znawcą Biblii.

- Och, tam pan Lilith nie znajdzie - odparła Edwina. - Została dawno usunięta z oficjalnej chrześcijańskiej doktryny, chociaż ma swoje miejsce w hebrajskich legendach.

Była pierwszą żoną Adama.

- Adam miał inną żonę?

- Tak, przed Ewą. - Edwina uśmiechnęła się, widząc konsternację na jego twarzy. -Sądził pan, że Biblia mówi o wszystkim?

Siedzieli w salonie Maury, wokół stolika do kawy, na którym leżał obok pustych filiżanek i spodków szkicownik Olivera. Edwina i Oliver zjawili się pół godziny po telefonie Sansone’a, aby obejrzeć symbole na drzwiach. Dyskutowali na ganku tylko przez parę minut, po czym mróz zagnał ich do domu, gdzie pili teraz gorącą kawę i snuli swoje teorie. Teorie wyrachowanych intelektualistów. Zabójca pozostawił w domu Maury ślad, a ci ludzie siedzieli spokojnie w jej salonie, rozprawiając o jakiejś dziwacznej teologii. Spojrzała na Jane, której wyraz twarzy mówił jednoznacznie: oni są stuknięci. Ale Frost był wyraźnie zafascynowany.

- Nigdy nie słyszałem, że Adam miał wcześniej żonę - przyznał.

- To cała opowieść, która nigdy nie pojawiła się w Biblii - rzekła Edwina. - Sekretna historia, którą można znaleźć tylko w legendach Kananejczyków lub Hebrajczyków. Opowiadają one o małżeństwie między Adamem i niezależną kobietą, przebiegłą kusicielką, która odmawiała posłuszeństwa mężowi i nie chciała leżeć pod nim, jak przystoi uległej żonie. Domagała się dzikiego seksu we wszelkich możliwych pozycjach i szydziła z niego, gdy nie potrafił jej zadowolić. Była pierwszą na świecie prawdziwie wyzwoloną kobietą i nie bała się szukać cielesnych rozkoszy.

- Wydaje się o wiele atrakcyjniejsza niż Ewa - rzekł Frost.

- Ale w oczach Kościoła Lilith była odrażającą postacią, kobietą, nad którą mężczyźni nie potrafili zapanować, istotą tak seksualnie nienasyconą, że porzuciła w końcu swego nudnego starego męża, Adama, i uciekła, by oddawać się orgiom z demonami. - Edwina zamilkła na chwilę. - W efekcie wydała na świat najpotężniejszego ze wszystkich demonów, który stał się plagą ludzkości.

- Chyba nie ma pani na myśli diabła?

- W średniowieczu tak właśnie powszechnie sądzono - powiedział Sansone. - Że Lilith była matką Lucyfera. Edwina prychnęła pogardliwie.

- Widzi pani, jak historia traktuje asertywną kobietę? Jeśli odmawia posłuszeństwa i trochę za bardzo lubi seks, Kościół robi z niej potwora. Uchodzi za matkę diabła.

- Albo całkowicie znika z kart historii - zauważył Frost. - Ponieważ Lilith to dla mnie obca postać. Podobnie jak ten kozioł.

- Azazel - przypomniał Oliver. Wyrwał kartkę ze szkicownika i położył na stoliku, aby wszyscy ją zobaczyli. Była to bardziej szczegółowa wersja rysunku, który widniał na drzwiach Maury. Rogaty kozioł ze zmrużonymi ślepiami i pojedynczym płomieniem nad głową. - O kozłach demonach jest mowa w Księdze Kapłańskiej i Księdze Izajasza. Były owłosionymi istotami, które swawoliły z dzikimi stworzeniami podobnie jak Lilith. Imię Azazel wywodzi się z tradycji Kananejczyków. Zapewne tak nazywał się jeden z ich dawnych bogów.

- I do Azazela odnosi się ten symbol na drzwiach? - spytał Frost.

- Tak przypuszczam.

Jane roześmiała się, nie mogąc ukryć swego sceptycyzmu.

- Przypuszcza pan? Och, mamy tu doprawdy do czynienia z samymi niezbitymi faktami!

- Uważa pani, że ta dyskusja jest stratą czasu? - spytała Edwina.

- Sądzę, że symbole można interpretować na wiele sposobów. Dla was jest to kozioł demon.

Ale czubek, który go narysował, mógł mieć na myśli coś zupełnie innego. Pamiętacie, co opowiadaliście nam o oku Horusa? Ułamki, kwadry Księżyca? Więc to wszystko okazuje się nagle stekiem bzdur?

- Tłumaczyłem pani, że oko może symbolizować dużo różnych rzeczy - powiedział Oliver.

- Egipskiego boga. Wszystkowidzącego Lucyfera. Albo masońskie wyobrażenie wiedzy, mądrości.

- Diabeł i mądrość to chyba dość przeciwstawne pojęcia? - zauważył Frost.

- Wcale nie. Niech pan nie zapomina, co znaczy słowo „Lucyfer”. W wolnym przekładzie to „niosący światło”.

- Brzmi całkiem pozytywnie.

- Niektórzy uważają, że Lucyfer wcale nie jest uosobieniem zła - rzekła Edwina - lecz otwartego umysłu, niezależnego myślenia, tego wszystkiego, co kiedyś zagrażało Kościołowi.

Jane prychnęła pogardliwie.

- A więc teraz Lucyfer nie okazuje się taki zły? Po prostu zadawał zbyt wiele pytań?

- To, kim jest dla nas diabeł, zależy od punktu widzenia - zauważyła Edwina. - Mój zmarły mąż był antropologiem. Mieszkałam w różnych miejscach na świecie i kolekcjonowałam wizerunki demonów występujących pod postaciami szakali, kotów lub węży. Albo pięknych kobiet. Każda cywilizacja ma własne wyobrażenie wyglądu szatana. Tylko co do jednego niemal wszystkie kultury, poczynając od najbardziej prymitywnych plemion, są zgodne: że diabeł naprawdę istnieje.

Maura przypomniała sobie pozbawiony twarzy czarny cień, który dostrzegła zeszłej nocy w sypialni O’Donnell, poczuła mrowienie na karku. Nie wierzyła w szatana. Ale wierzyła w istnienie Zła. Ale minionej nocy czułam bez wątpienia jego obecność. Jej wzrok spoczął na szkicu rogatego kozła.

- Czy ten Azazel jest również symbolem diabła?

- Nie - odparł Oliver. - Jest często używany jako symbol Czuwających.

- Kim są ci Czuwający, o których ciągle mówicie? - spytał Frost.

Edwina spojrzała na Maurę.

- Ma pani Biblię, doktor Isles? Maura zmarszczyła brwi.

- Owszem.

- Może ją pani przynieść?

Maura podeszła do regału i przejrzała górną półkę, szukając znajomej podniszczonej okładki. Była to Biblia jej ojca, której nie otwierała od lat. Wzięła ją do ręki i podała Edwinie, która zaczęła przerzucać kartki, wzniecając chmurę kurzu.

- Jest. Księga Rodzaju, rozdział szósty. Pierwszy i drugi werset. „A kiedy ludzie zaczęli się mnożyć na ziemi, rodziły im się córki. Synowie Boga, widząc, że córki człowiecze są piękne, brali je sobie za żony, wszystkie, jakie im się tylko podobały”.

- Synowie Boga? - zdziwił się Frost.

- Ten ustęp niemal na pewno odnosi się do aniołów - wyjaśniła Edwina. - Mówi, że aniołowie pożądali ziemskich kobiet, więc się z nimi żenili. Małżeństwo łączyło pierwiastek boski z tym, co śmiertelne. - Zajrzała ponownie do Biblii. - A oto werset czwarty: „A w owych czasach byli na ziemi giganci; a także później, gdy synowie Boga zbliżali się do córek człowieczych, te im rodziły. Byli to więc owi mocarze, mający sławę w owych dawnych czasach”. Edwina zamknęła księgę.

- Co to wszystko znaczy? - spytał Frost.

- Napisano tu, że mieli dzieci - stwierdziła Edwina. - To jedyne miejsce w Biblii, gdzie jest o nich wzmianka. Potomstwo, będące efektem współżycia kobiet i aniołów. Była to rasa demonów, zwanych Nefilim.

- Znanych również jako Czuwający - dodał Sansone.

- Pojawiają się także w innych źródłach, wcześniejszych niż Biblia. W Księdze Enocha i Księdze Jubileuszy. Są opisywani jako potwory, spłodzone przez upadłych aniołów, którzy spółkowali z kobietami. Efektem tego była sekretna rasa mieszańców, którzy przypuszczalnie nadal żyją wśród nas. Istoty te obdarzone są podobno niezwykłym wdziękiem, talentem i urodą. Są często wysokiego wzrostu i mają charyzmę. Ale to mimo wszystko demony, które słą władcom ciemności.

- Naprawdę w to wierzycie? - spytała Jane.

- Mówię tylko, co jest napisane w Biblii, pani detektyw. Starożytni wierzyli, że ziemi nie zamieszkują wyłącznie ludzie, że przed nami przybyły tu inne istoty i że niektórzy z nas wywodzą się od owych potworów.

- Ale nazwała je pani dziećmi aniołów.

- Upadłych aniołów. Zepsutych i złych.

- A więc ci Czuwający są mutantami - rzekł Frost. - Hybrydami.

Edwina spojrzała na niego.

- To podgatunek. Agresywny i drapieżny. Stanowimy dla nich tylko zdobycz.

- Jest napisane, że gdy nadejdzie Armagedon - powiedział Oliver - kiedy skończy się znany nam świat, sam Antychryst będzie jednym z Czuwających. Ich znak jest na moich drzwiach. Maura wpatrywała się rysunek głowy kozła. Czy ten symbol miał być ostrzeżeniem? A może zaproszeniem?

- No cóż - odezwała się Jane, spoglądając wymownie na zegarek. - Wcale nie tracimy tu cennego czasu.

- Nadal nie dostrzega pani znaczenia tego, o czym mówimy, prawda? - spytał Sansone.

- To fantastyczna historia do opowiadania przy ognisku, ale nie pomaga mi ani trochę w schwytaniu zabójcy.

- Daje pani wgląd w jego myśli. Wiemy już, co go interesuje.

- Anioły i kozły-demony. W porządku. A może nasz sprawca lubi po prostu intelektualne rozgrywki z policją. Dlatego chce, żebyśmy tracili czas na zajmowanie się ochrą i muszlami. - Jane wstała z krzesła. - Lada chwila będzie tu ekipa kryminalistyczna. Może zechcecie państwo już wyjść, żebyśmy mogli wziąć się do pracy.

- Chwileczkę - wtrącił się Sansone. - Wspomniała pani coś o muszlach? Jane, nie zwracając na niego uwagi, spojrzała na Frosta.

- Możesz zadzwonić do kryminalistyków i sprawdzić, co ich zatrzymuje?

- Co z tymi muszlami, pani detektyw? - nalegał Sansone.

- Ma pan przecież własne źródła informacji. Proszę tam się dowiedzieć.

- To może być bardzo ważne. Może zechce pani zaoszczędzić nam wysiłku i powie, o co chodzi?

- Najpierw ja zadam pytanie. Co oznacza muszla?

- Jakiego rodzaju? Dwuklapkowa, stożkowata? - Czy jest jakaś różnica?

- Owszem.

Jane zastanawiała się chwilę. - Ma spiralny kształt. Więc chyba jest stożkowata.

- Pozostawiono ją na miejscu zbrodni?

- Można tak powiedzieć.

- Proszą ją opisać.

- Nie ma w niej nic szczególnego. Człowiek, z którym rozmawiałam, twierdzi, że to gatunek spotykany powszechnie w basenie Morza Śródziemnego. - Przerwała, gdyż zadzwoniła jej komórka.

- Przepraszam - powiedziała i wyszła z pokoju. Przez chwilę wszyscy milczeli. Trzej członkowie Fundacji Mefista spojrzeli na siebie.

- Cóż - rzekła cicho Edwina. - Moim zdaniem to przesądza sprawę.

- Co ma pani na myśli? - spytał Frost.

- Muszlę - odparł Oliver. - Figuruje w rodowym herbie Anthony’ego.

Sansone wstał z krzesła i podszedł do okna. Wyjrzał na ulicę, a jego barczysta sylwetka rysowała się cieniem na tle szyby.

- Symbole narysowano ochrą wydobywaną na Cyprze - powiedział. - Rozumie pan, co to oznacza, panie Frost?

- Nie mamy pojęcia - przyznał detektyw.

- Zabójca nie wciąga do gry policji, tylko mnie. Fundację Mefista. - Odwrócił się do nich, ale w świetle poranka nie widzieli wyrazu jego twarzy. - W Wigilię zabija kobietę i pozostawia w miejscu zbrodni symbole satanistyczne: świece i krąg narysowany ochrą. Ale co najważniejsze, dzwoni tej nocy do Joyce O’Donnell, członka naszej fundacji. To było jak pociągnięcie za rękaw. Dla zwrócenia naszej uwagi.

- Waszej uwagi? Mam wrażenie, że chodziło tylko o O’Donnell.

- Potem Eve Kassovitz została zamordowana w moim ogrodzie. Tej nocy, gdy mieliśmy spotkanie.

- O’Donnell była wtedy pańskim gościem. To ją śledził, ją miał na oku.

- Zeszłej nocy bym się z panem zgodził. Dotąd wszystko wskazywało, że Joyce była jego celem. Ale symbole na drzwiach doktor Isles świadczą, że zabójca nie dokończył jeszcze swego dzieła. Nadal poluje.

- Wie o nas, Anthony - wtrąciła Edwina. - Dobiera się nam do skóry. Joyce była pierwsza. Pytanie tylko, kto następny? Sansone spojrzał na Maurę.

- Obawiam się, że jego zdaniem należy pani do naszej grupy.

- Ale to nieprawda - zaprotestowała. - Nie chcę mieć nic wspólnego z waszymi urojeniami.

- Mauro? - odezwała się Jane. Maura nie słyszała, kiedy wróciła do pokoju. Stała na progu, trzymając w ręku komórkę. - Możesz przyjść do kuchni? Musimy pomówić na osobności.

Maura wstała i poszła za nią korytarzem.

- Co się dzieje? - spytała, gdy weszły do kuchni.

- Możesz wziąć na jutro urlop? Musimy wieczorem wyjechać z miasta. Wracam do domu spakować torbę. Wpadnę po ciebie koło południa.

- Mam uciekać i ukrywać się? Tylko dlatego, że ktoś gryzmoli po moich drzwiach?

- Nie o to chodzi. Miałam właśnie telefon z policji w Nowym Jorku. Zeszłej nocy znaleźli tam zwłoki kobiety. Najwyraźniej została zamordowana.

- Co nas obchodzi zabójstwo w Nowym Jorku?

- Ofiara nie ma lewej dłoni.

Rozdział dwudziesty czwarty

Ósmy sierpnia. Faza księżyca: ostatnia kwadra.

Teddy schodzi codziennie nad jezioro.

Rano słyszę skrzypienie i trzaskanie drzwi, a potem jego kroki na schodach ganku. Obserwuję z okna, jak oddala się od domu w kierunku jeziora, z wędką na chudym ramieniu i plastikowym pudełkiem w ręce. To dziwny rytuał i moim zdaniem bezsensowny, ponieważ nie przynosi nigdy żadnych trofeów. Każdego popołudnia wraca z pustymi rękami, ale szczęśliwy.

Dziś idę za nim.

Nie widzi mnie, wędrując przez las nad wodę. Zachowuję dostateczną odległość, by nie słyszał moich kroków. Śpiewa swoim piskliwym, dziecięcym głosikiem, piosenkę Kookaburra, fałszując niemiłosiernie, nieświadomy tego, że go śledzę. Dotarłszy nad jezioro, zakłada przynętę na haczyk i zarzuca wędkę. Siedząc na porośniętym trawą brzegu, wpatruje się w wodę tak spokojną, że jej lustrzanej powierzchni nie marszczy nawet najlżejszy powiew wiatru.

Nagle wędka zaczyna drgać.

Podchodzę bliżej, gdy Teddy wyciąga swoją zdobycz. Na haczyku wije się brązowa ryba, napinając wszystkie mięśnie w śmiertelnym strachu. Czekam na zabójczy cios, na ten podniosły moment, gdy gaśnie boska iskra życia. Ale ku mojemu zdumieniu Teddy chwyta swoją zdobycz, wyciąga jej z pyszczka haczyk i delikatnie wkłada rybę z powrotem do wody. Przykuca, mruczy coś do niej, jakby się usprawiedliwiał, że zakłócił }ej poranek.

- Dlaczego ją wypuściłeś? - pytam. Teddy prostuje się nagle, zaskoczony moim głosem. - Ach, to ty - mówi.

Wrzuciłeś ją do wody.

Nie lubię ich zabijać. Zresztą to tylko okoń.

Zawsze tak robisz?

- Tak. - Teddy znów zakłada na haczyk przynętę i zarzuca wędkę.

- Więc po co je łapiesz?

- Dla zabawy. To jest taka gra między mną i rybą.

Siadam obok niego na brzegu. Komary brzęczą nam nad głowami i Teddy opędza się od nich.

Skończył właśnie jedenaście lat, ale wciąż ma idealnie gładką dziecięcą skórę, a złoty meszek na jego buzi lśni w promieniach słońca. Jestem dość blisko, by słyszeć jego oddech i widzieć tętnicę pulsującą na szczupłej szyi. Nie przeszkadza mu moja obecność. Uśmiecha się nieśmiało, jakby czuł się wyróżniony, że spędza leniwy poranek ze starszym kuzynem.

- Chcesz spróbować? - pyta, podając mi wędkę. Biorę ją, ale nadal skupiam uwagę na Teddym, na jego lśniącym delikatnie od potu czole i cieniach rzęs. Wędka zaczyna drgać.

- Złapałeś coś!

Ciągnę zdobycz. Opór ryby sprawia, że ręce pocą mi się z emocji. Czuję, jak się rzuca, jak rozpaczliwie walczy o życie. W końcu pojawia się nad wodą, machając ogonem, gdy wyrzucam ją na brzeg. Chwytam ją za śliskie łuski.

- Teraz wyciągnij haczyk - mówi Teddy. - Ale uważaj, żeby jej nie zranić.

Zaglądam do otwartego pudełka ze sprzętem wędkarskim i widzę nóż.

- Bez wody nie może oddychać. Pospiesz się - ponagla mnie Teddy.

Mam ochotę sięgnąć po nóż, położyć wijącą się rybę na trawie i wbić jej ostrze za skrzela. A potem rozpłatać jej brzuch. Chcę poczuć jej ostatnie drgnienie. Chcę czuć, jak przepływa na mnie elektryzujący strumień jej życiowej energii. Jak wtedy, gdy miałem dziesięć lat i składałem przysięgę Heremowi. Gdy matka wprowadziła mnie wreszcie do kręgu wtajemniczonych i wręczyła mi nóż.

„Osiągnąłeś stosowny wiek”- oznajmiła. - Pora, byś został jednym z nas”. Pamiętam ostatnie drgnienie ofiarnego kozła, dumę w oczach mojej matki i pomruki aprobaty odzianych w długie szaty mężczyzn. Chcę poczuć znów ten dreszcz.

Ryba nie wystarczy.

Zdejmuję wijącego się okonia z haczyka i wrzucam go z powrotem do wody. Pluska ogonem i odpływa. Powiew wiatru muska taflę jeziora, a na trzcinach kołyszą się ważki. Spoglądam na Teddy’ego.

- Dlaczego tak na mnie patrzysz? - pyta.

Rozdział dwudziesty piąty

Czterdzieści dwa euro napiwku. Nieźle jak na mroźną grudniową niedzielę. Gdy Lily pomachała na pożegnanie grupie turystów, których właśnie oprowadzała po Forum Romanum, poczuła na twarzy zimną kroplę deszczu. Gdy spojrzała w niebo na wiszące złowieszczo nisko ciemne chmury, przeszedł ją dreszcz. Jutro z pewnością będzie potrzebowała nieprzemakalnego płaszcza.

Ze świeżym zastrzykiem gotówki w kieszeni skierowała się do ulubionego miejsca zakupów wszystkich oszczędnych studentów w Rzymie: na pchli targ Porta Portese w Trastevere. Była już trzynasta i handlarze zamykali stragany, ale liczyła, że zdąży jeszcze okazyjnie coś kupić. Gdy dotarła na targ, lekko mżyło. Na Piazza di Porta Portese rozlegał się echem stukot pakowanych skrzyń. Nie tracąc czasu, znalazła używany wełniany sweter za jedyne trzy euro. Cuchnął dymem papierosowym, ale porządne pranie powinno temu zaradzić. Zapłaciła kolejne dwa euro za płaszcz przeciwdeszczowy z kapturem, zaplamiony pojedynczą smugą czarnego smaru. Ubrana ciepło w nowo nabyte rzeczy i mając nadal w kieszeni pieniądze, pozwoliła sobie na luksus powłóczenia się po targowisku.

Powędrowała wąskim przejściem między straganami, przystając, aby poszperać w stertach taniej biżuterii i fałszywych rzymskich monet, po czym poszła w kierunku Piazza Ippolito Nievo i stoisk z antykami. W każdą niedzielę trafiała w końcu do tej części targowiska, bo tak naprawdę interesowały ją właśnie starocie. Skrawek średniowiecznego gobelinu albo zwykły odłamek brązu przyprawiał ją o szybsze bicie serca. Zanim dotarła do strefy antyków, większość handlarzy zwijała już swoje towary i tylko kilka straganów było jeszcze otwartych, moknąc na deszczu. Mijała wystawioną na sprzedaż tandetę i zmęczonych, ponurych kramarzy i zamierzała już opuścić plac, gdy jej wzrok padł na małą drewnianą szkatułkę. Przystanęła, wpatrując się w nią.

Na wieku miała wyrzeźbione trzy odwrócone krzyże.

Poczuła nagle, jakby jej wilgotną twarz ściął lód. Dopiero po chwili zauważyła, że szkatułka odwrócona jest zawiasami w jej kierunku i śmiejąc się z zakłopotaniem, przesunęła ją przodem do siebie. Krzyże przybrały normalny wygląd. Wypatrując wokół zła, widzi się je wszędzie. Nawet tam, gdzie go nie ma.

- Szuka pani dewocjonaliów? - spytał po włosku handlarz. Podniósłszy wzrok, zobaczyła jego pomarszczoną twarz i oczy, niewidoczne niemal zza fałdów skóry.

- Dziękuję, tylko się rozglądam.

- Tu mam ich więcej. - Podsunął w jej kierunku pudło, w którym zobaczyła splątane paciorki różańca, drewnianą figurkę Madonny i stare książki z pozwijanymi od wilgoci stronicami. - Proszę popatrzeć. Nie ma pośpiechu.

Na pierwszy rzut oka nie zobaczyła w tym pudełku niczego, co by ją interesowało. Ale spojrzawszy nagle na grzbiet jednej z książek dostrzegła jej tytuł, wytłoczony złotymi literami na skórze: Księga Enocha.

Wzięła ją do ręki i otworzyła na stronie z prawami autorskimi. Był to angielski przekład, dokonany przez R. H. Charlesa, wydanie z tysiąc dziewięćset dwunastego roku, opublikowane przez Oxford University Press. Dwa lata wcześniej, w paryskim muzeum, widziała liczący sobie setki lat fragment etiopskiej awersji tego dzieła. Księga Enocha była starożytnym tekstem, należącym do literatury apokryficznej.

- To bardzo stara książka - zauważył handlarz.

- Owszem - mruknęła. - Bardzo.

- Z tysiąc dziewięćset dwunastego roku.

A te słowa są jeszcze starsze, pomyślała, wodząc palcami po pożółkłych stronicach. Ten tekst wyprzedzał o dwieście lat narodziny Chrystusa. Były to opowieści z czasów przed arką Noego, przed Matuzalemem. Przekartkowała książkę, zatrzymując się na fragmencie podkreślonym piórem.

Złe duchy wyszły z ich ciała, albowiem zostali oni stworzeni z tego, co jest na górze. Ich pochodzenie i pierwszy fundament wywodzi się od świętych Czuwających. Będą oni na ziemi złymi duchami i nazywać się będą „duchy złe”*.*KsięgaEnocha(15:9),przekład:ks.RyszardRubinkiewiczSDB.

- Mam dużo więcej jego rzeczy - oznajmił handlarz.

- Czyich? - spytała, podnosząc wzrok.

- Właściciela tej książki. To wszystko należało do niego. - Wskazał ręką na pudła. -Zmarł w zeszłym miesiącu i teraz muszę to sprzedać. Jeśli interesują panią takie rzeczy, mam jeszcze coś podobnego. - Pochylił się, by pogrzebać w kolejnym pudle i wyciągnął cienką, oprawioną w skórę książkę z podniszczoną i zaplamioną okładką. - Ten sam autor -powiedział. - R. H. Charles.

Nie autor, tylko tłumacz, pomyślała. Było to wydanie Księgi Jubileuszy z tysiąc dziewięćset trzynastego roku, jeszcze jednego świętego tekstu sprzed czasów chrześcijańskich. Tytuł nie był jej obcy, ale nigdy tej książki nie czytała. Odwróciła okładkę i otworzyła przypadkiem tekst na rozdziale dziesiątym, wersecie piątym, na fragmencie również podkreślonym piórem.

I wiesz, jak Czuwający, ojcowie owych duchów, postępowali za moich dni. A duchy, które żyją, uwięź i trzymaj w odosobnieniu, aby nie sprowadzały zagłady na synów twego sługi, mojego Boga. Bo są one złe i stworzone po to, by niszczyć.

Na marginesie, takim samym atramentem, nagryzmolone były słowa: Synowie Seta. Córki Kaina.

Lily zamknęła książkę i nagle zauważyła na skórzanej okładce brązowe plamy. Krew?

- Chciałaby pani ją kupić? Podniosła wzrok.

- Co stało się z tym człowiekiem? Właścicielem książek?

- Powiedziałem pani. Umarł.

- W jaki sposób? Handlarz wzruszył ramionami.

- Żył samotnie. Był starym dziwakiem. Znaleźli go zamkniętego w mieszkaniu, z drzwiami zastawionymi stertą książek. Nie mógł się nawet stamtąd wydostać. Musiał być stuknięty, prawda?

Albo przerażony czymś, co mogło dostać się do jego mieszkania, pomyślała.

- Dam pani dobrą cenę. Kupuje pani?

Wpatrywała się w drugą książkę, wyobrażając sobie jej właściciela, jak leży martwy, zabarykadowany w swym zagraconym mieszkaniu, i czuła niemal emanujący z pożółkłych stronic odór rozkładającego się ciała. Plamy na skórzanej okładce napawały ją odrazą, ale chciała mieć tę książkę. Chciała wiedzieć, dlaczego jej właściciel nabazgrał te słowa na marginesie i czy napisał tam coś jeszcze.

- Pięć euro - powiedział handlarz.

Tym razem nie targowała się, lecz po prostu zapłaciła sumę, której żądał, i odeszła z książką.

Gdy wchodziła po zawilgoconej klatce schodowej do mieszkania, lało już jak z cebra. Padało przez całe popołudnie, kiedy siedziała pogrążona w lekturze przy sączącym się przez okno szarym, mdłym świetle. Czytała o Secie. Trzeci syn Adama, Set, spłodził Enosza, który spłodził Kenana. Był to ten sam szlachetny ród, z którego wywodzili się późniejsi patriarchowie Jered i Enoch, Matuzalem i Noe. Ale także skorumpowani i zdeprawowani synowie, którzy spółkowali z córkami przodka zabójcy.

Z córkami Kaina.

Lily zatrzymała się przy kolejnym podkreślonym fragmencie, przy akapicie zaznaczonym dawno temu przez człowieka, którego duch zdawał się unosić teraz obok niej, pragnąc podzielić się swymi sekretami i wyszeptać słowa przestrogi. bezprawie szerzyło się na ziemi i wszelkie istoty ulegały zepsuciu, ludzie i bydło, dzikie bestie i ptaki i wszystko, co stąpa po ziemi, wszyscy łamali prawa i zaczęli pożerać się nawzajem, i bezprawie szerzyło się na ziemi i w myślach wszystkich ludzi zapanowało niepodzielnie zło.

Zapadał zmierzch. Lily siedziała już tak długo, że zdrętwiały jej nogi. Deszcz stukał w okno, a na ulicach Rzymu hałasowały samochody. Ale w jej pokoju panowała paraliżująca cisza. Sto lat przed Chrystusem, przed apostołami, te słowa mówiły o odległej już wtedy przeszłości, o zagrożeniu tak dawnym, że współczesna ludzkość zupełnie o nim zapomniała, nie dostrzegała jego obecności.

Lily przeczytała ponownie w Księdze Jubileuszy złowieszcze słowa, które Noe wypowiedział do swoich synów: Widzę, że demony zaczęty kusić was i wasze dzieci i boję się teraz, że po mojej śmierci przelejecie krew człowieczą i że wy także zostaniecie zgładzeni z oblicza ziemi.

Demony są nadal wśród nas, pomyślała. I krew już popłynęła.

Rozdział dwudziesty szósty

Jane i Maura jechały na zachód autostradą do Massachusetts. Jane prowadziła, pędząc szosą wśród surowego krajobrazu pokrytych śniegiem pól i nagich drzew. Nawet w to niedzielne popołudnie mijały na drodze mnóstwo potężnych ciężarówek, przy których subaru Jane wyglądało niepozornie, gdy lawirowała między nimi jak natarczywy komar. Maura wolała na to nie patrzeć. Skupiła uwagę na notatkach Jane. Zostały pospiesznie nagryzmolone, ale nie były mniej czytelne niż pismo lekarzy, które już dawno nauczyła się rozszyfrowywać.

Sarah Parmley, dwadzieścia osiem lat. Widziana ostatnio dwudziestego trzeciego grudnia, gdy wymeldowywała się z motelu w Oakmont.

- Zniknęła dwa tygodnie temu - powiedziała Maura. - I dopiero znaleziono jej zwłoki?

- Były w opuszczonym domu. Podobno stoi trochę na uboczu. Dozorca zauważył zaparkowany samochód. Zobaczył też, że drzwi frontowe nie są zamknięte na klucz, więc wszedł do środka, by sprawdzić, co się dzieje. To on znalazł ciało.

- Co ofiara robiła w pustym domu?

- Nie wiadomo. Sarah przyjechała do miasta dwudziestego grudnia na pogrzeb ciotki. Wszyscy przypuszczali, że zaraz po ceremonii wróciła do domu do Kalifornii. Ale wkrótce zadzwonił jej pracodawca z San Diego i pytał o nią. Nawet wtedy nikt w mieście nie przypuszczał, że Sarah nigdy stamtąd nie wyjechała.

- Spójrz na mapę, Jane. Miejsca zbrodni w Nowym Jorku i Bostonie dzieli czterysta pięćdziesiąt kilometrów. Po co zabójca miałby przewozić tak daleko dłoń ofiary? Może się mylisz?

- Wiem, że to jej ręka. Mówię ci, że na zdjęciach rentgenowskich wszystko będzie pasowało jak w układance.

- Jak możesz być taka pewna?

- Sprawdź nazwę miasta, w którym znaleziono ciało Sarah.

- Purity, w stanie Nowy Jork. Osobliwa nazwa, ale nic mi to nie mówi.

- Sarah Parmley dorastała w Purity. Skończyła tam średnią szkołę.

- I co z tego?

- Zgadnij, gdzie chodziła do szkoły Lori-Ann Tucker. Maura popatrzyła na nią zaskoczona.

- Pochodziła z tego samego miasta?

- Właśnie. I miała także dwadzieścia osiem lat. Jedenaście lat temu były w tej samej klasie.

- Dwie ofiary, które dorastały w jednym mieście i chodziły do tej samej szkoły. Musiały się znać.

- I możliwe, że tam poznał je sprawca. W ten sposób je sobie upatrzył. Mógł mieć obsesję na ich punkcie od szkolnych czasów. Może go lekceważyły i przez jedenaście lat myślał o tym, jak się na nich zemścić. Potem Sarah pojawia się nagle w Purity na pogrzebie ciotki. Jej widok znów go rozdrażnia. Zabijają i odcina jej rękę na pamiątkę. Ma z tego taką frajdę, że postanawia zrobić to ponownie.

- Więc jedzie aż do Bostonu zabić Lori-Ann? Daleka rawa, żeby przeżyć dreszczyk emocji.

- Ale nie wtedy, gdy chodzi o zemstę w dobrym, starym stylu.

Maura wpatrywała się zamyślona w drogę.

- Jeśli chodziło tylko o zemstę, po co zadzwonił tamtej nocy do Joyce O’Donnell? Dlaczego na niej wyładował swój gniew?

- Tylko ona znała odpowiedź na to pytanie. I nie chciała zdradzić nam tajemnicy.

- I po co zostawił napis na moich drzwiach? Co chciał przekazać?

- Masz na myśli słowo „zgrzeszyłam”?

Maura poczerwieniała. Zamknąwszy teczkę, przycisnęła ją do ud. Znów do tego wracały. Do jedynego tematu, o którym nie miała ochoty rozmawiać.

- Powiedziałam o tym Frostowi - oznajmiła Jane. Maura milczała, patrząc przed siebie.

- Musiał się dowiedzieć. Rozmawiał już z ojcem Brophym.

- Powinnaś była pozwolić mi pomówić najpierw z Danielem.

- Dlaczego?

- Żeby nie był kompletnie zaskoczony.

- Że wiemy o was?

- Nie bądź taka cholernie krytyczna.

- Wcale nie miałam zamiaru.

- Słyszę to w twoim głosie. I nie życzę sobie tego.

- Więc dobrze, że nie słyszałaś, co powiedział Frost.

- Myślisz, że takie rzeczy nie dzieją się stale? Ludzie się zakochują, Jane. Popełniają błędy.

- Ale nie ty! - Jane powiedziała to niemal gniewnie, z wyrzutem. - Zawsze sądziłam, że jesteś rozsądniejsza.

- Nikt nie jest aż tak rozsądny.

- To do niczego nie prowadzi i dobrze o tym wiesz. Jeśli oczekujesz, że się z tobą ożeni…

- Próbowałam już małżeństwa, pamiętasz? Z ogromnym powodzeniem.

- I czego się spodziewasz po tym związku?

- Nie wiem.

- To ci powiem. Najpierw będą szepty. Sąsiedzi będą się zastanawiali, dlaczego samochód tego księdza stoi zawsze przed twoim domem. Potem będziecie musieli wymykać się z miasta, żeby spędzać ze sobą czas. Ale w końcu ktoś zobaczy was razem. Wtedy zaczną się plotki. Sytuacja będzie coraz bardziej niezręczna. Żenująca. Jak długo zdołacie to wytrzymać? Zanim on będzie musiał dokonać wyboru?

- Nie chcę o tym rozmawiać.

- Myślisz, że wybierze ciebie?

- Przestań, Jane.

- Naprawdę tak myślisz? - Jej pytanie było niepotrzebnie brutalne i Maura miała przez chwilę ochotę wysiąść w najbliższym mieście, zadzwonić po samochód z wypożyczalni i wrócić do domu na własną rękę.

- Mam dość lat, by samodzielnie podejmować decyzje - odparła.

- Ale co on postanowi?

Maura odwróciła głowę i patrzyła przez szybę na pokryte śniegiem pola i pogrążone do połowy w zaspach słupy ogrodzeń. Jeśli nie wybierze mnie, czy będę tak bardzo zaskoczona? Może powtarzać mi wiele razy, jak bardzo mnie kocha. Ale czy kiedykolwiek porzuci dla mnie Kościół?

Jane westchnęła.

- Przykro mi.

- To moje życie, nie twoje.

- Tak, masz rację. To twoje życie. - Jane pokręciła głową i roześmiała się. - Boże, cały świat oszalał. Nie mogę już niczego być pewna. Absolutnie niczego. - Prowadziła przez chwilę w milczeniu, mrużąc oczy przed zachodzącym słońcem. - Nie powiedziałam ci jeszcze, że też mam wspaniałe nowiny.

- Jakie?

- Moi rodzice się rozeszli.

W końcu Maura spojrzała na nią.

- Kiedy to się stało?

- Tuż po świętach. Po trzydziestu siedmiu latach małżeństwa mój tata zaczyna się nagle uganiać za jakąś blondynką z pracy.

- Strasznie mi przykro.

- A teraz w dodatku ta sprawa z tobą i Brophym, jakby wszyscy zwariowali na punkcie seksu.

Ty, mój stuknięty ojciec, nawet mama. - Zamilkła na chwilę. - Vince Korsak zaprosił ją na randkę.

Wszystko jest zupełnie zakręcone. - Jęknęła nagle. - Chryste, dopiero teraz uświadomiłam sobie, że on może zostać moim ojczymem!

- Świat aż tak jeszcze nie zwariował.

- To niewykluczone. - Jane wzdrygnęła się. - Mam dreszcze, jak myślę o nich obojgu.

- Więc nie myśl o tym. Jane zacisnęła zęby.

- Staram się.

A ja spróbują nie myśleć o Danielu.

Ale gdy jechały dalej na zachód w kierunku zachodzącego słońca, mijając miasteczko Springfield i górzyste okolice Berkshire Hills, myślała tylko o nim. Wciągając powietrze, czuła nadal jego zapach, krzyżując ramiona, miała wrażenie, że jej dotyka, jakby na jej skórze pozostały wspomnienia ich wspólnych chwil. Czy z tobą dzieje się to samo, Danielu? -rozmyślała. Czy kiedy stanąłeś dziś rano przed swoimi wiernymi i rozejrzałeś się po wpatrzonych w ciebie twarzach ludzi, czekających na twoje słowa, szukałeś w tłumie mojej twarzy, myślałeś o mnie?

Zanim dotarły do granicy stanu Nowy Jork, zapadła już noc. Gdy zadzwonił telefon komórkowy Maury, szukała go dłszą chwilę po ciemku w torebce.

- Doktor Isles - odezwała się w końcu.

- Mauro, to ja.

Słysząc głos Daniela, poczuła, jak płoną jej policzki, i była zadowolona, że Jane nie widzi w mroku jej twarzy.

- Był u mnie detektyw Frost - rzekł.

Musiałam im powiedzieć.

- To zrozumiałe. Ale szkoda, że do mnie nie zadzwoniłaś, powinnaś była dać mi znać.

- Wybacz. Musiałeś czuć się bardzo niezręcznie, słysząc to od niego.

- Nie, mam na myśli napis na twoich drzwiach. Nic nie wiedziałem. Natychmiast bym do ciebie przyjechał. Nie powinnaś być wtedy sama.

Zamilkła, skrępowana świadomością, że Jane słyszy każde jej słowo. I wyrazi niewątpliwie swą dezaprobatę, gdy tylko skończy rozmowę.

- Przejeżdżałem niedawno koło twojego domu - powiedział. - Miałem nadzieję, że cię zastanę.

- Nie wracam dziś na noc.

- Gdzie jesteś?

- W samochodzie z Jane. Minęłyśmy właśnie Albany.

- Jesteście w Nowym Jorku? Po co?

- Znaleziono kolejną ofiarę. Sądzimy, że… - Maura poczuła nagle na ramieniu uścisk dłoni Jane. Było to nieomylne ostrzeżenie, że im mniej powie Brophy’emu, tym lepiej. Jane już mu nie ufała, odkąd okazał swoje ludzkie słabości. - Nie mogę o tym rozmawiać -dokończyła Maura.

Na linii zapadła cisza, po czym usłyszała ciche:

- Rozumiem.

- Pewne szczegóły musimy zachować w tajemnicy.

- Niczego nie musisz wyjaśniać. Wiem, jak to działa.

- Mogę zadzwonić do ciebie później? - Kiedy nie będzie nas nikt podsłuchiwał.

- Nie musisz, Mauro.

- Ale ja chcę. - Potrzebuję tego.

Rozłączyła się i patrzyła w ciemność, którą przenikały tylko światła ich reflektorów. Zostawiły za sobą autostradę i zmierzały teraz na południowy zachód, drogą przez ośnieżone pola. Widać tam było jedynie światła przejeżdżających sporadycznie samochodów albo odległych farm.

- Nie będziesz z nim mówiła o tej sprawie, prawda? - spytała Jane.

- Nawet gdyby, jest całkowicie dyskretny. Zawsze mu ufałam.

- Cóż, ja też.

- To znaczy, że już przestałaś?

- Jesteś w nim zadurzona, Mauro. Nie potrafisz być obiektywna.

- Obie znamy tego człowieka.

- I nigdy nie przypuszczałam…

- Że prześpi się ze mną?

- Wiesz, czasem wydaje nam się, że kogoś znamy, a on całkowicie nas zaskakuje. Robi coś nieoczekiwanego i nagle zdajesz sobie sprawę, że tak naprawdę nie znasz nikogo. Absolutnie nikogo. Gdybyś powiedziała mi kilka miesięcy temu, że ojciec zostawi mamę dla jakiejś laluni, uznałabym cię za wariatkę. Mówię ci, że ludzie to cholerna zagadka. Nawet ci, których kochamy.

- I teraz nie ufasz Danielowi.

- Ślubu czystości nie dotrzymał.

- Nie o to mi chodzi. Mówię o śledztwie. O wyjawianiu mu szczegółów, które dotyczą nas obojga.

- Nie jest policjantem. Nie musi nic wiedzieć.

- Był ze mną zeszłej nocy. To, co znalazłam na drzwiach, odnosi się także do niego.

- Masz na myśli ten napis? Maurę ogarnęła fala gorąca.

- Tak - odparła.

Przez chwilę jechały w milczeniu. Słychać było tylko szum opon i syk podmuchu ciepłego powietrza.

- Ceniłam Brophy’ego - odezwała się Jane. - Dobrze współpracował z bostońską policją.

Kiedy na miejscu zbrodni potrzeba księdza, natychmiast się zjawia, o każdej porze. Lubiłam go.

- To czemu zwróciłaś się przeciwko niemu?

Jane spojrzała na nią.

- Bo tak się składa, że ciebie też lubię.

- Nie sprawiasz takiego wrażenia.

- Czyżby? Cóż, kiedy robisz coś tak nieoczekiwanego, tak szkodliwego dla siebie, zaczynam się zastanawiać.

- Nad czym?

- Czy naprawdę cię znam.

Było po dwudziestej, gdy stanęły w końcu na parkingu szpitala Lourdes w Binghamton. Wysiadłszy z samochodu, Maura nie miała ochoty na pogawędki. Była zesztywniała po długiej podróży. Po drodze zatrzymały się tylko na chwilę w przydrożnym MacDonaldzie i zjadły w milczeniu kolację. Jej żołądek protestował przez całą drogę przeciwko szybkiej jeździe i pospiesznie zjedzonemu posiłkowi, ale przede wszystkim czuło się panujące między nimi napięcie, które nabrzmiało tak, że jedno słowo mogło spowodować eksplozję. Ona nie ma prawa mnie osądzać, pomyślała Maura, gdy brnęły obok zasp odgarniętego śniegu. Jane, szczęśliwa mężatka, była tak cholernie porządna. Co ona wiedziała o życiu Maury, o jej samotnych nocach, spędzanych na oglądaniu starych filmów lub graniu na pianinie w pustym domu? Istniała między nimi zbyt wielka przepaść, by mogła ją wypełnić prawdziwa przyjaźń. Co ja mam właściwie wspólnego z tą nieugiętą, bezkompromisową suką? Nic.

Weszły na oddział pogotowia, wciągając za sobą przez zasuwane automatycznie drzwi podmuch zimnego powietrza. Jane podążyła od razu do okienka i zawołała: - Halo? Mogę tu uzyskać informację?

- Detektyw Rizzoli? - spytał głos za ich plecami.

Nie zauważyły wcześniej bladego mężczyzny w tweedowej marynarce i zielonym myśliwskim swetrze, który siedział samotnie w poczekalni, a teraz wstał. Nie jest policjantem, domyśliła się Maura, zauważając jego krzaczastą czuprynę. Szybko potwierdził jej przypuszczenia.

- Jestem doktor Kibbie - przedstawił się.. - Pomyślałem, że zaczekam tutaj, żebyście panie nie musiały same szukać prosektorium.

- Dziękujemy za spotkanie - odparła Jane. - To doktor Isles z naszego zakładu medycyny sądowej. Maura skinęła głową.

- Robił pan już sekcję?

- Och, nie. Nie jestem patologiem, tylko skromnym internistą. I jednym z czterech koronerów, którzy pracują na zmianę w hrabstwie Chenango. Przeprowadzam wstępne oględziny zwłok i decyduję, czy potrzebna jest sekcja. Zapewne odbędzie się jutro po południu, zakładając, że lekarz sądowy z hrabstwa Onondaga dojedzie tutaj z Syracuse.

- Musicie mieć w hrabstwie swojego patologa.

- Tak, ale w tym szczególnym wypadku… - Kibbie pokręcił głową. - Wiemy, niestety, że to zabójstwo wzbudzi duże zainteresowanie. Poza tym może w przyszłości dojść do głośnego procesu sądowego, więc nasz patolog chciał sprowadzić jeszcze jednego lekarza sądowego. Żeby nikt nie kwestionował później jego opinii. W grupie bezpieczniej. - Podniósł z krzesła płaszcz. - Winda jest tam.

- Gdzie detektyw Jurevich? - spytała Jane. - Sądziłam, że się tu z nami spotka.

- Niestety, Joe dostał właśnie wezwanie, więc nie może się z paniami zobaczyć. Powiedział, że rano będzie w tamtym domu. Proszę do niego jutro zadzwonić. - Kibbie zaczerpnął tchu. - Jesteście panie gotowe?

- Aż tak źle to wygląda?

- Ujmę to w ten sposób: mam nadzieję, że nigdy więcej czegoś podobnego nie zobaczę.

Poszły korytarzem do windy i Kibbie wcisnął guzik ze strzałką skierowaną w dół.

- Po dwóch tygodniach ciało jest pewnie w kiepskim stanie - powiedziała Jane.

- Prawdę mówiąc, prawie wcale nie uległo rozkładowi.

Dom był opuszczony. Nie działało ogrzewanie ani elektryczność. W środku było trochę poniżej zera.

Zwłoki leżały jak mięso w zamrażarce.

- Jak ona się tam znalazła?

- Nie mamy pojęcia. Nie było śladów włamania, więc musiała mieć klucz. Albo miał go zabójca.

Drzwi windy otworzyły się i Kibbie wszedł do kabiny w towarzystwie dwóch kobiet.

Rozdzielał jak bufor Maurę i Jane, które nie odezwały się jeszcze do siebie od chwili, gdy wysiadły z samochodu.

- Kto jest właścicielem tego opuszczonego domu? - spytała Jane.

- Kobieta, która mieszka teraz poza granicami stanu. Odziedziczyła dom po rodzicach i od lat próbuje go sprzedać. Nie zdołaliśmy się z nią skontaktować. Nawet agentka z biura nieruchomości nie wie, gdzie ona jest. - Wyszli z windy na poziomie piwnicy. Kibbie poprowadził je korytarzem i pchnął drzwi prowadzące do przedsionka prosektorium.

- A, jest pan, doktorze Kibbie. - Młoda blondynka w szpilalnym fartuchu odłożyła romans, który czytała, i wstała, by ich powitać. - Zastanawiałam się, czy jeszcze pan przyjdzie.

- Dziękuję, że zaczekałaś, Lindsey. To dwie panie z Bostonu, o których ci wspominałem.

Detektyw Rizzoli i doktor Isles.

- Jechałyście panie taki szmat drogi, żeby zobaczyć naszą dziewczynę? Zaraz ją tu przywiozę. - Wyszła przez podwójne drzwi do sali, w której przeprowadzano sekcje i pstryknęła przełącznikiem na ścianie. Nad pustym stołem rozbłysło fluorescencyjne światło. -Doktorze Kibbie, naprawdę muszę zaraz wyjść. Może pan odwieźć ciało z powrotem do chłodni i zamknąć tu wszystko, jak skończycie? Drzwi na korytarz wystarczy tylko zatrzasnąć.

- Chcesz zdążyć na resztę meczu? - spytał Kibbie.

- Jeśli się nie zjawię, Ian już nigdy się do mnie nie odezwie.

- Czy on w ogóle umie mówić?

Lindsey wzniosła oczy do nieba.

- Doktorze Kibbie. Proszę.

- Powtarzam ci, że powinnaś zadzwonić do mojego bratanka. Studiuje medycynę w Cornell. Jak się nie pospieszysz, zdmuchnie ci go sprzed nosa jakaś inna dziewczyna.

Zaśmiała się, otwierając drzwi chłodni.

- Jasne, akurat mam ochotę wychodzić za lekarza.

- Ranisz mnie tymi słowami.

- Potrzebuję faceta, który będzie wracał do domu na kolację. - Wyciągnęła z chłodni nosze na kółkach. - Chce ją pan mieć na stole?

- Wystarczy wózek. Nie będziemy kroić.

- Sprawdzę tylko jeszcze raz, czy wyciągnęłam właściwy. - Spojrzała na dołączoną do zwłok przywieszkę, po czym sięgnęła do zamka błyskawicznego i bez najmniejszego wahania rozpięła worek, odsłaniając twarz ofiary. - Tak, to ona. Wyprostowała się, odrzucając do tyłu blond włosy i ukazując różowe policzki. Kontrastowały one uderzająco z martwym obliczem i wysuszonymi oczami, widocznymi przez szczelinę w folii.

- Teraz już sobie poradzimy, Lindsey - zapewnił doktor Kibbie. Dziewczyna pomachała mu.

- Proszę nie zapomnieć pozamykać drzwi - powiedziała wesoło i wyszła, zostawiając za sobą niepasujący do tego miejsca zapach perfum.

Maura wyjęła z pudełka na blacie lateksowe rękawiczki, po czym podeszła do wózka i rozpięła na całej długości foliowy worek. Nikt się nie odezwał. Wszyscy zaniemówili z wrażenia na widok tego, co zobaczyli.

Przy temperaturze czterech stopni Celsjusza rozwój bakterii zostaje zatrzymany i ciało przestaje się rozkładać. Mimo upływu co najmniej dwóch tygodni chłód panujący w opuszczonym domu zachował miękkie tkanki organizmu i nie potrzebowali olejku mentolowego, by zneutralizować nieprzyjemny zapach.

W ostrym świetle ich oczom ukazało się coś o wiele bardziej koszmarnego niż zwykły proces gnilny. Gardło ofiary zostało rozpłatane jednym głębokim cięciem, przez tchawicę aż do kręgów szyjnych. Ale nie ten zabójczy ślad ostrza przyciągnął uwagę Maury. Wpatrywała się w nagi tors dziewczyny. W liczne krzyże, wycięte na jej piersiach i brzuchu. Święte symbole, utrwalone na pergaminie z ludzkiej skóry. Pokrywała je zakrzepła krew, która sącząc się z płytkich nacięć, pozostawiała leż zastygnięte ciemnoczerwone strużki po bokach tułowia.

Przeniosła wzrok na prawą rękę ofiary, leżącą obok zwłok, zobaczyła pierścień siniaków, okalający przegub jak makabryczna bransoletka. Podniósłszy głowę napotkała spojrzenie Jane. W tym momencie zapomniały o wzajemnych pretensjach, wyobrażając sobie ostatnie chwile Sary Parmley.

- To się stało, kiedy jeszcze żyła - stwierdziła Maura.

- Te wszystkie nacięcia… - Jane przełknęła z trudem ślinę. - To mogło trwać wiele godzin.

- Kiedy ją znaleźliśmy - powiedział Kibbie - miała na drugim przegubie i obu kostkach nylonową żyłkę. Węzły były przybite do podłogi, więc nie mogła się poruszyć.

- Lori-Ann Tucker tego nie zrobił - powiedziała Maura.

- To ta ofiara z Bostonu?

- Została poćwiartowana. Ale jej nie torturował. - Maura podeszła do zwłok z lewej strony i spojrzała na kikut ręki. Rozkrojone ciało wyschło i zbrązowiało, a miękka tkanka skurczyła się, ukazując powierzchnię przeciętej kości.

- Może chciał czegoś od tej kobiety - zasugerowała Jane. - Może miał powód, żeby ją torturować.

- Przesłuchiwał ją? - spytał Kibbie.

- Albo wymierzał karę - powiedziała Maura, wpatrując się w twarz ofiary. Przypomniała sobie słowo, nabazgrane na jej drzwiach. I na ścianie sypialni Lori-Ann. Zgrzeszyłam. Czy on się mści?

- To nie są przypadkowe nacięcia - rzekła Jane. - To krzyże. Symbole religijne.

- Narysował je także na ścianach - zauważył Kibbie. Maura spojrzała na niego.

- Było tam coś jeszcze? Jakieś symbole?

 

- Tak. Mnóstwo dziwacznych rzeczy. Mówię pani, dostałem gęsiej skórki, jak tam wszedłem. Joe Jurevich wszystko paniom pokaże. - Popatrzył na zwłoki. - Nic tu więcej nie zobaczymy. Wystarczy, żeby się przekonać, że mamy do czynienia z bardzo chorym chłopczyną.

Maura zapięła foliowy worek, zasłaniając plastikiem zapadnięte oczy i zamglone, martwe rogówki ofiary. Nie miała przeprowadzać sekcji, ale nie potrzebowała skalpela i zgłębnika, by powiedzieć, jak zginęła ta dziewczyna. Odpowiedź była wyryta na jej ciele.

Wepchali wózek z powrotem do chłodni i zdjęli rękawiczki. Stojąc przy zlewie i myjąc ręce, Kibbie rzekł:

- Dziesięć lat temu, gdy przeprowadziłem się do hrabstwa Chenango, sądziłem, że to kraina Boga.

Świeże powietrze, faliste wzgórza. Ludzie, którzy machają na powitanie i częstują mnie ciastem, gdy przyjeżdżam do nich z wizytą. - Westchnął i zakręcił kran. - Nie można od tego uciec, prawda? W wielkich miastach i miasteczkach mężowie tak samo zabijają żony, a dzieciaki rabują sklepy. Ale nigdy nie przypuszczałem, że zobaczę coś tak odrażającego. -Urwał kawałek papierowego ręcznika i wytarł ręce. - A już na pewno nie w takim miasteczku jak Purity. Zobaczycie panie, co mam na myśli, gdy tam dojedziecie.

- Jak to daleko stąd?

- Półtorej, może dwie godziny jazdy. Zależnie od tego, czy chcecie narażać życie, pędząc bocznymi drogami.

- To lepiej ruszajmy - powiedziała Jane - jeśli chcemy znaleźć tam motel.

- Motel? - zaśmiał się Kibbie. - Na waszym miejscu zatrzymałbym się w Norwich. W Purity nic nie znajdziecie.

- To aż tak małe miasteczko?

Wrzucił papierowy ręcznik do kosza na śmieci.

- Bardzo małe.

Rozdział dwudziesty siódmy

Ściany motelu były cienkie jak z papieru. Leżąc w łóżku, (Maura słyszała, jak Jane rozmawia przez telefon w sąsiednim pokoju. Jak musi być miło, pomyślała, zadzwonić do męża i śmiać się razem na cały głos. Całować się i obejmować w publicznym miejscu, nie rozglądając się najpierw, czy nie widać kogoś znajomego, kto cię za to potępi. Jej rozmowa z Danielem była krótka i pospieszna. Słyszała przez telefon głosy innych ludzi, nie mógł mówić swobodnie, więc zachowywał dystans. Czy już zawsze tak miało być? Ich prywatne życie oddzielone całkowicie od publicznego? Oto prawdziwa kara za grzech. Nie ogień piekielny i potępienie, lecz złamane serce.

W sąsiednim pokoju Jane skończyła rozmowę. Chwilę później zaczął grać telewizor, a potem Maura usłyszała odgłos wody lejącej się z prysznica. Dzieliła je tylko ściana z drewna i gipsu, ale istniała między nimi bariera dużo trudniejsza do pokonania. Od wyjazdu z Binghamton prawie się do siebie nie odzywały, a teraz nawet odgłos telewizora z pokoju Jane wprawiał Maurę w rozdrażnienie.

Położyła na głowę poduszkę, żeby zagłuszyć hałas, ale nie mogła się pozbyć natrętnych myśli.

Nawet gdy w pokoju Jane zrobiło się w końcu cicho, Maura nie mogła nać, świadoma upływających minut, a potem godzin.

Przed siódmą rano zwlokła się wreszcie z łóżka, wyczerpana po bezsennej nocy, i wyjrzała przez okno. Niebo było przygnębiająco szare. W nocy spadł śnieg i stojące na parkingu samochody spowijała biel. Chciała wracać do domu. Do diabła z łajdakiem, który bazgrał po jej drzwiach.

Tęskniła za swoim wygodnym łóżkiem i własną kuchnią. Ale miała przed sobą jeszcze długi dzień, kolejny dzień wymownego milczenia i pełnych dezaprobaty docinków ze strony Jane. Po prostu zaciśnij zęby i jakoś to wytrzymaj.

Dopiero po dwóch filiżankach kawy poczuła się gotowa stawić czoło temu, co ją czekało.

Wzmocniwszy siły twardym żółtym serem, dołączonym gratis do kontynentalnego śniadania w motelu, zaniosła torbę na parking, gdzie Jane grzała już silnik samochodu.

- Jurevich spotka się z nami w tym opuszczonym domu - powiedziała do Maury.

- Wiesz, gdzie to jest?

- Wyjaśnił mi, jak tam dojechać. - Jane zmarszczyła brwi, patrząc na Maurę. - Boże, wyglądasz na wykończoną.

- Kiepsko spałam.

- Niewygodny materac, co?

- Między innymi. - Maura rzuciła torbę na tylne siedzenie i zatrzasnęła drzwiczki.

Przez chwilę siedziały w milczeniu, czując na kolanach podmuch ciepłego powietrza z nagrzewnicy.

- Ciągle jesteś na mnie wkurzona - rzekła Jane.

- Nie mam w tej chwili szczególnej ochoty na pogawędki.

- Staram się po prostu postępować jak przyjaciółka, rozumiesz? Skoro widzę, że marnujesz sobie życie, uważam za swój obowiązek tego nie przemilczać.

- Usłyszałam, co miałaś do powiedzenia. - Maura zapięła energicznie pas bezpieczeństwa. - Czy możemy już jechać?

Opuściwszy Norwich, skierowały się na pomocny zachód, po drogach śliskich od świeżego śniegu. Gęste chmury zwiastowały następne zamiecie, a pejzaż, który Maura oglądała przez szybę, był posępny i szary. Żółty ser ciążył jej w żołądku jak kamień. Odchyliła się do tyłu, zamykając oczy, by zwalczyć mdłości.

Ocknąwszy się nagle - jak jej się zdawało, zaledwie po kilku chwilach - stwierdziła, że przedzierają się właśnie przez nieodśnieżoną drogę. Po obu jej stronach rósł gęsty las, a chmury były jeszcze ciemniejsze.

- Jak daleko do Purity? - spytała.

Minęliśmy już miasteczko. Nic nie straciłaś.

Jesteś pewna, że to właściwa droga?

Tak mi powiedział.

Jane, utkniemy tutaj.

- Mam napęd na cztery koła. Poza tym zawsze możemy wezwać pomoc drogową. Maura wyjęła telefon komórkowy.

- Brak zasięgu. Mamy szczęście.

- Patrz. To musi być ten zjazd. - Jane wskazała tablicę agencji nieruchomości, zasypaną do połowy śniegiem. - Dom jest na sprzedaż, pamiętasz? - Wcisnęła mocniej pedał gazu subaru lekko zarzuciło, ale po chwili opony przestały się ślizgać, a samochód zaczął wjeżdżać pod górę.

Drzewa rozstąpiły się i wyłonił się zza nich stojący na wzgórzu dom. Jane wjechała na podjazd i spojrzała na dwukondygnacyjną wiktoriańską rezydencję.

- No, no! - mruknęła. - Duża posiadłość. Na poręczach szerokiego krytego ganku łopotała rozwieszona milicyjna taśma. Choć szalunek potrzebował pilnie farby, oznaki zaniedbania nie zmieniały faktu, że był to kiedyś piękny dom, równie pięknym widokiem na okolicę. Wysiadły z samochodu i wśród wirujących płatków śniegu wspięły się po schodkach na ganek. Zajrzawszy przez okno, Maura zobaczyła w mrocznym wnętrzu niewyraźne kontury zasłoniętych prześcieradłami mebli, ale niewiele poza tym.

- Drzwi są zamknięte - stwierdziła Jane.

- O której on miał się z nami spotkać?

- Piętnaście minut temu.

Maura wypuściła z ust obłok pary.

- Ten wiatr jest lodowaty. Jak długo mamy czekać?

- Zobaczę, czy złapię zasięg. - Jane spojrzała na swoją komórkę, marszcząc brwi. -Jedna kreska. Może wystarczy.

- Posiedzę w samochodzie. - Maura zeszła po schodkach i zamierzała właśnie otworzyć drzwiczki, gdy usłyszała, jak Jane mówi: - O, już jedzie.

Odwróciwszy się, Maura zobaczyła na drodze czerwonego jeepa cherokee. Tuż za nim jechał czarny mercedes. Jeep zaparkował obok subaru Jane i wysiadł z niego krótko ostrzyżony mężczyzna, ubrany stosownie do pogody w obszerną długą kurtkę i ciężkie buty. Wyciągnął do Maury dłoń w rękawiczce i zobaczyła jego surową twarz oraz chłodne szare oczy.

- Detektyw Rizzoli? - spytał.

- Nie, jestem doktor Isles. Detektyw Jurevich, jak sądzę? Skinął głową, gdy uścisnęli sobie dłonie.

- Jestem z biura szeryfa hrabstwa Chenango. - Spojrzał na Jane, która schodziła z ganku, by go powitać. - Pani Rizzoli?

- Tak. Dotarłyśmy tu parę minut… - Jane przerwała w pół zdania, zatrzymując nagle wzrok na czarnym mercedesie i człowieku, który właśnie z niego wysiadł. - Co on tu robi, do cholery?

- Przewidział, że zareaguje pani w ten sposób - odparł Jurevich.

Anthony Sansone zmierzał w ich kierunku, powiewając na wietrze połami czarnego płaszcza.

Pozdrowił Jane lakonicznym skinieniem głowy, zdając sobie sprawę z oczywistego faktu, że nie jest przez nią mile widziany. Potem skupił wzrok na Maurze.

- Widziała już pani ciało?

- Wczoraj wieczorem - przytaknęła.

- Sądzi pani, że mamy do czynienia z tym samym zabójcą?

- Co ma pan na myśli, mówiąc „my”? - wtrąciła Jane. - Nie wiedziałam, że jest pan stróżem prawa, panie Sansone. Odwrócił się do niej, zachowując niewzruszony spokój.

- Nie będę pani wchodził w drogę.

- To miejsce zbrodni. Nie powinien pan nawet tu być.

- Hrabstwo Chenango nie należy chyba do pani jurysdykcji. Niech zadecyduje detektyw Jurevich.

Jane spojrzała na niego.

- Zgadza się pan? Jurevich wzruszył ramionami.

- Nasi kryminalistycy już przeszukali ten dom. Nie widzę powodu, żeby pan Sansone nie mógł tam z nami wejść.

- A więc robimy publiczne zwiedzanie.

- Wydało na to zgodę biuro szeryfa.

- Na czyją prośbę?

Jurevich zerknął na Sansone’a, którego twarz pozostała niewzruszona.

- Tracimy tylko czas - rzekł Sansone. - Z pewnością wszyscy wolelibyśmy uciec od tego wiatru.

- A więc? - naciskała Jane.

- Jeśli ma pani jakieś zastrzeżenia - odparł Jurevich, najwyraźniej niezadowolony, że znalazł się między młotem a kowadłem - proszę zgłosić to w Departamencie Sprawiedliwości.

Może wejdziemy do środka, zanim wszyscy zamarzniemy. - Wszedł po schodkach na ganek, a Sansone tuż za nim.

Jane śledziła ich wzrokiem.

- Ciekawe, kto za nim stoi? - szepnęła.

- Może powinnaś po prostu go zapytać - poradziła Maura, wchodząc na schody. Jurevich otworzył już kluczem drzwi frontowe, podążyła więc za obu mężczyznami do domu. Wewnątrz było niewiele cieplej, ale przynajmniej nie wiał tam wiatr. Jane weszła za nią i zamknęła drzwi.

Widząc wcześniej wokół śnieżną biel, Maura musiała przez chwilę przyzwyczajać wzrok do panującego w domu półmroku. Zajrzawszy przez drzwi do salonu, dostrzegła zakryte prześcieradłami meble i matowy połysk drewnianej podłogi. Przez okna wpadało nikłe zimowe światło, nadając wszystkiemu szare barwy.

Jurevich wskazał miejsce u dołu schodów.

- Nie widać tego gołym okiem, ale luminol wykazał mnóstwo plam krwi na tych stopniach i w holu.

Zdaje się, że sprawca przed wyjściem stąd zatarł ślady, więc nie ma żadnych wyraźnych odcisków obuwia.

- Używaliście luminolu w całym domu? - spytała Jane.

- Luminolu, nadfioletu i alternatywnego źródła światła. Sprawdziliśmy każdy pokój. Za tamtymi drzwiami jest kuchnia i jadalnia. A za salonem gabinet. Na parterze, z wyjątkiem odcisków butów w holu, nie znaleźliśmy nic szczególnie ciekawego. - Spojrzał na schody. -Wszystko rozegrało się na górze.

- Powiedział pan, że dom był opuszczony - odezwał się Sansone. - Jak zabójca się tu dostał? Były jakieś ślady włamania?

- Nie, proszę pana. Okna były szczelnie zamknięte. A agentka z biura nieruchomości przysięga, że zawsze gdy wychodzi, zamyka frontowe drzwi.

- Kto ma do nich klucz?

- Tylko ona. I twierdzi, że nikomu go nie wydaje.

- Ile lat ma zamek?

- Boże, nie wiem. Pewnie ze dwadzieścia.

- Zakładam, że właścicielka też ma klucz.

- Od lat nie przyjeżdża do Purity. Podobno mieszka gdzieś w Europie. Nie zdołaliśmy się z nią skontaktować. - Jurevich skinął głową w kierunku zasłoniętych prześcieradłami mebli. - Wszystko pokrywa gruba warstwa kurzu. Widać, że od dłszego czasu nikt tu nie mieszka. Wielka szkoda.

Tak solidnie zbudowany dom powinien przetrwać sto lat, a stoi pusty. Dozorca przychodzi raz w miesiącu zobaczyć, czy wszystko jest w porządku. To on znalazł zwłoki. Zauważył zaparkowany przed domem wynajęty samochód Sary Parmley, a potem stwierdził, że frontowe drzwi są otwarte.

- Sprawdziliście go? - spytała Jane.

- Nie jest podejrzany.

- Dlaczego?

- No cóż, ma siedemdziesiąt jeden lat i właśnie trzy tygodnie temu wyszedł ze szpitala.

Operacja prostaty. - Jurevich spojrzał na Sansone’a. - Widzi pan, co nas czeka?

- Tak więc mamy całą listę pytań bez odpowiedzi - rzekł Sansone. - Kto otworzył drzwi? A przede wszystkim: po co ta dziewczyna tu przyjechała?

- Dom jest na sprzedaż - zauważyła Maura. - Może zobaczyła tablicę agencji nieruchomości. Może powodowała nią ciekawość.

- To tylko spekulacje - rzekł Jurevich. - Wiele o tym rozmawialiśmy i nadal nie wiemy, dlaczego tu się zjawiła.

- Niech pan powie nam o niej coś więcej - poprosił Sansone.

- Sarah Parmley wychowała się w Purity. Ukończyła miejscowe liceum. Ale podobnie jak wiele innych dzieciaków, nie mogła znaleźć tu dla siebie miejsca, więc wyprowadziła się na stałe do Kalifornii. Wróciła do miasteczka tylko z powodu śmierci ciotki.

- Na co umarła? - spytał Sansone.

- Och, to był wypadek. Staruszka spadła ze schodów i skręciła sobie kark. Sarah przyleciała na jej pogrzeb. Nocowała w pobliskim motelu i wymeldowała się stamtąd dzień później. Wtedy widziano ją po raz ostatni. Aż do soboty, gdy dozorca znalazł tutaj jej samochód. - Popatrzył na schody. - Pokażę państwu ten pokój.

Poprowadził ich na górę. W połowie schodów przystanął i wskazał na ścianę.

- Ten krzyż zauważyliśmy najwcześniej - oznajmił. - Wygląda na to, że został narysowany jakąś czerwoną kredą. Takie same symbole sprawca powycinał na całym ciele ofiary.

Maura spojrzała na ścianę i poczuła, jak drętwieją jej palce w rękawiczkach.

- Jest odwrócony.

- Na górze jest ich więcej - oznajmił Jurevich. - Dużo więcej.

Gdy szli na piętro, na ścianie pojawiały się kolejne krzyże. Początkowo pojedyncze, potem jednak, kiedy znaleźli się z mrocznym korytarzu i zmierzali w kierunku drzwi, zaczęły się mnożyć jak groźna chmara szarańczy.

- Tu zaczyna się koszmar - ostrzegł Jurevich.

Słysząc te słowa, Maura zawahała się przez moment i choć pozostali weszli do środka, przystanęła w progu, by nastawić się na to, co ją czekało.

Potem wkroczyła do komnaty grozy.

Jej wzroku nie przyciągnęła wyschnięta kała krwi na podłodze, lecz widoczne na wszystkich ścianach odciski dłoni. Wyglądało to tak, jakby przez pokój przeszedł cały tłum zatraconych dusz, pozostawiając po sobie krwawe świadectwo.

- To wszystko ślady tej samej ręki - powiedział Jurevich. - Linie papilarne są identyczne.

Nie sądzę, żeby nasz zabójca był na tyle głupi, by zostawiać własne. - Spojrzał na Jane. - Idę o zakład, że posłył się odciętą dłonią Sary Parmley. Tą, którą znaleźliście u siebie na miejsczbrodni.

- Chryste - mruknęła Jane. - Użył jej dłoni jak jakiejś gumowej pieczęci.

A krew zastąpiła mu tusz, pomyślała Maura, błądząc wzrokiem po ścianach. Ile godzin spędził w tym pokoju, zanurzając dłoń w kały krwi i przyciskając ją do muru jak dziecko bawiące się stemplem? Nagle jej wzrok padł na najbliższą ścianę. Dostrzegła napis, przesłonięty odciskami dłoni.

Podeszła bliżej, wpatrując się w niego. Były to powtórzone wielokrotnie trzy łacińskie słowa.

Tworzyły łańcuch, który okrążał po ścianach cały pokój, jak opasujący ich coraz ciaśniej wąż.

Abyssus abyssum invocat abyssus abyssum invocat abyssus abyssum invocat…

Uzmysłowiwszy sobie nagle, co te słowa znaczą, cofnęła się o krok, zmrożona do szpiku kości.

- Piekło przyciąga piekło - mruknął Sansone. Nie zauważyła wcześniej, że stoi tuż obok niej.

- Takie jest znaczenie tych słów? - spytała Jane.

- W dosłownym tłumaczeniu. Można je też rozumieć inaczej.

- „Piekło przyciąga piekło” brzmi wystarczająco złowieszczo.

- Abyssus abyssum invocat to sentencja, która ma co najmniej tysiąc lat. Oznacza: „Jeden zły uczynek prowadzi do następnego”.

Maura wpatrywała się w napis.

- On chce nam powiedzieć, że to zaledwie początek. Że dopiero zaczyna.

- A wszystkie te krzyże - są odwrócone. - Sansone wskazał na całe ich skupisko na jednej ze ścian, przypominające Iliado gotowych do ataku szerszeni. - To drwina z chrześcijaństwa, negacja Kościoła.

- Tak. Powiedziano nam, że to symbol satanistów - rzekł Jurevich.

- Ten napis i krzyże pojawiły się tu najpierw - powiedziała Maura, przyglądając się widocznym na ścianie strużkom krwi, przesłaniającym częściowo ciąg łacińskich słów. Potrafiła czytać z rozbryzganych łukami kropelek, które tryskały pod ciśnieniem z tętnicy. -Zanim sprawca ją zabił, zanim poderżnął jej gardło, poświęcił trochę czasu, by ozdobić te ściany.

- Pytanie tylko - zauważył Jurevich - czy pisał te słowa, ofiara leżała tutaj, czekając na śmierć?

Czy też pokój został wcześniej przygotowany jako miejsce zabójstwa, zanim ona przyjechała?

- I potem ją tu zwabił?

- Widać wyraźne dowody przygotowań. - Jurevich wskazał wyschniętą kałę krwi na drewnianej podłodze. - Spójrzcie na te gwoździe. Przyszedł zaopatrzony w młotek i nylonową żyłkę. W ten sposób ją unieruchomił. Związał jej przeguby i kostki, a węzły przybił do podłogi. Gdy była skrępowana, nie musiał się spieszyć.

Maura przypomniała sobie symbole wycięte na skórze Sary Parmley, a potem spojrzała na te, które narysowano na ścianach ochrą. Odwrócony krucyfiks. Krzyż Lucyfera.

- Ale jak zdołał ją tutaj zwabić? - zastanawiał się Sansone. - Co mogło ją przyciągnąć do tego domu?

- Wiemy, że ktoś dzwonił do niej do motelu - powiedział Jurevich. - W dniu, kiedy wyjeżdżała. Recepcjonistka przełączała rozmowę do pokoju.

- Nie wspominał pan o tym - zauważyła Jane.

- Nie jesteśmy pewni, czy to ma jakieś znaczenie. W końcu Sarah Parmley dorastała w tym miasteczku. Zapewne znała tu wiele osób i którakolwiek z nich mogła dzwonić do niej po pogrzebie ciotki.

- Czy to była miejscowa rozmowa?

- Z automatu na stacji benzynowej w Binghamton.

- To kilka godzin jazdy stąd.

- Właśnie. Dlatego, między innymi, nie sądzimy, by był to telefon od zabójcy.

- Są inne powody?

- Owszem. Dzwoniła kobieta.

- Recepcjonistka jest tego pewna? Minęły dwa tygodnie.

- Nie ma wątpliwości. Pytaliśmy ją kilka razy.

- Zło nie ma płci - zauważył Sansone.

- A jakie jest prawdopodobieństwo, że zrobiła to kobieta? - spytała Jane, wskazując na ścianę, na krwawe odciski dłoni.

- Nie wykluczałbym z góry takiej możliwości - powiedział Sansone. - Nie mamy żadnych wyraźnych śladów obuwia.

- Niczego nie wykluczam. To tylko spekulacje.

- Właśnie. Wyłącznie spekulacje.

- Ilu zabójców pan wytropił? - odparowała Jane. Spojrzał na nią z niewzruszonym wyrazem twarzy.

- Myślę, że odpowiedź by panią zaskoczyła, pani detektyw. Maura zwróciła się do Jurevicha.

- Zabójca musiał spędzić w tym domu wiele godzin. Z pewnością pozostawił jakieś włosy, włókna.

- Nasza ekipa kryminalistyczna przeczesała tu wszystko.

- Na pewno coś znaleźli.

- Och, mnóstwo rzeczy. To stary dom i od siedemdziesięciu lat zmieniali się tu lokatorzy.

Znajdowaliśmy wszędzie włosy i włókna. A także coś, co nas zaskoczyło. Pokażę pani resztę domu.

Wrócili na korytarz i Jurevich wskazał na kolejne drzwi.

- Tam jest następna sypialnia. Mnóstwo kurzu, trochę kociej sierści, ale poza tym nic, co by wzbudziło nasze zainteresowanie. - Poszedł dalej korytarzem, mijając jeszcze jedną sypialnię i łazienkę z czarno-białymi kafelkami i zbywając te miejsca machnięciem ręki. Gdy dotarli do ostatnich drzwi, oznajmił: - to tutaj. Ten pokój okazał się bardzo ciekawy.

Maura usłyszała w jego głosie złowieszczy ton, ale gdy weszła do sypialni, nie zobaczyła tam nic niepokojącego, tylko nieumeblowaną przestrzeń i puste ściany. Drewniana podłoga była w o wiele lepszym stanie niż w pozostałych pomieszczeniach. Deski zostały niedawno odnowione. Dwa pozbawione zasłon okna wychodziły na zalesione zbocze wzgórza, które opadało w kierunku zamarzniętego jeziora.

- Co jest takiego ciekawego w tym pokoju? - spytała Jane.

- To, co znaleźliśmy na podłodze.

- Nic tu nie widzę.

- Ukazało się, kiedy spryskaliśmy ją luminolem. Ekipa przeszukała cały dom, żeby sprawdzić, czy zabójca nie zostawił śladów krwi w innych pokojach. Znaleźliśmy odciski jego butów w korytarzu, na schodach i w holu, wszystkie niewidoczne gołym okiem. Stąd wiemy, że próbował zatrzeć ślady, wychodząc z domu. Ale krwi nie da się zmyć. Kiedy spryska się ją luminolem, zaczyna świecić. - Jurevich spojrzał na podłogę. - Tu świeciła jak cholera.

- Zobaczyliście odciski butów? - spytała Jane.

- Nie tylko. Odnosiło się wrażenie, jakby przez ten pokój przetoczyła się fala krwi i rozbiła na ścianie. A po drodze powsiąkała w szczeliny między deskami. Na tamtej ścianie lśniły wielkie rozmazane plamy, które ktoś próbował bezskutecznie usunąć. Teraz tego nie widać, ale krew była wszędzie. Staliśmy tutaj, patrząc, jak cały ten cholerny pokój świeci, i proszę mi wierzyć, że przechodziły nas ciarki. Bo kiedy włączyliśmy latarki, wszystko wyglądało tak jak teraz. Ani śladu krwi widocznej gołym okiem.

Sansone wpatrywał się w ściany, jakby próbując dostrzec to szokujące pokłosie śmierci. Spojrzał na podłogę, na wygładzone deski.

- To nie może być świeża krew - mruknął. - W tym domu zdarzyło się coś jeszcze.

Maura przypomniała sobie zasypaną do połowy śniegiem u podnóża wzgórza tablicę z napisem NA SPRZEDAŻ. Pomyślała o zniszczonych deskach i odpadającej farbie. Dlaczego taki piękny dom był przez tyle lat opuszczony i zaniedbany?

- To dlatego nikt nie chce go kupić - powiedziała. Jurevich skinął głową.

- To stało się jakieś dwanaście lat temu, zanim zacząłem tu pracować. Dowiedziałem się o wszystkim od agentki z biura nieruchomości. Nie zależy jej na rozgłaszaniu tego, skoro dom jest na sprzedaż, ale to jawna informacja. Drobny szczegół, który każdy potencjalny nabywca chciałby znać. I wszyscy natychmiast biorą nogi za pas.

Maura spojrzała na podłogę, na szczeliny i pęknięcia przesiąknięte niewidoczną krwią.

- Kto tutaj umarł?

- W tym pokoju popełniono samobójstwo. Ale gdy pomyśleć o wszystkim, co zdarzyło się w całym domu, ma się wrażenie, że to przeklęte miejsce.

- Zginęły też inne osoby?

Jurevich skinął głową.

- Mieszkała tu wtedy pewna rodzina. Lekarz z żoną, synem i córką i bratankiem, który spędzał z nimi lato. Z tego, co wszyscy mówią, Saulowie byli dobrymi ludźmi. Zgodną rodziną z mnóstwem przyjaciół.

Nic nie jest takie, jak się wydaje, pomyślała Maura. Pozory mylą.

- Najpierw zginął ich jedenastoletni syn. Był to tragiczny wypadek. Dzieciak poszedł nad jezioro na ryby i już nie wrócił do domu. Przypuszczalnie wpadł do wody i utonął. Następnego dnia wyłowiono jego ciało. Od tej pory rodzinie przydarzały się same nieszczęścia. Tydzień później matka chłopca spadła ze schodów i skręciła sobie kark.

Brała jakieś środki uspokajające i prawdopodobnie straciła równowagę.

- Ciekawy zbieg okoliczności - zauważył Sansone.

- Co takiego?

- Czy ciotka Sary Parmley nie zmarła w ten sam sposób? Spadając ze schodów i skręcając kark?

Jurevich milczał przez chwilę.

- Rzeczywiście. Nie pomyślałem o tym. To faktycznie ciekawa zbieżność.

- Nie opowiedział nam pan o samobójstwie - zauważyła Jane.

Jurevich skinął głową.

- Ojciec rodziny odebrał sobie życie. Proszę pomyśleć, ile wycierpiał. Najpierw utonął jego syn, potem żona spadła ze schodów. Dwa dni później wyjął pistolet, usiadł w sypialni i strzelił sobie w głowę. - Jurevich spojrzał na podłogę. - To jego krew. Niewiarygodne. W ciągu paru tygodni zginęła praktycznie cała rodzina.

- Co stało się z ich córką? - spytała Jane.

- Przeprowadziła się do przyjaciół. Rok później ukończyła liceum i wyjechała z miasta.

- To ona jest właścicielką tego domu?

- Tak. Nadal do niej należy. Przez te wszystkie lata próbowała go sprzedać. Agentka z biura nieruchomości mówi, że było kilku chętnych, ale po usłyszeniu, co tu się wydarzyło, wszyscy rezygnowali. Czy pani chciałaby zamieszkać w takim domu? Ja za żadną cenę. To przeklęte miejsce.

Kiedy wchodzi się do środka, niemal się to czuje.

Maura rozejrzała się po ścianach i przeszły ją ciarki.

- Jeśli istnieje coś takiego, jak nawiedzony dom, ten z pewnością nim jest.

- Abyssus abyssum invocat - powtórzył cicho Sansone. - Te słowa nabierają teraz nowego znaczenia. Wszyscy spojrzeli na niego.

- Czemu? - spytał Jurevich.

- Dlatego zabójca wybrał to miejsce. Znał historię tego domu. Wiedział, co się tu wydarzyło i to go pociągało. Można to nazwać bramą do innego wymiaru. Albo magicznym wirem. Ale są na świecie takie mroczne, złe miejsca, które zasługują na miano przeklętych.

Jane zaśmiała się nerwowo.

- Naprawdę pan w to wierzy?

- Istotne jest, czy wierzy w to nasz zabójca, bo jeśli tak, wybrał ten dom właśnie dlatego, że uległ jego magnetyzmowi. Piekło przyciąga piekło.

- O Boże - powiedział Jurevich. - Cierpnie mi skóra. - Popatrzył po pustych ścianach i wzdrygnął się, jakby poczuł lodowaty powiew. - Wie pan, co myślę? Powinni spalić ten dom. Do fundamentów. Nikt przy zdrowych zmysłach już nigdy go nie kupi.

- Mówił pan, że mieszkała tu rodzina lekarza - rzekła Jane.

- Zgadza się. Państwo Saulowie.

- I spędzał u nich lato bratanek. Jurevich przytaknął.

- Piętnastoletni chłopiec.

- Co się z nim stało po tych tragicznych wydarzeniach?

- Agentka z biura nieruchomości twierdzi, że wkrótce potem wyjechał z Purity. Zabrała go matka.

- Wiadomo o nim coś więcej?

- Proszę nie zapominać, że to było dwanaście lat temu. Nikt dobrze go nie znał. Mieszkał tu tylko czasowo. - Jurevich milczał przez chwilę. - Wiem, o czym pani myśli. Chłopak powinien mieć teraz dwadzieścia siedem lat i dobrze pamiętać, co się tu wtedy wydarzyło.

- Może też mieć klucz do drzwi frontowych - zauważyła Jane. - Jak możemy się czegoś o nim dowiedzieć?

- Przypuszczam, że od jego kuzynki. Czyli właścicielki tego domu, Lily Saul.

- Ale jej także nie możecie zlokalizować.

- Agentka już próbowała.

- Chciałabym przejrzeć raporty policyjne na temat rodziny Saulów - powiedziała Jane. - Zakładam, że w sprawie wszystkich zgonów prowadzono śledztwo.

- Zadzwonię do biura, żeby skopiowano dla pani akta. Może je pani zabrać, wyjeżdżając z miasta. Wracacie panie dziś do Bostonu?

- Tak planowałyśmy, zaraz po obiedzie.

- Więc postaram się, żeby były gotowe. Polecam Roxanne’s Cafe. Mają tam świetne kanapki z indykiem. Wystarczy przejść na drugą stronę ulicy.

- Zdążycie w tym czasie skopiować akta?

- Są tam głównie dokumenty z sekcji i raporty szeryfa. We wszystkich trzech przypadkach okoliczności i przyczyny śmierci były dość oczywiste.

Sansone stał przy oknie, wyglądając na zewnątrz. Teraz odwrócił się do Jurevicha.

- Jaką macie tu lokalną gazetę?

- W hrabstwie Chenango czyta się głównie „Evening Sun”. Mają biura w Norwich. -Jurevich spojrzał na zegarek. - Nic już tu więcej nie zostało do oglądania.

Wyszedłszy na zewnątrz, stali przez chwilę w podmuchach przenikliwego wiatru, gdy Jurevich zamykał na klucz drzwi, potrząsając nimi mocno, by upewnić się, czy nie dadzą się otworzyć.

- Jeśli coś odkryjemy - powiedział do Jane - dam pani znać. Ale myślę, że to wy złapiecie zabójcę. - Zapiął kurtkę na zamek błyskawiczny i włożył rękawiczki. - Działa teraz na waszym terenie.

Rozdział dwudziesty ósmy

- Przyjeżdża luksusowym samochodem i zwiedza sobie swobodnie miejsce zbrodni! -powiedziała z oburzeniem Jane, potrząsając frytką przed nosem Maury. - O co tu chodzi?

Kogo Sansone zna w Departamencie Sprawiedliwości? Nawet Gabriel nie umiał się tego dowiedzieć.

- Muszą mieć powody, żeby mu ufać.

- O tak. - Jane wetknęła frytkę do ust i sięgnęła po następną. Rozdrażnienie najwyraźniej zaostrzało jej apetyt. W ciągu kilku minut z ogromnej kanapki pozostała garść okruchów i skrawki boczku, a teraz maczała w kały ketchupu ostatnie frytki. - Ufać milionerowi, który hobbystycznie walczy z przestępczością?

- Multimilionerowi.

- Kogo on udaje? Bruce’a Wayne’a? Albo tego gościa z serialu w telewizji, bogacza, który był gliną. Moja mama zawsze to oglądała.

- Chyba masz na myśli Prawo Burkę ‘a.

- Tak. Ilu znasz bogatych policjantów?

Maura westchnęła i wzięła do ręki filiżankę z herbatą.

- Ani jednego.

- Właśnie. To fikcja. Jakiś znudzony facet z forsą myśli, że fajnie będzie zabawić się w Brudnego Harry’ego, tyle że w istocie wcale nie ma ochoty się pobrudzić. Nie chce patrolować ulic ani pisać raportów.

Chciałby tylko jeździć swoim mercedesem i mówić nam, kretynom, co mamy robić. Myślisz, że nie miałam już do czynienia z takimi ludźmi? Wszyscy uważają, że są mądrzejsi od policji.

- Nie sądzę, żeby był tylko amatorem, Jane. Chyba warto go posłuchać.

- Jasne. To były profesor historii. - Jane dopiła kawę i wystawiła głowę z boksu, rozglądając się po zatłoczonej kafejce za kelnerką. - Halo! Mogę prosić jeszcze jedną… -Przerwała w pół zdania i powiedziała do Maury: - Zobacz, kto przyszedł.

- Kto?

- Nasz wspólny przyjaciel.

Maura odwróciła się w kierunku drzwi, spoglądając za kontuar, przy którym siedzieli pochyleni nad kawą i hamburgerami mężczyźni w czapeczkach. Dostrzegła Sansone’a w tym samym momencie, gdy on zauważył ją. Kiedy przechodził przez salę, mijając kolejne stoliki w drodze do boksu Maury, kilkanaście osób powiodło wzrokiem za intrygującą postacią o siwych włosach.

- Cieszę się, że jeszcze panie nie wyjechałyście - powiedział. - Mogę się przysiąść?

- Właśnie zamierzałyśmy wyjść - odparła Jane, sięgając wymownie po portfel i zapominając o drugiej kawie.

- Zajmę tylko chwilę. Czy woli pani, żebym wysłał to e-mailem? Maura spojrzała na plik papierów, które przyniósł.

- Co to takiego?

- Fotokopie z archiwum „Evening Sun” - odparł, kładąc papiery na stole przed nią.

Przesunęła się w kąt na ławce, robiąc mu miejsce w ciasnym boksie. Gdy usiadł obok niej, czuła się osaczona i zdominowana samą jego obecnością.

- Dopiero od pięciu lat mają cyfrowe archiwum - wyjaśnił.

- Te fotokopie pochodzą z ksiąg, więc nie są takiej jakości, jak bym sobie życzył. Ale mamy tu całą historię. Maura spojrzała na pierwszą kartkę. Była to czołówka gazety Evening Sun” sprzed dwunastu lat, z datą jedenastego sierpnia, wzrok przyciągnął od razu artykuł u góry strony.

Z JEZIORA PAYSON WYŁOWIONO CIAŁO CHŁOPCA

Załączone zdjęcie przedstawiało uśmiechniętego urwisa, tory tulił kota w tygrysie pręgi. Poniżej widniał podpis: Teddy Saul skończył niedawno jedenaście lat.

- Jego siostra Lily jako ostatnia widziała go żywego - powiedział Sansone. - Ona także dzień później znalazła w jeziorze zwłoki. Jak wynika z artykułu, wszyscy byli zaskoczeni, że chłopiec utonął, bo świetnie pływał. Jest też inny interesujący szczegół.

Maura podniosła wzrok.

- Co takiego?

- Podobno poszedł nad jezioro łowić ryby. Ale wędkę i skrzynkę z ekwipunkiem znaleziono dobrych dwadzieścia metrów od brzegu.

Maura wręczyła fotokopię Jane i spojrzała na następny artykuł, opublikowany osiemnastego sierpnia. Tydzień po znalezieniu ciała małego Teddy’ego rodzinę Saulów znów spotkała tragedia.

PRZYPADKOWA ŚMIERĆ ZROZPACZONEJ MATKI

Do artykułu dołączono kolejne zdjęcie z poruszającym podpisem. Przedstawiało Amy Saul w szczęśliwszych czasach, promiennie uśmiechniętą i trzymającą w ramionach dziecko. Małego Teddy’ego, którego jedenaście lat później miały jej odebrać wody jeziora Payson.

- Leżała martwa u podnóża schodów - powiedziała Maura, spoglądając na Jane. -Znalazła ją jej córka, Lily.

- Znowu ona? Znalazła ich oboje? - Jane sięgnęła po fotokopię artykułu. - Trochę tu za dużo pechowych zbiegów okoliczności.

- Pamiętaj jeszcze o tym telefonie, który Sarah Parmley odebrała dwa tygodnie temu w motelu.

Dzwoniła kobieta.

- Zanim zaczniecie panie wyciągać pochopne wnioski - wtrącił się Sansone - proszę zauważyć, że to nie Lily Saul znalazła zwłoki ojca, tylko jej kuzyn, Dominic. To jedyna informacja o nim w tych artykułach.

Maura przeszła do trzeciej fotokopii i przyglądała się przez chwilę zdjęciu uśmiechniętego doktora Petera Saula. Poniżej widniał podpis: Zrozpaczony po śmierci żony i syna. Podniosła wzrok.

- Czy mamy jakieś zdjęcie Dominica?

- Nie. Ale w artykule jest wzmianka, że to on znalazł ciało wuja. I zawiadomił policję.

- A dziewczyna? - spytała Jane. - Gdzie była Lily, kiedy to się stało?

- Nic o tym nie piszą.

- Zakładam, że policja sprawdziła jej alibi.

- Należy tak przypuszczać.

- Niczego nie byłabym pewna.

- Miejmy nadzieję, że znajdziemy tę informację w policyjnych aktach - powiedział Sansone - ponieważ od inspektora, który prowadził śledztwo, jej nie dostaniemy.

- Dlaczego?

- W zeszłym roku zmarł na atak serca. Widziałem jego nekrolog w gazecie. Możemy więc liczyć tylko na akta. Ale proszę wyobrazić sobie tę sytuację. Miejscowy policjant ma do czynienia z szesnastoletnią dziewczyną, która straciła niedawno brata, matkę, a teraz ojca. Jest zapewne w szoku.

Może wpada w histerię. Dręczyłaby ją pani pytaniami, gdzie była, kiedy zginął jej ojciec, skoro najwyraźniej popełnił samobójstwo?

- To mój obowiązek - odparła Jane. - Przesłuchałabym ją.

Tak, z pewnością, pomyślała Maura, patrząc na zacięty wyraz twarzy Jane i przypominając sobie nieustępliwe pytania, które zadawała jej poprzedniego ranka. Żadnej litości, żadnych i skrupułów. Nie daj Boże, jeśli Jane Rizzoli uzna, że w czymś zawiniłeś. Maura spojrzała na fotografię Petera Saula.

- Nie ma też zdjęcia Lily. Nie wiemy, jak wygląda.

- Jest - powiedział Sansone. - I bardzo panią zainteresuje. - Przewrócił kartkę i wskazał artykuł na kolejnej stronie.

POGRZEB LEKARZA GROMADZI LUDZI Z CAŁEGO HRABSTWA

Przyjaciele, współpracownicy, a nawet nieznajomi zebrali się w piękne sierpniowe popołudnie na cmentarzu Ashland, by pożegnać doktora Petera Saula, który zmarł w ubiegłą niedzielą wskutek zadanej sobie rany postrzałowej. To już trzecia tragedia, która dosięgła w ciągu ostatnich dwóch tygodni rodzinę Saulów.

- To ona - oznajmił Sansone, wskazując na zamieszczoną obok fotografię. - Lily Saul.

Zdjęcie było niewyraźne, a twarz dziewczyny przesłaniały częściowo dwie stojące obok postacie.

Maura zobaczyła tylko profil jej pochylonej głowy, z długimi ciemnymi włosami.

- Niewiele tu widać - stwierdziła Jane.

- Nie chodziło mi o samo zdjęcie - powiedział Sansone. - Proszę spojrzeć na podpis.

Nazwiska dziewcząt, które stoją obok Lily.

Dopiero teraz Maura zrozumiała, dlaczego Sansone tak nalegał, by zobaczyły te akta. Podpis pod zdjęciem pogrążonej w żałobie Lily Saul zawierał dwa zaskakująco znajome nazwiska.

Lily Saul pocieszają jej przyjaciółki, Lori-Ann Tucker i Sarah Parmley.

- Oto co łączy te sprawy - rzekł Sansone. - Trzy przyjaciółki. Dwie z nich już nie żyją. Została tylko Lily Saul. - Zamilkł na chwilę. - A nie wiemy nawet, co się z nią dzieje.

Jane wpatrywała się w fotografię.

- Może ona nie chce, żebyśmy wiedzieli.

- Musimy ją odnaleźć - oświadczył Sansone. - Zna odpowiedzi na wszystkie pytania.

- Albo sama stanowi odpowiedź. Prawie nic o tej dziewczynie nie wiemy. Czy była w dobrych stosunkach z rodziną? Czy nie odziedziczyła ładnego spadku.

- Chyba nie mówisz poważnie - rzekła Maura.

- Muszę przyznać, że zgadzam się z panem Sansone. Zło nie ma płci.

- Ale żeby zabijać członków własnej rodziny, Jane?

- Zabijamy tych, których kochamy. Dobrze o tym wiesz. - Jane przyglądała się zdjęciu trzech dziewcząt. - Może one też to wiedziały. Trudno utrzymać tajemnicę przez dwanaście lat. - Spojrzała na zegarek. - Popytam w mieście, może dowiem się czegoś więcej o Lily. Ktoś musi wiedzieć, gdzie ją znaleźć.

- Skoro będzie pani zadawała pytania - powiedział Sansone - proszę zainteresować się także tym. - Podsunął jej jeszcze jedną fotokopię. Nagłówek informował: Chłopiec z South Plymouth najlepszy w rywalizacji młodych hodowców.

- Hm… Mam pytać o nagradzane w konkursach byki? - zdziwiła się Jane.

- Nie, chodzi o notatkę z kroniki policyjnej - odparł Sansone. - Niemal ją przeoczyłem.

Prawdę mówiąc, w ogóle bym jej nie zauważył, gdyby nie była na tej samej stronie co artykuł o utonięciu Teddy’ego Saula.

- To ten tekst? Zdewastowana obora, zaginiona koza?

- Proszę go przejrzeć. Jane zaczęła czytać na głos.

- „Eben Bongers z Purity zawiadomił policję, że w minioną sobotę w nocy włamali się do jego obory wandale. Wypuścili cztery kozy. Trzy schwytano, ale jedna zaginęła. Na ścianach obory powyrzynali… - Jane przerwała i spojrzała na Maurę -.krzyże”.

- Proszę czytać dalej - powiedział Sansone. Jane przełknęła ślinę i ponownie skupiła wzrok na tekście.

- „Podobne nacięcia znaleziono na innych budynkach w okolicy. Osoby mogące udzielić informacji na ten temat proszone są o zgłoszenie się do biura szeryfa hrabstwa Chenango”.

- Zabójca był tutaj - rzekł Sansone. - Dwanaście lat temu mieszkał w tym hrabstwie. I nikt nie zdawał sobie sprawy, jakie monstrum mają między sobą. Nikt nie wiedział, co wśród nich żyje. Mówi tak, jakby nie chodziło o człowieka, pomyślała Maura jakby to nie był „ktoś”, tylko „coś”.

- Dwa tygodnie temu - kontynuował Sansone - zabójca wrócił do domu, w którym mieszkali kiedyś Saulowie. Narysował na ścianach takie same symbole, wbił w podłogę gwoździe.

Przygotował miejsce dla swojej ofiary. Dla Sarah Parmley. - Sansone pochylił się naprzód, wpatrując się w Jane. - Nie i sądzę, by była jego pierwszym łupem. Przed nią musiały być inne. Widziała pani, jak starannie wszystko zaplanował, jak celebrował jej śmierć. To doświadczony zabójca, który miesiącami, a może latami ćwiczył swoje rytuały.

- Zleciliśmy przeszukanie bazy danych, żeby sprawdzić, czy były wcześniej podobne zabójstwa.

- Według jakiego klucza?

- Poćwiartowane zwłoki. Symbole satanistyczne. Owszem, w innych stanach stwierdzono kilka takich przypadków, ale nic, co by nam pasowało.

- Więc poszerzcie obszar poszukiwań.

- To byłoby bezużyteczne. Szukalibyśmy zbyt daleko.

- Mam na myśli inne kraje - To naprawdę daleko.

- Nie, gdy mamy do czynienia z tym zabójcą. Proszę zobaczyć, jakie zostawił ślady.

Łacińskie napisy. Rysunki, wykonane ochrą z Cypru. Muszlę z Morza Śródziemnego.

Praktycznie obwieszcza, że mieszka za granicą. I zapewne tam zabijał. Gwarantuję, że w bazie danych Interpolu znajdzie pani jego kolejne ofiary.

- Jak może pan być tego… - Jane urwała, mrużąc nagle oczy. - Pan już to sprawdził.

- Pozwoliłem sobie to zrobić. Ten zabójca zostawia wszędzie charakterystyczne ślady. Nie boi się policji. Jest przekonany, że potrafi pozostać niewidzialny. - Wskazał na fotokopie. - Dwanaście lat temu mieszkał tutaj. Już wtedy miał swoje fantazje i rysował krzyże.

Jane spojrzała na Maurę.

- Zatrzymam się tu co najmniej do jutra. Powinnam porozmawiać z paroma osobami.

- Ale ja muszę wracać - odparła Maura. - Nie mogę zostać tak długo.

- Doktor Bristol może cię zastąpić, prawda?

- Muszę zająć się paroma innymi sprawami. - Maurze nie spodobało się spojrzenie, które posłała jej nagle Jane. Te „inne sprawy” to Daniel Brophy?

- Wracam dziś w nocy do Bostonu - oznajmił Sansone. - Mogę panią podwieźć.

Rozdział dwudziesty dziewiąty

- Detektyw Rizzoli nie była zbyt zadowolona, gdy przystała pani na moją propozycję -rzekł Sansone.

- Jest ostatnio niezadowolona z wielu powodów - odparła Maura, wpatrując się w zaśnieżone pola. Zapadł już zmierzch, ale wschodził księżyc i śnieg lśnił w jego blasku jak w świetle latarni. - Do mnie też ma pretensje. - Zauważyłem między wami jakieś napięcie.

- Czy to tak się rzuca w oczy?

- Ona nie próbuje tego ukrywać, prawda? - Zerknął na nią w mrocznym wnętrzu samochodu.

- Bardzo się od siebie różnicie.

- Coraz częściej dochodzę do tego wniosku.

- Od dawna się znacie?

- Dwa lata. Odkąd zaczęłam pracować w Bostonie.

- Zawsze tak między wami iskrzyło?

- Nie, to tylko dlatego, że… - Zamilkła. Dlatego, że nie pochwala tego, co robię. Jest moralistką, a mnie nie wolno mieć ludzkich słabości. Nie wolno mi się zakochać. - Mieliśmy parę stresujących tygodni - dokończyła.

- Cieszę się, że mamy okazję porozmawiać prywatnie - rzekł. - Ponieważ to, co chcę pani powiedzieć, zabrzmi absurdalnie. I ona by to natychmiast odrzuciła. - Spojrzał ponownie na Maurę. - Mam nadzieję, że pani chętniej mnie wysłucha.

- Bo sądzi pan, że jestem mniej sceptyczna niż Jane? Proszę nie być tego pewnym.

- Jakie wrażenie zrobiło na pani miejsce zbrodni? Co ono mówi o zabójcy?

- Widziałam dowody jego poważnych zaburzeń psychicznych.

- To jedna z interpretacji.

- A jaką pan proponuje?

- Sprawca jest bardzo inteligentny. To nie świr, któremu sprawia satysfakcję torturowanie kobiet. Ma sprecyzowany, logiczny cel.

- Chodzi znów o te pańskie mityczne demony.

- Wiem, że nie wierzy pani w ich istnienie. Ale czytała pani artykuł o oborze, którą zdewastowano dwanaście lat temu. Czy coś jeszcze w tym tekście zwróciło pani uwagę?

- Poza wyrżniętymi na ścianach krzyżami?

- Owszem. Zaginiona koza. Z obory wypuszczono cztery kozy, a farmer odzyskał tylko trzy. Co stało się z czwartą?

- Może uciekła. I zgubiła się w lesie.

- W Księdze Kapłańskiej, w rozdziale szesnastym, Azazel nazywany jest „kozłem ofiarnym”.

Tym, który bierze na siebie wszystkie grzechy i zło całej ludzkości. Zgodnie z tradycją wybrane zwierzę, obciążone tymi grzechami, jest prowadzone na pustynię i tam wypuszczane.

- Wracamy do pańskiego symbolicznego Azazela.

- Rysunek jego głowy pojawił się na pani drzwiach. Na pewno pani to pamięta.

Owszem. Jak mogłabym zapomnieć, że pozostawił tam znak zabójca?

- Rozumiem pani sceptycyzm - przyznał. - Uważa pani, że śledztwo w tej sprawie będzie podobne do innych. Że sprawcą okaże się jakiś zwyczajny, być może nawet żałosny osobnik, który żyje w samotności. Kolejny Jeffrey Dahmer albo Syn Sama. Może słyszy głosy. Może czytał trochę za często Biblię Szatana Antona Laveya i za bardzo wziął ją sobie do serca. Ale proszę rozważyć inną możliwość, o wiele bardziej przerażającą. - Spojrzał na nią. - Że Nefilim, czyli czuwający, naprawdę istnieją. Że zawsze istnieli i nadal żyją wśród nas.

Dzieci upadłych aniołów?

To jedynie biblijna interpretacja.

- To wszystko wywodzi się z Biblii. A wie pan, że jestem niewierząca.

- Te istoty występują nie tylko w Starym Testamencie. Także w mitologii starszych kultur.

- Każda cywilizacja ma swoje mityczne złe duchy.

- Nie mówię o duchach, lecz istotach z krwi i kości, z ludzkimi twarzami. O rasie drapieżników, która ewoluowała równolegle z nami. Krzyżowała się z naszym gatunkiem.

- Czy nie wiedzielibyśmy już dawno o ich istnieniu?

- Dostrzegamy zło, które popełniają. Ale nie rozpoznajemy, kim naprawdę są. Nazywamy ich socjopatami albo tyranami. Dzięki swemu podstępnemu urokowi zdobywają władzę i autorytet.

Ich żywiołem są wojny, rewolucje, chaos. A my nie zdajemy sobie sprawy, jak bardzo się od nas różnią. Mają fundamentalnie odmienny kod genetyczny. Są urodzonymi drapieżnikami, a cały świat jest dla nich terenem łowów.

- Czy właśnie tym zajmuje się Fundacja Mefista? Tropieniem tych mitycznych istot? -Maura zaśmiała się. - Równie dobrze moglibyście polować na jednorożce.

- Wielu ludzi wierzy w Czuwających.

- A co zrobicie, jak któregoś złapiecie? Zastrzelicie go i powiesicie jego głowę na ścianie?

- Jesteśmy tylko naukowcami. Zajmujemy się identyfikacją i badaniem problemów. I słymy radą.

- Komu?

- Organom ścigania. Dostarczamy im informacji i analiz. Korzystają z naszych materiałów.

- Organa ścigania naprawdę interesują się tym, co maciej do powiedzenia? - spytała z wyraźną nutą niedowierzania.

- Owszem. Słuchają nas - odparł krótko. Było to rzeczowe stwierdzenie człowieka, który jest tak pewien swych racji, że nie widzi potrzeby ich bronić.

Maura pomyślała, jak łatwo Sansone uzyskał dostęp do poufnych szczegółów dochodzenia.

Jak Jane, próbując zdobyć informacje na jego temat, napotykała mur milczenia ze strony FBI, Interpolu i Departamentu Sprawiedliwości. Oni wszyscy go chronią.

- Nasza działalność nie pozostała niezauważona - rzekł Sansone, dodając cicho: -Niestety.

- Sądziłam, że właśnie o to wam chodzi. Żeby dostrzeżono waszą obecność.

- Ale zainteresowali się nami niewłaściwi ludzie. Trafili jakoś na nasz ślad. Wiedzą, kim jesteśmy i co robimy. - Przerwał na chwilę. - I myślą, że pani należy do naszego klubu.

- Ja nie wierzę nawet w ich istnienie.

- Zostawili znaki na pani drzwiach. Zidentyfikowali panią.

Wpatrywała się w lśniący w blasku księżyca śnieg, którego biel rozświetlała mrok. Było niemal tak jasno jak w dzień. Ciemność nie dawała schronienia. W tym bezlitosnym pejzażdrapieżnik widział każdy ruch ofiary.

- Nie jestem członkiem waszego klubu - oznajmiła.

- Ale mogłaby pani być. Widziano panią w moim domu. W moim towarzystwie.

- Odwiedzałam również wszystkie trzy miejsca zbrodni. Wykonywałam tylko swoją pracę.

Zabójca mógł mnie zauważyć którejś z tych nocy.

- Też tak początkowo sądziłem. Że znalazła się pani nieoczekiwanie w polu jego widzenia i stała przypadkową zdobyczą. To samo myślałem o Eve Kassovitz. Mógł ją dostrzec w Wigilię na miejscu pierwszego zabójstwa i wzbudziła jego zainteresowanie.

- Już pan tak nie uważa?

Nie. Dlaczego?

- Z powodu muszli. Gdybym wiedział o niej wcześniej, wszyscy zachowalibyśmy ostrożność. I

Joyce mogłaby nadal żyć.

- A więc ta muszelka była wiadomością dla pana? - Sansonowie od wieków wyruszali na wojny pod sztandarami ze znakiem muszli. To szydercze wyzwanie rzucone Fundacji. Ostrzeżenie przed tym, co ma nastąpić.

- A cóż by to miało być?

Nasza eksterminacja. - Powiedział to cicho, jakby samo wymówienie tych dwóch słów mogło ściągnąć na niego śmierć. Je nie słyszała w jego głosie strachu, tylko rezygnację, że taki go czeka los.

Nie wiedziała, co ma odpowiedzieć. Rozmowa zeszła na obcy dla niej obszar i nie umiała się w nim odnaleźć. Jego świat był tak pełen koszmarów, że nawet siedząc obok niego w samochodzie, widziała rzeczywistość w innym wymiarze. Otaczała ją obca kraina, zamieszkana przez potwory. Danielu, pomyślała. Potrzebuje cię teraz. Potrzebuję twojego dotyku, nadziei i wiary świat. Ten człowiek jest samą ciemnością, a ty - światłem.

- Czy wie pani, jak zginął mój ojciec? - spytał Sansone.

- Słucham? - Zmarszczyła brwi zaskoczona tym pytaniem.

- Proszę mi wierzyć, że to istotne. Jak i cała historia mojej rodziny. Próbowałem od tego uciec.

Przez trzynaście lat wykładałem w Boston College, myśląc, że mogę prowadzić normalne życie.

Trwałem w przekonaniu, że mój ojciec był tylko stukniętym ekscentrykiem, podobnie jak jego ojciec, i że wszystkie dziwaczne historie, które opowiadał mi w dzieciństwie, stanowiły osobliwą rodzinną tradycję. - Spojrzał na Maurę. - Wierzyłem w nie wtedy tak, jak pani teraz.

Jego słowa brzmią tak racjonalnie. Ale to muszą być tylko pozory.

- Uczyłem historii, więc znam starożytne mity - oznajmił. - Ale nigdy mnie pani nie przekona, że istnieli kiedyś satyrowie, syreny i skrzydlate konie. Dlaczego więc miałem wierzyć w opowieści ojca o Nefilim?

- Co skłoniło pana do zmiany zdania?

- Och, wiedziałem, że niektóre historie naprawdę, się wydarzyły. Na przykład śmierć Isabelli. Zdołałem odnaleźć w Wenecji kościelną dokumentację jej uwięzienia i stracenia. Rzeczywiście została spalona żywcem. A przed egzekucją urodziła syna. Nie wszystko w rodzinnych opowieściach Sansonów zostało wymyślone.

- A to, że pańscy przodkowie polowali na demony?

- Mój ojciec w to wierzył.

- A pan?

- Wierzę, że istnieją wrogie siły, które chciałyby zniszczyć Fundację Mefista. I właśnie nas odnalazły. Tak jak mojego ojca. Wpatrywała się w niego, czekając na wyjaśnienia.

- Osiem lat temu - ciągnął Sansone - ojciec poleciał do Neapolu. Miał spotkać się ze starym przyjacielem, człowiekiem, którego znał od czasów studiów w New Haven. Obaj byli wdowcami. Obaj pasjonowali się starożytną historią. Zamierzali zwiedzić Narodowe Muzeum Archeologiczne i porozmawiać o swoich sprawach. Ojciec bardzo się ekscytował tą podróżą.

Pierwszy raz od śmierci matki słyszałem ożywienie w jego głosie. Ale kiedy dotarł do Neapolu, przyjaciel nie czekał na niego na lotnisku. Ani w hotelu. Ojciec zadzwonił do mnie i powiedział, że dzieje się coś bardzo złego i że zamierza wrócić do domu następnego dnia.

Słyszałem, że jest zdenerwowany, ale nie chciał mi nic zdradzić. Chyba uważał, że telefon jest na podsłuchu.

- Naprawdę tak sądził?

- Widzi pani? Ja tak samo zareagowałem. Pomyślałem, że mój ekscentryczny staruszek znów widzi jakieś duchy. Na koniec powiedział: „Oni mnie znaleźli, Anthony. Wiedzą, kim jestem”.

- Oni?

- Wiedziałem dobrze, o kim mówi. Słyszałem te bzdury od dzieciństwa. Złowrogie siły w rządzie. Ogólnoświatowa konspiracja Nefilim, którzy pomagają sobie wzajemnie w zdobywaniu władzy. A kiedy uzyskują polityczną kontrolę, mogą polować do woli, bez obaw, że dosięgnie ich kara. Tak jak robili to w Kosowie, Kambodży i Ruandzie. Karmią się wojną, chaosem i rozlewem krwi. Armagedon to dla nich raj myśliwego.

Dlatego właśnie nie mogą się go doczekać, wypatrują jego nadejścia.

- To brzmi jak szczyt paranoi.

- Ale pozwala zrozumieć coś, co wydaje się niemożliwe wyjaśnienia: jak ludzie mogą wyrządzać sobie nawzajem tak straszliwe zło.

- Pański ojciec w to wszystko wierzył?

Chciał, żebym i ja uwierzył. Ale przekonała mnie dopiero jego śmierć.

- Co mu się stało?

- Można by to uznać za niefortunny napad rabunkowy. Neapol to ponure miejsce i turyści muszą tam być ostrożni. Ale mój ojciec szedł Via Partenope, wzdł Zatoki Neapolitańskiej, gdzie niemal zawsze są tłumy zwiedzających. Mimo to wszystko rozegrało się tak błyskawicznie, że nie miał czasu wezwać pomocy. Po prostu upadł. Nikt nie widział napastnika ani nie zauważył, co się zdarzyło. Ojciec wykrwawił się na śmierć na ulicy. Ostrze noża weszło tuż pod mostkiem, przebijając osierdzie i prawą komorę serca.

- Tak samo zginęła Eve Kassovitz - rzekła cicho Maura. Brutalnie skuteczny cios.

- Najgorsze było dla mnie to - kontynuował Sansone - że umierał, myśląc, iż nigdy mu nie uwierzę. Po naszej ostatniej rozmowie telefonicznej odłożyłem słuchawkę i powiedziałem do jednego z kolegów: „Staruszek powinien już brać torazynę”.

- Ale teraz mu pan wierzy.

- Gdy kilka dni później dotarłem do Neapolu, nadal sądziłem, że to było przypadkowe zabójstwo. Turysta miał pecha znaleźć się w nieodpowiednim momencie w niewłaściwym miejscu. Ale gdy czekałem w komisariacie na kopię raportu policyjnego, wszedł do pokoju starszy mężczyzna i przedstawił mi się. Ojciec wspominał mi o nim kiedyś. Nie wiedziałem jednak, że Gottfried Baum pracuje dla Interpolu.

- Skąd znam to nazwisko?

- Był u mnie na kolacji tej nocy, gdy zamordowano Eve Kassovitz.

- To ten człowiek, który spieszył się na lotnisko?

- Leciał do Brukseli.

- Jest członkiem Klubu Mefista? Sansone skinął głową.

- To dzięki niemu zacząłem słuchać i wierzyć. Baum powtórzył wszystkie historie, które opowiadał mi ojciec, wszystkie jego szalone teorie na temat Nefilim.

- Folie a deus - powiedziała Maura. - Zbiorowe urojenie.

- Chciałbym, żeby to było urojenie. Chciałbym móc zbagatelizować to tak, jak pani. Ale nie widziała pani, ani nie słyszała tego co ja, Gottfried i inni. Fundacja Mefista walczy o życie. Po czterystu latach tylko my ocaleliśmy. - Zamilkł na chwilę. - A ja jestem ostatnim potomkiem linii Isabelli.


- Ostatnim tropicielem demonów.

- Ani trochę pani nie przekonałem, prawda?

- Czegoś tu nie rozumiem. Nie tak trudno przecież zabić człowieka. Skoro jest pan ich celem, dlaczego po prostu pana nie wyeliminują? Nie ukrywa się pan. Wystarczy strzelić przez okno, podłożyć bombę w samochodzie. Po co te głupie zabawy z muszlami? Po co ostrzeżenia, że mają pana na celowniku?

- Nie wiem.

- Widzi pan, że to nielogiczne.

- Owszem.

- A jednak pan uważa, że te zabójstwa mają związek z fundacją.

Westchnął ciężko.

- Nie będę nawet próbował pani przekonywać. Chcę tylko, żeby rozważyła pani możliwość, że mówię prawdę.

- Że istnieje światowe stowarzyszenie Nefilim? Że Fundacja Mefista jako jedyna jest świadoma istnienia potężnego spisku?

- Nasz głos zaczyna być słyszany.

- Co zamierzacie zrobić, żeby się zabezpieczyć? Załadować broń srebrnymi kulami?

- Zamierzam odszukać Lily Saul. Maura zmarszczyła brwi.

- Córkę lekarza?

- Czy to nie dziwne, że nikt nie ma pojęcia, gdzie ona jest? Że nikt nie potrafi jej zlokalizować?

- Spojrzał na Maurę. - Lily coś wie.

- Dlaczego pan tak sądzi?

- Ponieważ nie chce, by ją odnaleziono.

- Myślę, że powinienem wejść z panią do środka - powiedział. - Żeby mieć pewność, że wszystko jest w porządku.

Zaparkowali przed jej domem i Maura zobaczyła przez zasłony w salonie światła, które zapalał automatyczny regulator. Zanim wyjechała poprzedniego dnia, starła napisy z drzwi. Patrząc w mrok, zastanawiała się, czy nie pojawiły się jakieś inne, których na razie nie widziała, nowe groźby ukryte w ciemnościach.

- Chyba poczuję się lepiej, jak pan ze mną wejdzie - przyznała.

Sansone sięgnął do schowka po latarkę i oboje wysiedli z samochodu. Nic nie mówili.

Koncentrowali uwagę na otoczeniu: ciemnej ulicy i przytłumionych odgłosach dobiegających od strony szosy. Sansone przystanął na chodniku, jakby próbując wyczuć w powietrzu coś, czego jeszcze nie mógł dostrzec. Gdy weszli na ganek, włączył latarkę, aby obejrzeć drzwi.

Były czyste. W domu dzwonił telefon. Daniel? Maura otworzyła drzwi i weszła do środka. W ciągu kilku sekund wystukała na klawiaturze kod, aby wyłączyć system alarmowy, ale zanim doszła do telefonu, zaległa cisza.

Zobaczywszy na wyświetlaczu numer komórki Daniela, miała ochotę podnieść słuchawkę i zadzwonić do niego, lecz Sansone stał już obok niej w salonie.

- Czy wszystko w porządku? Skinęła lekko głową.

- Myślę, że tak.

- Może się pani rozejrzy, zanim wyjdę?

- Oczywiście - odparła, idąc korytarzem. Podążył za nią. Czuła na plecach jego wzrok. Czy dostrzegł wyraz jej twarzy? Czy rozpoznał spojrzenie spragnionej miłości kobiety? Przechodziła od pokoju do pokoju, sprawdzając okna, szarpiąc drzwiami. Wszystko było zabezpieczone. Z czystej gościnności powinna zaproponować mu kawę i zaprosić go, by został parę minut, skoro okazał się tak uprzejmy, że odwiózł ją do domu. Ale nie była w odpowiednim nastroju.

Poczuła ulgę, że nie ociąga się z wyjściem.

- Sprawdzę rano, jak się pani czuje - oznajmił.

- Nic mi się nie stanie.

- Musi pani być ostrożna, Mauro. Tak jak my wszyscy. Ale ja nie należę do waszego grona, pomyślała. Nigdy tego nie chciałam. Zadzwonił dzwonek u drzwi. Spojrzeli na siebie.

- Proszę zobaczyć kto to - poprosił cicho Sansone.

Maura zaczerpnęła tchu i poszła do holu. Wyjrzawszy przez okno, natychmiast otworzyła drzwi.

Nawet podmuch mroźnego powietrza nie mógł ostudzić jej rozpalonych policzków, gdy Daniel wszedł przez próg, gotów wziąć ją w ramiona. Nagle zauważył stojącego w korytarzu mężczyznę i zastygł w bezruchu.

Sansone gładko przerwał milczenie.

- Ojciec Brophy, jak sądzę - powiedział, wyciągając rękę. - Jestem Anthony Sansone.

Widziałem ojca w domu doktor O’Donnell, gdy przyjechał ojciec po Maurę.

Daniel skinął głową.

- Słyszałem o panu.

Obaj mężczyźni uścisnęli sobie dłonie, sztywno i nieufnie. Potem Sansone wykazał dość rozsądku, by szybko się pożegnać.

- Proszę włączyć system alarmowy - przypomniał Maurze.

- Będę pamiętać.

Zanim wyszedł, rzucił Brophy’emu wymowne spojrzenie. Sansone nie był ślepy ani głupi.

Domyślał się zapewne, dlaczego ksiądz odwiedza Maurę.

- Dobranoc - powiedział na progu. Zamknąwszy drzwi, Maura przylgnęła do Daniela.

- Tęskniłam za tobą.

- Ależ to był długi dzień - wyszeptał.

- Myślałam tylko o tym, żeby wrócić do domu. I być z tobą.

- Ja też. Przepraszam, że wpadam tak bez zapowiedzi. Ale musiałem cię zobaczyć.

- Lubię takie niespodzianki.

- Sądziłem, że będziesz w domu dużo wcześniej.

- Zatrzymaliśmy się po drodze na kolację.

- Wiesz, martwiłem się, że on cię odwozi.

- Zupełnie niepotrzebnie. - Uśmiechnęła się i cofnęła o krok. - Daj mi płaszcz.

Ale Daniel nie zamierzał go zdjąć.

- Czego się o nim dowiedziałaś, skoro spędziliście razem cały dzień? - spytał.

- Myślę, że to po prostu ekscentryk z mnóstwem pieniędzy. I bardzo dziwnym hobby.

- Zainteresowanie satanizmem to coś więcej niż dziwactwo.

- Co najdziwniejsze, zdołał zebrać wokół siebie grono przyjaciół, którzy podzielają jego poglądy.

- Czy to cię nie niepokoi? Że koncentruje się tak całkowicie na siłach ciemności? Że w istocie szuka diabła? Znasz sentencję: „Kiedy długo patrzysz w otchłań…”.

- „Otchłań również spogląda w głąb ciebie”. Tak, słyszałam ją.

- Warto o tym pamiętać, Mauro. Ciemność może nas łatwo wchłonąć.

Zaśmiała się.

- To brzmi jak cytat z któregoś z twoich niedzielnych kazań.

- Mówię poważnie. Za mało wiesz o tym człowieku. Wiem, że cię niepokoi. Wzbudza w tobie zazdrość. Dotknęła jego twarzy.

- Przestańmy o nim mówić. On nic nie znaczy. Zdejmij płaszcz.

Ale Daniel nie zaczął nawet go rozpinać. Dopiero wtedy Maura zrozumiała.

- Nie zostaniesz dziś na noc - powiedziała. Westchnął ciężko.

- Przykro mi. Nie mogę.

- Więc po co przyjechałeś?

- Mówiłem ci. Martwiłem się o ciebie. Chciałem się upewnić, czy bezpiecznie dowiózł cię do domu.

- Nie możesz zostać chociaż na parę godzin?

- Chciałbym. Ale w ostatniej chwili dostałem wezwanie na konferencję w Providence. Muszę tam dzisiaj jechać.

Wezwanie. Nie miała do niego prawa. Jego życiem kierował. Kościół. Należał do niego.

Otoczył ją ramionami, muskając ciepłym oddechem jej włosy.

- Pojedźmy kiedyś razem - mruknął - gdzieś poza miasto.

Gdzie nikt nas nie zna.

Gdy szedł do samochodu, stała w szeroko otwartych drzwiach, wpuszczając do domu lodowate powietrze. Nawet kiedy odjechał, pozostała na progu, nie zważając na przenikliwy wiatr.

Spotkała ją sprawiedliwa kara za to, że go pożądała. Tego wymagał od nich jego Kościół. Osobne łóżka, samotne życie. Czy sam diabeł mógł być okrutniejszy?

Gdybym mogła sprzedać duszę szatanowi w zamian za twoją miłość, chybabym to zrobiła.

Rozdział trzydziesty

Wrota obory rozwarły się z głośnym skrzypieniem, gdy pani Córa Bongers naparła na nie niebagatelnym ciężarem swego ciała. Z mrocznego wnętrza dobiegło nerwowe beczenie kóz i Jane poczuła charakterystyczny zapach mokrej słomy i stłoczonych zwierząt.

- Nie wiem, co zdoła pani teraz zobaczyć - powiedziała pani Bongers, świecąc latarką w głąb obory. - Przykro mi, że nie odebrałam pani wiadomości wcześniej, kiedy było jeszcze widno.

Jane włączyła swoją latarkę.

- Chyba sobie poradzę. Chciałam tylko obejrzeć te znaki, jeśli jeszcze tu są.

- Są, i owszem. Mój mąż wściekał się na ich widok za każdym razem, gdy wchodził do obory. Powtarzałam mu, żeby je zamalował i przestał gderać. Mówił wtedy, że wkurzyłby się jeszcze bardziej, gdyby musiał malować wnętrze obory. Czułby się tak, jakby urządzał pensjonat dla kóz. - Pani Bongers weszła do środka, depcząc ciężkimi butami zasłane słomą klepisko. Pokonawszy krótki dystans od domu, już się zasapała, przystanęła więc, dysząc ciężko, i skierowała światło latarki na drewnianą zagrodę, gdzie zbiło się w gromadkę kilkanaście zaniepokojonych kóz. - Ciągle za nim tęsknią. Eben narzekał cały czas, ile ma pracy, dojąc je co rano, ale uwielbiał te stworzenia. Odszedł pół roku temu, a one nadal nie mogą przywyknąć do tego, że doi je kto inny. - Otworzyła zagrody i spojrzała na Jane, która trzymała się z boku. - Chyba nie boi się pani kóz?

- Czy musimy tam wchodzić?

- Och, nic pani nie zrobią. Proszę tylko uważać na płaszcz. Lubią wszystko skubać.

Bądźcie grzeczne, kózki, pomyślała Jane, wchodząc do zagrody i zamykając za sobą furtkę na zasuwkę. Nie skubcie pani policjantki. Szła ostrożnie po słomie, starając się nie zabrudzić butów. Zwierzęta przyglądały jej się chłodnym, bezmyślnym wzrokiem. Po raz ostatni widziała kozę z tak bliska w drugiej klasie, podczas szkolnej wycieczki do zoo.

 

Spojrzała na kozę, koza na nią i zanim się zorientowała leżała na plecach, a cała klasa pękała ze śmiechu. Nie ufała tym zwierzakom, a one najwyraźniej nie ufały jej. Trzymały się z daleka, gdy szła przez zagrodę.

- Proszę spojrzeć - powiedziała pani Bongers, świecąc latarką po ścianie. - Tu jest trochę tych znaków.

Jane podeszła bliżej, wpatrując się w symbole wycięte głęboko w drewnie. Trzy krzyże z Golgoty. Tyle że perfidnie odwrócone.

- Tam u góry są następne - oznajmiła pani Bongers, kierując snop światła wyżej, by pokazać kolejne krzyże. - Musiał wspiąć się na belki słomy, żeby je wyryć. Włożył w to sporo wysiłku. Że też te przeklęte dzieciaki nie mają nic lepszego do roboty.

- Dlaczego pani sądzi, że zrobiły do dzieci?

- A któżby inny? W lecie stale się nudzą, więc wyrzynają różne rzeczy na ścianach i wieszają na drzewach dziwaczne amulety.

Jane spojrzała na nią.

- Jakie amulety?

- Lalki z gałązek i inne straszydła. W biurze szeryfa śmiali się z nich, ale mnie wcale nie bawiło, jak zwisały z gałęzi. - wskazała na jeden z symboli. - O, na przykład coś takiego, Jane zobaczyła szkic sylwetki człowieka z mieczem w ręce. Poniżej wyryty był napis: RXX-VII.

Nie mam pojęcia, co to oznacza - powiedziała pani Bongers.

Jane odwróciła się do niej.

- Czytałam w kronice policyjnej, że tamtej nocy zaginęła jedna z waszych kóz. Czy ją odnaleźliście? Nie.

- Zniknęła bez śladu?

- Wie pani, w okolicy włóczą się stada bezpańskich psów. Pożerają wszystko, co się da.

Ale tego nie zrobił pies, pomyślała Jane, znów patrząc na wyryte w drewnie krzyże. Nagle zadzwoniła jej komórka i kozy rzuciły się w głąb zagrody, becząc żałośnie.

- Przepraszam - powiedziała Jane, wyciągając telefon kieszeni, zaskoczona, że ma w tym miejscu zasięg. - Słucham, Rizzoli.

- Starałem się, jak mogłem - odezwał się Frost.

- Dlaczego to brzmi tak, jakbyś się usprawiedliwiał?

- Ponieważ nie mam jakoś szczęścia odnaleźć Lily Saul. Wygląda na to, że często zmienia miejsce pobytu. Wiemy, że co najmniej osiem miesięcy spędziła we Włoszech. Mamy z tego okresu wyciągi z jej konta, potwierdzające wypłaty z bankomatów w Rzymie, Florencji i Sorrento. Ale rzadko korzysta z karty kredytowej.

- Podróżowała osiem miesięcy jako turystka? Jakim cudem ją na to stać?

- Żyje bardzo oszczędnie. Mieszkała zawsze w najtańszych hotelach. Poza tym może nielegalnie pracować. Wiem, że przez krótki czas była we Florencji asystentką kustosza muzeum.

- Ma do tego przygotowanie?

- Skończyła filologię klasyczną. A jako studentka pracowała przy wykopaliskach we Włoszech. W jakimś Paestum.

- Dlaczego, do cholery, nie możemy jej odnaleźć?

- Mam wrażenie, że się ukrywa.

- W porządku. A co z tym jej kuzynem, Dominikiem Saulem?

- Och, z nim jest prawdziwy problem.

- Nie masz dzisiaj dla mnie żadnych dobrych wiadomości, prawda?

- Dostałem kopię jego kartoteki z liceum w Putnam. To szkoła z internatem w Connecticut. Uczęszczał do niej przez blisko pół roku, gdy był w dziesiątej klasie.

- Więc miał wtedy jakieś piętnaście, szesnaście lat?

- Piętnaście. Ukończył ten rok szkolny i miał wrócić jesienią. Ale nie wrócił.

- Spędzał wtedy lato z rodziną Saulów. W Purity.

- Zgadza się. Jego ojciec niedawno zmarł, więc doktor Saul zabrał go na lato do siebie. Kiedy we wrześniu nie wrócił na zajęcia, próbowano go odszukać. Dyrekcja liceum w Putnam dostała w końcu list od jego matki, żeby skreślili go z listy uczniów.

- Gdzie chodził potem do szkoły?

- Nie wiadomo. W Putnam twierdzą, że nikt ich nie prosił o przesłanie kartoteki chłopca. Nie znalazłem więcej żadnych informacji na jego temat.

- A co z matką chłopaka? Gdzie jest?

- Nie mam pojęcia. Nie mogę się o niej niczego dowiedzieć. W szkole nikt jej nie znał. Mają tylko list, podpisany przez niejaką Margaret Saul.

- Odnosi się wrażenie, jakby wszyscy ci ludzie byli zjawami. On, jego kuzynka, jego matka…

- Mam zdjęcie Dominica ze szkoły. Nie wiem, czy na wiele nam się przyda, bo miał wtedy zaledwie piętnaście lat.

- Jak wygląda?

- Ładny chłopak. Blondyn, z niebieskimi oczami. W szkole mówią, że dostawał celujące oceny.

Był najwyraźniej bystry. Ale w kartotece jest adnotacja, że nie miał żadnych przyjaciół.

Jane patrzyła, jak pani Bongers uspokaja kozy. Stała między nimi i przemawiała do nich czule w tej samej mrocznej oborze, gdzie przed dwunastu laty ktoś wyrył na drewnianej ścianie dziwne symbole. Ktoś, kto być może później zaczął je wycinać na skórze kobiet.

- Zaraz, tu jest coś interesującego - powiedział Frost. - Mam przed sobą jego formularz zgłoszeniowy.

- I co?

- Jest tu rubryka, którą wypełnił jego ojciec, z dodatkowymi uwagami. Pisze, że to pierwszy kontakt Dominica z amerykańską szkołą. Ponieważ większość życia spędził za granicą.

- Za granicą? - Jane poczuła nagle przyspieszony puls. - Gdzie?

- W Egipcie i Turcji. - Frost zamilkł na chwilę, po czym dodał z naciskiem: - I na Cyprze.

Jane spojrzała ponownie na ścianę obory i wyryty na niej napis: RXX-VII.

- Gdzie teraz jesteś? - spytała.

- W domu.

- Masz tam Biblię?

- Do czego ci potrzebna?

- Chciałabym, żebyś coś sprawdził.

- Spytam Alice, gdzie ją ma. - Usłyszała jego wołanie do żony, potem kroki i po chwili odezwał się ponownie: - Może być Biblia króla Jakuba?

- Niech będzie. Zajrzyj do spisu treści. Powiedz mi, które księgi zaczynają się od litery R.

- Starego czy Nowego Testamentu?

- Obu.

Słyszała przez telefon, jak przewraca kartki.

- Księga Rut. List świętego Pawła do Rzymian. I w angielskiej wersji także Apokalipsa świętego Jana.

- Znajdź mi w każdej z tych ksiąg rozdział dwudziesty, wers siódmy.

- Zobaczmy. Księga Rut nie ma rozdziału dwudziestego. Kończy się na czwartym.

- A list do Rzymian?

- Ma tylko szesnaście rozdziałów.

- A Apokalipsa?

- Zaczekaj. - Usłyszała znów szelest kartek. - Jest. Apokalipsa, rozdział dwudziesty, wers siódmy. „A gdy się skończy tysiąc lat…” - Frost przerwał nagle, zniżając głos do szeptu -„…z więzienia swego szatan zostanie zwolniony”*.

Jane czuła, jak mocno wali jej serce. Patrzyła na ścianę obory, na wyryty w drewnie rysunek postaci z mieczem. To nie był miecz, lecz kosa.

- Rizzoli? - odezwał się Frost.

- Chyba znamy już nazwisko zabójcy - oznajmiła.

Ap (20;7)

Rozdział trzydziesty pierwszy

Pod bazyliką di San Clemente rozbrzmiewał echem w ciemnościach szmer płynącej wody. Lily oświetliła latarką żelazną kratę, która zagradzała drogę do tunelu. Widać było za nią stare ceglane mury i lśniący w dole nurt rzeki.

- Jest tu podziemne jezioro - wyjaśniła. - A także rzeka, która wciąż płynie. Pod Rzymem znajduje się cały potężny labirynt tuneli i katakumb. - Patrzyła na skupione twarze, wpatrujące się w nią w ciemnościach. - Kiedy wrócicie państwo na górę, kiedy będziecie chodzili ulicami, pomyślcie o tych mrocznych, tajemniczych miejscach, które macie pod stopami.

- Czy mogę popatrzeć z bliska na rzekę? - spytała jedna z kobiet.

- Tak, oczywiście. Poświecę latarką, a państwo podchodźcie po kolei do kraty.

Turyści przeciskali się pojedynczo, by zajrzeć w głąb tunelu. Nie było tam w istocie wiele do oglądania. Ale skoro przyjechało się już do Rzymu, być może raz w życiu, należy obowiązkowo wszystko zobaczyć. Tego dnia Lily miała w grupie tylko sześć osób: dwoje Amerykanów, dwoje Brytyjczyków i parę Niemców. Niezbyt udany połów. Nie dostanie dużego napiwku. Ale czego mogła się spodziewać w mroźny styczniowy czwartek? Oprócz jej turystów nie było w tym momencie w labiryncie nikogo więcej, pozwoliła więc, by zaglądali bez pośpiechu przez żelazną kratę, szeleszcząc pelerynami przeciwdeszczowymi. Z tunelu napływało wilgotne powietrze, przesycone stęchlizną i zapachem mokrego kamienia. Klimatem minionych wieków.

- Co to były pierwotnie za budowle? - spytał Niemiec. Lily przypuszczała, że jest biznesmenem. Był po sześćdziesiątce, mówił płynnie po angielsku i nosił kosztowny płaszcz burberry. Ale jego żona prawdopodobnie nie radziła sobie z angielskim, gdyż przez cały ranek prawie się nie odzywała.

- To fundamenty domów, które stały tu za czasów Nerona - wyjaśniła Lily. - Wielki pożar z sześćdziesiątego czwartego roku naszej ery obrócił je w zgliszcza.

- To wtedy Neron grał na skrzypcach, gdy płonął Rzym? - spytał Amerykanin.

Lily uśmiechnęła się, bo słyszała już to pytanie dziesiątki razy i potrafiła niemal zawsze przewidzieć, kto w grupie je zada.

- W istocie Neron nie grał na skrzypcach. Jeszcze wtedy ich nie znano. Podobno podczas pożaru Rzymu grał na lirze i śpiewał.

- A potem oskarżył chrześcijan o podpalenie miasta - dodała żona Niemca. Lily wyłączyła latarkę.

- Chodźmy dalej. Jest jeszcze dużo do oglądania.

Wprowadziła ich w mroczny labirynt. Nad nimi rozciągały się zatłoczone ulice, przekupnie sprzedawali pocztówki i błyskotki turystom włóczącym się po ruinach Koloseum. Ale tutaj, pod bazyliką, słychać było tylko szum płynącej nieustannie wody i szelest ich peleryn, kiedy szli ciemnym tunelem.

- Ten typ konstrukcji nazywa się opus reticulatum - powiedziała Lily, wskazując na ściany. - To rodzaj muru, który buduje się z cegieł i tufu.

- Tufu? - odezwał się znów Amerykanin. Głupie pytania zawsze zadawał on. - To coś bliższego niż tamful - Tylko jego żona zaśmiała się z dowcipu, parskając piskliwym, drażniącym chichotem.

Tuf - wtrącił Anglik - to w istocie sprasowany popiół wulkaniczny.

- Właśnie - przytaknęła Lily. - Używano go dość często i budowy rzymskich domów.

- Jak to możliwe, żebyśmy nigdy dotąd nie słyszeli o tym tufie? - spytała męża Amerykanka, dając do zrozumienia, że skoro nic o nim nie wiedzą, nie może istnieć.

Pomimo ciemności Lily zauważyła, jak Anglik wznosi oczy ku niebu. Odpowiedziała pełnym rozbawienia wzruszeniem ramion.

Jest pani Amerykanką, prawda? - spytała ją kobieta. Lily zawahała się. Nie lubiła takich osobistych pytań.

- Właściwie Kanadyjką.

- Słyszała pani o tufie, zanim została pani przewodniczką? Czy to słowo pochodzi z Europy?

- Wielu Amerykanów go nie zna - przyznała Lily.

- W porządku. Więc to europejska nazwa - rzekła kobieta, wyraźnie usatysfakcjonowana. Skoro Amerykanie jej nie znali, nie miała większego znaczenia.

- Tutaj widzicie państwo pozostałości willi Tytusa Flawiusza Klemensa - oznajmiła Lily, kontynuując wycieczkę. - W pierwszym wieku naszej ery było to potajemne miejsce spotkań chrześcijan, zanim jeszcze mogli działać oficjalnie. Ich religia dopiero się rozwijała, zyskując popularność wśród żon arystokratów. - Włączyła znów latarkę, kierując snop światła na kolejne miejsce. - Zobaczymy teraz najciekawsze ruiny. Odkryto je dopiero w tysiąc osiemset siedemdziesiątym roku. To sekretna świątynia, w której odprawiano pogańskie obrzędy.

Przeszli korytarzem i z mroku wyłoniły się korynckie kolumny. Był to przedsionek świątyni, z kamiennymi ławkami, ozdobiony starożytnymi freskami i stiukami. Weszli w głąb sanktuarium, mijając dwie mroczne wnęki, miejsce inicjacji. W świecie znajdującym się nad nimi mijające stulecia zmieniły wygląd ulic i pejzaż miasta, ale w tej starej grocie czas jakby zamarł. Na płaskorzeźbie Mitra zabijał byka, a w ciemnościach szemrała woda.

- Kiedy narodził się Chrystus - wyjaśniła Lily - kult Mitry istniał już bardzo długo.

Czcili go od wieków Persowie. Zwróćmy uwagę, jak w ich wierzeniach wyglądała historia jego życia. Był wysłannikiem Boga, który miał głosić prawdę. Urodził się w jaskini podczas zimowego przesilenia. Jego matka, Anahita, była dziewicą, a jego narodzinom asystowali pasterze, którzy przynieśli dary. Miał dwunastu uczniów, którzy towarzyszyli mu w podróżach. Został pochowany w grobowcu, a potem zmartwychwstał. Co roku jego zmartwychwstanie jest obchodzone jako początek nowego życia. - Zawiesiła wymownie głos, rozglądając się po twarzach turystów. - Czy to państwu coś przypomina?

- Chrześcijańską Ewangelię - odezwała się Amerykanka.

- Ale już wiele wieków przed Chrystusem były to wierzenia Persów.

- Nigdy o tym nie słyszałam. - Amerykanka spojrzała na męża. - A ty?

- Też nie.

- To odwiedźcie państwo świątynie w Ostii - zasugerował Anglik. - Albo Luwr. Albo Muzeum Archeologiczne we Frankfurcie. Może się to okazać kształcące.

Amerykanka odwróciła się do niego.

- Nie musi pan nas pouczać.

- Proszę mi wierzyć, że w tym, co mówiła nasza wspaniała przewodniczka, nie ma nic szokującego ani nieprawdziwego.

- Wie pan równie dobrze jak ja, że Chrystus nie był żadnym Persem w zabawnym kapeluszu, który zabijał byki.

- Chciałam tylko zwrócić uwagę - wtrąciła Lily - na interesujące paralele w ikonografii.

- Co?

- To w sumie bez znaczenia - odparła Lily, mając rozpaczliwą nadzieję, że Amerykanka przestanie drążyć temat i zdając sobie sprawę, że może się pożegnać z hojnym napiwkiem od Amerykanów. - To tylko mitologia.

- Biblia nie jest mitologią. - Nie to miałam na myśli.

- Co właściwie wiadomo o Persach? Gdzie jest ich Pismo Święte? - Pozostali turyści milczeli, wyraźnie zakłopotani.

Dość tego. Nie warto wdawać się w dyskusją.

Ale Amerykanka nie dawała za wygraną. Odkąd wsiadła rano do mikrobusu, narzekała na wszystko, co spotykała we Włoszech. Na ulicach Rzymu panował chaos, nie do pomyślenia w Ameryce. Hotele były zbyt drogie, a łazienki za małe. A teraz jeszcze taki skandal.

Weszła do bazyliki di San Clemente, żeby zobaczyć jedno z najstarszych miejsc spotkań chrześcijan, a musi wysłuchiwać jakiejś pogańskiej propagandy.

- Skąd możemy wiedzieć, w co wierzyli naprawdę wyznawcy Mitry? - spytała Amerykanka. - Gdzie oni teraz są?

- Zostali wytępieni - odparł Anglik. - Ich świątynie zniszczono dawno temu. Jak pani sądzi, co się stało, gdy Kościół ogłosił, że Mitra to pomiot szatana?

- To mi wygląda na fałszowanie historii.

- A kto, pani zdaniem, to robił?

- Tutaj kończymy wycieczkę - przerwała im Lily. - Bardzo dziękuję za uwagę.

Proszę jeszcze tu sobie pospacerować, jeśli państwo chcecie. Kiedy będziecie gotowi do powrotu, kierowca czeka w mikrobusie. Zawiezie państwa do hoteli. Jeśli macie jakieś pytania, chętnie na nie odpowiem.

- Myślę, że powinna pani z góry uprzedzać turystów - powiedziała Amerykanka.

- O czym?

- Ta wycieczka nosi nazwę „Początki chrześcijaństwa”. Ale pani opowieści to nie historia, tylko czysta mitologia.

- W istocie - westchnęła Lily - to jest historia. Tyle że nie zawsze zgodna z tym, co nam mówiono.

- A pani jest specjalistką w tej dziedzinie?

- Mam dyplom z… - Lily przerwała. Ostrożnie. - Studiowałam historię.

- Tylko tyle?

- Pracowałam też w muzeach na całym świecie - odparła Lily, zbyt już wściekła, by mieć się na baczności. - We Florencji, w Paryżu.

- A teraz oprowadza pani wycieczki. Mimo panującego w podziemiach chłodu Lily poczuła, że płoną jej policzki.

- Tak - odparła po chwili milczenia. - Oprowadzam wycieczki. Nic poza tym. A teraz proszę mi wybaczyć. Pójdę sprawdzić, czy kierowca już czeka. - Odwróciła się i weszła z powrotem w labirynt tuneli. Z pewnością nie mogła liczyć na napiwki, więc niech sami, do cholery, wracają na górę.

Wspiąwszy się po schodach prowadzących z mitraeum, odbyła podróż w czasie, docierając do fundamentów budowli bizantyjskich. Tu, pod obecną bazyliką di San Clemente, znajdowały się opuszczone korytarze kościoła z czwartego wieku, pogrzebanego przez osiem stuleci pod średniowieczną świątynią, która później go zastąpiła. Usłyszała głosy zbliżających się ludzi, mówiących po francusku. Była to kolejna wycieczka schodząca do mitraeum. Szli wąskim korytarzem, więc Lily stanęła z boku, by przepuścić troje turystów i przewodniczkę. Gdy ich głosy ucichły, przystanęła pod kruszejącymi freskami, czując nagle wyrzuty sumienia, że zostawiła swoją grupę. Dlaczego pozwoliła, by uwagi jednej ignorantki tak ją wyprowadziły z równowagi? Co sobie właściwie myślała?

Odwróciła się i zastygła w bezruchu, zauważając w głębi korytarza sylwetkę mężczyzny.

- Mam nadzieję, że nie zdenerwowała się pani za bardzo - odezwał się. Rozpoznawszy głos niemieckiego turysty, odetchnęła z ulgą i natychmiast opadło z niej napięcie.

- Och, nic się nie stało. Mówiono mi gorsze rzeczy.

- Nie zasłyła pani na to. Wyjaśniała pani tylko historię.

- Niektórzy ludzie wolą własną wersję dziejów.

- Jeśli nie lubią wyzwań, nie powinni przyjeżdżać do Rzymu.

Uśmiechnęła się, choć jej rozmówca prawdopodobnie nie mógł tego zauważyć z głębi mrocznego tunelu.

- Tak, Rzym stanowi wyzwanie dla nas wszystkich. Zbliżał się do niej wolnym krokiem, jakby podchodził płochliwego jelenia.

- Czy mogę coś zasugerować?

Poczuła skurcz serca. Więc i on miał jakieś uwagi. Ciekawe jakie? Czyżby dziś nikogo nie potrafiła zadowolić? - Mam pomysł na innego rodzaju wycieczkę - powiedział -która niemal na pewno przyciągnęłaby nową klientelę.

- Jaki miałaby temat?

- Zna pani historie biblijne.

- Nie jestem specjalistką, ale studiowałam je.

- Wszystkie biura podróży proponują wycieczki do miejsc kultu takim turystom jak nasi amerykańscy przyjaciele, ludziom, którzy chcą kroczyć śladami świętych. Ale niektórzy z nas nie interesują się takimi sprawami. - Podszedł do niej tak blisko, że czuła bijący z jego ubrania zapach tytoniu. - Niektórzy z nas - dodał cicho - szukają tego, co bezbożne.

Lily znieruchomiała.

- Czytała pani Apokalipsę?

- Tak - wyszeptała.

- Słyszała pani o Bestii? Przełknęła z trudem ślinę. Owszem.

- Więc kim jest Bestia? - spytał. Cofnęła się powoli.

- Nie kim, tylko czym. To… personifikacja Rzymu.

- Aha. Zna pani naukową interpretację.

- Bestią było Cesarstwo Rzymskie - powiedziała, nadal się cofając. - Liczba sześćset sześćdziesiąt sześć symbolizowała cesarza Nerona.

- Rzeczywiście pani w to wierzy?

Spojrzała przez ramię w kierunku wyjścia i zobaczyła, że nikt nie zagradza jej drogi ucieczki.

- A może wierzy pani, że Bestia naprawdę istnieje? - naciskał. - Że jest istotą z krwi i kości?

Niektórzy twierdzą, że czai się w tym mieście. Czeka i obserwuje.

- Tym… niech się zajmują filozofowie.

- A co pani sądzi, Lily Saul?

On wie, jak się nazywam.

Odwróciła się na pięcie, by uciekać. Ale w tunelu za nią pojawił się niespodziewanie ktoś jeszcze. Była to zakonnica, która wpuszczała jej grupę do podziemnego korytarza. Stała w bezruchu, obserwując ją. Zastępując jej drogę.

Jego demony odnalazły mnie.

Lily natychmiast powzięła decyzję. Pochyliła głowę i natarła na zakonnicę, powalając ją na ziemię.

Kobieta chwyciła ją za kostkę, ale Lily kopnęła i uwolniła się z uścisku.

Wydostań się na ulicę!

Była co najmniej trzydzieści lat młodsza od Niemca. Gdy wybiegnie z podziemi, może go zgubić.

Zniknąć w tłumie ludzi kłębiącym się wokół Koloseum. Popędziwszy schodami w górę, wpadła z impetem do oślepiająco jasnego wnętrza górnej bazyliki i pobiegła w kierunku nawy. Do wyjścia. Zdołała przebiec tylko kilka metrów po lśniącej mozaikowej posadzce, gdy ku swemu przerażeniu musiała stanąć w miejscu.

Zza marmurowych kolumn wyłonili się trzej mężczyźni. Bez słowa zaczęli się zbliżać, zamykając ją w pułapce. Usłyszała za sobą trzaśniecie drzwi i odgłos kroków Niemca i zakonnicy.

Czemu nie ma tu żadnych turystów? Nikogo, kto zareagowałby na mój krzyk?

- Lily Saul - powiedział Niemiec.

Odwróciła się do niego, zdając sobie sprawę, że pozostali trzej mężczyźni coraz bardziej ją osaczają. A więc tak to się kończy, pomyślała. W świętym miejscu, na oczach spoglądającego z krzyża Chrystusa. Nigdy sobie nie wyobrażała, że to się stanie w kościele. Spodziewała się, że raczej w ciemnej uliczce albo w ponurym pokoju hotelowym. Ale nie tutaj, gdzie tylu ludzi poszukiwało światła.

- W końcu panią znaleźliśmy - rzekł Niemiec.

Wyprostowała się, unosząc dumnie podbródek. Skoro musiała stawić czoło diabłu, zrobi to z podniesioną głową.

- Gdzie on jest? - spytał Niemiec.

- Kto?

- Dominic.

Wpatrywała się w niego. Tego pytania nie oczekiwała.

- Gdzie jest pani kuzyn? - powtórzył. Pokręciła głową ze zdumieniem.

- To nie on was nasłał? - spytała. - Żebyście mnie zabili?

Teraz Niemiec wydawał się zbity z tropu. Skinął głową do jednego ze stojących za nią ludzi.

Lily wzdrygnęła się zaskoczona, gdy skuto jej kajdankami ręce.

- Pojedzie pani z nami - oznajmił Niemiec.

- Dokąd?

- W bezpieczne miejsce.

- To znaczy… nie macie zamiaru…

- Zabić pani? Nie. - Podszedł do ołtarza i otworzył ukryte przejście. Za nim był tunel, o którego istnieniu nie miała pojęcia. - Ale kto inny może chcieć to zrobić.

Rozdział trzydziesty drugi

Lily spoglądała przez przyciemnione szyby limuzyny na przesuwające się przed jej oczami krajobrazy Toskanii. Pięć miesięcy wcześniej jechała tą samą drogą na południe, ale w innych okolicznościach, w rozklekotanej ciężarówce, prowadzonej przez nieogolonego mężczyznę, który myślał tylko o tym, by zdjąć jej majtki. Tamtej nocy była głodna, wyczerpana i miała obolałe stopy po mozolnym marszu. Teraz zmierzała tą szosą na pomoc, z powrotem w kierunku Florencji i nie była znużoną autostopowiczką, lecz podróżowała w komfortowych warunkach. Wnętrze limuzyny olśniewało luksusem. Czarna tapicerka była elastyczna jak ludzka skóra. W kieszeni za przednim siedzeniem, którą Lily miała przed sobą, był zaskakująco duży wybór gazet: najnowsze wydania „International Herald Tribune”, londyńskiego „Timesa”, „Le Figaro” i „Corriere delia Sera”. Z nagrzewnicy dmuchało ciepłe powietrze, a barek wypełniały butelki z wodą gazowaną i winem, a także świeże owoce, sery i krakersy. Mimo całej wygody było to jednak więzienie, gdyż Lily nie mogła otworzyć drzwiczek. Od kierowcy i jego towarzysza na przednim siedzeniu dzieliła ją hartowana szyba. Przez ostatnie dwie godziny żaden z nich nawet na nią nie spojrzał. Nie miała wręcz pewności, czy są żywymi ludźmi. Może to były roboty. Widziała tylko ich głowy.

Odwróciwszy się, spojrzała przez tylną szybę na jadącego za nimi mercedesa. Zobaczyła, że Niemiec też przygląda się jej zza kierownicy. Eskortowało ją na północ trzech mężczyzn w dwóch bardzo drogich samochodach. Ci ludzie mieli pieniądze i wiedzieli, co robią. Jakie miała szansę w walce z nimi?

Nawet nie wiem, kim oni są.

Ale oni wiedzieli, kim jest ona. Choć przez tyle miesięcy zachowywała ostrożność, w jakiś sposób zdołali ją wytropić.

Limuzyna zjechała z autostrady. A więc nie zmierzali do samej Florencji, lecz na prowincję, między łagodne wzgórza Toskanii. Dzień niemal się kończył i w zapadającym zmierzchu Lily widziała na smaganych wiatrem zboczach suchą winorośl i ruiny dawno opuszczonych kamiennych domostw. Po co jechali tą drogą? Nie było tam nic z wyjątkiem leżącej odłogiem ziemi.

Ale może o to chodziło. W takiej okolicy nie będzie świadków.

Chciała wierzyć słowom Niemca, że zabiera ją w bezpieczne miejsce, pragnęła tego tak bardzo, że odrobina luksusu i wygodna jazda uśpiły na chwilę jej czujność. Teraz, gdy limuzyna zwolniła i skręciła w polną drogę, Lily poczuła, jak serce tłucze jej się w piersi, a ręce tak zwilgotniały, że musiała wytrzeć je o dżinsy. Było już dostatecznie ciemno. Zabiorą ją na krótki spacer w pole i skończy z kulką w głowie. Trzej mężczyźni szybko sobie poradzą z wykopaniem grobu i wrzuceniem do niego ciała.

W styczniu ziemia na pewno jest zimna.

Limuzyna pięła się drogą między drzewami, oświetlając reflektorami sękate zarośla. Lily zobaczyła przez chwilę czerwony odblask oczu zająca. Potem drzewa się rozstąpiły i musieli stanąć przed żelazną bramą. Nad domofonem lśniła kamera systemu ochrony. Kierowca opuścił szybę i powiedział po włosku: - Mamy przesyłkę.

Rozbłysły oślepiające światła i kamera lustrowała po kolei osoby siedzące w samochodzie.

Potem brama otworzyła się z cichym skrzypieniem.

Wjechali do środka, a za nimi mercedes, który towarzyszył im całą drogę z Rzymu. Dopiero wtedy, gdy wzrok Lily przyzwyczaił się znów do ciemności, dostrzegła stojące wzdł podjazdu rzeźby i przycięte żywopłoty. A w głębi, na samym końcu wysypanej żwirem alei, znajdowała się jasno oświetlona rezydencja. Lily pochyliła się zdumiona do przodu, wpatrując się w kamienne tarasy, ogromne urny i smukłe cyprysy, przypominające rząd wymierzonych ku gwiazdom ciemnych włóczni. Limuzyna przystanęła obok wyłączonej na zimę marmurowej fontanny. Mercedes zaparkował za nimi. Niemiec wysiadł ze swego auta i otworzył Lily drzwiczki.

- Pani Saul, wejdźmy do środka.

Spojrzała na dwóch towarzyszących mu mężczyzn. Ci ludzie nie dawali jej szansy ucieczki. Nie miała wyboru. Musiała z nimi pójść. Wysiadła z samochodu na zesztywniałych nogach i podążyła za Niemcem po kamiennych stopniach na taras. Mroźny wiatr targał po ścieżce liśćmi, rozrzucając je jak popioły. Nim jeszcze dotarli do wejścia, drzwi otworzyły się szeroko i powitał ich w progu starszy mężczyzna. Obrzucił Lily tylko przelotnym spojrzeniem, po czym skierował całą uwagę na Niemca.

- Pokój dla niej jest gotowy - powiedział po angielsku z włoskim akcentem.

- Ja też zostanę, jeśli można. On przylatuje jutro? Staruszek skinął głową.

- Nocnym samolotem.

O kim oni mówią? - zastanawiała się Lily. Weszli na piętro po schodach z piękną balustradą.

Gdy przechodzili, wiszące na kamiennych ścianach gobeliny poruszyły się od podmuchu powietrza. Lily nie miała czasu podziwiać dzieł sztuki. Podążali spiesznie długim korytarzem, mijając portrety, śledzące wzrokiem każdy jej krok.

Staruszek otworzył ciężkie dębowe drzwi i dał znak, by weszła do środka. Znalazła się w sypialni z solidnymi meblami z ciemnego drewna i grubego aksamitu.

- Tylko na tę noc - powiedział Niemiec. Odwróciła się, uświadamiając sobie nagle, że nikt nie wchodzi z nią do pokoju.

- A co stanie się jutro? - spytała. Drzwi zamknęły się i usłyszała odgłos przekręcanego w zamku klucza.

Dlaczego, do cholery, nikt mi nie odpowie na proste pytanie? Zostawszy sama, podeszła szybko do ciężkich zasłon i rozsunęła je, odsłaniając zakratowane okno. Próbowała rozciągnąć metalowe pręty, napierając na nie z całej siły, ale były żeliwne i mocno osadzone. Odwróciła się zrozpaczona, spoglądając na swą aksamitną celę. Zobaczyła ogromne łoże z rzeźbionego dębu, osłonięte baldachimem w kolorze czerwonego wina. Przeniosła wzrok na gzymsy z ciemnego drewna, na zdobiące wysoki sufit rzeźby aniołków i kiście winogron. Może to i jest cela, pomyślała, ale także najładniejsza sypialnia, w jakiej będę kiedykolwiek spała. Godna Medyceuszki.

Na kunsztownie inkrustowanym stole znajdowała się srebrna taca z przykrywką, kieliszek do wina i odkorkowana już butelka chianti. Podniósłszy przykrywkę ujrzała pokrojone mięsa, sałatkę z pomidorów i mozarelli i pieczony bez soli toskański (chleb. Nalała sobie do kieliszka wina, lecz przysuwając go do ust, nagle się zawahała. Po co mieliby mnie otruć, skoro równie latwo mogą strzelić mi w głowę? Wypiła cały kieliszek wina i napełniła go ponownie. Potem usiadła przy stole i dobrała się do tacy z jedzeniem, wpychając do ust kęsy chleba i popijając je chianti.

Wołowina była tak delikatna i cienko pokrojona, że jadło się ją jak masło. Pochłonęła wszystko i wypiła niemal całą butelkę wina. Kiedy wstała z krzesła, była tak zamroczona, że z trudem dowlokła się do łóżka. Nie jestem otruta, pomyślała, tylko po prostu wstawiona. Przestało ją martwić, co będzie następnego dnia. Nie próbując się nawet rozebrać, padła w ubraniu na adamaszkową narzutę łoża.

Obudził ją czyjś głos, głos mężczyzny, głęboki i nieznajomy, który wymawiał jej nazwisko.

Otworzyła jedno obolałe oko i zmrużyła je przed światłem, wpadającym przez zakratowane okno.

Natychmiast zacisnęła powiekę. Kto, do cholery, rozsunął zasłony? Kiedy wzeszło słońce?

- Pani Saul, proszę się obudzić.

- Później - wymamrotała.

- Nie leciałem tu całą noc po to, by patrzeć, jak pani śpi. Musimy porozmawiać. Jęknęła i odwróciła się.

- Nie rozmawiam z mężczyznami, którzy mi się nie przedstawiają.

- Nazywam się Anthony Sansone.

- Powinnam pana znać?

- Jest pani w moim domu.

To skłoniło ją do uniesienia powiek. Zamrugała, by na dobre się ocknąć, i spojrzała na stojącego nad nią mężczyznę o siwych włosach. Pomimo kaca dostrzegła natychmiast, że jest cholernie przystojny, choć miał podkrążone ze zmęczenia oczy. Powiedział, że leciał całą noc i nie wątpiła w to, widząc jego pomiętą koszulę i ciemny zarost na twarzy. Sansone nie przyszedł do jej pokoju sam. Towarzyszył mu stojący przy drzwiach Niemiec.

Usiadła na łóżku, przyciskając palcami pulsujące skronie.

- Naprawdę jest pan właścicielem tej rezydencji?

- Należy do mojej rodziny od pokoleń.

- Szczęściarz z pana. - Zamilkła na chwilę. - Wygląda pan na Amerykanina.

- Bo nim jestem.

- A tamten facet? - Wskazała skinieniem głowy na Niemca. - Pracuje dla pana?

- Nie. Pan Baum to mój znajomy. Pracuje w Interpolu. Lily znieruchomiała. Opuściła wzrok i znów patrzyła na łóżko, by nie widzieli jej twarzy.

- Pani Saul - powiedział cicho Sansone. - Dlaczego odnoszę wrażenie, że boi się pani policji?

- Wcale nie.

- Myślę, że pani kłamie.

- A ja myślę, że nie jest pan zbyt uprzejmy dla gości, zamyka mnie pan w swoim domu na klucz. I wpada tu bez pukania.

- Pukaliśmy. Ale pani spała.

- Skoro zamierzacie mnie aresztować, może wyjaśnicie dlaczego? - spytała. Zdała sobie nagle sprawę, o co im chodzi. Dowiedzieli się w jakiś sposób, co zrobiła przed dwunastu laty, i wytropili ją. Nie wyobrażała sobie, że tak skończy. Zimny, bezimienny grób, owszem, ale policja? Miała ochotę się roześmiać. W porządku, aresztujcie mnie. Doświadczyłam o wiele gorszych rzeczy niż groźba więzienia.

- Czy istnieje jakiś powód, żeby panią aresztować? - spytał Baum.

Czego się spodziewał, że przyzna im się natychmiast do wszystkiego? Będą musieli trochę nad tym popracować.

- Lily - powiedział Sansone, siadając na łóżku, co odebrała jako naruszenie swojej osobistej przestrzeni i natychmiast stała się czujna. - Wie pani, co stało się kilka tygodni temu w Bostonie?

- W Bostonie? Nie mam pojęcia, do czego pan zmierza. - Czy nazwisko Lori-Ann Tucker coś pani mówi? Lily zamilkła, zaskoczona jego pytaniem. Czyżby Lori-Ann rozmawiała z policją? Czy w ten sposób się o wszystkim dowiedzieli? Obiecałaś mi, Lori-Ann. Powiedziałaś, że dochowasz tajemnicy.

- Była pani przyjaciółką, prawda? - spytał.

- Tak - przyznała.

- A Sarah Parmley? Też nią była? Lily uświadomiła sobie nagle, że powiedział „była”, a nie

„jest”. Zaschło jej w gardle. Zaczynała mieć złe przeczucia.

- Znała pani obie te kobiety? - naciskał Sansone.

- Dorastałyśmy razem. Wszystkie trzy. Dlaczego pan o nie pyta?

- A więc o niczym pani nie słyszała.

- Straciłam z nimi kontakt. Od miesięcy nie rozmawiałam z nikim w Stanach.

- I nikt do pani nie dzwonił?

- Nie. - Jakim cudem? Robiłam, co mogłam, żeby zniknąć. Sansone spojrzał na Bauma, a potem znów na nią.

- Przykro mi, że muszę to pani powiedzieć, ale obie pani przyjaciółki nie żyją.

Pokręciła głową z niedowierzaniem.

- Nie rozumiem. Zdarzył się jakiś wypadek? Jak to możliwe, że obie…

- To nie był wypadek. Zostały zamordowane.

- Razem?

- W różnych miejscach. To zdarzyło się w okresie świąt. Lori-Ann zginęła w Bostonie, a Sarah w Purity, w stanie Nowy Jork. Ciało Sarah znaleziono w domu pani rodziców. W posiadłości, którą próbowała pani sprzedać. Dlatego policja pani poszukuje.

- Przepraszam - wyszeptała. - Niedobrze mi. - Wygramoliła się z łóżka i pobiegła do znajdującej się obok łazienki. Zatrzasnąwszy drzwi, przyklęknęła nad muszlą klozetową.

Wino, które wypiła poprzedniego wieczoru, wypłynęło strumieniem, paląc jej gardło jak kwas. Trzymała się kurczowo sedesu, wymiotując tak długo, aż opróżniła żołądek, aż nie miała już czego zwracać. Spuściwszy wodę, stanęła na chwiejnych nogach przy umywalce, by obmyć usta i twarz. Gdy spojrzała na swe odbicie w lustrze, z trudem je rozpoznała.

Kiedy po raz ostatni naprawdę przyglądała się swojej twarzy? Gdy zmieniła się w tę zdziczałą istotę? Ucieczka odcisnęła na niej swoje piętno. Kiedy człowiek ucieka zbyt długo, w końcu gubi duszę.

Wytarła twarz w gruby bawełniany ręcznik, przeczesała palcami włosy i związała na nowo koński ogon. Pan Bogaty przystojniak chciał ją przesłuchać, więc musiała być czujna, powiedzieć mu tylko tyle, by był zadowolony. Jeśli nie wie, co zrobiłam, z pewnością sama mu tego nie zdradzę.

Jej cera nabierała z powrotem koloru. Uniosła podbródek zobaczyła w swoich oczach dawny wojowniczy błysk. Obie jej przyjaciółki nie żyły. Pozostała sama. Pomóżcie mi, dziewczyny. Pomóżcie mi przetrwać. Wzięła głęboki oddech i wyszła z łazienki.

Dwaj mężczyźni spojrzeli na nią zatroskani.

- Przykro mi, że ta wiadomość tak nagle na panią spadła - rzekł Sansone.

Proszę mi opowiedzieć szczegóły - powiedziała bez ogródek Lily. - Co odkryła policja?

Zdawał się zbity z tropu jej opanowaniem i bezpośredniością.

- Szczegóły nie są przyjemne.

- Spodziewam się. - Usiadła na łóżku. - Po prostu muszę wiedzieć - dodała cicho. -Muszę wiedzieć, jak zginęły.

- Mogę najpierw o coś panią zapytać? - powiedział Niemiec, pan Baum, podchodząc bliżej. Teraz obaj mężczyźni stali nad nią, wpatrując się w jej twarz. - Wie pani, co oznacza odwrócony krzyż?

Na kilka sekund wstrzymała oddech. Potem odzyskała ponownie głos.

- Odwrócony krzyż to… symbol, który ośmiesza chrześcijaństwo. Stosują go sataniści.

Zauważyła, że Baum i Sansone wymienili spojrzenia wyrażające zaskoczenie.

- A co pani powie o tym symbolu? - Baum sięgnął do kieszeni marynarki, wyjął pióro i kawałek papieru, naszkicował szybko rysunek i pokazał go Lily. - Nazywają to czasem wszystkowidzącym okiem. Wie pani, co oznacza?

- To udżat - odparła. - Oko Lucyfera. Baum i Sansone znów spojrzeli po sobie.

- A gdybym narysował głowę rogatego kozła? - spytał Baum. - Czy to by coś pani mówiło? Napotkała jego łagodne spojrzenie.

- Ma pan zapewne na myśli symbol Bathometa? Albo Azazela?

- Zna pani je wszystkie.

- Owszem.

- Skąd? Jest pani satanistką, pani Saul? Miała ochotę się roześmiać.

- Skądże. Po prostu tak się złożyło. To moje szczególne hobby.

- Czy pani kuzyn, Dominic, jest satanistą? Lily zastygła w bezruchu z rękami na kolanach.

- Pani Saul?

- Jego o to spytajcie - wyszeptała.

- Chcielibyśmy - odparł Sansone. - Gdzie możemy go znaleźć?

Spojrzała na swoje dłonie, zaciśnięte na kolanach.

- Nie wiem.

Sansone westchnął ciężko.

- Zaangażowaliśmy wielu ludzi, żeby panią wytropić. Zajęło nam to dziesięć dni.

Tylko dziesięć dni? Boże, zrobiłam się nieostrożna.

- Więc gdyby zechciała nam pani powiedzieć, gdzie jest Dominic, zaoszczędziłaby nam pani wielu kłopotów.

- Już mówiłam, że nie wiem.

- Dlaczego go pani osłania? - spytał Sansone. Uniosła raptownie podbródek.

- Czemu, do cholery, miałabym go osłaniać?

- Jest pani jedynym żyjącym krewnym. A pani nie wie, gdzie się znajduje?

- Nie widziałam go od dwunastu lat - odparowała. Sansone zmrużył oczy.

- Pamięta to pani tak dokładnie?

Przełknęła z trudem ślinę. To był błąd. Muszę być ostrożniejsza. - To, co spotkało Lori-Ann i Sarah, było dziełem Dominica, Lily.

- Skąd wiecie?

- Chciałaby pani usłyszeć, co zrobił Sarah? Ile godzin musiała krzyczeć z bólu, gdy wycinał krzyże na jej skórze? A proszę zgadnąć, co narysował na ścianie w sypialni Lori-Ann, w miejscu, gdzie poćwiartował jej ciało. Odwrócone krzyże. Te same symbole, które wyrył na ścianie obory, gdy mając piętnaście lat, mieszkał u was latem w Purity. - Sansone podszedł do niej tak blisko, że poczuła się nagle zagrożona. - To przed nim pani ucieka? Przed własnym kuzynem Dominikiem? Lily milczała.

- Bo najwyraźniej przed czymś pani ucieka. Od wyjazdu z Paryża nie mieszkała pani nigdzie dłej niż pół roku. I od lat nie była pani w Purity. Co zdarzyło się tamtego lata, gdy straciła pani rodzinę?

Skuliła się w kłębek. Zaczęła nagle drżeć, akurat w chwili, gdy bardziej niż kiedykolwiek powinna nad sobą panować.

- Najpierw utonął pani brat, Teddy. Potem pani matka spadła ze schodów, a ojciec się zastrzelił. Wszystko to stało się w ciągu kilku tygodni. Sporo tragicznych przeżyć jak na szesnastoletnią dziewczynę.

Skuliła się jeszcze bardziej, jakby w obawie, że rozpadnie się zaraz na kawałki.

- Czy to był tylko pechowy zbieg okoliczności, Lily?

- A cóż by innego? - wyszeptała.

- A może tamtego lata zaszło coś między panią a Dominikiem? Uniosła raptownie głowę.

- Co pan sugeruje?

- Nie chce pani pomóc nam go znaleźć. Mogą jedynie wnioskować, że go pani osłania.

- Sądzi pan, że mieliśmy romans? - W jej głosie zabrzmiał histeryczny ton. - Myśli pan, że pragnęłam śmierci moich bliskich? Mój brat miał dopiero jedenaście lat! - Zamilkła, po czym powtórzyła szeptem: - Miał dopiero jedenaście lat.

- Może nie zdawała pani sobie sprawy z niebezpieczeństwa - rzekł Sansone. - Może towarzyszyła mu pani w wygłaszaniu zaklęć, odprawianiu niewinnych rytuałów. Wiele dzieci robi to z czystej ciekawości. Żeby udowodnić swoją oryginalność albo zaszokować rodziców. Czy pani rodzice byli zaszokowani?

- Nie rozumieli go - wyszeptała. - Nie uświadamiali sobie…

- A inne dziewczynki? Pani przyjaciółki, Lori-Ann i Sarah? Brały udział w jego obrzędach?

Kiedy zaczęła się pani bać? Kiedy pani zrozumiała, że są moce, których nie należy budzić? Tak było, prawda? Dominic panią w to wciągnął.

- Wcale nie.

- Nagle się pani przestraszyła. Próbowała się pani wycofać, ale było za późno, bo mieli już panią na oku. I pani rodzinę. Kiedy wpuści się do swego życia siły ciemności, nie tak łatwo się ich pozbyć. Wnikają w nas. A my stajemy się ich częścią.

- Nieprawda. - Spojrzała na niego. - Nie chciałam mieć z tym nic wspólnego!

- Więc dlaczego nadal to panią interesuje?

- Co pan ma na myśli?

Sansone zerknął na Bauma, który otworzył aktówkę i wyjął plik papierów.

- To raporty dotyczące tego, co robiła pani w ostatnich latach - oznajmił Baum. -Wywiady z ludźmi, z którymi pani pracowała. Z kustoszami muzeów we Florencji i Paryżu, z przedstawicielem biura podróży w Rzymie i antykwariuszem z Neapolu. Wszyscy oni byli pod wrażeniem pani specjalistycznej wiedzy w dziedzinie demonologii. - Rzucił raporty na stół. - Dużo pani na ten temat wie.

- Przeczytałam wiele książek - odparła.

- Po co? - spytał Sansone.

- Chciałam go zrozumieć.

- Dominica?

- Tak.

- I udało się pani?

- Nie. Zdałam sobie sprawę, że to niemożliwe. - Napotkała spojrzenie Sansone’a. - Jak można zrozumieć coś, co nie należy do ludzkiego świata?

- Nie można, Lily - powiedział cicho. - Ale możemy się postarać go pokonać. Więc proszę nam pomóc.

- Jest pani jego kuzynką - stwierdził Baum. - Mieszkał u was tamtego lata. Może go pani znać lepiej niż ktokolwiek.

- Minęło dwanaście lat.

- Ale on pani nie zapomniał - oznajmił Sansone. - Dlatego zginęły pani przyjaciółki.

Wykorzystał je, żeby panią odnaleźć.

- W takim razie zabił je na próżno - odparła. - Nie wiedziały, gdzie jestem. Nie mogły mu nic powiedzieć.

- I może tylko dlatego nadal pani żyje - rzekł Baum.

- Proszę pomóc nam go odnaleźć - powiedział Sansone. - Niech pani wróci ze mną do Bostonu.

Lily siedziała dłszą chwilę na łóżku, czując na sobie spojrzenia obu mężczyzn. Nie mam wyboru. Muszę się zgodzić.

Zaczerpnęła głęboko tchu i spojrzała na Sansone’a.

- Kiedy wyjeżdżamy?

Rozdział trzydziesty trzeci

Lily Saul wyglądała jak młoda narkomanka przyprowadzona wprost z ulicy. Miała zaczerwienione oczy, a jej przetłuszczone ciemne włosy były niechlujnie związane w koński ogon. Wymiata bluzka świadczyła o tym, że w niej spała, a wystrzępione dżinsy sprawiały wrażenie, że rozlecą się po kilku praniach. A może współczesne dzieciaki miały po prostu taki styl? Nagle Jane przypomniała sobie jednak, że nie ma przed sobą dziecka. Lily Saul skończyła dwadzieścia osiem lat i z pewnością była już kobietą, ale w tym momencie wydawała się o wiele młodsza i całkiem bezbronna. Siedząc w eleganckiej jadalni w rezydencji Anthony’ego Sansone’a, w przytłaczająco wielkim fotelu, nie pasowała zupełnie do tego miejsca i dobrze o tym wiedziała. Spoglądała nerwowo to na Jane, to na Sansone’a, jakby próbując zgadnąć, z którego kierunku nastąpi atak.

Jane otworzyła teczkę i wyjęła powiększoną kserokopię strony z księgi liceum w Putnam.

- Może pani potwierdzić, że to pani kuzyn, Dominic Saul? - spytała.

Lily spojrzała na zdjęcie i długo mu się przyglądała. Była to w istocie, uderzająco wierna podobizna. Wyrazista twarz o złotych włosach i niebieskich oczach. Jak anioł z obrazu Rafaela.

- Tak - powiedziała. - To on.

- To zdjęcie ma ponad dwanaście lat. Nie mamy żadnych aktualniejszych. Wie pani, jak możemy je zdobyć?

- Nie.

- Mówi to pani bardzo zdecydowanie.

- Nie miałam kontaktu z Dominikiem. Nie widziałam go od lat.

- A kiedy po raz ostatni?

- Tamtego lata. Wyjechał tydzień po pogrzebie mojego ojca. Mieszkałam u Sarah i nie przyszedł nawet się ze mną pożegnać. Zostawił tylko wiadomość, że przyjechała po niego matka i natychmiast opuszczają miasto.

- I od tamtej pory nie kontaktował się z panią? Lily zawahała się. Trwało to zaledwie sekundę, ale Jane pochyliła się nagle w napięciu do przodu.

- Kontaktował się, prawda?

- Nie jestem pewna.

- Jak mam to rozumieć?

- W zeszłym roku, kiedy mieszkałam w Paryżu, Sarah napisała do mnie list. Zaniepokoiła ją pocztówka, która przyszła na jej adres. Przesłała mi ją.

- Od kogo ją dostała?

- Była bez nadawcy i podpisu. Przedstawiała reprodukcję obrazu z Królewskiego Muzeum w Brukseli. Portretu Antoine’a Wiertza Anioł zła.

- Zawierała jakąś wiadomość?

- Żadnych słów. Tylko symbole. Symbole, które Sarah i ja rozpoznałyśmy, bo tamtego lata widziałyśmy, jak wycinał je na drzewach.

Jane podsunęła Lily pióro i notes.

- Proszę mi je narysować.

Lily wzięła do ręki pióro. Zastanawiała się przez chwilę, jakby próbując odtworzyć w pamięci to, co widziała. W końcu przytknęła pióro do papieru. Na widok symboli, które naszkicowała, Jane przeszły ciarki: były to trzy odwrócone krzyże i napis Ap 17,16.

- Czy to się odnosi do cytatu z Biblii? - spytała Jane.

- Do Apokalipsy.

Jane spojrzała na Sansone’a.

- Zechce go pan odszukać?

- Mogę zacytować ten fragment - powiedziała cicho Lily. - „A dziesięć rogów, które widziałeś, i Bestia - ci nienawidzić będą Nierządnicy i sprawią, że będzie spustoszona i naga, i będą jedli jej ciało, i spalają ogniem”.

- Zna to pani na pamięć.

- Owszem.

Jane otworzyła notes na pustej stronie i podsunęła go z powrotem do Lily.

- Może mi to pani zapisać?

Lily wpatrywała się przez chwilę w czystą kartkę. Potem zaczęła niechętnie pisać. Powoli, jakby każde słowo sprawiało jej ból. Kiedy w końcu wręczyła notes Jane, odetchnęła z ulgą.

Jane spojrzała na tekst i znów przeszedł ją dreszcz.

I będą jedli jej ciało, i spalają ogniem.

- To brzmi jak ostrzeżenie, groźba - stwierdziła.

- Owszem. Jestem pewna, że było adresowane do mnie.

- Więc dlaczego dostała to Sarah?

- Ponieważ ja się ukrywałam. Przeprowadzałam się wiele razy, do różnych miast.

- Więc wysłał tę pocztówkę do Sarah. A ona wiedziała, jak panią znaleźć. - Jane zamilkła na chwilę. - On to zrobił, prawda?

Lily pokręciła głową.

- Nie wiem.

- Niechże pani przestanie. Któż to mógł być inny niż Dominic? Przed dwunastu laty wyrył niemal dokładnie to samo na ścianie obory. Dlaczego panią ściga? Czemu pani grozi?

Lily opuściła głowę i odparła cicho:

- Ponieważ wiem, co zrobił tamtego lata.

- Z pani rodziną?

Lily podniosła wzrok. W jej oczach lśniły łzy.

- Nie mogłam niczego udowodnić. Ale wiedziałam.

- Skąd?

- Ojciec nigdy by się nie zabił! Zdawał sobie sprawę, jak bardzo go potrzebowałam. Ale nikt mnie nie słuchał. Nikt nie słucha szesnastoletniej dziewczyny!

- Co stało się z tą pocztówką? Z symbolami? Uniosła podbródek.

- Spaliłam ją. I wyjechałam z Paryża.

- Dlaczego?

- A co by pani zrobiła, gdyby groziła pani śmierć? Spokojnie czekała?

- Mogła pani zawiadomić policję.

- I co im miałam powiedzieć? Że ktoś przysłał mi cytat z Biblii?

- Nie myślała pani nawet, żeby to zgłosić? Wiedziała pani w głębi serca, że pani kuzyn jest zabójcą, a nie zawiadomiła pani władz? Nie pojmuję tego, Lily. Groził pani. Przestraszył panią tak, że wyjechała pani z Paryża, ale nie szukała pani pomocy, tylko uciekła.

Lily spuściła oczy. Zaległo milczenie. Z sąsiedniego pokoju słychać było głośne tykanie zegara.

Jane zerknęła na Sansone’a. Wydawał się równie zdumiony. Spojrzała ponownie na Lily, która uparcie unikała jej wzroku.

- W porządku - odezwała się Jane. - Co pani przed nami ukrywa?

Lily nie odpowiadała. Jane straciła cierpliwość.

- Czemu, do cholery, nie pomoże nam pani go schwytać?

- Nie możecie tego zrobić - odparła Lily.

- Niby dlaczego?

- Ponieważ nie jest człowiekiem.

Nastąpiła długa chwila ciszy. Jane słyszała, jak uderzenia zegara rozbrzmiewają echem w kolejnych pokojach. Znów przeniknął ją dreszcz.

Nie jest człowiekiem. A dziesięć rogów, które widziałeś, i Bestia…

Sansone nachylił się bliżej i spytał cicho:

- Więc kim on jest, Lily?

Dziewczyna zadrżała i skuliła się w kłębek.

- Nie potrafię mu uciec. Zawsze mnie odnajduje. Tutaj też mnie znajdzie.

- W porządku - rzekła Jane, odzyskując panowanie nad sobą. Ich rozmowa zeszła tak bardzo na boczne tory, że zaczęła wątpić we wszystko, co dziewczyna wcześniej powiedziała.

Lily Saul kłamała albo miała urojenia, a Sansone nie tylko wierzył w jej dziwaczne opowieści, ale w dodatku dostroił się do ich tonu. - Dość tych bredni - oświadczyła Jane.

- Nie szukam diabła, tylko człowieka.

- Więc nigdy go pani nie schwyta. I nie mogę pani pomóc. - Lily spojrzała na Sansone’a.

- Muszę pójść do toalety.

- Nie może pani nam pomóc? - spytała Jane. - Czy pani nie chce?

- Jestem zmęczona - odparła Lily. - Dopiero wysiadłam z samolotu, mam za sobą długą podróż i od dwóch dni nie byłam pod prysznicem. Nie odpowiem już na żadne pytania - oznajmiła, wychodząc z pokoju.

- Nie powiedziała nam nic przydatnego - podsumowała Jane.

Sansone wpatrywał się w drzwi, za którymi właśnie zniknęła Lily.

- Myli się pani. Myślę, że i owszem.

- Ona coś ukrywa. - Jane przerwała, gdyż zadzwoniła jej komórka. - Przepraszam -mruknęła, wydobywając ją z torebki. Vince Korsak nie bawił się we wstępy.

- Musisz natychmiast tu przyjechać - burknął. Słyszała w tle muzykę i głośną rozmowę.

O Boże, pomyślała. Zupełnie zapomniałam o tym jego idiotycznym przyjęciu.

- Naprawdę mi przykro, Vince - powiedziała - ale jestem dziś zajęta. Prowadzę właśnie przesłuchanie.

- Ale tylko ty możesz sobie z tym poradzić!

- Vince, muszę lecieć.

- To twoi rodzice. Co, do cholery, mam z nimi zrobić? Jane zaniemówiła.

- Co takiego?

- Ciągle na siebie wrzeszczą. - Przerwał na moment. - O, właśnie wpadli do kuchni.

Muszę iść schować wszystkie pieprzone noże.

- Mój tata jest u ciebie na przyjęciu?

- Właśnie się zjawił. Nie zapraszałem go! Przyszedł tu zaraz po twojej mamie i od dwudziestu minut się awanturują. Przyjedziesz? Bo jak się nie uspokoją, będę musiał zadzwonić na policję.! - Nie!

Chryste, nie rób tego! - Moi rodzice zakuci w kajdanki? Nie darowałabym sobie. - W porządku, zaraz tam będę. - Wyłączyła się i spojrzała na Sansone’a. - Muszę wyjść. Towarzyszył jej do salonu, gdzie włożyła płaszcz.

- Wróci pani jeszcze dziś?

- Nie jest teraz zbyt chętna do współpracy. Spróbuję jutro. Skinął głową.

- Zadbam o jej bezpieczeństwo.

- Bezpieczeństwo? - Prychnęła pogardliwie. - Może wystarczy dopilnować, żeby nie uciekła?

Na zewnątrz była zimna, bezchmurna noc. Jane przeszła przez ulicę do swego subaru i właśnie go otwierała, gdy usłyszała trzaśniecie drzwiczek innego samochodu. Podniósłszy wzrok, zobaczyła idącą w jej kierunku Maurę.

- Co robisz w tej okolicy? - spytała Jane.

- Podobno Sansone odnalazł Lily Saul.

- O ile to coś znaczy.

- Przesłuchiwałaś ją już?

- Nic nie chce powiedzieć. Nie posunęliśmy się ani o krok naprzód. - Jane zauważyła, że w pobliżu zatrzymuje się furgonetka Olivera Starka. - Co się tu dziś dzieje?

- Wszyscy przyjechaliśmy zobaczyć Lily Saul.

- Nie mów mi, że przyłączyłaś się do tych świrów?

- Do nikogo się nie przyłączyłam. Ale ktoś narysował znaki na moim domu, Jane, i chcę wiedzieć dlaczego. Chcę usłyszeć, co ta kobieta ma do powiedzenia. - Maura odwróciła się i ruszyła w kierunku domu Sansone’a.

- Mauro? - zawołała za nią Jane.

- Słucham?

- Uważaj na Lily Saul.

- Dlaczego?

- Jest szalona albo coś ukrywa. - Jane zamilkła na chwilę. - A może i jedno, i drugie.

Nawet przez zamknięte drzwi mieszkania Korsaka Jane słyszała wibrujące w ścianach dudnienie dyskotekowej muzyki. Facet miał pięćdziesiąt pięć lat, był po zawale i przebój Staying Alive dobrze do niego pasował. Jane zapukała, przerażona myślą, że zobaczy Korsaka w sportowym stroju.

Otworzył jej drzwi w lśniącej jedwabnej koszuli z plamami potu pod pachami. Miał rozpięty kołnierzyk i na tyle odsłonięty tors, że widać było owłosioną jak u goryla klatkę piersiową.

Brakowało tylko złotego łańcucha wokół jego grubej szyi.

- Dzięki Bogu! - Odetchnął z ulgą.

- Gdzie oni są?

- Nadal w kuchni.

- I jeszcze żywi, mam nadzieję.

- Ależ się wydzierali! Chryste, nie mogłem uwierzyć, że twoja matka używała takich słów!

Jane weszła przez próg w psychodeliczny klimat dyskoteki z obracającą się pod sufitem świetlną kulą. Ujrzała w półmroku kilkunastu ospałych uczestników imprezy, stojących z drinkami w rękach lub rozciągniętych na kanapie i wkładających machinalnie do ust chipsy. Była po raz pierwszy w nowej kawalerce Korsaka i przystanęła z wrażenia, oszołomiona spektaklem.

Zobaczyła stolik do kawy z chromu i przyciemnionego szkła, biały puszysty dywan, a do tego telewizor z ogromnym ekranem i tak potężne głośniki stereo, że można by przymocować do nich dach i zamieszkać w środku. Było tam też mnóstwo czarnej skóry. Czuła niemal emanujący ze ścian testosteron.

Nagle usłyszała, że przez rytmiczne dudnienie piosenki Staying Alive przebijają się dobiegające z kuchni odgłosy kłótni.

- Nie zostaniesz tutaj w takim stroju. Co, do cholery. Myślisz, że jesteś nastolatką?

- Nie masz prawa mi dyktować, co mam robić, Frank. Jane weszła do kuchni, ale rodzice byli tak zajęci awanturą, nawet jej nie zauważyli. Co mama z siebie zrobiła? -pomyślała Jane, patrząc na obcisłą, czerwoną sukienkę Angeli. Kiedy odkryła buty na szpilkach i zielone cienie do powiek?

- Jesteś babcią, na litość boską! - krzyczał Frank. - Jak mogłaś wyjść z domu w czymś takim? Spójrz w lustro!

- Przynajmniej ktoś zwraca na mnie uwagę. W odróżnieniu od ciebie.

- Z tej sukienki wyłażą ci cycki.

- Mam się czym pochwalić.

Co chcesz udowodnić? Czy ty i ten detektyw Korsak…

Vince bardzo dobrze mnie traktuje, dzięki.

Mamo, tato… - odezwała się Jane.

Vince? Więc mówisz do niego Vince? - Hej! - zawołała Jane. Rodzice spojrzeli na nią.

- Och, Janie! - powiedziała Angela. - Udało ci się przyjechać!

- Wiedziałaś o tym? - spytał Frank, patrząc wilkiem na córkę. - Wiedziałaś, że twoja matka się puszcza?

- Ha! - zaśmiała się Angela. - I kto to mówi!

- Pozwalasz, żeby tak się ubierała?

- Ma pięćdziesiąt siedem lat - odparła Jane. - Mam mierzyć długość jej sukienki?

- To… niestosowne!

- Powiem ci, co jest niestosowne - rzekła Angela. - To, że okradłeś mnie z młodości i urody i wyrzuciłeś na śmietnik. To, że wtykasz kutasa jakiejś dupie, która przypadkiem ci się nawinęła.

Czy to powiedziała moja mama?

- I ty masz czelność mi mówić, co jest niestosowne? No już, wracaj do niej. Ja zostaję tutaj. Po raz pierwszy w życiu mam zamiar się dobrze bawić. Mam zamiar poszaleć! - Angela odwróciła się i wyszła z kuchni, stukając obcasami.

- Angela! Natychmiast wracaj!

- Tato. - Jane chwyciła Franka za ramię. - Przestań.

- Trzeba ją powstrzymać, zanim się ośmieszy.

- Zanim ciebie ośmieszy, chciałeś powiedzieć. Frank strząsnął z ramienia dłoń córki.

- To twoja matka. Powinnaś przemówić jej do rozumu.

- Przyszła na przyjęcie, i co z tego? Nie popełnia żadnego przestępstwa.

- Ta sukienka to zbrodnia. Dobrze, że tu dotarłem, zanim zrobiła coś, czego by potem żałowała.

- A co ty właściwie tutaj robisz? Skąd w ogóle wiedziałeś, że ona tu będzie?

- Sama mi powiedziała.

- Mama?

- Zadzwoniła, żeby powiedzieć, że mi wybacza. Że mogę dalej dobrze się bawić, bo ona też miło spędza czas i wybiera się wieczorem na przyjęcie. Twierdziła, że moje odejście to najlepsza rzecz, jaka jej się w życiu przydarzyła. Co jej odbiło, do cholery?

No cóż, pomyślała Jane. Mama postanowiła w końcu się zemścić. Pokazuje mu, że wcale go nie potrzebuje.

- A ten Korsak - dodał Frank - jest od niej młodszy!

- Tylko o kilka lat.

- Stajesz teraz po jej stronie?

- Nie. Myślę, że oboje potrzebujecie czasu do namysłu. Trzymajcie się od siebie z daleka. Wyjdź stąd, dobrze?

Nie chcę wychodzić, póki wszystkiego z nią nie wyjaśnię.

- Naprawdę nie masz prawa robić jej wyrzutów. Dobrze tym wiesz.

- Jest moją żoną.

- A co powie na to twoja dziewczyna, hm?

- Nie mów o niej tak.

- A jak mam mówić? Lalunia?

- Nic nie rozumiesz.

- Rozumiem, że mama wreszcie dobrze się bawi. Nigdy nie miała po temu okazji. Wskazał ręką w kierunku pokoju, z którego grzmiała muzyka.

- Nazywasz to zabawą? Tę orgię?

- A jak nazwiesz to, co ty robisz?

Frank westchnął ciężko i opadł na kuchenne krzesło, kryjąc twarz w dłoniach.

- Co za bajzel. Jedna wielka, pieprzona pomyłka. Patrzyła na ojca, bardziej zaszokowana przekleństwem w jego ustach niż tym, że żałuje swego postępowania.

- Nie wiem, co robić - powiedział.

- A co chcesz zrobić, tato?

Uniósł głowę i spojrzał na nią udręczonym wzrokiem.

- Nie mogę się zdecydować.

- Tak. Mama się ucieszy, jak to usłyszy.

- Nie poznaję jej! Jest jak obca baba z wystającymi cyckami. Wszyscy ci faceci gapią się jej zapewne w dekolt. - Wstał raptownie od stołu. - Właśnie. Zamierzam z tym skończyć.

- Nic z tego. Wyjdziesz stąd. I to natychmiast.

- Dopiero jak ona wyjdzie.

- Pogorszysz tylko sprawę. - Jane wzięła go pod ramię i wyprowadziła z kuchni. -Wyjdź, tato. Gdy przechodzili przez salon, spojrzał na Angelę. Stała z drinkiem w ręce, a wisząca pod sufitem kula rzucała na jej sukienkę wielobarwne smugi światła.

- Masz być w domu przed jedenastą! - krzyknął do żony, po czym wyszedł z mieszkania, zatrzaskując za sobą drzwi.

- Ha! - mruknęła Angela. - Małe szansę.

Jane, siedząc przy kuchennym stole z rozłożonymi papierami, spojrzała na ścienny zegar. Była za kwadrans jedenasta.

- Nie możesz ciągnąć jej na siłę do domu - powiedział Gabriel. - Jest dorosła. Jeśli chce spędzić tam całą noc, ma do tego prawo.

- Nie wspominaj nawet o takiej możliwości - wycedziła przez zęby Jane, przyciskając palcami skronie i nie dopuszczając do siebie myśli, że matka mogłaby nocować u Korsaka. Ale Gabriel otworzył już na oścież furtkę dla jej galopującej wyobraźni. - Powinnam natychmiast tam wrócić, zanim coś się wydarzy. Zanim…

- Zbytnio zaszaleje?

Podszedł do Jane od tyłu i położył jej ręce na ramionach, masując napięte mięśnie.

- Rozluźnij się, kochanie. Co zamierzasz zrobić, wyznaczyć mamie godzinę policyjną?

- Zastanawiam się nad tym.

Z pokoju dziecinnego dobiegł nagle płacz Reginy.

- Wszystkie kobiety mojego życia są dziś nieszczęśliwe - westchnął Gabriel, wychodząc z kuchni.

Jane spojrzała ponownie na zegar. Była jedenasta. Korsak obiecał wsadzić Angelę do taksówki.

Może już to zrobił. Chyba powinnam zadzwonić i upewnić się, czy od niego wyszła.

Zmusiła się jednak do tego, by skupić uwagę na rozłożonych na stole papierach. Była to kartoteka tajemniczego Dominica Saula. Garść informacji na temat młodego człowieka, który przed dwunastu laty rozpłynął się jakby we mgle. Obejrzała ponownie szkolną fotografię Dominica, przyglądając się jego niemal anielsko pięknej twarzy. Złote włosy, intensywnie niebieskie oczy, orli nos. Upadły anioł.

W aktach był napisany odręcznie list od matki chłopca, Margaret, która zabierała syna z liceum w Putnam.

Dominic nie wróci do szkoły jesienią. Wyjeżdża ze mną z powrotem do Kairu…

I tam oboje po prostu zniknęli. Interpol nie znalazł żadnego dowodu, by Margaret lub Dominic Saul kiedykolwiek wrócili do Egiptu.

Jane przetarła oczy, czując się już zbyt zmęczona, by skoncentrować uwagę na treści listu, zaczęła zbierać papiery i wkładać z powrotem do teczki. Sięgnąwszy po notes, znieruchomiała nagle, wpatrując się w stronicę, na której był otwarty. Zobaczyła cytat z Apokalipsy św. Jana, zapisany ręką Lily Saul: A dziesięć rogów, które widziałeś, i Bestia - ci nienawidzić będą Nierządnicy i sprawią, że będzie spustoszona i naga, i będą jedli jej ciało, i spalają ogniem.

Jane poczuła przyspieszone bicie serca. Nie z powodu słów, które przeczytała, lecz charakteru pisma.

Przerzuciła ponownie akta i wyjęła list Margaret Saul informujący o tym, że zabiera syna ze szkoły w Putnam. Położyła go obok notesu i zaczęła porównywać cytat z Biblii i tekst listu.

Po chwili zerwała się na nogi, wołając:

- Gabrielu? Muszę lecieć.

Jej mąż wyszedł z dziecinnego pokoju, niosąc Reginę.

 

- Wiesz, że ona nie będzie zachwycona. Może dasz jej się pobawić jeszcze godzinę?

- Nie chodzi o mamę. - Jane poszła do salonu. Gabriel patrzył, marszcząc brwi, jak otwiera szufladę, wyjmuje z niej kaburę i zakłada. - Muszę zająć się Lily Saul.

- Co zrobiła?

- Skłamała. Dobrze wie, gdzie ukrywa się jej kuzyn.

Rozdział trzydziesty czwarty

- Powiedziałam pani wszystko, co wiem - oznajmiła Lily.

Jane stała w jadalni rezydencji Sansone’a, gdzie nie sprzątnięto jeszcze ze stołu talerzyków po deserze. Jeremy postawił przed nią spokojnie filiżankę z kawą, ale jej nie tknęła. Nie spojrzała też na żadnego z siedzących przy stole gości. Wpatrywała się w Lily.

- Może pójdziemy do innego pokoju, żeby pomówić w cztery oczy? - spytała.

- Nie mam już nic więcej do dodania.

- Myślę, że jeszcze całkiem sporo.

- W takim razie proszę przesłuchać ją tutaj, pani detektyw - zasugerowała Edwina Felway. - Wszystkich nas to interesuje.

Jane zmierzyła wzrokiem Sansone’a i jego gości. Tak zwany Klub Mefista. Chociaż Maura twierdziła, że do niego nie należy, siedziała z nimi. Ci ludzie mogli uważać, że rozumieją zło, ale nie potrafili go rozpoznać, nawet gdy towarzyszyło im przy stole. Jane spojrzała ponownie na Lily Saul, która siedziała uparcie na swoim miejscu, nie ruszając się z krzesła. W porządku, pomyślała Jane. Tak chcesz ze mną grać? No to zagramy na oczach widowni.

Jane otworzyła teczkę, którą przyniosła ze sobą, i rzuciła przed Lily na stół kartkę, wywołując brzęk kieliszków i porcelany. Lily spojrzała na odręczny list.

- Tego nie napisała matka Dominica - oznajmiła Jane.

- Co to jest? - spytała Edwina. - List z oświadczeniem, że piętnastoletni Dominic nie będzie już uczęszczał do liceum w Putnam, szkoły z internatem w stanie Connecticut. Napisała go rzekomo jego matka, Margaret Saul.

- Rzekomo?

- Margaret Saul nie napisała tego listu. - Jane spojrzała na Lily. - Pani to zrobiła. Lily roześmiała się.

- Czy wyglądam na jego matkę?

Jane położyła teraz na stole notes i otworzyła go na stronie z cytatem z Apokalipsy św. Jana.

- Ten tekst napisała pani dziś wieczorem. Wiemy, że to pani pismo. - Wskazała ponownie na list. - I to także. Milczenie. Lily zacisnęła mocno usta.

- Tamtego lata, gdy miała pani szesnaście lat, pani kuzyn Dominic chciał zniknąć -powiedziała Jane. - Po tym, co zrobił w Purity, być może musiał zniknąć. - Zmrużyła oczy, wpatrując się w Lily. - I pani mu pomogła. Opowiadała pani wszystkim zmyśloną historyjkę, że niespodziewanie przyjechała po niego matka i wyjechali z kraju. Ale to było kłamstwo, czyż nie? Margaret Saul nigdy nie zabrała stąd syna. W ogóle się tu nie pojawiła. Mam rację?

- Nie muszę pani odpowiadać - oświadczyła Lily. - Znam swoje prawa.

- Gdzie on jest? Gdzie jest Dominic?

- Jak go pani znajdzie, proszę mnie zawiadomić. - Lily odsunęła krzesło i wstała.

- Co zaszło między wami tamtego lata?

- Idę się położyć. - Lily odwróciła się i zaczęła wychodzić z jadalni.

- Czy odwalał za panią całą brudną robotę? Dlatego go pani osłania?

Lily stanęła w miejscu i odwróciła się powoli z groźnym błyskiem w oczach.

- Po śmierci rodziców odziedziczyła pani ładny spadek - zauważyła Jane.

- Odziedziczyłam dom, którego nikt nigdy nie kupi. I konto w banku, które pokryło koszty moich studiów, ale niewiele poza tym.

- Czy miała pani dobre stosunki z rodzicami, Lily? Kłóciliście się?

- Jeśli pani sądzi, że mogłabym…

- Wszystkie nastolatki mają konflikty z rodzicami. Ale może wasze były poważniejsze.

Może nie mogła się pani doczekać, żeby wyrwać się z tej mieściny i żyć po swojemu. I nagle zjawia się tu latem pani kuzyn i podsuwa pani pomysł, jak uciec stąd nieco szybciej.

- Nie ma pani pojęcia, co się naprawdę wydarzyło!

- Więc proszę mi powiedzieć. Dlaczego to właśnie pani znalazła w jeziorze ciało małego Teddy’ego i martwą matkę, która spadła ze schodów.

- Nie zrobiłam im nic złego. Gdybym wiedziała…

- Czy pani i Dominic byliście kochankami?

Lily pobladła z wściekłości. Przez ułamek sekundy Jane sądziła, że dziewczyna się na nią rzuci.

Ciszę przerwał nagle głośny dzwonek. Wszyscy spojrzeli na Sansone’a.

- To system alarmowy - powiedział, wstając z miejsca i podchodząc do kontrolnych wskaźników na ścianie. - Sygnalizuje włamanie przez okno od strony ogrodu.

- Ktoś dostał się do domu? - spytała Jane.

- To on - powiedziała cicho Lily. Jeremy wszedł do jadalni.

- Sprawdziłem, panie Sansone. Okno jest zamknięte.

- Może to tylko awaria. - Sansone spojrzał na zebranych. - Chyba będzie najlepiej, jak państwo tu zostaniecie, dopóki tego nie sprawdzę.

- Nie - zaprotestowała Lily, rzucając wzrokiem to na jedne, to na drugie drzwi, jakby w obawie, że nagle pojawi się w nich napastnik. - Ja w tym domu nie zostanę.

- Będzie tu pani całkowicie bezpieczna. Ochronimy panią.

- A kto ochroni was? - Spojrzała na Maurę, Edwinę i Olivera. - Nie wiecie nawet, z czym macie do czynienia!

- Niech nikt się stąd nie rusza, dobrze? - powiedziała Jane. - Wyjdę na zewnątrz i rozejrzę się.

- Pójdę z panią - oznajmił Sansone.

Jane zawahała się, zamierzając go od tego odwieść. Pomyślała jednak o Eve Kassovitz, która nie zdążyła wydobyć broni i brocząc krwią, była ciągnięta po oblodzonym chodniku.

- W porządku - powiedziała. - Chodźmy.

Włożyli płaszcze i wyszli z domu. Światło latarń odbijało się od lodu. Wszystko było zamarznięte, wypolerowane i lśniące jak szkło. Gdyby nawet przechodził tędy jakiś intruz, nie zobaczyliby jego śladów. Jane oświetliła latarką twardą jak diament nawierzchnię chodnika. Okrążywszy dom, podeszli do żelaznej furtki i znaleźli się na wąskim bocznym dziedzińcu. To tam zabójca zaatakował Eve Kassovitz. Tą ścieżką ciągnął jej ciało, a krew z jej rozbitej głowy zostawiała czerwone smugi, zamarzające na granitowych płytach.

Jane wyciągnęła już z kabury broń. W magiczny sposób znalazła się w jej dłoni, jakby stanowiła przedłenie ręki. Ruszyła w kierunku ogrodu na tyłach domu, przeszywając snopem światła ciemność i ślizgając się po lodzie. Latarka oświetlała zmrożone gałązki bluszczu. Wiedziała, że Sansone jest tuż za nią, ale poruszał się tak cicho, że musiała przystanąć i obejrzeć się przez ramię, aby się upewnić, czy naprawdę zabezpiecza jej tyły.

Podkradła się do narożnika budynku i poświeciła latarką po przylegającym do niego ogrodzie i dziedzińcu. Zaledwie kilka tygodni temu Eve leżała tam na mrozie, jej mięśnie sztywniały z zimna, a krew zastygała na oblodzonych kamieniach. Jane nie dostrzegła żadnego ruchu, żadnych ogromnych cieni, żadnego demona w czarnej pelerynie.

- To tamto okno? - spytała, świecąc latarką i widząc, jak światło odbija się od szyby. -Przez nie rzekomo ktoś się włamał?

- Tak.

Przeszła przez dziedziniec, aby popatrzeć z bliska.

- Nie ma siatki przeciwko owadom?

- Jeremy zdejmuje je na zimę.

- I zawsze jest ryglowane od zewnątrz?

- Zawsze. Bardzo dbamy o bezpieczeństwo. Poświeciła latarką po parapecie i zauważyła wyraźną rysę w drewnie. Świeża.

- Mamy problem - rzekła cicho. - Próbowano tędy wejść.

Sansone spojrzał na rysę.

- To nie włączyłoby alarmu. Ktoś musiałby otworzyć okno.

- Ale kamerdyner twierdzi, że jest zamknięte od środka.

- To znaczy… - Sansone przerwał w pół zdania. - Chryste!

- Co?

- On wszedł przez okno i zaryglował je od wewnątrz. Jest już w środku! - Sansone odwrócił się i pobiegł wzdł bocznego dziedzińca, tak szybko, że poślizgnął się na kamieniach.

Omal nie upadł, ale zdołał zachować równowagę i pędził dalej. Gdy Jane dotarła do drzwi frontowych, był już w jadalni i pospiesznie wydawał wszystkim polecenia.

- Proszę zabrać płaszcze. Musicie opuścić dom. Jeremy, pomogę Oliverowi zejść po schodach, a ty sprowadź jego wózek.

- Co się dzieje, u licha? - spytała Edwina.

- Róbcie, co mówi, dobrze? - rozkazała Jane. - Zabierzcie płaszcze i wyjdźcie. Uwagę zebranych przyciągnęła broń Jane, która nie spoczywała już w kaburze, lecz w jej dłoni, obwieszczając wszystkim: To nie zabawa. Sprawa jest poważna.

Lily pierwsza zerwała się na równe nogi. Wybiegła z pokoju, rzucając się po płaszcz przed pozostałymi gośćmi. Gdy wszyscy wychodzili w pośpiechu na mróz, Jane szła tuż za nimi, wzywając już telefonicznie wsparcie. Miała broń, ale nie była lekkomyślna. Nie zamierzała przeszukiwać całego domu sama.

Chwilę później pojawił się pierwszy radiowóz, z błyskającymi światłami, ale bez włączonej syreny. Zatrzymał się na śliskiej nawierzchni i wysiedli z niego dwaj policjanci.

- Trzeba otoczyć ten dom - rozkazała Jane. - Nikt nie może z niego wyjść.

- Kto jest w środku?

- Zaraz się dowiemy. - Zobaczyła światła drugiego nadjeżdżającego radiowozu.

Zjawili się dwaj kolejni policjanci. - Ty pójdziesz ze mną - powiedziała, wskazując na jednego z młodszych funkcjonariuszy. Tej nocy potrzebowała kogoś z refleksem i bystrymi oczami.

Jane weszła do domu pierwsza, a policjant tuż za nią, z bronią w ręce. Rozejrzał się błyskawicznie, gdy znaleźli się w salonie. Wiedziała dobrze, co pomyślał na widok eleganckich mebli i olejnych obrazów nad kominkiem: To rezydencja bogacza.

Przesunęła ukryte w boazerii drzwi i zajrzała do szafy, by upewnić się, czy jest pusta.

Potem ruszyli dalej, przez jadalnię i kuchnię, do ogromnej biblioteki. Nie było czasu podziwiać sięgającego od podłogi do sufitu księgozbioru. Polowali na potwora.

Zaczęli wchodzić po schodach. Z portretów spoglądało na nich wiele postaci: zamyślony mężczyzna, kobieta o sarnich oczach i dwie siedzące przy klawesynie dziewczynki o anielskich twarzach. Na górze ujrzeli wyłożony dywanem korytarz z szeregiem drzwi. Jane nie znała rozkładu domu, nie wiedziała, czego się spodziewać. Choć osłaniał ją policjant, a trzej inni stali na zewnątrz, pociły jej się ręce, a serce podchodziło do gardła. Przemykali się od pokoju do pokoju, przeszukując je ostrożnie, otwierając szafy. Cztery sypialnie, trzy łazienki.

W końcu dotarli do wąskich schodków.

Jane przystanęła, patrząc w górę na drzwi prowadzące na strych.

O Boże, pomyślała. Nie chcę tam wchodzić.

Chwyciła za balustradę i weszła na pierwszy stopień. Usłyszała, jak skrzypi pod jej ciężarem, i zdawała sobie sprawę, że jeśli ktoś jest na górze, również to usłyszy i będzie wiedział, że nadchodzi.

Idący za nią policjant miał wyraźnie przyspieszony oddech.

On też to czuje. Tu czai się zło.

Wspięła się po skrzypiących schodach do drzwi i chwyciła spoconą dłonią klamkę. Spojrzawszy na osłaniającego ją policjanta, zobaczyła, że daje jej znak skinieniem głowy.

Otworzyła błyskawicznie drzwi i rzuciła się do środka, zataczając w ciemnościach łuk światłem latarki i wydobywając z mroku niewyraźne kształty. Zobaczyła błysk mosiądzu i kontury przyczajonych do skoku postaci.

W tym momencie stojący za nią policjant znalazł w końcu na ścianie włącznik i zabłysło światło.

Jane zmrużyła oczy przed oślepiającym blaskiem. W jednej chwili przyczajeni napastnicy zmienili się w meble, lampy i zwinięte dywany. Był to magazyn bezcennych antyków. Sansone dysponował takim majątkiem, że nawet wyrzucone na strych meble były zapewne warte fortunę. Jane przeszła przez poddasze, opanowując strach i oddychając z ulgą. Nie było tam potworów.

Włożyła broń do kabury i stała wśród tych wszystkich skarbów, czując zażenowanie. To musiał być fałszywy alarm. Ale skąd wzięła się rysa na parapecie?

Nagle odezwała się krótkofalówka policjanta.

- Graffam, co u was?

- Chyba wszystko w porządku.

- Jest tam Rizzoli?

- Tak, obok mnie.

- Mamy tu problem.

Jane posłała policjantowi pytające spojrzenie. - Co się dzieje? - powiedział do mikrofonu.

- Doktor Isles chce, żeby jak najszybciej zeszła.

- Już idziemy.

Jane rozejrzała się jeszcze po strychu, zanim ruszyła z powrotem, schodami i korytarzem, obok sypialni, które już przeszukali, i spoglądających ze ścian portretów. Serce znów waliło jej jak młot, gdy wyszła przez drzwi frontowe w ciemność, rozjaśnioną pulsującymi światłami.

Pojawiły się jeszcze dwa radiowozy i musiała przystanąć, oślepiona przez chwilę błyskami ich kogutów.

- Jane, ona uciekła.

Spojrzała na Maurę, stojącą na tle świateł radiowozów.

- Co takiego?

- Lily Saul. Staliśmy tam, na chodniku. A kiedy się odwróciliśmy, już jej nie było.

- Cholera. - Jane zmierzyła wzrokiem ulicę, ciemne sylwetki policjantów i wścibskich gapiów, którzy wylegli z domów na mróz, by zobaczyć, co się dzieje.

- Minęło zaledwie parę minut - oznajmiła Maura. - Nie mogła uciec daleko.

Rozdział trzydziesty piąty

Lily Saul wbiegła w boczną uliczkę, a potem w następną, zapuszczając się coraz głębiej w obcą okolicę. Nie znała Bostonu i nie miała pojęcia, dokąd zmierza. Słyszała syreny policyjnych radiowozów, krążących jak rekiny. Na widok pulsujących świateł czmychnęła w zaułek i przykucnęła za kubłami na śmieci. Wóz patrolowy przejechał powoli ulicą. Gdy tylko zniknął za rogiem, ruszyła w przeciwnym kierunku. Szła teraz w dół, ślizgając się na oblodzonym bruku. Plecak obijał jej się o łopatki. Nie była odpowiednio ubrana na mroźną pogodę. Piekły ją już z zimna stopy i drętwiały dłonie. Nagle poślizgnęła się i klapnęła siedzeniem na ziemię. Poczuła przeszywający ból w krzyżu. Siedziała przez kilka sekund oszołomiona, słysząc dzwonienie w uszach. Oprzytomniawszy w końcu, zobaczyła, że jest u podnóża zbocza. Po drugiej stronie ulicy był park, otoczony zaroślami. Konary nagich drzew rzucały cienie na zmarznięty śnieg. Jej wzrok przykuł oświetlony znak.

Była tam stacja metra.

Mogła wskoczyć do pociągu i w ciągu paru minut znaleźć się na drugim końcu miasta. I wreszcie się ogrzać.

Podźwignęła się z ziemi, czując po upadku ból kości ogonowej i pieczenie obtartych dłoni.

Pokuśtykała przez ulicę i zrobiwszy kilka kroków po chodniku, przystanęła.

Zza rogu wyłonił się właśnie policyjny radiowóz.

Rzuciła się do parku i przykucnęła za krzakami. Czekała, z sercem w gardle, ale radiowóz nie przejeżdżał. Wyjrzawszy zza krzaków, zobaczyła, że zaparkował przy stacji metra i stoi tam z włączonym silnikiem. Cholera. Musiała zmienić plany.

Rozejrzała się wokół i zauważyła po drugiej strome parku jeszcze jeden oświetlony znak z literą M. Podniosła się i zaczęła iść po trawie, kryjąc się w cieniu drzew. Śnieg był zmarznięty i chrzęścił jej pod nogami. Zapadała się w nim, gubiąc niemal jedną z tenisówek i z trudem łapiąc oddech.

Nagle, sapiąc głośno, usłyszała za sobą inny odgłos, jakiś chrzęst czy skrzypnięcie. Przystanęła i odwróciła się. Serce zamarło jej w piersi.

Pod drzewem stała jakaś postać. Bezkształtna, pozbawiona twarzy czarna sylwetka, przypominająca bardziej cień niż osobę.

To był on.

Lily, szlochając, rzuciła się do ucieczki. Brnęła przez zlodowaciałą skorupę śniegu, miażdżąc go butami. Jej świszczący oddech i bicie serca zagłuszały wszelkie odgłosy pościgu, ale wiedziała, że on jest tuż za nią. Zawsze ją ścigał, szedł jej śladami. Słyszała jego złowróżbny szept. Ale nigdy nie był tak blisko! Nie oglądała się za siebie, nie chciała widzieć, jak dopada ją postać z sennych koszmarów. Po prostu pędziła naprzód, już tylko w jednym bucie i przesiąkniętej lodowatą wodą skarpetce.

Nieoczekiwanie wyskoczyła z zaspy wprost na chodnik. Wejście do metra było tuż przed nią.

Zbiegła pędem po schodach, spodziewając się niemal, że usłyszy zaraz łopot skrzydeł i poczuje, jak wbijają jej się w kark szpony. Tymczasem owionął jej twarz ciepły podmuch powietrza z tunelu metr i zobaczyła wychodzących z peronu podróżnych.

Nie ma czasu na płacenie. Skacz przez bramkę! Pokonała barierkę, lądując mokrą skarpetką na posadzce i zrobiwszy jeszcze dwa kroki, zatrzymała się nagle. Tuż przed nią stała Jane Rizzoli.

Lily obróciła się na pięcie z powrotem w kierunku bramki, ale drogę ucieczki zagradzał jej policjant.

Rozejrzała się gorączkowo po stacji, szukając tego, kto ją ścigał, ale zobaczyła tylko przyglądających się jej zaskoczonych pasażerów.

Po chwili miała na rękach kajdanki.

Siedziała w zaparkowanym na ulicy samochodzie Jane Rizzoli, zbyt wyczerpana, by myśleć o ucieczce. Mokra skarpetka na jej stopie była jak bryła lodu i mimo włączonego ogrzewania dziewczyna nie mogła się rozgrzać, dygotała z zimna.

- W porządku, Lily - odezwała się Jane. - Teraz chcę poznać prawdę.

- Nie uwierzy mi pani.

- Spróbuję.

Lily siedziała nieruchomo. Splątane włosy opadały jej na twarz. Ale nie miało to już znaczenia.

Była potwornie zmęczona. Poddaję się.

- Gdzie jest Dominic? - spytała Jane.

- Nie żyje - odpowiedziała Lily.

Rizzoli przez chwilę analizowała tę informację, wyciągając z niej wnioski. Zza zamkniętej szyby dochodziło wycie syreny przejeżdżającego wozu strażackiego, ale wewnątrz samochodu słychać było tylko szum powietrza z nagrzewnicy.

- Pani go zabiła? - spytała Jane.

- Tak. - Lily przełknęła z trudem ślinę.

- A więc matka nigdy po niego nie przyjechała, prawda? Nie zabrała go za granicę? To dlatego napisała pani ten list do szkoły.

Lily spuściła głowę. Nie było sensu niczemu zaprzeczać. Ta kobieta wszystko już wiedziała.

- Ze szkoły wciąż dzwoniono. Chcieli wiedzieć, czy Dominic wraca. Musiałam do nich napisać, żeby przestali się o niego dopytywać.

- W jaki sposób go pani zabiła?

Lily zaczerpnęła tchu, nie przestając drżeć.

- To było tydzień po pogrzebie ojca. Dominic oglądał w garażu samochód mojej matki.

Powiedział, że nie będzie jej już potrzebny, więc mógłby go sobie wziąć. - Lily zniżyła głos do zdławionego szeptu. - Wtedy powiedziałam mu, że o wszystkim wiem. Wiedziałam, że ich zabił.

- Skąd pani wiedziała?

- Znalazłam jego notes. Trzymał go pod materacem. - Co w nim było?

- Notatki o nas. Wiele stron zapisków na temat nudnej rodziny Saulów. Co robiliśmy każdego dnia, o czym rozmawialiśmy. Miał zanotowane, którędy Teddy chodzi zawsze nad jezioro, jakie leki trzymamy w apteczce w łazience, co jadamy na śniadanie, jak mówimy sobie „dobranoc”. - Przerwała i przełknęła ślinę. - Wiedział, gdzie mój ojciec trzymał klucz do szafki z bronią. - Spojrzała na Jane. - Stanowiliśmy dla niego przedmiot badań. Jak szczury w laboratorium.

- Czy napisał w tym notatniku, że zabił pani rodzinę? Lily zawahała się.

- Nie. Ostatni zapis pochodził z ósmego sierpnia. Tego dnia Teddy… - Przerwała w pół zdania. - Miał dość rozsądku, żeby o tym nie pisać.

- Gdzie jest teraz ten notes? Ma go pani jeszcze?

- Spaliłam go. Razem ze wszystkimi jego książkami. Nie mogłam znieść ich widoku.

Lily wiedziała, co Jane myśli. Zniszczyła pani dowody. Dlaczego mam pani wierzyć?

- No dobrze - kontynuowała Jane. - Spotkała pani Dominica w garażu i tam mu wszystko wygarnęła.

- Byłam tak zdenerwowana, że nie zastanawiałam się, co będzie dalej.

- A co się zdarzyło?

- Kiedy mu powiedziałam, że wiem, co zrobił, spojrzał mi prosto w oczy. Bez strachu czy poczucia winy. „Niczego nie możesz udowodnić”, powiedział. - Wciągnęła głęboko powietrze i powoli je wypuściła. - A gdybym nawet zdobyła dowody, miał dopiero piętnaście lat. Nie poszedłby do więzienia.

W ciągu kilku lat byłby wolny. A moja rodzina nie wróciłaby do życia.

- Co było potem?

- Spytałam go, dlaczego dopuścił się tak strasznych czynów. I wie pani, co powiedział?

- Co?

- „Szkoda, że nie byłaś dla mnie milsza”. To była cała jego odpowiedź. Potem uśmiechnął się i wyszedł z garażu, jakby niczym się nie przejmował. - Zamilkła na chwilę. - I wtedy to zrobiłam.

- Jak?

- Chwyciłam łopatę. Stała oparta o ścianę. Nawet nie pamiętam, kiedy po nią sięgnęłam.

Nie czułam jej ciężaru. Jakby moje ręce należały do kogoś innego. On upadł, ale był wciąż przytomny i zaczął się czołgać. - Westchnęła ciężko i dodała cicho: - Więc uderzyłam go jeszcze raz.

Nic nie zakłócało spokoju nocy. Mróz przegnał do domów pieszych i czasem tylko przejeżdżał ulicą jakiś samochód.

- Co było dalej? - spytała Jane.

- Myślałam tylko o tym, jak się pozbyć zwłok. Wrzuciłam je do samochodu matki.

Sądziłam, że uda mi się upozorować wypadek. Była noc, więc liczyłam, że nikt niczego nie zobaczy. Pojechałam do kamieniołomu kilka kilometrów za miastem i zepchnęłam samochód w przepaść, do wody. Zakładałam, że ktoś go w końcu zauważy. Zawiadomi policję, że tam leży. - Lily zaśmiała się z niedowierzaniem. - Ale nikt tego nie zrobił. Może pani to sobie wyobrazić? - Spojrzała na Jane. - Nikt go nie odnalazł.

- A ty wróciłaś do normalnego życia.

- Skończyłam liceum. I wyjechałam z miasta, na stałe. Nie chciałam tam być, gdy znajdą jego zwłoki. Przez chwilę patrzyły na siebie. W końcu Jane powiedziała:

- Ma pani świadomość, że przyznała się pani właśnie do zamordowania Dominica Saula.

Będę musiała panią aresztować. Twarz Lily nawet nie drgnęła.

- Zrobiłabym to ponownie. Zasłył na śmierć.

- Kto o tym wiedział? Kto wiedział, że go pani zabiła? Lily milczała. Po chodniku przeszło właśnie dwoje ludzi w zimowych płaszczach, pochylając głowy na wietrze i kuląc ramiona.

- Czy Sarah i Lori-Ann wiedziały?

- Były moimi najlepszymi przyjaciółkami. Musiałam im powiedzieć. Rozumiały, dlaczego to zrobiłam. Przysięgły, że dochowają tajemnicy.

- A teraz obie nie żyją.

- Właśnie. - Lily wzdrygnęła się i skrzyżowała ręce na piersiach. - To moja wina.

- Kto jeszcze wie?

- Nikomu więcej o tym nie mówiłam. Sądziłam, że sprawa jest zamknięta. -Odetchnęła głęboko. - Aż do chwili, gdy Sarah dostała tę pocztówkę.

- Z cytatem z Apokalipsy?

- Tak.

- Ktoś jeszcze musi wiedzieć, co pani zrobiła. Ktoś, kto widział panią tamtej nocy albo słyszał, co się stało. A teraz zabawia się, dręcząc panią.

Lily pokręciła głową.

- Tę kartkę mógł wysłać tylko Dominic.

- Ale on nie żyje. Więc jak to wyjaśnić? Lily zamilkła na chwilę, wiedząc, że to, co chce powiedzieć, myśląca racjonalnie Rizzoli uzna z pewnością za absurd.

- Wierzy pani w życie pozagrobowe, pani detektyw? - spytała.

Jak można było przewidzieć, Jane prychnęła pogardliwie.

- Wierzę, że dane nam jest jedno życie. Nie można sobie pozwolić, żeby je spieprzyć.

- Starożytni Egipcjanie wierzyli w życie po śmierci. Uważali, że każdy ma swoje ba, które przedstawiali jako ptaka z ludzką twarzą. Ba to ludzka dusza.

Kiedy człowiek umiera, zostaje uwolniona i może polecieć z powrotem do świata żyjących.

- Co te wierzenia Egipcjan mają wspólnego z pani kuzynem?

- Urodził się w Egipcie. Dostał od swojej matki mnóstwo książek, niektóre bardzo stare, z egipskimi tekstami nagrobnymi, magicznymi zaklęciami, przywracającymi ba do życia. Sądzę, że potrafił je wykorzystać.

- Ma pani na myśli zmartwychwstanie?

- Nie. Opętanie.

Zapadła cisza, która zdawała się trwać całą wieczność.

- Opętanie przez demona? - spytała w końcu Jane.

- Tak - odparła cicho Lily. - Ba znajduje sobie nowy dom.

- Wnika w ciało innego człowieka? Nakłania go do zbrodni?

- Dusza nie ma fizycznej postaci. Musi rządzić istotą z krwi i kości. Koncepcja opętania przez diabła nie jest nowa. Kościół katolicki od dawna zna to zjawisko. Istnieją liczne udokumentowane przypadki. I obrzędy egzorcyzmów.

- Twierdzi pani, że ba pani kuzyna zawładnęła czyimś ciałem i w ten sposób panią prześladowało i zdołało zabić dwie pani przyjaciółki?

Lily westchnęła, słysząc sceptycyzm w głosie Jane.

- Nie ma sensu o tym mówić, skoro pani w to nie wierzy.

- A pani wierzy? Naprawdę?

- Dwanaście lat temu nie wierzyłam - odparła cicho Lily, patrząc na Jane. - Ale zmieniłam zdanie.

Dwanaście lat pod wodą, pomyślała Jane. Stała, drżąc z zimna, na skraju kamieniołomu. Słychać było ryk silników, gdy napięta lina wyciągała powoli zatopiony dawno wrak. Co stało się z ciałem, zanurzonym w wodzie przez dwanaście sezonów letniej wegetacji glonów, tuzin mroźnych zim i wiosennych roztopów? Stojący przy niej ludzie milczeli posępnie, obawiając się niewątpliwie, tak jak i ona, obrazu zwłok Dominica Saula. Lekarz sądowy hrabstwa, doktor Kibbie, podniósł kołnierz i przewiązał szalikiem twarz, jak gdyby chciał ukryć się w swoim płaszczu, być gdziekolwiek, byle nie w tym miejscu. W gałęziach drzew nad ich głowami krakały trzy wrony, jakby spragnione widoku i smaku ścierwa. Byle nie było tam już mięsa, pomyślała Jane. Same kości nie robiły na niej wrażenia. Szkielety przypominały chrzęszczące plastikowe dekoracje na Halloween, a nie ludzkie szczątki.

Zerknęła na Lily, która stała obok niej. Dla ciebie to musi być jeszcze gorsze. Znałaś go. I zabiłaś. Ale Lily nie odwróciła się. Pozostała u boku Jane, spoglądając w dół na kamieniołom.

Lina naprężyła się, wydobywając ciężar z czarnej toni, na której powierzchni pływały odłamki pokruszonego lodu. Nurek potwierdził już, że jest tam zatopiony samochód, ale woda była zbyt mętna, a pokłady mułu za gęste, by zajrzeć do jego wnętrza. Teraz woda zabulgotała i pojazd wyłonił się z głębin.

Powietrze w oponach sprawiło, że podczas tonięcia odwrócił się do góry kołami, najpierw ukazało się więc zardzewiałe podwozie. Tylny zderzak przeciął lustro wody jak wyskakujący z morza wieloryb. Tablica rejestracyjna pokryta była glonami i mułem. Silnik wyciągarki zwiększył obroty i jego przenikliwy jazgot wwiercał się Jane w czaszkę. Czuła, jak Lily przywiera do niej, i pomyślała, że teraz dziewczyna z pewnością odwróci się i pójdzie do jej samochodu. Ale Lily dalej patrzyła, jak dźwig wyciąga z dna kamieniołomu wrak i opuszcza go powoli na śnieg.

Operator poluzował linę, jeszcze raz zawyły silniki dźwigu i samochód opadł na ziemię dachem do góry. Z jego wnętrza chlusnęła brudna woda, barwiąc śnieg na brązowo.

Przez chwilę nikt nie podchodził do wraku. Czekali, aż wycieknie z niego szlam. Potem doktor Kibbie włożył rękawiczki i brnąc po rozmokniętym śniegu, podszedł do drzwiczek samochodu od strony kierowcy.

Szarpnął je, ale nie dawały się otworzyć. Okrążył pojazd i pociągnął za klamkę drzwi po stronie pasażera. Odskoczył, gdy otworzyły się szeroko i wypłynął przez nie strumień wody, mocząc mu buty i spodnie.

Spojrzał na pozostałych, po czym znów skoncentrował uwagę na otwartych drzwiczkach, z których wciąż ciekła woda. Zaczerpnął tchu, przygotowując się na makabryczny widok i zajrzał do wnętrza samochodu. Przez dłszą chwilę trwał w tej pozycji, zgięty wpół, z wypiętymi pośladkami. Nagle wyprostował się i odwrócił do zgromadzonych.

- Tutaj nic nie ma - oznajmił.

- Co? - spytała Jane.

- W środku jest pusto.

- Nie widzi pan żadnych szczątków? Doktor Kibbie pokręcił głową.

- W tym samochodzie nie ma zwłok.

- Nurkowie niczego nie znaleźli, Lily. Żadnego ciała, ani szkieletu. Żadnego dowodu, że pani kuzyn kiedykolwiek tam był.

Siedzieli w samochodzie Jane, a płatki śniegu opadały powoli na przednią szybę, tworząc coraz gęściejszą koronkową woalkę.

- Wiem, że to mi się nie przyśniło - powiedziała Lily, spoglądając na Jane przerażonymi oczami. - Po co miałabym zmyślać? I przyznawać się, że go zabiłam, gdyby to nie była prawda?

- Potwierdziliśmy, że to samochód pani matki. Rejestracji nie przedłano od dwunastu lat.

Kluczyki są nadal w stacyjce.

- Tak jak mówiłam. Powiedziałam wam dokładnie, gdzie znajdziecie samochód.

- Tak, wszystko się zgadza, z wyjątkiem jednego drobnego szczegółu. Nie ma ciała.

- Mogło ulec rozkładowi.

- Zostałby szkielet. A nie ma niczego. Żadnych strzępów ubrania ani kości. - Jane przerwała na chwilę. - Wie pani, co to oznacza.

Lily przełknęła ślinę i utkwiła wzrok w przedniej szybie, pokrytej już całkowicie śniegiem.

- On żyje.

- Nie uciekała pani przed zjawą ani złym duchem. To człowiek z krwi i kości, z pewnością mocno na panią wkurzony, że próbowała go pani zabić. Chodzi mu o zemstę, Lily. Dwanaście lat temu był jeszcze dzieckiem. Ale teraz jest dorosły i może w końcu wyrównać rachunki. W sierpniu zeszłego roku zgubił pani ślad we Włoszech i nie miał pojęcia, jak panią znaleźć.

Próbował więc wydobyć informacje od Sarah i Lori-Ann. One też jednak nie wiedziały, gdzie pani jest. Okazały się dla niego bezużyteczne. Musiał wymyślić inny sposób, by panią odszukać.

- Fundacja Mefista - mruknęła Lily.

- Jeśli ta fundacja cieszy się taką sławą, jak twierdzi Sansone, znana jest z pewnością nie tylko stróżom prawa. Najwyraźniej Dominic również o niej słyszał. I wiedział, jak zwabić tych ludzi w pułapkę. Ten telefon do Joyce O’Donnell, łacińskie słowa, muszla, symbole satanistów - członkowie Fundacji Mefista sądzili, że wpadli wreszcie na trop szatana. Ale chyba ulegli manipulacji.

- Dominic wykorzystał ich, aby dotrzeć do mnie.

- I dobrze się spisali, prawda? Znaleźli panią w ciągu dziesięciu dni.

Lily zastanawiała się przez chwilę, po czym powiedziała:

- Skoro nie ma ciała, nie możecie mnie o nic oskarżyć. Ani dłej zatrzymywać.

Jane spojrzała w jej lśniące strachem oczy i pomyślała: Ona chce uciekać.

- Jestem wolna, prawda?

- Wolna? - Jane roześmiała się. - Życie przerażonego zająca nazywa pani wolnością?

- Udało mi się ocaleć, czyż nie?

- A kiedy zacznie pani walczyć? Kiedy odeprze pani atak? Nie mamy do czynienia z diabłem, tylko z człowiekiem. Można go pokonać.

- Łatwo pani mówić. To nie panią ściga!

- Nie, ale ja ścigam jego i potrzebuję pani pomocy. Pani współpracy, Lily. Zna go pani lepiej niż ktokolwiek.

- Właśnie dlatego nie może sobie pozwolić, żebym pozostała przy życiu.

- Obiecuję, że będzie pani bezpieczna.

- Nie potrafi pani dotrzymać tej obietnicy. Sądzi pani, że on nie wie, gdzie jestem? Nie ma pani pojęcia, jaki jest skrupulatny. Nie przeoczy żadnego szczegółu, żadnej okazji. Być może żyje i oddycha, ale nigdy mnie pani nie przekona, że jest człowiekiem.

Wzdrygnęły się obie na dźwięk sygnału komórki Jane. Odebrawszy telefon, czuła na sobie pełne napięcia, pytające spojrzenie Lily. Spodziewa się najgorszego.

Dzwonił Barry Frost.

- Gdzie teraz jesteście?

- Jeszcze w Norwich. Jest już późno, więc pewnie zostaniemy na noc w motelu i wrócimy do miasta jutro.

- Chyba byłoby lepiej, żebyś jej tu nie przywoziła.

- Dlaczego?

- Mamy poważny problem. Oliver Stark nie żyje.

- Co?

- Ktoś zadzwonił z jego telefonu pod dziewięćset jedenaście, a potem odłożył słuchawkę.

W ten sposób się dowiedzieliśmy. Jestem właśnie w jego domu. Chryste, co za jatka. Jest przywiązany do swojego wózka, ale trudno go rozpoznać. Biedak nie miał szans. -Zamilkł, czekając na reakcję Jane. - Rizzoli?

- Musimy ostrzec pozostałych. Sansone’a i panią Felway.

- Już do nich dzwoniłem. Do doktor Isles także. Członkowie Fundacji Mefista mieszkają również w Europie. Wszyscy zachowują ostrożność.

Jane przypomniała sobie słowa Lily. „Nigdy mnie pani nie przekona, że on jest człowiekiem”. Jak można się zabezpieczyć przed zabójcą, który wydaje się przenikać przez ściany?

- Poluje na nich wszystkich - powiedziała.

- Na to wygląda. Sprawa jest o wiele poważniejsza, niż sądziliśmy. Nie chodzi tylko o Lily Saul, lecz o całą fundację.

- Dlaczego on to robi, do cholery? Dlaczego ich ściga?

- Wiesz, jak nazwał to Sansone? - spytał Frost. - Eksterminacją. Może mylimy się co do Lily Saul. Może nie ona jest prawdziwym celem.

- Tak czy inaczej nie mogę przywieźć jej teraz z powrotem.

- Porucznik Marquette uważa, że będzie bezpieczniejsza poza Bostonem, i zgadzam się z nim. Staramy się znaleźć jej jakieś lokum na dłej, ale to zajmie parę dni.

- A do tego czasu co mam z nią zrobić?

- Sansone zaproponował New Hampshire. Dom w Górach Białych. Twierdzi, że to bezpieczne miejsce.

- Czyj to dom?

- Należy do przyjaciółki pani Felway.

- Możemy zaufać Sansone’owi?

- Marquette wyraził zgodę. Mówi, że góra nie ma do niego żadnych zastrzeżeń.

Więc wiedzą o nim więcej niż ja.

- W porządku - powiedziała Jane. - Jak znajdę ten dom?

- Pani Felway zadzwoni do ciebie i powie ci, gdzie to jest.

- A Sansone i Maura? Co zamierzają?

- Jadą w to samo miejsce. Spotkacie się tam.

Rozdział trzydziesty szósty

Była trzynasta, kiedy minęli granicę stanu Massachusetts i wjechali do New Hampshire. Lily prawie się nie odzywała, odkąd opuścili rankiem motel w Oneonta. Teraz, gdy jechali na pomoc w kierunku Gór Białych, ciszę zakłócało tylko skrzypienie wycieraczek, zgarniających z szyby płatki śniegu. Jest zbyt zdenerwowana, by mieć ochotę na pogawędki, pomyślała Jane, zerkając na milczącą towarzyszkę podróży. Zeszłej nocy, gdy spały razem z motelu, Jane słyszała, jak dziewczyna wierci się i przewraca na łóżku, a teraz Lily miała podkrążone oczy i tak zapadnięte policzki, że przez skórę widać było niemal biel kości. Gdyby Lily Saul przytyła parę kilogramów mogłaby być całkiem ładna. Ale patrząc na nią teraz, Jane widziała tylko żywego trupa.

Może właśnie nim jest.

- Zamierza pani zostać ze mną na noc? - Pytanie było tak ciche, że zagłuszył je niemal szum wycieraczek.

- Zorientuję się w sytuacji - odparła Jane. - Zobaczę, co o tym myśleć.

- Więc może pani nie zostać.

- Nie będzie pani tam sama.

- Pewnie chce pani wracać do domu, prawda? - Lily westchnęła ciężko. - Ma pani męża?

- Tak. Jestem mężatką.

- A dzieci? Jane zawahała się.

- Mam córeczkę.

- Nie chce mi pani o sobie opowiadać. Nie ufa mi pani.

- Za mało panią znam. Lily spojrzała za szybę.

- Wszyscy, którzy dobrze mnie znali, nie żyją. - Zawiesiła głos. - Z wyjątkiem Dominica.

Padający śnieg tworzył coraz gęściejszy biały całun. Jechały pod górę przez zwarty sosnowy las i Jane po raz pierwszy zaczęła mieć obawy, czyjej subaru pokona tę drogę przy takiej pogodzie.

- Dlaczego miałaby mi pani ufać? - powiedziała Lily, śmiejąc się gorzko. - Wie pani o mnie tylko tyle, że próbowałam zabić mojego kuzyna. I spieprzyłam sprawę.

- Ten napis na ścianie w mieszkaniu Lori-Ann dotyczył pani, prawda? - spytała Jane.

- „Zgrzeszyłam”.

- Bo to prawda - mruknęła Lily. - I zawsze będę za to płacić.

- A cztery nakrycia na stole miały symbolizować rodzinę Saulów, prawda? Czteroosobową.

Lily przetarła dłonią oczy i spojrzała za szybę.

- Tylko ja ocalałam. Czwarte nakrycie było dla mnie.

- Wie pani co? - powiedziała Jane. - Ja też zabiłabym tego sukinsyna.

- Pani lepiej by sobie poradziła.

Droga stawała się z każdą chwilą bardziej stroma. Subaru piął się pod górę, buksując kołami w coraz głębszym świeżym puchu. Jane spojrzała na swoją komórkę i zobaczyła, że nie ma zasięgu. Na odcinku ostatnich paru kilometrów nie mijały żadnych domostw. Może powinnam zawrócić, pomyślała. Mam zachować tę dziewczynę przy życiu, a nie wywieźć ją w góry, gdzie zamarznie na śmierć.

Czy jechały właściwą drogą?

Wytężyła wzrok, próbując dostrzec przez przednią szybę szczyt wzgórza. I wtedy zobaczyła domek myśliwski, osadzony jak orle gniazdo na skale. W pobliżu nie było innych zabudowań, a pod górę prowadziła tylko jedna droga. Z wierzchołka musiał być fantastyczny widok na dolinę.

Przejechały przez bramę, którą zostawiono dla nich otwartą.

- Miejsce wygląda na bezpieczne - rzekła Jane. - Kiedy zamknie się bramę, nie można się tu dostać. On musiałby mieć skrzydła, żeby panią dopaść.

Lily wpatrywała się w urwisko.

- A my nie możemy stąd uciec - tłumaczyła się cicho.

Przed domem stały zaparkowane dwa pojazdy. Jane zatrzymała się za mercedesem Sansone’a i wysiadły z samochodu. Przystanąwszy na podjeździe, Jane spojrzała na ściany z grubo ciosanych bali i spadzisty dach wznoszący się w niebo na tle wirujących płatków śniegu. Podeszła do bagażnika, by wyjąć torby, i właśnie go zamknęła, gdy usłyszała tuż za sobą warczenie.

Z lasu wyłoniły się jak czarne zjawy dwa dobermany, poruszając się tak cicho, że nie słyszała, kiedy do niej podbiegły. Zbliżały się, groźnie szczerząc kły. Obie kobiety stanęły jak wryte.

- Niech pani nie ucieka - szepnęła do Lily Jane. - Żadnych ruchów - dodała, sięgając po broń.

- Balan! Bakou! Zostaw!

Psy zatrzymały się i spojrzały na swoją panią, która wyszła właśnie z domku i stała na ganku.

- Przepraszam, jeśli panie przestraszyły - powiedziała Edwina Felway. - Musiałam je wypuścić, żeby sobie pobiegały.

Jane nie schowała broni do kabury. Nie ufała tym bestiom, a one najwyraźniej nie ufały jej.

Pozostały na miejscu, przyglądając jej się czarnymi, wężowymi ślepiami.

- Pilnują swego terytorium, ale szybko potrafią odróżnić wroga od przyjaciela. Teraz już nic paniom nie grozi. Proszę schować broń i iść w moim kierunku. Byle niezbyt szybko.

Jane niechętnie wsunęła broń do kabury. Razem z Lily przeszły ostrożnie obok psów i wspięły się na ganek. Dobermany śledziły każdy ich krok. Edwina wprowadziła Jane i Lily do środka, do ogromnego pomieszczenia, w którym pachniało dymem z palonego drewna.

Pod sufitem biegły potężne krokwie, a na ścianach z sękatej sosny wisiały głowy łosi i jeleni. W kamiennym kominku płonęły brzozowe polana.

Maura wstała z kanapy, by powitać Jane i Lily.

- Wreszcie jesteście - ucieszyła się. - Nadciąga śnieżyca, więc zaczynaliśmy się martwić.

- Trudna droga - przyznała Jane. - Kiedy tu dotarliście?

- Zeszłej nocy, zaraz po telefonie Prosta. Jane podeszła do okna, które wychodziło na dolinę. Przez ciężką zasłonę padającego śniegu dostrzegła zarysy odległych szczytów.

- Macie zapasy żywności? - spytała. - I paliwa?

- Wystarczy na wiele tygodni - odparła Edwina. - Moja przyjaciółka zadbała o wszystko. Jest nawet piwniczka z winem. Mamy mnóstwo drewna. I generator, gdyby wysiadł prąd.

- A ja mam broń - odezwał się Sansone.

Jane nie słyszała, kiedy wszedł do pokoju. Była zaskoczona, jak źle wygląda. Przez ostatnią dobę bardzo się zmienił. On i jego przyjaciele byli teraz osaczeni i na zmęczonej twarzy Sansone’a malował się niepokój.

- Cieszę się, że pani z nami zostanie - powiedział.

- Prawdę mówiąc - odparła Jane, zerkając na zegarek - myślę, że jesteście tu państwo dość bezpieczni.

- Chyba nie zamierzasz dziś wyjechać - rzekła Maura.

- Miałam taką nadzieję.

- Za godzinę się ściemni. Do rana drogi nie będą odśnieżane.

- Naprawdę powinna pani zostać - nalegał Sansone. - Będą fatalne warunki do jazdy.

Jane wyjrzała ponownie przez okno na padający śnieg. Pomyślała o ślizgających się oponach i opustoszałych górskich drogach.

- Chyba macie rację - oznajmiła.

- A więc wszyscy zostają na noc? - spytała Edwina. - No to pójdę zamknąć bramę.

- Musimy wznieść toast ku czci Olivera - powiedziała Edwina.

Siedzieli w wielkim salonie wokół ogromnego kamiennego kominka. Gdy Sansone wrzucił w płomienie brzozowe polano, pergaminowa kora zasyczała i sypnęła iskrami. Na zewnątrz zapadł już zmrok. Słychać było zawodzenie wiatru i drżenie okien. Przez nagły podmuch powietrza wpadł z kominka do pokoju obłok dymu. Jakby Lucyfer zapowiadał swoje przyjście, pomyślała Jane.

Dwa dobermany, leżące obok fotela Edwiny, uniosły czujnie łby, jak gdyby zwęszyły intruza.

Lily wstała z kanapy i podeszła do kominka. Mimo buzującego ognia w pokoju było chłodno.

Otuliła ramiona kocem, wpatrując się w płomienie, które rzucały pomarańczową poświatę na jej twarz. Wszyscy byli zamknięci w tym domu, ale tylko ona była prawdziwym więźniem. Jedyną osobą, wokół której wirowała ciemność. Przez cały wieczór prawie nic nie mówiła. Niemal nie tknęła kolacji i nie sięgnęła po kieliszek z winem, gdy wszyscy wznosili toast.

- Za Olivera - mruknął Sansone. Milczący i smutni unieśli kieliszki. Jane wypiła tylko łyk wina. Marząc o piwie, podsunęła swój kieliszek Maurze.

- Potrzebujemy świeżej krwi, Anthony - oznajmiła Edwina. - Myślałam o nowych kandydatach.

- Nie mogę nikogo prosić, żeby do nas dołączył. Nie teraz. - Spojrzał na Maurę. -Przykro mi, że panią w to wciągnąłem. Nigdy nie chciała pani należeć do naszego grona.

- Znam pewnego człowieka w Londynie - powiedziała Edwina. - Jestem pewna, że się zgodzi. Wspomniałam już o nim Gottfriedowi.

- Teraz na to nie pora, Winnie.

- Więc kiedy? Ten człowiek pracował przed laty z moim i mężem. Jest egiptologiem i potrafi zapewne wyjaśnić wszystko, co Oliver…

- Nikt nie zastąpi Olivera.

Lakoniczna odpowiedź Sansone’a jakby zbiła Edwinę z tropu.

- Oczywiście, że nie - powiedziała w końcu. - Nie to miałam na myśli.

- Był pana studentem na uniwersytecie w Bostonie? - spytała Jane.

Sansone skinął głową.

- Miał zaledwie szesnaście lat. Był najmłodszym studentem na uczelni. Wiedziałem, że ma talent od chwili, gdy wjechał na wózku do klasy. Zadawał więcej pytań niż ktokolwiek. Studiował matematykę i dlatego tak dobrze sobie radził. Wystarczyło, że spojrzał na jakiś starożytny zapis i natychmiast zauważał w nim prawidłowości. - Sansone odstawił kieliszek. -Nie znałem nikogo takiego jak on. Dostrzegało się natychmiast, że jest geniuszem.

- W przeciwieństwie do reszty z nas - rzekła Edwina, śmiejąc się z przekąsem. - Ja należę do tych niezbyt błyskotliwych członków fundacji, których ktoś musiał zarekomendować.

- Spojrzała na Maurę. - Pewnie pani wie, że pani kandydaturę zgłosiła Joyce O’Donnell?

- Maura ma w tej kwestii mieszane uczucia - powiedział Sansone.

- Niezbyt ją pani lubiła, prawda? Maura dokończyła wino Jane.

- Wolę nie mówić źle o zmarłych.

- Nie będę owijała w bawełnę - oświadczyła Jane. - Nie chciałabym należeć do żadnego klubu, którego Joyce O’Donnell byłaby członkinią.

- Tak czy inaczej nie mogłaby pani do nas dołączyć - zauważyła Edwina, otwierając nową butelkę - ponieważ pani nie wierzy.

- W szatana? - Jane zaśmiała się. - Nie ma nikogo takiego.

- Mówi to pani mimo wszystkich koszmarów, które widuje pani w swojej pracy? -spytał Sansone.

- Zbrodnie popełniają zwyczajni ludzie. W opętanie przez diabła także nie wierzę.

Sansone pochylił się ku niej. Jego twarz oświetlił blask płomieni.

- Zna pani sprawę Truciciela Herbaty?

- Nie.

- To był chłopak z Anglii. Nazywał się Graham Young. W wieku czternastu lat zaczął truć członków swojej rodziny. Matkę, ojca, siostrę. W końcu trafił do więzienia za zabójstwo matki. Kiedy po latach został zwolniony, znów zaczął truć ludzi. Gdy spytano go o powód, odpowiedział, że robił to dla zabawy. I dla sławy. Nie był zwyczajnym człowiekiem.

- Raczej socjopatą - odparła Jane.

- To wygodne określenie. Wystarczy diagnoza psychiatryczna i wszystko daje się wyjaśnić. Ale są czyny tak straszne, że nie sposób ich zrozumieć. Przerastają wyobraźnię. -Zamilkł na chwilę. - Graham Young stał się wzorem dla innej młodej zabójczym, szesnastoletniej Japonki, z którą rozmawiałem w zeszłym roku. Przeczytała wydany druidem pamiętnik Younga i tak zainspirowały ją jego zbrodnie, że postanowiła go naśladować.

Najpierw zabijała zwierzęta. Ćwiartowała je i bawiła się fragmentami ich zwłok. Prowadziła w komputerze dziennik, opisując szczegółowo, jak wygląda wbijanie noża w żywe ciało, jak ciepła jest krew, jakie drgawki towarzyszą umieraniu. Potem zaczęła zabijać ludzi. Otruła swą matkę talem i odnotowała w pamiętniku wszystkie objawy jej cierpienia. -Odchylił się do tyłu, ale nie spuszczał wzroku z Jane. - Nazwałaby ją pani socjopatką?

- A pana zdaniem jest demonem?

- Trudno nazwać ją inaczej. Podobnie jak Dominica Saula. Wiemy, że demony istnieją.

- Odwrócił się i spojrzał w ogień. - Problem polega na tym - dodał cicho - że one wiedzą też chyba o nas.

- Słyszała pani kiedyś o Księdze Enocha, pani detektyw? - spytała Edwina, dolewając wina do kieliszków.

- Już pani o niej wspominała.

- Znaleziono ją wśród zwojów znad Morza Martwego. To starożytny, przedchrześcijański tekst. Należy do literatury apokryficznej. Przepowiada zniszczenie świata. Mówi nam, że ziemię nęka rasa obcych istot, Czuwających, którzy nauczyli nas robić miecze, noże i tarcze. Wyposażyli nas w narzędzia naszej zagłady. Już w starożytności ludzie wiedzieli o ich istnieniu i o tym, że stanowią odrębny gatunek.

- Synowie Seta - powiedziała cicho Lily. - Potomkowie trzeciego syna Adama.

Edwina spojrzała na nią zaskoczona.

- Wie pani o nich?

- Wiem, że mają wiele imion.

- Nigdy nie słyszałam, że Adam miał trzeciego syna - przyznała Jane.

- Pojawia się w Księdze Rodzaju, ale Biblia przemilcza dyskretnie wiele spraw -powiedziała Edwina. - Mnóstwo historycznych faktów ocenzurowano i zatajono. Dopiero teraz, po prawie dwóch tysiącach lat, możemy przeczytać Ewangelię Judasza.

- A ci Czuwający to właśnie potomkowie Seta?

- W ciągu stuleci różnie ich nazywano. Elohim, Nefilim. W Egipcie, Shemsu Hor.

Wiemy tylko, że wywodzą się ze starożytnego Lewantu.

- Skąd?

- Z Ziemi Świętej. Księga Enocha mówi, że kiedyś będziemy musieli z nimi walczyć, aby przetrwać. I będziemy przeżywali straszne chwile, kiedy będą nas mordować, prześladować i niszczyć. - Edwina przerwała, by napełnić Jane kieliszek. - Na koniec wszystko się rozstrzygnie. Dojdzie do decydującej bitwy. Nastąpi Apokalipsa. - Spojrzała na Jane. - Czy pani daje temu wiarę, czy nie, nadciąga burza.

Zmęczone oczy Jane zobaczyły nagle zamazany obraz płomieni. I wyobraziła sobie przez chwilę pochłaniające wszystko morze ognia. A więc tak wygląda wasz świat, pomyślała. Świat, jakiego nie znam.

Popatrzyła na Maurę.

- Nie mów mi tylko, że w to wierzysz. Ale Maura dopiła jedynie wino i wstała.

- Jestem wykończona - oznajmiła. - Idę się położyć.

Rozdział trzydziesty siódmy

Lily odnotowała na granicy świadomości, jak ktoś puka, chcąc, by go wpuściła do tajemniczej krainy swoich snów. Ocknęła się w ciemnościach i przez chwilę czuła przerażenie na widok obcego miejsca. Potem zobaczyła blask księżyca i przypomniała sobie, gdzie jest. Wyjrzała przez okno na olśniewająco biały śnieg. Skończyła się zamieć i księżyc oświetlał teraz nieskazitelnie czysty, milczący i magiczny krajobraz. Po raz pierwszy od wielu miesięcy czuła się bezpieczna. Nie jestem już sama, pomyślała. Znajduję się wśród ludzi, którzy rozumieją moje lęki, którzy mnie ochronią. Usłyszała na korytarzu cichy trucht. To pewnie jeden z dobermanów, pomyślała. Bakou i Balan. Co za dziwaczne imiona. Leżała, w łóżku, nasłuchując, czy pies przebiegnie ponownie obok drzwi, ale już nie wrócił. To dobrze. Musiała iść do łazienki, a nie chciała natknąć się w korytarzu na dobermana.

Wygramoliła się z łóżka i podeszła do drzwi. Wystawiwszy głowę na korytarz, rozejrzała się, czy nie ma tam psów, ale nie było ich widać ani słychać. Ze schodów padało nikłe światło, dzięki czemu mogła trafić do łazienki. Przekraczając jej próg, dotknęła bosą stopą czegoś wilgotnego.

Spojrzawszy w dół zobaczyła lśniącą kałę i z odrazą podniosła nogę. To psy, oczywiście. Ciekawe, jakie jeszcze ślady zostawiły na podłodze? Nie chciała wdepnąć w nic gorszego.

Wymacała ręką kontakt na ścianie, włączyła światło i obejrzała posadzkę. Zobaczyła kolejne kałe, ale uświadomiła sobie, że nie zostawiły ich psy. Był to stopiony śnieg, z odciskami butów.

Ktoś wychodził na zewnątrz i naniósł go do domu. Podniosła wzrok na lustro, w którym ujrzała swoje podkrążone i zaspane oczy. Dostrzegła też coś jeszcze, co sprawiło, że włosy zjeżyły jej się na karku. Odbicie tego, co narysowano na czerwono na ścianie za nią.

Trzy odwrócone krzyże. Z trudem łapiąc oddech, cofnęła się i wybiegła z łazienki. Pędziła przerażona korytarzem, a jej bose stopy ślizgały się na mokrej podłodze. Otworzyła na oścież najbliższe drzwi i znalazła się w sypialni Maury.

- Niech się pani obudzi! - szepnęła. - Musi się pani obudzić! - Potrząsała nią tak mocno, że aż zadrżało łóżko i pisnęły sprężyny. Maura westchnęła, ale nie poruszyła się.

Co się dzieje? Dlaczego nie mogę jej dobudzić?

W korytarzu coś zaskrzypiało. Lily obróciła raptownie głowę w kierunku drzwi. Podchodząc do nich z powrotem czuła, jak serce uderza jej o żebra. Stanęła w progu, nasłuchując, choć łomot serca zdawał się wszystko zagłuszać.

Cisza. Wychyliła głowę za futrynę i wyjrzała na korytarz. Był pusty.

Obudź wszystkich. Muszą wiedzieć, że on tu jest!

Wysunęła się na korytarz i pobiegła boso do pokoju, w którym powinna spać Jane. Chwyciła za klamkę i jęknęła cicho, stwierdziwszy, że drzwi są zamknięte. Czy mam się dobijać, żeby ją obudzić? Czy mogę hałasować? Nagle usłyszała skomlenie psa i cichy tupot łap po podłodze w salonie. Podeszła ostrożnie do schodów i spoglądając przez balustradę, omal nie roześmiała się z ulgą.

Na dole palił się w kominku ogień, a na kanapie siedziała, patrząc w płomienie, Edwina Felway.

Gdy Lily zbiegała po schodach, oba dobermany spojrzały w górę i jeden z nich warknął ostrzegawczo. Lily znieruchomiała, będąc już prawie na dole.

- Przestań, Balan - powiedziała Edwina. - Czym się znów denerwujesz?

- Pani Edwino! - szepnęła Lily. Edwina odwróciła się do niej.

- O, nie śpisz. Właśnie miałam dołożyć drew do kominka.

Lily spojrzała w ogień, który już potężnie huczał. Płomienie strzelały w górę, ogarniając niebezpiecznie wysoką stertę polan.

- Proszę posłuchać - wyszeptała Lily, postępując krok naprzód i znów się zatrzymując, gdy jeden z psów wstał i wyszczerzył kły. - On jest w domu! Musimy wszystkich obudzić!

Edwina podniosła spokojnie dwa polana i wrzuciła je do buzującego ognia, jeszcze bardziej go podsycając.

- Zauważyłam, że nie tknęłaś dziś prawie wina, Lily.

- Dominic jest w tym domu!

- Mogłaś spokojnie przespać to, co się zdarzy, tak jak wszyscy. Ale o wiele lepiej się składa, że nie śpisz.

- Co?

Doberman znowu warknął i Lily spojrzała na jego kły, lśniące pomarańczowo w blasku płomieni. Psy, pomyślała nagle. Ani razu tej nocy nie zaszczekały. Intruz wślizgnął się do domu, zostawił na podłodze mokre ślady butów, a psy nie zareagowały.

Ponieważ go znają.

Gdy Edwina odwróciła się do niej, Lily podbiegła do kominka; i chwyciła pogrzebacz.

- Pani go tu sprowadziła - wyrzuciła z siebie, cofając się i wymachując pogrzebaczem. - Pani mu powiedziała.

- Och, nie musiałam. Był już tu, na wzgórzu, i czekał na nas.

- Gdzie jest teraz?

- Zjawi się we właściwym czasie.

- Niech panią piekło pochłonie! - krzyknęła Lily, ściskając mocniej pogrzebacz. -Gdzie on się ukrywa?

Zbyt późno dostrzegła atakujące psy. Usłyszała warczenie, stukot łap po drewnie i z dwóch stron zobaczyła w powietrzu czarne smugi. Runęła na podłogę i pogrzebacz wypadł jej z ręki z głośnym łoskotem. Psy zacisnęły szczęki na jej ramieniu. Wrzasnęła, czując, jak wbijają jej zęby w ciało.

- Balan! Bakou! Puść.

Polecenia tego nie wydała Edwina, lecz głos z koszmarów Lily. Psy puściły ją i cofnęły się.

Leżała oszołomiona i zakrwawiona. Próbowała się podnieść, ale lewą rękę miała bezwładną i bezużyteczną, gdyż potężne szczęki psów rozerwały jej ścięgna. Jęcząc, przewróciła się na bok i zobaczyła na podłodze kałę swojej krwi. A za nią nogi mężczyzny, idącego w jej kierunku.

Spazmatycznie łapiąc oddech, podźwignęła się i usiadła. Mężczyzna zatrzymał się przy kominku i stał oświetlony płomieniami, jak mroczna postać, która wyłoniła się z piekła. Patrzył na nią z góry.

- Jakoś ciągle ci się to udaje, Lily - rzekł. - Zawsze sprawiasz mi kłopoty.

Zaczęła się cofać, ale trafiła plecami na krzesło i dalej nie mogła się przesuwać. Siedząc nieruchomo, wpatrywała się w Dominica, w mężczyznę, którym się stał. Miał nadal te same złote włosy i uderzająco błękitne oczy. Był jednak wyższy, bardziej barczysty, a jego anielska kiedyś twarz nabrała ostrzejszych, surowych rysów.

- Dwanaście lat temu zabiłaś mnie - powiedział. - Teraz ci się odwzajemnię.

- Musisz na nią uważać - ostrzegła Edwina. - Jest szybka.

- Nie mówiłem ci tego, matko?

Lily zmierzyła wzrokiem Edwinę, a potem Dominica. Ten sam wzrost. Te same oczy.

Dominic zauważył jej zaskoczone spojrzenie i rzekł:

- Do kogo zwraca się piętnastoletni chłopak, gdy ma kłopoty? Gdy wydostaje się z zatopionego samochodu, mając tylko ubranie na grzbiecie? Musiałem udawać martwego i ukrywać się, bo nasłałabyś na mnie policję. Pozbawiłaś mnie wszelkich możliwości wyboru, Lily. Oprócz jednej. Jego matka.

- Mój list dotarł do niej dopiero po kilku miesiącach. Czy nie mówiłem ci zawsze, że po mnie przyjedzie? A twoi rodzice nigdy w to nie wierzyli.

Edwina wyciągnęła rękę, by pogładzić syna po twarzy.

- Ale ty wiedziałeś, że przyjadę. Uśmiechnął się.

- Zawsze dotrzymujesz obietnic.

- Tej także dotrzymałam, prawda? Dostarczyłam ci ją. Musiałeś tylko być cierpliwy i skończyć naukę. Lily przyglądała się Edwinie.

- Ale pani należy do Fundacji Mefista.

- I potrafiłam ich wykorzystać - odparła Edwina. - Wiedziałam, jak wciągnąć ich do gry. Myślisz, że chodzi o ciebie, Lily, ale tak naprawdę chodzi o nich. O szkody, jakie wyrządzili nam w ciągu wielu lat. Zniszczymy ich. - Spojrzała w ogień. - Będziemy potrzebowali więcej drewna. Wyjdę i przyniosę jeszcze trochę.

- Nie sądzę, żeby to było konieczne - rzekł Dominic. - Ten budynek jest suchy jak wiór. Wystarczy iskra, żeby go podpalić.

Lily pokręciła głową.

- Chcecie zabić ich wszystkich…

- Taki zawsze mieliśmy plan - odparła Edwina. - Spotka ich to we śnie.

- Zabicie Joyce O’Donnell było bardziej ekscytujące - powiedział Dominic. - Ale przynajmniej ty nie śpisz, Lily, i będziesz mogła się tym delektować. - Podniósł pogrzebacz i wsunął jego końcówkę głęboko w płomienie. - Ogień ma tę zaletę, że dokładnie spala ciało, pozostawiając tylko zwęglone kości. Nikt się nigdy nie dowie, jak naprawdę zginęłaś, bo nie zobaczą nacięć. Ani wypalonych znaków. Będą myśleli, że spłonęłaś jak wszyscy, we śnie. Niefortunny wypadek, który przeżyje tylko moja matka. Nie będą wiedzieli, że przed śmiercią krzyczałaś przez wiele godzin. - Wyciągnął pogrzebacz z ognia.

Lily dźwignęła się na nogi. Po jej ręce spływała krew. Ruszyła w kierunku drzwi, ale nim do nich dotarła, zastąpiły jej drogę dwa dobermany. Zastygła w bezruchu, wpatrując się w ich wyszczerzone kły.

Poczuła, jak Edwina chwyta ją z tyłu za ramiona i ciągnie z powrotem w stronę kominka.

Odwróciła się z krzykiem i zaczęła wymachiwać na oślep rękami. Trafiła Edwinę pięścią w policzek, co dało jej sporo satysfakcji.

Znowu jednak pokonały ją psy. Oba rzuciły się jej na plecy i powaliły ją na ziemię.

- Puść! - rozkazał Dominic.

Psy cofnęły się. Edwina, trzymając się za posiniaczoną twarz, wymierzyła Lily za karę kopniaka w żebra. Dziewczyna potoczyła się po podłodze, czując tak potworny ból, że nie mogła nawet oddychać. Zobaczyła jak przez mgłę buty zbliżającego się do niej Dominica.

Poczuła, że Edwina chwytają za przeguby i przyciska do podłogi. Spojrzawszy w górę ujrzała twarz Dominica i jego oczy, wyglądające w blasku ognia jak płonące węgle.

- Witaj w piekle - powiedział, trzymając w ręku rozpalony pogrzebacz.

Lily wiła się, krzycząc i próbując uwolnić ręce, ale Edwina zbyt mocno ją trzymała. Gdy Dominic zaczął opuszczać pogrzebacz, odwróciła głowę, przyciskając policzek do podłogi i zamykając oczy w oczekiwaniu na ból.

Nastąpiła eksplozja i jej twarz opryskało coś ciepłego. Usłyszała jęk Edwiny i łoskot padającego na ziemię pogrzebacza. I nagle miała wolne ręce.

Otworzywszy oczy zobaczyła, jak dwa dobermany pędzą przez salon w kierunku Jane Rizzoli. Jane uniosła broń i ponownie wystrzeliła. Jeden z psów upadł, ale drugi był już w powietrzu, lecąc jak czarny pocisk. Jane strzeliła raz jeszcze, akurat w chwili, gdy pies się na nią rzucił. Broń wyślizgnęła jej się z ręki, gdy padała na podłogę, mocując się z rannym dobermanem.

- Nie! - jęknęła Edwina. Klęczała obok leżącego nieruchomo syna, tuląc jego głowę i odgarniając mu do tyłu włosy. - Nie możesz umrzeć! Należysz do wybranych!

Lily próbowała usiąść, ale pokój wirował jej przed oczami. W blasku żarłocznych płomieni zobaczyła, że Edwina powstaje jak anioł zemsty i sięga po broń, którą upuściła Jane.

Pokój zaczął wirować jeszcze bardziej, gdy Lily podźwignęła się na nogi. Wszystko, co widziała, kręciło się jak w kalejdoskopie. Płomienie. Postać Edwiny. Lśniąca w blasku ognia, rozlewająca się coraz szerzej kała krwi Dominica. I pogrzebacz.

Pies zadrgał konwulsyjnie i Jane odepchnęła go na bok. Martwe zwierzę, z wywalonym językiem, upadło na podłogę. Dopiero wtedy Jane zwróciła uwagę na Edwinę, która stała nad nią z błyszczącą bronią w rękach.

- Zaraz będzie po wszystkim. Jeszcze tej nocy - powiedziała Edwina. - Skończę z tobą. I z Fundacją Mefista. - Uniosła broń i napinając mięśnie nacisnęła spust. Skoncentrowana całkowicie na celowaniu w Jane nie zauważyła, że na jej głowę spada śmiertelny cios.

Pogrzebacz uderzył ją w czaszkę i Lily poczuła na trzymanym w dłoni żelazie drgania pękającej kości. Edwina zwaliła się na ziemię, nie wydając nawet jęku. Lily rozluźniła cisk i pogrzebacz upadł z łoskotem na deski. Patrzyła oszołomiona na to, co zrobiła. Na rozbitą głowę Edwiny i krew płynącą czarnym strumieniem. Nagle pociemniało jej w oczach, osunęła się na podłogę i usiadła z podkulonymi nogami. Opuściła głowę na piersi, nic nie czując, nie docierały do niej żadne bodźce. Unosiła się na krawędzi mroku, jakby pozbawiona cielesności.

- Lily. - Jane dotknęła jej ramienia. - Lily, ty krwawisz. Pokaż mi rękę.

Wciągnęła z trudem powietrze. Pokój nagle pojaśniał. Uniosła powoli głowę i skupiła wzrok na twarzy Jane.

- Zabiłam ją - mruknęła.

- Nie patrz na nią, dobrze? Chodź, połóż się na kanapie. - Jane wyciągnęła rękę, by pomóc Lily wstać. Nagle znieruchomiała, trzymając ją kurczowo za ramię.

Lily także usłyszała szept i krew zastygła jej w żyłach. Spojrzała na Dominica i zobaczyła, że ma otwarte oczy i jest przytomny. Poruszał wargami, mówiąc tak cicho, że niemal bezgłośnie.

- Nie… nie…

Jane pochyliła się nad nim, by posłuchać, co szepcze. Lily nie śmiała się do niego zbliżyć, z obawy, że nagle rzuci się na nią jak kobra. Można było zabijać go wiele razy, a on zawsze wracał.

Był nieśmiertelny.

Zło nigdy nie umiera.

Płomienie ognia odbijały się w coraz większej kały krwi, rozlewającej się po podłodze wokół Dominica jak piekielna lawa.

Znów poruszył wargami.

- Nie jesteśmy…

- Mów - powiedziała Jane. - Słucham.

- Nie jesteśmy… jedyni.

- Co? - Jane przyklęknęła, chwyciła Dominica za ramiona i mocno nim potrząsnęła. -Kto jest jeszcze?

Dominic wydał ostatnie tchnienie. Powoli opadła mu szczęka, a jego twarz stała się gładka jak topniejący wosk. Jane położyła go na ziemi i wyprostowała się. Potem spojrzała na Lily.

- Co on miał na myśli?

Lily popatrzyła na nieruchome oczy Dominica, na jego zwiotczałą, martwą twarz.

- Powiedział nam właśnie - odparła - że to się jeszcze nie skończyło.

Rozdział trzydziesty ósmy

Pług przedzierał się przez zaspy na górskiej drodze, a odgłos jego silnika odbijał się echem w dolinie. Stojąc na zaśnieżonym tarasie domku myśliwskiego, Jane wyglądała przez barierkę, by dostrzec położoną w dole szosę. Patrzyła, jak pług zmierza powoli serpentynami w ich kierunku, odgarniając na bok świeży biały puch. Oddychając mroźnym, orzeźwiającym powietrzem, uniosła twarz do słońca, by odzyskać jasność umysłu. Kiedy droga będzie przejezdna, zjawi się na górze mnóstwo słbowych samochodów: policja stanowa, lekarz sądowy, ekipa dochodzeniowa.

Musiała być w pełni przytomna i gotowa na ich pytania.

Mimo że nie znała wszystkich odpowiedzi.

Strząsnęła z butów śnieg, rozsunęła przeszklone drzwi i weszła z powrotem do domku.

Jego ocalali mieszkańcy siedzieli wokół kuchennego stołu. Choć w salonie było cieplej, bo palił się tam ogień, nikt nie chciał ruszyć się z kuchni. Nikt nie miał ochoty dzielić pokoju z trupami.

Maura skończyła bandażować rękę Lily.

- Uszkodzone są ścięgna zginacza. Myślę, że będzie potrzebna operacja. A co najmniej antybiotyki. - Spojrzała na Jane. - Gdy tylko droga stanie się przejezdna, musimy zawieźć ją do szpitala.

- To już długo nie potrwa - rzekła Jane. - Pług jest w połowie drogi na szczyt. -Usiadła i popatrzyła na Lily. - Zdaje sobie pani sprawę, że policja będzie miała mnóstwo pytań.

- To może zaczekać - powiedziała Maura. - Najpierw musi się nią zająć lekarz.

- Tak, oczywiście. Wie pani, że zapytają, co stało się tutaj minionej nocy.

- Nie możesz potwierdzić tego, co mówi? - spytała Maura.

- Nie wszystko widziałam - odparła Jane. - Przespałam połowę wydarzeń.

- Dzięki Bogu, że nie dokończyłaś wina, bo wszyscy zamienilibyśmy się w popiół.

- Mam wyrzuty sumienia - oznajmił Sansone. - Nie powinienem w ogóle się kłaść.

Popełniłem błąd, pozwalając Edwinie, żeby nalała mi wina.

Jane zmarszczyła brwi.

- Zamierzał pan nie spać całą noc?

- Uważałem, że ktoś powinien czuwać. Na wszelki wypadek.

- Więc podejrzewał pan Edwinę?

- Nie. Przyznaję to z zażenowaniem. Musicie zrozumieć, jaką zachowujemy ostrożność, przyjmując nowych członków. Wszyscy mają referencje ludzi, których znamy. A potem dokładnie sprawdzamy ich przeszłość. Co do Edwiny nie miałem żadnych wątpliwości. - Spojrzał na Lily. - To pani nie ufałem.

- Dlaczego? - spytała Jane.

- Tamtej nocy, gdy włamano się do mego domu przez okno w ogrodzie, powiedziałem, że zawsze je zamykamy. Pamięta to pani?

- Tak.

- To oznaczało, że ktoś otworzył je od środka. Ktoś, kto był u mnie tamtej nocy.

Podejrzewałem Lily.

- Nadal nie rozumiem - wtrąciła Maura. - Skoro tak starannie dobieracie członków fundacji, jak mogliście się tak pomylić co do Edwiny?

- Gottfried i ja musimy się tego dowiedzieć. W jaki sposób przeniknęła w nasze szeregi. Jak to zaplanowano i wykonano. Nie zjawiła się u nas przypadkiem. Pomógł jej ktoś z organizacji. Ktoś zatuszował w jej życiorysie wszystko, co mogło wzbudzać podejrzenia.

- Wie pan, jakie były ostatnie słowa Dominica? - powiedziała Lily. - Nie jesteśmy jedyni.

- Na pewno są jeszcze inni. - Sansone spojrzał na Jane. - Może pani nie zdaje sobie z tego sprawy, ale prowadzimy wojnę. Trwa od stuleci, a zeszłej nocy rozegrała się tylko jedna z bitew.

 

Najgorsze dopiero przed nami.

Jane pokręciła głową i zaśmiała się powściągliwie.

- Widzę, że znów rozmawiamy o demonach.

- Wierzę, że naprawdę istnieją - oświadczyła dobitnie Lily. - Wiem to.

Usłyszeli zgrzyt pługa na asfalcie i coraz głośniejszy łoskot silnika ciężarówki. Wreszcie droga była przejezdna i mogli opuścić to miejsce. Mogli wrócić do swojego życia. Maura w ramiona Daniela Brophy’ego, który złamie jej serce albo da nadzieję. Jane do roli rozjemcy między zwaśnionymi rodzicami.

Wracam do domu, do Gabriela. Czeka na mnie.

Jane wstała i podeszła do okna. Na zewnątrz skrzył się w słońcu idealnie biały pejzaż. Niebo było bezchmurne, a droga odśnieżona i posypana piaskiem. Piękny dzień na powrót do domu. Na to, żeby uściskać męża i ucałować dziecko. Nie mogę się doczekać, kiedy was zobaczę.

- Nadal mi pani nie wierzy, prawda, pani detektyw? - powiedział Sansone. - Nie wierzy pani, że trwa wojna. Jane spojrzała w niebo i uśmiechnęła się.

- Dzisiaj - odparła - wolę w to nie wierzyć.

Rozdział trzydziesty dziewiąty

Ciemne chmury wisiały nisko, a Lily czuła w powietrzu nadciągającą śnieżycę. Patrzyła na dom, w którym się wychowała. Nigdy nie widziała go w takim stanie. Był w ruinie. Ganek zapadał się, deski poszarzały ze starości. Nie, pamiętała, jak wyglądał w lecie, z powojnikiem pnącym się po treliażu i doniczkami czerwonych pelargonii. Widziała, jak jej brat Teddy wychodzi z domu, słyszała skrzypienie i trzask zamykających się za nim drzwi, gdy zbiegał uśmiechnięty po schodach z ganku.

Widziała swoją matkę, która machała do niego z okna, wołając: „Teddy, nie spóźnij się na obiad!”.

Widziała także ojca, opalonego i pogwizdującego radośnie, gdy szedł z motyką przez podwórko do swojego ukochanego warzywnika. Kiedyś była w tym domu szczęśliwa. Tamte czasy chciała zachować w pamięci.

Wszystko inne, wszystko, co zdarzyło się potem, niech obróci się w popiół.

- Na pewno pani tego chce, pani Saul? - spytał komendant straży pożarnej.

Jego ludzie stali w pełnym rynsztunku, czekając na rozkaz. Na zboczu zebrał się tłum gapiów z miasteczka. Lily spojrzała jednak tylko na Anthony’ego Sansone’a i Gottfrieda Bauma. Ufała im. Stali teraz przy niej i mieli być świadkami egzorcyzmów jej demonów.

Odwróciła się z powrotem w stronę domu. Wcześniej wyniesiono z niego meble i przekazano je miejscowym organizacjom dobroczynnym. Z wyjątkiem bel słomy, które strażacy ułożyli w sypialni na górze, pozostał tylko pusty budynek.

- Pani Saul? - powiedział komendant straży.

- Spalcie go - odparła Lily.

Komendant dał sygnał i jego ludzie przystąpili do akcji ze swymi wężami i kanistrami nafty zmieszanej z olejem napędowym. Nieczęsto tak duży dom oddawano na pastwę płomieni dla celów szkoleniowych, wykonywali więc zadanie z zapałem, chcąc szybko wzniecić ogień. W ramach ćwiczeń mieli go ugasić, a potem ponownie wywoływać pożar, aż dom w końcu całkowicie spłonie.

Gdy czarny dym poszybował w niebo, Lily cofnęła się, aby stanąć między dwoma mężczyznami, których zaczęła traktować jak swoich mentorów, a nawet ojców. Sansone i Baum milczeli, ale Lily słyszała, jak Baum wciąga raptownie powietrze, gdy w oknie na piętrze pojawiły się pierwsze płomienie, i poczuła, jak Sansone kładzie jej uspokajająco dłoń na ramieniu. Nie potrzebowała oparcia. Stała wyprostowana, wpatrując się w ogień.

Płomienie trawiły deski, zaplamione nadal krwią Petera Saula, i pełzały po ścianach skalanych bezbożnymi krzyżami. Takich miejsc nie należy ocalać. Zła nie da się zmyć. Można je tylko zniszczyć.

Strażacy oddalili się teraz od budynku, aby obserwować ostatni etap pożaru. Płomienie ogarniały dach, a topniejący śnieg zamieniał się z sykiem w parę. Pomarańczowe języki ognia wystrzeliwały z okien, liżąc suche jak pieprz deski. Podmuch gorąca zmusił strażaków do cofnięcia się. Płomienie ryczały, jak bestia obwieszczająca swój triumf.

Lily wpatrywała się w ogień, pochłaniający właśnie ostatnie ślady jej dzieciństwa i oczami wyobraźni zobaczyła w łunie pożaru pewną scenę. Letni wieczór. Jej rodzice i Teddy stoją na ganku, patrząc, jak biega po trawie z siatką na motyle. A wokół latają stada świetlików, jak konstelacja migocących w ciemnościach gwiazd. „Zobacz, twoja siostra złapała jeszcze jednego!” - mówi jej mama, a Teddy śmieje się, podsuwając słoik, by odebrać kolejną zdobycz. Uśmiechają się do niej z odległej przeszłości, z miejsca, którego nie mogły nigdy dosięgnąć płomienie, bo było ukryte bezpiecznie w jej sercu.

Dach zawalił się i w niebo poszybował snop iskier. Lily usłyszała stłumione okrzyki ludzi, obserwujących z zapartym tchem pożar w zimowej scenerii. Gdy płomienie powoli przygasły, widzowie z miasteczka zaczęli wracać po zboczu do swoich samochodów. Spektakl dobiegł końca.

Lily i jej dwaj przyjaciele pozostali na miejscu, przyglądając się, jak strażacy dogaszają ogień i z czarnych popiołów unosi się dym. Gdy usuną zgliszcza, zasadzi tam drzewa. Kwitnące czereśnie i dzikie jabłonie. Ale nigdy nie stanie już na tym wzgórzu dom.

Poczuła na nosie chłodny dotyk i spojrzawszy w niebo ujrzała gęste płaty śniegu. Był jak błogosławieństwo, mające świętą, oczyszczającą moc.

- Idziemy, Lily? - spytał Baum.

- Tak. - Uśmiechnęła się. - Jestem gotowa. Odwróciła się i ruszyła za nimi. Troje tropicieli demonów zeszło razem ze wzgórza.

Posłowie

Gdy studiowałam antropologię na Uniwersytecie Stanforda, byłam zafascynowana starożytnymi mitami. Mam wrażenie, że w opowieściach przekazywanych nam od stuleci jest zawsze ziarnko prawdy. Upływ czasu zaciera szczegóły, ale nawet najbardziej nieprawdopodobna historia może być oparta na prawdziwych wydarzeniach i dotyczyć realnych postaci.

Kilka lat temu, szperając po księgarni w Oksfordzie, natrafiłam na egzemplarz Księgi Enocha w przekładzie R. H. Charlesa i nie mogłam się oprzeć pokusie kupienia jej. Księga Enocha to starożytny tekst, napisany jakieś dwa wieki przed narodzeniem Chrystusa. Chociaż opowiada dzieje Enocha, patriarchy ze Starego Testamentu, pradziadka Noego, księga ta została usunięta z hebrajskiego Pisma Świętego i uznana za apokryficzną przez ojców wczesnego chrześcijaństwa.

Zniknęła z historii i przez stulecia uważano, że przepadła na zawsze.

Ale w istocie tak nie było. Ukryta w różnych sekretnych miejscach, Księga Enocha przetrwała.

W tysiąc siedemsetnym roku nienaruszone egzemplarze tekstu, w przekładzie z greckiego, znaleziono w Etiopii. A w tysiąc dziewięćset czterdziestym siódmym beduiński pasterz dokonał wspaniałego odkrycia w jaskini na północno-zachodnim wybrzeżu Morza Martwego: znalazł słoje ze starożytnymi zwojami. Z tego kompleksu jaskiń pochodzi siedem fragmentów Księgi Enocha napisanych po aramejsku.

Ten zaginiony przez wieki tekst zawiera tajemnicę, nad którą nadal głowią się uczeni. To historia Czuwających, upadłych aniołów, którzy mieli seksualne kontakty z kobietami i spłodzili bezbożną rasę, mającą już zawsze nękać ludzkość: Źle duchy wyszły z ich dala, albowiem zostali oni stworzeni z tego, co jest na górze. Ich pochodzenie i pierwszy fundament wywodzi się od świętych Czuwających. Będą oni na ziemi złymi duchami i nazywać się będą „duchy źle”*.*KsięgaEnocha(15;9),przekładks.RyszardRubinkiewiczSDB.

Te istoty mieszanej rasy, zwane również Nefilim, pojawiają się w jeszcze jednym starożytnym tekście, Księdze Jubileuszy. Tu także opisywane są jako złe i zdeprawowane. Według Księgi Jubileuszy większość Nefilim wytępiono za czasów Noego, ale Bóg pozwolił, aby jedna dziesiąta ich liczby ocalała i słyła szatanowi. Przez nich zło nadal dręczy świat.

Anioły spółkujące z kobietami dla spłodzenia mieszanej rasy potworów? To rzeczywiście niesamowita historia i niektórzy badacze Biblii sugerują, całkiem rozsądnie, że owe opowieści dotyczą w istocie po prostu zakazanych małżeństw między przedstawicielami różnych plemion. Że „aniołami” byli mężczyźni ze szlachetnego rodu Seta, a kobiety miały o wiele niższe pochodzenie, wywodziły się bowiem od potomków Kaina.

Jednakże jako pisarka zadaję sobie pytanie: A jeśli opowieść o Czuwających nie jest jedynie alegorią, lecz przekazem historycznym? Jeśli Nefilim naprawdę istnieli, a ich potomkowie wciąż są wśród nas i sieją spustoszenie?

W dziejach świata pewni ludzie dokonywali aktów tak straszliwego okrucieństwa, że można się zastanawiać, czy należeli oni do ludzkiej rasy, czy też byli przedstawicielami innego, drapieżnego gatunku, mającego odmienne potrzeby i instynkty. Jeśli wierzyć w to, co napisano w Księdze Enocha i Księdze Jubileuszy, można zrozumieć czyny prawdziwych potworów, takich jak ludobójcy Pol Pot czy Wład Falownik. Nefilim po prostu żyją wśród nas, niewidoczni drapieżcy wśród łownej zwierzyny. A gdy pojawia się okazja, kiedy społeczeństwo ogarnia chaos z powodu wojen albo zamieszek, kiedy prawo nie może zapewnić nam bezpieczeństwa, drapieżne bestie wychodzą na polowanie.

Dopiero wtedy dowiadujemy się, kim są naprawdę.

Zło niełatwo zrozumieć. Dziś, choć od napisania Księgi Enocha minęło ponad dwa tysiące lat, nadal nie potrafimy ustalić, skąd się wzięło. Wiemy tylko, że istnieje.
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